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  Moim rodzicom, zmiłością


  Rozdział 1


  Jesień 1824 roku


  Tradycja sobotnich balów była wtym miejscu doskonale znana. Tłum barwnych postaci szczelnie wypełniał rozległą powierzchnię wystawnej sali. Lśniące, kremowe podłogi, które odbijały światło morza mlecznych świec, zasłony koloru zachodzącego słońca, zieleń drogich roślin oraz rzędy uroczych stolików zasłanych śnieżnobiałymi obrusami. To był czas, wktórym każdy mógł poczuć się jak wbajce, każdy, kto należał do arystokracji lub rodzin zamożnych.


  Tu nie ma miejsca dla ludzi zwykłych. Pospolitych. Bezbarwnych. To senne marzenie należy do nas, tylko do nas, do takich jak my, takich jak ja, myślał stojący przy stoliku zsoczyście czerwonym ponczem młodzieniec. Wszystko należy do najlepszych.


  Wodzianych wperłowe rękawiczki palcach obracał kryształową szklaneczkę. Smak delikatnego napoju wyostrzał jego zmysły. Przechodzące obok damy posłały mu zalotne spojrzenia, ale on odwdzięczył się jedynie delikatnym cieniem uśmiechu.


  To nie one go interesowały.


  Patrzył na przeciwległą stronę sali, ogarniając wzrokiem wachlarz wesoło wirujących na parkiecie koronek ifalban. Patrzył na nią. Na jej smukłą, białą szyję, jasne, prawie dziecięce włosy ina te cudownie sterczące obojczyki. Zwłaszcza na nie.


  Upił mały łyk, nie spuszczając zniej wzroku. Rozkoszował się zmieszaniem, jakie wywoływał na jej ­młodej ­buźce, isposobem, wjaki starała się go ignorować. Zaśmiał się pod nosem, gdy na chwilę zasłoniła twarz drobną dłonią, udając, że chce sobie poprawić idealnie ułożoną fryzurę. Ażurowa bransoletka zsunęła się zjej nadgarstka wstronę łokcia.


  Kolejne panny minęły go, starając się zwrócić na siebie uwagę. Mężczyzna podobał się kobietom idosko­nale otym wiedział. Jeszcze się nie zdarzyło, by jakakolwiek dama oparła się arystokratycznym rysom ­Edwarda Debretta. Czarne włosy spływały lokami na twarz iramiona, wyostrzając nadmierną bladość, wyraźny zarys żuchwy, widoczne na szyi błękitne żyły iprzedziwny kolor oczu. Nikt poza nim ijego braćmi takich nie posiadał. Wyjątkowo hojny dar matki natury dla tak niezwykłego rodu. Od takich oczu nie odwraca się spojrzenia. Bladoniebieskie zdelikatnym odcieniem fioletu idziwnie skrzącego się blasku, wyglądały jak dwa ogromne księżyce zawieszone wpróżni nocnego nieba atramentowych włosów. Szczupła sylwetka, sprężyste ruchy inienaganna postawa dodawały uroku iprzyciągały spojrzenia.


  Stojąc tak obok zasłanego białym obrusem stolika, spoglądał wyniośle szeroko otwartymi oczami na piękną pannę Chantall. Sprawiał wrażenie mężczyzny doskonale rozumiejącego powód spojrzeń izazdrosnych szeptów wszystkich obecnych na sali. Granatowy surdut ze starannie rzeźbionymi złotymi guzikami iperłowo biała chusta, ciasno zawiązana wkokardę pod brodą, dopełniały obrazu doskonałości.


  Wkońcu uchwycił jej spojrzenie. Targana silnym inie­­znanym sobie wcześniej uczuciem pożądania odważyła się na ten śmiały gest. Mężczyzna podniósł wyżej brodę iposłał jej zaczepny uśmiech. Zbyt zaczepny, zbyt wyzywający. Kilka strojnych par zawirowało między nimi, rozdzielając ich spojrzenia. Kiedy tańczący byli znów nieco dalej, dziewczyna zauważyła, że nie ma go już przy ­stole. Rozejrzała się po sali, wyciągając szyję ponad głowy tańczących jak zrozpaczony łabędź, szukający schronienia. Mężczyzna podszedł do ogromnych drzwi izniknął jej zoczu. Raz jeszcze spojrzała na swoje towarzyszki, po czym ruszyła za nim, czując pod gorsetem przyspieszone bicie serca.


  Na korytarzu było przyjemnie chłodno. Uciekając od ciepła rozgrzanych od tańca irozmów ludzi, poczuła się słodko wyzwolona. Starając się zignorować zachęcające dźwięki smyczków ifortepianu, wsłuchała się wodgłos kroków, rozbrzmiewających za kolumnami po prawej stronie korytarza. Złapała poły agrestowo zielonej sukni iudała się wtamtym kierunku.


  Mężczyzna stał przy otwartym oknie, zzamkniętymi zrozkoszy oczami wdychając nocne powietrze. Kiedy usłyszał szelest balowej sukni, uśmiechnął się ispojrzał na dziewczynę.


  –Nie jest chyba odpowiednim, by tak śliczna dama ruszała wpogoń za mężczyzną.


  –Zgadzam się, ale szczerze niepokoją mnie takie wyjścia. – Młoda markiza zrobiła parę kroków wjego stronę. – Szczególnie tak niespodziewane.


  –Myśli pani, że uciekam?


  Dziewczyna zaśmiała się melodyjnie.


  –Aucieka pan? Przede mną?


  –Nie ośmieliłbym się. Poza tym nie istnieje żaden roz­­­­­sądny powód, dla którego miałbym unikać kogoś tak cudownego.


  Posłał jej zamglone zzachwytu spojrzenie izamknął okno.


  –Już dawno nie widziałam tak pięknej nocy – powiedziała, spoglądając na odbijające się wszybach światło.


  –Czy zwiedziła pani naszą posiadłość? – zapytał, ignorując jej słowa. – Odnoszę wrażenie, że nie jest pani jeszcze znana.


  –Rozumiem, że wyczytał to pan zmojej twarzy, panie Debrett. Przyglądając mi się przez znaczną część wieczoru, było to możliwe. – Jej głos był dźwięczny idrżący.


  Patrzyła wjego cudowne oczy iczuła, jak rośnie jej serce.


  –Przepraszam, jeśli panią zawstydziłem – wyciągnął dłoń wstronę kobiety. – Proszę pozwolić to sobie wynagrodzić. Oprowadzę panią.


  Wciąż spoglądała whipnotyczne księżycowe oczy, których głębia wydawała się nadludzko magiczna. Chwyciła jego dłoń, czując, jak pewnie zaciska ją wokół jej drobnej rączki. Kiedy zrównał się znią krokiem, ztrudem iniechęcią oderwała od nich spojrzenie ioboje ruszyli wkierunku schodów.


  Nic więcej nie istniało. Ani setki obrazów wiszących dumnie na ścianach, ani perskie dywany, od wzorów których mogło zakręcić się wgłowie, ani jakiekolwiek inne ozdoby, nadające korytarzom coraz więcej przepychu. Patrzyła na niego. Dziecinna prawie radość rosła zkażdą chwilą jego obecności. Kiedy wychodzili zkręgu światła świec itwarz Edwarda na chwilę przykrywał półmrok, odczuwała silny niepokój, jakby już nigdy więcej nie było jej dane zobaczyć tych wyrazistych rysów.


  –Może teraz pokażę pani nasze piwnice – powiedział, adziwnie niski ton jego głosu wcale jej nie zaniepokoił.


  –Oczywiście, panie Debrett.


  Mężczyzna uśmiechnął się i, nie puszczając dłoni dziewczyny, mi­­nął znią parter zsalą balową, wktórej wciąż roz­­­brzmiewały dźwięki skocznych utworów, iru­­szyli wdół. Zeszli po kilkunastu prowadzących do piwnic stopniach. Markiza Chantall poczuła zapach starego drewna oraz inną, ciężką woń, której nie potrafiła zidentyfikować. Wtym miejscu było zdecydowanie ciemniej, adalej, wkorytarzu prowadzącym do podziemnych komnat, nie było świec. Co kilka metrów ze ścian wyglądały pochodnie, dające mocno rozproszone światło. ­Markiza ­spodziewała się większej, typowej dla piwnic wilgoci, było tam jednak niespotykanie sucho. Rzuciła mu nerwowe spojrzenie. Pan Debrett zatrzymał się, stanął naprzeciw niej ipogładził jej jasny policzek. To wystarczyło. Zaufała mu.


  Ruszyli dalej, ale tym razem mężczyzna nie trzymał już jej dłoni. Całą swoją uwagę skupiał na ciemnym ko­rytarzu.


  –Nie przyprowadzamy tu zwyczajnych gości – powiedział, podchodząc do jednej zpochodni.


  Wyciągnął ją zmetalowej obręczy igestem wskazał kolejny korytarz.


  –Trochę tu ponuro – stwierdziła, patrząc na miotające się przy wysokim suficie ćmy. Teraz, gdy nie trzymał jej dłoni, poczuła się niespokojna.


  –Owszem, jednak to wyjątkowe miejsce.


  Wkońcu dotarli do dziwnego wgłębienia, zbudowanego na kształt komnaty. Pięła się wysoko do góry, by wreszcie zakończyć się łukiem. Nie było drzwi, jedynie potężne żeliwne kraty, wktórych znajdowała się wąska furtka, imitująca normalne wejście. Chociaż wtym pomieszczeniu było ciemno, markiza dostrzegła niewyraźny zarys trzech dużych przedmiotów, może stołów, ułożonych daleko wrzędzie.


  –Dlaczego to miejsce jest wyjątkowe? – zapytała, odwracając ku niemu jasne spojrzenie.


  Pan Debrett jeszcze przez chwilę patrzył wgęstą ciemność komnaty, po czym odpowiedział spokojnie, delektując się każdym słowem.


  –Bo tutaj pani umrze.


  To zdanie nie od razu dotarło do jej świadomości. Patrzyła, jak mężczyzna otwiera drzwi kraty zpotwornym skrzypnięciem. Dopiero kiedy zwrócił ku niej oblicze ikapryśny cień pochodni padł na jego twarz, nienaturalnie wyostrzone rysy przywróciły jej umysłowi zdolność myślenia.


  Nie odrywając spojrzenia, zrobiła krok wtył, jakby chciała sprawdzić jego reakcję. Mężczyzna stał niewzruszony iprzyglądał się świeżo rozkwitłym na jej twarzy łzom. Gdzieś za nim rozległ się huk przypominający trzaś­nięcie potężnych drzwi. Jakby czekając na ten znak, markiza rzuciła się do ucieczki. Biegła, ile sił wnogach, rozpaczliwie pragnąc znowu znaleźć się wdusznej sali balowej. Falbany sukni ślizgały się wjej spoconych ze strachu dłoniach.


  Była już blisko wylotu korytarza, widziała schody iczuła świeże, płynące zgóry powietrze, gdy jakaś postać zagrodziła jej drogę. Krzyknęła przerażona izłoskotem runęła na ziemię. Ktoś podniósł ją imocno pchnął przed siebie. Zdezorientowana ipółprzytomna zdążyła zauważyć jedynie taniec cieni na kamiennej ścianie, zanim wpadła wprost wramiona pana Debretta. Wiedziała, że zginie. Nie rozumiała, dlaczego ten wspaniały mężczyzna, zawsze uprzejmy ipogodny, teraz pragnął jej śmierci. Cały wieczór marzyła ojego czułych ramionach, wyobrażała sobie ciepło itroskę, zjaką mógłby ją obejmować. Nie spodziewała się, że przyjdzie jej wnich zginąć.


  Spojrzała wdwudziestodwuletnią twarz Edwarda, ale teraz, wpółmroku, zamiast niebiańsko pięknego młodzieńca zobaczyła jedynie te nagle upiorne oczy igrymas żądzy drapieżnika. Szarpnęła ramionami do tyłu, ale jego uścisk był zbyt mocny. Próbowała gryźć, kopać ikrzyczeć. Nadaremnie. Stojąca za nimi postać zaśmiała się niskim, władczym śmiechem. Znudzone słowa dobiegły gdzieś zza pleców markizy.


  –Edwardzie, skończ już tę komedię.


  *


  Edward Debrett oddychał już spokojnie iobaj ruszyli do zimnej komnaty, pewnie mijając żeliwne kraty.


  –Mam twój płaszcz – głos drugiego mężczyzny potoczył się echem, gdy zrzucił ciało markizy na ziemię iza­­czął odpalać pozostałe pochodnie. Pomieszczenie rozbłysło ponurym blaskiem, odkrywając swój makabryczny wystrój.


  Edward skinął głową ipodszedł do stojącego pod ścianą miecza. Przedmiot stał tam już od dawna ijego ostrze zaczynało lekko śniedzieć. Wciąż było jednak na tyle ostre, by bez większego wysiłku przeciąć ludzkie kości. Przez chwilę obserwował, jak jego brat zapala ostatnią pochodnię iopierając się ościanę, zuśmiechem krzyżuje ręce. Kaptur płaszcza przykrywał znaczną część jego twarzy.


  Edward podszedł do dziewczyny iułożył jej rękę płasko na ziemi, odsuwając tym samym od reszty ciała. Ode­­­tchnął głęboko, zamachnął się iuderzył wprzegub, ignorując stłumiony brzdęk ostrza. Zodciętej dłoni trysnęła ciepła jeszcze krew. Ażurowa bransoletka zsunęła się zręki dziewczyny, wpadając wrosnącą kałużę szkarłatu. Debrett podniósł przedmiot ischował go do kieszeni. Następnie chwycił kawałek czarnego materiału, przyniesionego mu wraz zpłaszczem, iowinął nim odciętą dłoń markizy. Jego brat wkładał już biały rzeźniczy fartuch, oblepiony zaschniętymi plamami krwi, ina jednym ztrzech stołów rozkładał narzędzia oróżnych kształtach. Edward założył długi płaszcz podróżny ischował zawiniątko wjego połach. Ostatni raz spojrzał na markizę, po czym delikatnie pogłaskał jej włosy.


  –Teraz twoja kolej – rzucił wstronę brata, wychodząc.


  Jego głos odbił się echem od kamiennych ścian szczelnie wypełnionej zapachem suchej trawy komnaty. Odwrócił się iruszył korytarzem prosto przed siebie.


  Kiedy był już na parterze, minął salę balową, nie zwracając uwagi na skoczne dźwięki tak dobrze znanych mu melodii, odwzajemnił wesołe pozdrowienie stojącej obok grupki balowiczów iudał się do wyjścia. Bez słowa minął odźwiernego izszedł po marmurowych schodach.


  Nikt nie będzie go podejrzewał. Wszelkie oskarżenia zpewnością padną na hrabiego de la Rouge, który przez cały wieczór desperacko wpisywał swoje nazwisko wbilecik panny Chantall. Ignorowała go, był zbyt natarczywy. Chciała mnie. Tylko mnie, pomyślał zuśmiechem.


  Orzeźwiający podmuch jesiennego wiatru targał długimi włosami Edwarda Debretta. Patrzył na gwiaździste niebo, słysząc woddali ponure wycie starego wilka. Tak, to naprawdę przepiękna noc, panno Chantall. Jeszcze mnóstwo takich przed nami.


  Poprawił kołnierz płaszcza ibez pośpiechu skręcił wstronę lasu.


  Rozdział 2


  Współcześnie


  Zara Dormer była już spóźniona.


  Pędziła zatłoczonym dziedzińcem akademii, mijając falę stojących tam studentów. Zrozpaczą spojrzała na zegar katedry. Dwadzieścia minut po ósmej. Niech to! Dlaczego ten przeklęty autobus musiał się spóźnić akurat dzisiaj?


  Wbiegła do budynku. Wjednej ręce trzymała papierowy kubek zimnej już kawy, drugą obejmowała wielką rysowniczą teczkę zpracami. Pierwsze piętro, drugie piętro, tłumy ludzi, szybciej! Rzuciła się wstronę ostatnich schodów, pokonując po dwa stopnie naraz. Długie, czarne włosy przykleiły się do jej podłużnej twarzy, wilgotne jeszcze od porannej mgły. Będąc tuż przy swojej sali, zauważyła idącego znosem wksiążce studenta.


  –Uwaga! – krzyknęła, zdając sobie sprawę ztego, że jej nie widzi.


  Chłopak zniechęcią podniósł wzrok, by za chwilę zprzerażeniem przyjąć cios wielkiej teczki, która uderzając ojego ramię, pociągnęła Zarę do tyłu. Rozległ się miękki plusk wylewanej kawy.


  –Cholera! – wrzasnęła, patrząc na mokre nogawki spodni.


  Zatrzymała się pod salą, przeklinając wmyślach wszystkich znanych sobie ludzi. Nie obejrzała się, nie miała czasu przepraszać. Czując przypływ złości, cisnęła pustym kubkiem do kosza. Wzięła dwa głębokie wdechy iwmawiając sobie, że może nie jest jeszcze tak źle, nacisnęła klamkę.


  Weszła do typowej pracowni malarskiej, podobnej do reszty sal wakademii. Jej nosa dosięgnął silny zapach farb olejnych irozpuszczalnika. Starając się zachować zgodnością, jakiej niewątpliwie pozbawiało ją spóźnienie, ruszyła wstronę najbliższej wolnej sztalugi. Zebrani wpracowni studenci zauważyli jej obecność dopiero, gdy profesor Karla Wench, wyjątkowo surowa inieprzyjemna kobieta, ostentacyjnie przerwała swój wywód.


  –Oczywiście. Panna Dormer we własnej osobie.


  Zara poczuła, że się czerwieni. Nikogo już nie dziwiły jej spóźnienia. Starając się ukryć za drewnianą sztalugą, zaczęła obracać wdłoniach poplamiony farbami fartuch.


  –Przepraszam. Korki. Przeklęci turyści.


  Przez salę przeszedł cichy szmer prychnięć ipojedynczych szeptów. Wszyscy wiedzieli, gdzie Zara mieszka izjakiej dzielnicy pochodzi. Stojący najbliżej niej chłopak we wściekle zielonym swetrze udał, że bardzo się spieszy, biegnąc wmiejscu iwybałuszając oczy. Zara szczerze go nie znosiła. Jej zdaniem jedynie zbyt pewny siebie, arogancki dupek mógł nosić tak rażąco zielony golf. Zajmująca sztalugę obok niego blondynka powstrzymała śmiech, posyłając jej spojrzenie pełne łaskawego politowania.


  –Turyści, tak? – Profesor Wench poprawiła ciężkie szkła wkrwistoczerwonych oprawkach, które wyostrzały siwe, postrzępione włosy imorze głębokich zmarszczek wokół wodnistych oczu. – Nie wiem, jak długo będę zdolna tolerować takie zachowanie.


  Zara nie odpowiedziała. Zuporem maniaka ciągnęła sterczącą nitkę fartucha wprzekonaniu, że jeśli kobieta zaraz nie skończy jej karcić, zcałą pewnością nawinie cały kłębek.


  –Zgadza się, pani profesor – głos stojącej zprzodu dziewczyny wypełnił salę.


  Wszyscy spojrzeli wtym kierunku.


  –Turyści skutecznie potrafią zablokować ruch. Nie możemy ich jednak za to winić. To wkońcu Londyn, czego się spodziewać.


  Studentka cienkimi palcami przeczesała miedziane włosy ipewnie wysunęła biodra do przodu.


  Dora Millbo, jedna znajbogatszych studentek na roku, patrzyła na panią Wench zielonymi oczami. Tym razem nikt się nie odezwał. Naśmiewanie się zDory byłoby niedorzecznym, anawet niebezpiecznym pomysłem. Należała do bardzo znanej iwpływowej rodziny, dlatego mogła pozwolić sobie na dyskusję zkażdym profesorem akademii, nie obawiając się przy tym większych konsekwencji. Jeżeli ma się pieniądze, można wymagać szacunku iwolności. Studentom trzeciego roku Wyższej Akademii Sztuki wLondynie zależało na jej przyjaźni. Bez problemu mogła wprowadzić na salony, wszędzie bywała iwiedziała oświecie więcej niż niejeden dyplomata. Ona jednak, jak na złość, wolała przyjaźnić się ztą śmieszną inic nieznaczącą Zarą, która studiowała jedynie dzięki uzyskaniu stypendium. Wolała ją. Wolała przyjaźnić się znikim.


  Pani Wench odchrząknęła ipowróciła do swojego wy­­wodu. Dora puściła Zarze oko. Dziewczyna przełożyła fartuch przez głowę iodwzajemniła spojrzenie. Niebezpieczeństwo zostało zażegnane.


  Po zajęciach Zara wrzucała umyte przed chwilą pędzle do słoiczka.


  –Czy ona zawsze musi się ciebie czepiać? – Grzywa miedzianych włosów zasłoniła płótno sztalugi.


  –Przecież wiesz, że tak. Zawsze powtarza, że akade­­­mia powinna zrezygnować zudzielania stypendiów.


  –Jeśli akademia powinna zczegoś zrezygnować, to tylko zniej. Stara, obrzydliwa wielbłądzica.


  –Askoro mówimy oczymś ohydnym...


  Dora odwróciła się iposłała mordercze spojrzenie blondynce, która mijając je wtowarzystwie właściciela zielonego swetra, wyniośle zatoczyła oczami.


  –Ojej, Carrie, wpadło ci coś? Może trochę rozumu?


  Blondynka cmoknęła istukając głośno obcasami markowych butów, wyszła zsali.


  –Daj spokój. – Zara przez chwilę przyglądała się, jak grupa studentów zpanią Wench na czele opuszcza pracownię. – Oni nigdy nie przestaną.


  –Co nie znaczy, że masz na to wszystko pozwalać. Która jest?


  Zara odsłoniła kruchy nadgarstek, na którym spoczywał drobny srebrny zegarek. Cenna pamiątka po ukochanej babci. Dora spojrzała na jego tarczę.


  –Mamy trochę czasu do następnych zajęć. Idziemy coś zjeść? Nie piłam jeszcze kawy.


  –Uwierz mi, ja też nie.


  Zeszły na parter, mijając dyskutujących głośno profesorów iwyszły poza teren akademii. Udały się do ulubionej kawiarni po drugiej stronie ulicy. Zara nie lubiła korzystać zmieszczącego się wbudynku bufetu. Skutecz­­nie odstraszały ją kosmiczne ceny. Wiedziała jednak, że dla większości studentów pieniądze nie stanowią problemu.


  Wyższa Akademia Sztuki zrzeszała jedynie najbardziej utalentowaną młodzież, pragnącą szkolić się wzakresie krytyki sztuki, kulturoznawstwa, malowania irysunku. Czesne tej uczelni było tak wysokie, że gdyby nie stypendium, rodzice Zary nie mogliby sobie pozwolić na wysłanie ich małej artystki do tak prestiżowej placówki.


  Weszły do kawiarni, wdychając śniadaniową atmosferę pomieszczenia. Uwielbiały to miejsce ze względu na chropowatą tapetę koloru mlecznej czekolady, bananowe obicia miękkich foteli ismak kawy, od trzech lat tak samo bajeczny.


  Strącając kilka suchych liści ze swojej kurtki, Zara wska- zała im wolne miejsca przy ciemnym stoliku pod oknem. Zamówiła jedynie kawę zmlekiem, bez cukru ipatrzyła, jak jej przyjaciółka prosi onaleśniki zwiśniową konfiturą, gęstą gorącą czekoladę idwa pieczone jabłka zcynamonem. Gdyby jej nie znała, pomyślałaby, że filigranowej budowy dziewczyna nie będzie wstanie podołać takiej ilości jedzenia. Na szczęście Dora Millbo miała żołądek równie duży jak serce.


  Kilka minut później puszysta pani Mitchens, właścicielka kawiarni, kobieta opękatych bokach wkształcie dorodnej muffinki, osobiście podała im zamówienie. Uśmiechnęła się. Dora wyciągnęła portfel.


  –Nie mam drobnych, oddasz mi przy okazji. – Zawsze tak mówiła, chcąc oszczędzić Zarze niezręcznych sytuacji związanych zitak mocno nadszarpniętym budżetem.


  –Przestań, stać mnie jeszcze na kawę.


  Ale nie na jej rozlewanie, pomyślała, wspominając papierowy kubek.


  Wyjęła mały portfelik, wyszyty przed laty kolorowymi koralikami przez jej mamę. Dora była jednak szybsza. Wręczyła pani Mitchens kilka banknotów. Pojawienie się iskierek woczach kobiety mogło świadczyć osutym napiwku, jaki dziewczyna zawsze jej zostawiała. Zara westchnęła ipołożyła dłonie na kubku. Poczuła ciepłe mrowienie pod palcami inachyliła się lekko, pozwalając aromatycznym oparom na muskanie jej twarzy. Siedząca przy stoliku obok para wpodeszłym wieku chrupała tosty wmilczeniu, leniwie rozglądając się po przytulnym wnętrzu kawiarni. Wzrok mężczyzny padł na wiszący na ścianie obraz, ukazujący porcelanową filiżankę kawy na ciemnym talerzyku. Oblicze starszego pana wygładziło się delikatnie, gdy powoli żując tosta, przyglądał się złoconej ramie. Pani Mitchens przeszła obok stolika dziewcząt, niosąc dymiący placek zcynamonem gdzieś wgłąb pomieszczenia.


  Minęło kilkanaście minut, podczas których Dora po­­chłonęła oba jabłka inaleśniki. Mieszała właśnie wkubku zgęstą, domową czekoladą, gdy usłyszała:


  –Ja tu nie pasuję.


  Podniosła spojrzenie izastała Zarę ze wzrokiem utkwionym wstarym dębie.


  –Gdzie nie pasujesz?


  –Błagam cię, nie udawaj, że tego nie widzisz.


  Dora dobrze znała ten temat. Był poruszany co najmniej kilka razu wroku.


  –Daj spokój.


  Zara zwróciła ku niej swoje szare oczy. Blask lampy ubranej wkarmelowy abażur wyostrzył ich kolor.


  –Łatwo tak mówić komuś takiemu jak ty.


  Dora podniosła kubek na wysokość ust.


  –Dlaczego ty się tak wszystkim przejmujesz? Wiele bym dała, żeby mieć chociaż połowę twojego talentu – przerwała na chwilę, słysząc zirytowane prychnięcie przyjaciółki. – No dobra. Nie doceniają cię, to fakt. Ale wdorosłym życiu nikt nie będzie pytał, czy byłaś lubiana na studiach. Będą liczyły się osiągnięcia. Większość tych rozpieszczonych snobów nie może się ztobą równać idoskonale otym wiedzą. To właśnie ta świadomość tak ich wkurza. Szydzą więc ztego, zczego ty powinnaś być dumna. Ztwojego stypendium. Rocznie akademia rozdaje tylko cztery. Dostałaś swoje dzięki wybitnym zdolnoś­­­­ciom, których oni nie mają inigdy nie będą mieć.


  Po tych słowach wzięła łyk słodkiego napoju, którego aromat kusił ją już od dłuższej chwili.


  –Talent, tak. – Zara nie była wnastroju do dyskusji na ten temat.


  –Mówisz takim tonem, jakby to nie było ważne. – Zaperzyła się Dora.


  –Może inaczej. Wiesz, gdzie wtym roku jadą na warsztaty najlepsi studenci?


  –Apowinnam?


  –Oczywiście! – Głos Zary zaczął drgać zprzejęcia. – Do Charlottshire. Tam, do starej posiadłości. Iwyobraź sobie, że sam talent ich tam nie zaprowadzi.


  Dora przyglądała się, jak dłonie przyjaciółki zaciskają się na białym kubku. Spojrzała za okno, kierując wzrok na stary dąb. Pieniądze. Jak zwykle.


  –Wytypowali cię – powiedziała cicho, spodziewając się, jakie usłyszy słowa.


  Zara cmoknęła zpogardą.


  –Tak, ale nie stać mnie na taki wyjazd.


  Wjej głosie nie wyczuła nawet najmniejszej nuty żalu. Było to raczej mimowolne rozczarowanie, jakie zwykle można usłyszeć wsłowach ludzi niezamożnych. Takie rozczarowanie znała aż za dobrze, spotykała je przecież na każdym kroku swojego dwudziestojednoletniego życia.


  Teraz to Dora spojrzała na stary dąb.


  –Wyrzucili mnie zpracy – głos Zary przerwał jej myśli. – Za dużo nauki, byłam nieprzytomna iprzez przypadek wylałam zupę na podłogę. Nic wielkiego, ale szef był wściekły. Zresztą, może to ilepiej. Mam teraz więcej czasu na malowanie, aztej niskiej pensji itak nie opłaci­łabym wyjazdu. Moja mama mówi, że nic się nie stało, mam się uczyć, nie pracować.


  Oblicze Dory zachmurzyło się. Uwielbiała rodziców Zary, miłych iżyczliwych ludzi, którzy mimo skromnych środków na życie byli zawsze uczciwi ipogodni. Podziwiała upór isiłę, zjaką szli swoją wąziutką drogą, skupiając się całkowicie na przyszłości córki. Wiedziała, że cała rodzina Dormerów kilka lat temu przeżyła tragedię, ale nigdy nie odważyła się zapytać jaką. Na najdrobniejsze nawet wspominki otym Zara gwałtownie milkła.


  –Nie powiedziałam im owarsztatach. Byliby gotowi sprzedać mieszkanie, żebym tylko mogła jechać. – Uśmiechnęła się blado. – Są dla mnie za dobrzy, nie zasługuję na to.


  –Zara... – Dora spojrzała na powierzchnię stygnącej czekolady. – Agdybym tak ja... Gdybym to ja dała ci te pieniądze?


  Zamilkła, czekając, aż jej przyjaciółka przetrawi te słowa. Osobiście uważała, że jak nikt inny zasługiwała na te warsztaty. Na takich wyjazdach kręcili się bogaci łowcy talentów, szukający młodych artystów do swoich wystaw igalerii. Zara wzięła głęboki wdech.


  –Chyba żartujesz.


  –Dlaczego? Przecież to dla mnie żaden...


  –To jest problem, Dora. Nie mogę tak po prostu, bez zobowiązań wziąć od kogoś tak absurdalnie wysokiej kwoty. Nawet od ciebie. Tak się nie robi.


  Uczciwość odziedziczona po rodzicach, pomyślała Dora.


  –No to zrobimy inaczej. – Spojrzała na zegarek, starając się nadać ich rozmowie luźniejszy charakter. – Pożyczę ci je – rzuciła beztrosko iwidząc otwierające się wsprzeciwie usta przyjaciółki, dodała prędko: – Oddasz mi, gdy tylko sprzedasz swój pierwszy obraz, ajestem pewna, że na to nie będziemy długo czekać.


  Zapadła cisza. Zara nie wiedziała, co powiedzieć. Wrodzony pesymizm kazał jej wątpić wpowodzenie swojej twórczości, jednak wizja malowniczego Charlottshire, raju wszystkich artystów, kreśliła wjej umyśle ciepłe, miękkie linie.


  –No to postanowione. Jedziesz. – Dora dopiła czekoladę, oblizując się ze smakiem. – Chodź, idziemy do sekretariatu potwierdzić twoją obecność na warsztatach.


  –Moi rodzice nie będą zachwyceni.


  –Porozmawiam znimi. Rusz się, jeśli nie zdążymy na teorię rysunku, pan Hatcher wsadzi nam ołówki w... No sama zresztą wiesz gdzie.


  Dora zdjęła granatowy płaszcz zwieszaka izapinając złote guziki zmisternie zdobionymi literami „Db”, nuciła wesołą melodię. Zara założyła kurtkę iowijając szyję bordowym szalikiem, ruszyła do wyjścia.


  Przeszły na drugą stronę ulicy. Zara zatrzymała się ispojrzała na Dorę.


  –Wiesz, ja chyba...


  –Tak, wiem, ile to dla ciebie znaczy – wpadła jej wsłowo. – Inie dziękuj. Błagam. Naprawdę nie ma za co.


  Zaczęły wspinać się po schodach, czując wżołądkach ciepło wypitych napojów. Zara pomyślała oreakcji rodziców, owarsztatach, oposiadłości iowszystkim tym, co napawało jej serce nieśmiałym jeszcze szczęściem.


  Dołączyły do swojej grupy, na którą składał się szereg potomków prawdziwych osobistości. Dora obejrzała się za siebie ize źle skrywaną satysfakcją powiedziała:


  –No ipoza tym nie mogę się doczekać miny Carrie, gdy dowie się, że jedziesz.


  Rozdział 3


  Miasteczko Charlottshire było rozkosznym miejscem. Jego spokojni isenni mieszkańcy snuli swoje życie wśród barw izieleni bez zbędnego pośpiechu. Większość znich utrzymywała się zogrodnictwa lub prowadzenia małych hotelików, zajmowanych przez różnego rodzaju artystów, przyciągniętych malowniczym charakterem miasta. Domki Charlottshire, schludne iotoczone kwiatami, stały wrówniutkich rzędach równoległych ulic. Wszystko, poczynając od śmiechu dzieci, zabytkowej starówki iniezliczonych parnych kawiarenek, budziło wludziach natchnienie ipoczucie spokoju.


  Wielu mieszkańców kontynuowało tradycję hodowli wilków, którą przed wiekami rozpoczęło kilka egzotycznie wyglądających rodzin, przybyłych do miasta wtowarzystwie tych zwierząt. Teraz, po tylu latach hodowla służyła jedynie celom pokazowym, dla urozmaicenia oferty turystycznej Charlottshire. Każdej nocy dało się sły­­szeć wycie jednego lub kilku wilków, dobywające się spomiędzy rozłożystych drzew lasu. Te wspaniałe zwierzęta już od dawna kojarzono ztym miejscem, przez co miasto zyskiwało na tajemniczości. Aby je zobaczyć, trzeba było spotkać się zmieszkającym pod lasem kierownikiem hodowli iza symboliczną opłatę można było zyskać pozwolenie, by wraz zpracownikiem uzbrojonym wśrutówkę bezpiecznie obserwować te pełne gracji drapieżniki.


  Nic jednak nie mogło się równać zposiadłością Debrettów, tak dużą, że część mieszkańców nazywała ją po prostu zamkiem. Ztrzech stron otoczona lasem, na obrzeżach miasta otwierała się rozległym dziedzińcem iogrodem, którego utrzymanie pochłaniało rocznie kilka tysięcy funtów. Rodzina Debrettów, dumny arystokratyczny ród, równie stary jak samo Charlottshire, zapewniła sobie szacunek mieszkańców już bardzo dawno temu. Ona była tam od zawsze. Kiedy wXVI wieku córka założyciela miasta wyszła za bogatego złotnika ztytułem, Williama M. Debretta, rozpoczęła się budowa wspaniałej posiadłości oraz prawdziwy rozkwit liczącego wtedy zaledwie stu piętnastu mieszkańców Charlottshire. Pieniądze pana młodego podźwignęły miasto ze statusu nudnego zacisza, zamieniając je wkwitnące gospodarczo itowarzysko miejsce, do którego ciągnęły tłumy szanujących piękno iprzestrzeń osobistości.


  Pod koniec lat czterdziestych dwudziestego wieku posiadłość przekształcono wniezwykły hotel. Zostały wnim zachowane wszystkie elementy oryginalnego wystroju. Prowadzeniem tej instytucji zajmowali się oczywiście sami Debrettowie, którzy – zbyt znudzeni pokaźnym majątkiem – otworzyli mury swojej twierdzy dla mieszkańców iprzyjezdnych. Posiadłość zaczęła wydawać im się za duża, gdy jednej zimowej nocy zmarło na gruźlicę aż ośmiu potomków Williama Debretta, wtym aż pięciu mężczyzn ijeden chłopiec.


  Mimo że ten raczej zamknięty itajemniczy ród wyciągnął do świata przyjazną dłoń wpostaci całych dwóch pięter posiadłości, wciąż było to miejsce dostępne tylko dla najbogatszych. Spędzenie kilku dni wtym zaczarowanym świecie do tanich nie należało. Niezwykły charakter miejsca, jego pełen przepychu iniegasnącego uroku wystrój sprawiał, że odwiedzający hotel goście ­czuli, jakby zostali przeniesieni wczasie do roztańczonych sal balowych – wczasy tryumfu falban, gorsetów oraz szarmanckich dżentelmenów. Posiadłość miała również ogromne znaczenie historyczne. Zostały tam ­zachowane portrety wszystkich mężczyzn znakomitego rodu. Już samo patrzenie wywoływało podziw izmieszanie, gdy spojrzenia przyjezdnych spoczywały na tych wyniosłych, emanujących pewnością siebie twarzach iniesamowicie lśniących oczach. Mężczyźni zostali uwiecznieni wswoich najlepszych strojach wwieku dwudziestu kilku lat, przez co cały korytarz wyglądał jak prawdziwa aleja nieżyjących już królów.


  Do posiadłości ściągali różni goście.


  Zazwyczaj byli to bogaci outsiderzy, szukający ciszy iwytchnienia od zgiełku wielkich miast, lub źle dobrane pary, marzące oodbudowaniu niegdyś łączącej ich więzi. Często były to po prostu zamożne rodziny, które pojawiały się wposiadłości bardziej wcelu pokazania się niż miłego spędzenia czasu. Bez względu na powód przyjazdu można było otwarcie przyznać, że posiadłość nie służyła ani jednym, ani drugim. Pary kłóciły się iwyjeżdżały już osobno oróżnych porach iwróżne dni. Wojcach rodzin budziły się dziwne podejrzenia, wyjeżdżali więc tylko zdziećmi, nie mogąc nigdzie znaleźć śladu swoich żon, uważając, że wyjazd był jedynie ich pretekstem do dawno planowanego rozwodu. Jedynie ci, którzy przyjeżdżali samotnie, mogli wędrować po ogrodach posiadłości wspokoju, rozkoszując się sielskimi widokami izabytkowym miastem.


  Mieszkańcy Charlottshire byli dumni zposiadania pełnej arystokratów rezydencji. Starali się budować swoje domki tak, by chociaż jedno małe okno wychodziło wstronę lasu, na wystawną, zapomnianą przez rozwój cywilizacji twierdzę Debrettów.


  Rozdział 4


  –To chyba nie jest najlepszy pomysł.


  Mama Zary oparła ręce okrawędź kuchennego kredensu, posyłając Dorze pełne uprzejmej odmowy spojrzenie.


  –Nie będziemy wstanie oddać takiej sumy – dokończył siedzący przy stole pan Dormer, odkładając ciężki kubek na zasłany pożółkłą ceratą stół.


  Zara milczała, nie patrząc na rodziców.


  Wiedziałam, pomyślała. Wiedziałam, że się nie zgodzą. Niby dlaczego coś miałoby mi się udać?


  –Zdaję sobie sprawę zwysokości tej kwoty. Jestem jednak pewna, że ten wyjazd to nie tylko same warsztaty, ale też ogromna szansa na odkrycie talentu Zary.


  –Jesteś pewna?


  Dora spojrzała na Catherine Dormer, kobietę, po której widać było, jak wiele wżyciu przeszła. Przesadnie chuda sylwetka była skutkiem stresu, jaki codziennie spadał na jej kruche ramiona. Patrzyła jednak na dziewczynę bystrym wzrokiem inteligentnych niebieskich oczu.


  –Nie można mieć pewności. Takie wybieganie wprzyszłość nie ma sensu. Liczy się tu iteraz. Amy tu iteraz nie mamy takiej kwoty imogę zapewnić, że mieć nie będziemy.


  –Mnie się nie spieszy. – Dora nie zamierzała się poddać. – Poczekam.


  Zapadła cisza, rodzice Zary spojrzeli po sobie. Zakłopotana dziewczyna rozejrzała się po kuchni.


  Stało tam kilka koślawych krzeseł idość duży stół, przy którym siedziała wtowarzystwie Zary ijej ojca. Kremową ścianę zasłaniał rząd szafek ikredensów, które ­wzrastały od źle dobranego zielonego linoleum aż po spękany biały sufit. Wtej chwili zrozumiała, jak musi się czuć jej przyjaciółka, zdając sobie sprawę, że gdzieś nie pasuje. Teraz to ona nie pasowała do tego wnętrza. Każdy, kto właś­nie wszedłby do kuchni, spostrzegłby od razu, że Dora pochodzi zinnego świata, ze świata, wktórym nie istnieją słowa „za drogie” i„chyba nam nie wystarczy”. Jej modne markowe ciuchy wyróżniały się na tle flanelowej bluzy wkratę ipoplamionego fartucha wgruszki.


  –Wiem, jak państwu zależy na uczciwości – zaczęła, nie mogąc znieść pełnej oczekiwania ciszy. – Mogę sobie tylko wyobrażać, jak ciężko jest ludziom ztej dzielnicy. Proszę mi jednak wierzyć, że gdybym nie miała całkowitej pewności, nie oferowałabym tych pieniędzy.


  –Zaro? – Catherine spojrzała na córkę. – Dlaczego nic nie mówisz?


  Dziewczyna podniosła głowę, kierując spojrzenie na swoje dłonie.


  –Od tamtego dnia nie miałam żadnej okazji, by się stąd wyrwać, by choć na chwilę uwolnić się od tego miejsca. Potrzebuję tego wyjazdu. Nie potrafię... – wzięła głęboki oddech – nie potrafię uwierzyć, że to nie była moja wina.


  Wszyscy poza Dorą zrozumieli, co miała na myśli. Catherine posłała mężowi pełne bólu spojrzenie. Ma rację, powinna pojechać.


  Pan Dormer westchnął głęboko.


  Od chwili przyjścia na świat Zary obiecywał sobie, że coś się zmieni, że będzie ich wkońcu na wszystko stać. Jednak będąc prostym pracownikiem małej firmy budującej płoty iogrodzenia, nie zarabiał dużo. Wzasadzie zarabiał tylko tyle, by jego rodzina mogła przeżyć bez większych wygód, rozrywek czy nawet sporadycznych wypadów za miasto. Ateraz jego córka pragnęła wyjechać, by móc szkolić się wtym, co kochała ­najbardziej, ico najważniejsze, by móc pozbierać myśli. Jego mała, kochana artystka. Zasługuje na to.


  Podniósł głowę izobaczył malujący się na twarzy Catherine dylemat. Oboje byli rozdarci między gorącym prag­nieniem zapewnienia córce szczęścia, aszarym, praw­­dziwym życiem, wktórym na coś takiego pod żadnym względem nie mogli sobie pozwolić.


  –Zgodzę się, jeżeli, wrazie jakichkolwiek niepowodzeń, to my będziemy mogli oddać te pieniądze – powiedział cicho.


  Wszyscy, łącznie zZarą, spojrzeli na Dorę, woczach której niespodziewanie błysnęły łzy.


  Pomyślała oswoich rodzicach, którzy będąc wiecznie na konferencjach poza domem, zapłaciliby każde pienią­dze, byleby tylko miała to, co chce. Nikt nie pomyślał, że pragnie czegoś innego, że to, na czym jej zależy, nie ma ceny.


  Powstrzymała jedną złośliwie pragnącą się wydostać łzę.


  –Oczywiście.


  Zara zatrzymała wzrok na twarzy ojca ipo krótkiej chwili, wktórej zrozumiała, że faktycznie jedzie, rzuciła mu się na szyję, całując jego oba zapadłe policzki. Dora skierowała wzrok na podłogę. Spracowana dłoń Catherine spoczęła na jej ramieniu. Studentka podniosła głowę, zauważając jej uśmiech.


  –Dziękuję – powiedziała, patrząc prosto woczy dziewczyny.


  Dora pohamowała nagłą chęć przytulenia tej obcej kobiety.


  Kwadrans później razem zZarą wyszły zkuchni. Wiele razy była wtym absurdalnie ciasnym domu, jednak nigdy przedtem nie widziała innych pomieszczeń. Znana jej była, mieszcząca się wwietrznej piwnicy, pracownia malarska, którą pan Dormer przerobił dla córki wiele lat temu. Nic jednak, nawet gruntowne porządki, nowy kolor ścian czy uszczelnienie dwóch drewnianych okienek, nie nadały pomieszczeniu bardziej przytulnego wyglądu. Zara jednak uważała, że jej mała pracownia jest zdecydowanie najlepsza, adziwny wystrój iprzeciągi nadają jej po prostu charakteru. To tam zazwyczaj przebywały, rozmawiając ipijąc kawę.


  Teraz Zara prowadziła ją wąskimi schodkami do góry, gdzie znajdował się jej pokój. Na piętrze było dość ciemno iponuro; wkorytarzu prowadzącym do trzech pomieszczeń nie było okien. Jak wcałym domu również itam było widać, że Catherine, nie posiadając zbyt wiele środków, stara się utrzymać wszystko widealnym porządku. Stanęły pod drzwiami po prawej stronie schodów.


  –Zapraszam panią uprzejmie. – Zara otworzyła obdrapane drzwi, pokryte obrazkami wyciętymi zbroszury turystycznej, przedstawiającymi las wCharlottshire.


  Gdy tylko przestąpiły próg, Dora poczuła znajomy zapach farb irozpuszczalnika.


  Pokój był nieduży, za to bardzo przytulny. Ciepły odcień zieleni pokrywał wszystkie ściany, na których zostały zawieszone prace Zary itanie reprodukcje obrazów znanych malarzy. Na źle zasłanym łóżku, zktórego zwisała kolorowa, zrobiona na drutach narzuta, leżała sterta książek idziwnych swetrów, do których ich właś­cicielka miała niewyjaśnioną słabość. Po podłodze walały się stare pędzle, zktórych włosie wypadło zdecydowanie za szybko.


  –Przepraszam za bałagan, nie spodziewałam się takich osobistości. – Zara posłała jej uśmiech ipotykając się oka­­­­­- wałek źle rozłożonego dywanu, zaczęła zbierać książki złóżka.


  –Nie przejmuj się, nie jest tak źle. – Dora zauważyła, że pokój jest rozmiarów garderoby jej matki.


  –Więc tak. Co powinnam spakować? – Zara wskazała przyjaciółce wolne miejsce na łóżku, po czym ­odwróciła się do bardzo starej drewnianej szafy koloru zgniłych czereśni.


  –Nie bierz za dużo ciuchów. Zostaw miejsce na pędzle ifarby.


  Zara posłała jej wesołe spojrzenie izbiegła na dół, do swojej pracowni. Dora rozejrzała się po pokoju, równie interesującym, co jego właścicielka. Kiedy przyglądała się stojącej na małej szafce lampie, zauważyła schowane za nią zdjęcie wramce zrobionej zplasteliny. Schyliła się iwyciągnęła przedmiot.


  Na fotografii rozpoznała młodszą Zarę, obejmującą podobną do siebie dziewczynkę. Obie ubrane były wpomarańczowe bluzki, na które spływały długie włosy, które umałej nieznajomej były znacznie jaśniejsze. Dora przyjrzała się ich oczom. Prezentowały się prawie tak samo, ztym że powieki małej były wyraźniej zarysowane. Nie widziała wcześniej takiego spojrzenia swojej przyjaciółki. Na zdjęciu Zara wyglądała zdrowiej, nie miała tak przeraźliwie kruchej budowy, akolor jej oczu był nieco weselszy. Wszystko wskazywało na to, że towarzystwo małej sprawiało jej dużą przyjemność.


  –Mam tylko pędzle zwłosia syntetycznego. Myślisz, że panna Carrie-jestem-super zaszczyci mnie komentarzem?


  Zara weszła do pokoju, trzymając pod pachą pęk różnego rodzaju ikształtu pędzli. Kilka znich obracała właś­nie wplacach, gdy jej wzrok padł na siedzącą na łóżku Dorę.


  –Co ty robisz?


  –Nie mówiłaś, że masz siostrę.


  Jeden cienki pędzel upadł głucho na dywan. Oblicze Zary błyskawicznie się zachmurzyło. Schyliła się, by go podnieść, ipodeszła do wąskiego biurka, układając niesione rzeczy obok siebie. Milczała.


  –Zara? – Dora zaczynała rozumieć.


  –Co? – burknęła, udając, że jej nie widzi.


  –Nie mówiłaś, że masz siostrę.


  –To, że pożyczasz mi te pieniądze, nie daje ci prawa, by przeszukiwać mój pokój. Lub moje życie.


  –Nie przeszukiwałam. To tu przecież cały czas stoi. Nie mówiłaś, że...


  –Bo nie mam – wpadła jej wsłowo. – Nie żyje. Od dawna.


  Zakłopotana Dora spojrzała na podłogę.


  –Przepraszam, ja...


  –No to teraz już wiesz. Nie chcę otym rozmawiać.


  Zara przestała rozkładać pędzle, westchnęła ipo chwili usiadła na dywanie, przysuwając kolana pod brodę. Kiedy zawiesiła wzrok na ścianie za łóżkiem, Dora odruchowo zrobiła to samo.


  Na samym środku wisiała niewielka ramka zczyimś nie za ładnym rysunkiem, przedstawiającym scenę zabawy dwóch nieco koślawych postaci. Nie zauważyła go wcześ­niej. Musiał należeć do tej małej ze zdjęcia. Przysunęła się bliżej iodczytała napis udołu, składający się zwąskich, nierównych literek: „Najlepszej siostrze na świecie, Zoe”. Dora raz jeszcze spojrzała na trzymane przez siebie zdjęcie. Mała Zoe mogła mieć nie więcej niż dziesięć lat. Rysy jej twarzy były tak urocze, że jako nastolatka pewnie uchodziłaby za piękność.


  –Na tym zdjęciu mam szesnaście lat. – Głos Zary był pełen źle skrywanego bólu. – Zoe dziewięć.


  Zamilkła.


  Przed jej oczami znów stanął ten zimny wieczór wparku, gdy ona ijej rodzice rozmawiali zpolicjantami. Nie pozwolili im iść dalej.


  Dlaczego, do cholery, nie możemy iść dalej, myślała.


  Usłyszała szelest żółtej taśmy, którą rozwijał zdrowo wyglądający policjant. Pamiętała krzyk swojej mamy, gdy rudowłosa policjantka podeszła do nich, mówiąc, że to jednak Zoe. Spojrzała wtedy na przykryte czarną folią ciało, spoczywające pod ośnieżonym drzewem. Pamiętała tę głupią myśl, która przyszła jej wtedy do głowy.


  –Tyle ludzi kręciło się koło niej, aja myślałam tylko otym, że nie może leżeć na śniegu, bo zpewnością jest jej zimno.


  Dora spojrzała na rozszerzone strachem oczy przyjaciółki. Nie wiedziała, oczym mówi, ale nie mogła pozwolić, by mówiła dalej. Było jeszcze za wcześnie. Jeszcze nie była na to gotowa. Odstawiła ramkę zpowrotem na szafkę iwstając złóżka, kucnęła na dywanie.


  –Już dobrze – powiedziała, nie mając pojęcia, co po­­winna zrobić ijak ją pocieszyć.


  Wyciągnęła dłoń wkierunku jej twarzy, ale zanim jej dotknęła, Zara podniosła się istanęła obok biurka.


  –Awięc myślisz, że będą się ze mnie śmiać? – Jej głos był drżący iochrypły.


  Dora zrozumiała.


  Wolisz udawać, że nic się nie stało.


  –Anawet jeśli, olejesz ich. Nie pędzel się liczy, ale ręka, która go prowadzi. Oto złota myśl Dory Millbo.


  Usłyszała ciche parsknięcie ipoczuła ulgę. Zara robiła, co mogła, by ani na chwilę do tamtego dnia nie wracać. Dora przez moment obserwowała, jak Zara wyjmuje brązową torbę izczułością kładzie swoje pędzle obok sterty luźnych swetrów.


  –Jak myślisz – powiedziała, opierając się obiurko isięgając po broszurę, wktórej zawarto zdjęcia iopis posiadłości wCharlottshire – czy ci Debrettowie są przystojni?


  –Dora, błagam cię. Ja tam nie jadę szukać męża.


  –Wiem, wiem. Tobie tylko martwa natura wgłowie. – Uśmiechnęła się, widząc pogodniejszą już twarz przyjaciółki. – Ja tam jednak wolę popatrzeć na coś żywego. – Iznów spoglądając na broszurę, dodała: – No iprzystojnego.


  –Nie oglądasz filmów? Przystojni bohaterowie zazwyczaj są źli.


  –Przynajmniej jest na co popatrzeć.


  –Tacy mogliby cię nawet zabić.


  –No to umarłabym szczęśliwa. Jezu, czy myślisz czasem oczymś innym niż malowanie?


  Zara posłała jej mordercze spojrzenie, cmoknęła niecierpliwie iodpowiedziała:


  –Oglądam dużo filmów.


  –Widocznie za dużo.


  –Dora!


  Dziewczyna odrzuciła broszurę izprzekąsem wystawiła język, ciesząc się, że udało jej się odsunąć szare myśli przyjaciółki.


  Wieczorem pod dom Dormerów przyjechał luksusowy czarny samochód ze wspaniale ubranym szoferem wśrodku. Zara żegnała się zprzyjaciółką.


  –Dobra, idź już, zanim ktoś zauważy to auto.


  –Nie rozumiem, oco ci chodzi. Dlaczego nie mogę przyjeżdżać sama?


  –Rozejrzyj się. To nie jest dobra dzielnica. Gdy zostawisz przed moim domem drogi samochód, możesz być pewna, że już go więcej nie zobaczysz. Atak wiem, że bezpiecznie wrócisz wdomu. Ty iwasz samochód.


  Uściskały się mocno.


  –Wporządku. Uważaj na siebie. Widzimy się za dziesięć dni. Izakręć się tam porządnie, ajuż niedługo twój obraz zawiśnie wjakiejś ciekawej galerii. No, powodzenia!


  Posłała jej ostatnie, pogodne spojrzenie iowijając szalik wokół szyi, pobiegła do samochodu. Woknach znajdujących się na przeciwległej stronie ulicy domków pojawiły się zaciekawione głowy. Zara stała jeszcze chwilę wdrzwiach imachała jej energicznie.


  Godzinę później leżała włóżku, wpatrując się wbrązową torbę podróżną. Już jutro wsiądzie do pociągu iruszy ku cichemu Charlottshire, by wkońcu poczuć atmosferę tak dalece inną od tej, wktórej od pięciu lat ­dusiła się coraz bardziej. Zanim zgasiła światło lampki, jej wzrok padł na ukrytą za nią ramkę. Nie była zadowolona, że Dora ją widziała, ale może tak było lepiej. Chyba powinna wiedzieć, dlaczego Zara jest taka, jaka jest.


  Aprzecież nie zawsze tak było.


  Jeszcze pięć lat temu była szczęśliwą nastolatką, bawiącą się ze swoją młodszą siostrą wkażde popołudnie po szkole. Nie obchodził jej status społeczny, zdanie innych ani jakakolwiek przyszłość.


  Tylko śmierć kogoś bliskiego może nas przywołać do porządku, pomyślała, chudym palcem gładząc zdjęcie. Tylko ona każe nam myśleć otym, co będzie, iotym, co bezpowrotnie straciliśmy.


  Poczuła, jak pieką ją oczy, więc odłożyła ramkę, słysząc, jak śmiech Zoe rozbrzmiewa wjej uszach. Zabawne, minęło tyle lat, aona wciąż go pamiętała. Nigdy nie może zapomnieć, bo to by oznaczało, że dziewczynka odeszła na zawsze.


  Zgasiła lampkę iodwróciła się wstronę ściany, czując jej twardy chłód. Już jutro będzie spać gdzie indziej, pozna inny, ciekawszy świat ipo raz pierwszy od dawna odetchnie pełnym życia powietrzem.


  –Dobranoc, Zoe – wyszeptała, zamykając powieki.


  Rozdział 5


  Wiosna 1913 roku


  –Nie rozumiem twoich rozpaczliwych prób poprawienia wyglądu. Przecież to oczywiste, że spojrzenia wszystkich padną na mnie.


  –Na ciebie? Błagam! Jeśli cokolwiek na ciebie padnie, będzie to jedynie cień lekceważenia.


  Stojące przez lustrem hrabianki zaczęły się przepychać.


  –Jestem starsza ito ja wcześniej wyjdę za mąż. – Dziewczyna pociągnęła siostrę za ramię, rzucając krytyczne spojrzenie czarnym, nieujarzmionym jeszcze włosom.


  –Po moim trupie! – krzyknęła Alice. – Może ijesteś starsza, ale na pewno nie ładniejsza! Żaden Debrett nie zwróci na ciebie uwagi!


  Anne popchnęła szamocącą się Alice wstronę okna. Dziewczyna ze złością skrzyżowała ramiona.


  –Jesteś za gruba! – zawołała, patrząc, jak jej starsza siostra upina długie, lśniące włosy wwytworny kok ztyłu głowy.


  –Nieprawda. Po prostu nie jestem tak koścista, jak ty.


  Alice prychnęła inaburmuszona podeszła do okna.


  Zauważyła swojego ojca, pękatego pana wwytwornej, ciemnej marynarce, stojącego na dziedzińcu wtowarzystwie przystojnego młodzieńca. Na ten widok oczy młodej hrabianki rozbłysły. Odwróciła się ispojrzała na szykującą się siostrę.


  –Do balu zostało jeszcze kilka godzin – powiedziała, starając się, by jej głos wyraził naturalne wtej sytuacji znudzenie.


  –Wiem, ale chcę się dobrze przygotować. – Anne popatrzyła na swoje odbicie wlustrze iuśmiechnęła się. Jej zdrowa, rumiana twarz wyglądała tego dnia wręcz idealnie. Blada cera, wyraźne niebieskie oczy imały, zgrabny nosek, którego koniec był uroczo zadarty.


  –Wiesz co? Masz rację. Pójdę na dół izobaczę, co zna­­szymi strojami. No imaski. Myślisz, że będą już gotowe?


  –Powinny. Zapytaj też, co zmoimi kremowymi wstążkami do włosów. Miałam je dostać wczoraj rano. – Nagła zmiana nastroju siostry wogóle Anne nie zdziwiła.


  Alice uśmiechnęła się znadzieją, że wyszło jej to naturalnie, iopuściła pokój, ostrożnie zamykając drzwi.


  Gdy tylko znalazła się wkorytarzu, popędziła na dół, zeskakując po kilka stopni naraz. Zanim jednak wyszła, upewniła się, czy tasiemka na jej mysich włosach znajduje się na swoim miejscu, lekko uszczypnęła swoje policzki, po czym pozwoliła odźwiernemu otworzyć sobie drzwi.


  Ciepłe powietrze muskało jej twarz, gdy zbiegając po schodach, wypatrywała swojego ojca. Dostrzegła, jak spaceruje po ogrodzie wtowarzystwie Louisa Debretta.


  Wzięła głęboki wdech iruszyła wich kierunku.


  –Iwtedy, mówię panu, pokonałem go trzema... Alice!


  Hrabia Gaston uśmiechnął się na widok swojej młodszej córki, którą przywołał gestem. Dziewczyna podeszła bliżej, czując coraz szybsze bicie serca. Louis odwrócił głowę ispojrzał na nią swoimi nieziemskimi oczami. Przez chwilę przyglądał jej się uważnie, skupiając uwagę na kościstych przegubach inieco zapadłych policzkach.


  –To moja młodsza córka Alice.


  Louis wyciągnął rękę ipocałował dłoń dziewczyny, nie zwracając uwagi na świeżo rozkwitły na jej twarzy rumieniec.


  –Cała pańska rodzina jest unas zawsze mile widziana, hrabio Gaston. Szczególnie pańskie piękne córki.


  Alice poczuła falę szczęścia, rozkosznie rozpływającą się po jej ciele. Młody Debrett nie wyglądał jednak na zachwyconego ico jakiś czas rzucał jej przegubom dziwne, pełne dezaprobaty spojrzenia.


  –Gdzie twoja siostra? – spytał hrabia, wyciągając złoty kieszonkowy zegarek.


  –Na górze, już zaczęła się szykować.


  –Czyli będzie na balu? – Oblicze Louisa rozjaśniło się błyskawicznie, co Alice musiała zauważyć.


  –Będzie – odpowiedziała chłodno. – Tak, będzie. Razem ze mną.


  Spojrzała na jego twarz, chcąc zobaczyć, czy na tę informację zareaguje zrównym entuzjazmem. Mężczyzna westchnął jednak znudzony, lekko skinął głową iobejrzał się za siebie.


  –Wydaje mi się, że zaraz będziemy mogli ruszać. To chy­­­­ba nasz powóz.


  Hrabia Gaston spojrzał wkierunku odległej bramy izra­­­dością klasnął wpulchne dłonie.


  –Wybornie!


  –Gdzie jedziecie, papo? – Alice obserwowała zbliżający się ku nim pojazd.


  –Do lasu. Pan Louis będzie łaskaw pokazać mi wilki.


  Dziewczyna wybałuszyła oczy zprzejęcia.


  –Wilki? Och, papo, czy ja też mogę jechać?


  Hrabia gniewnie zmarszczył brwi.


  –Wykluczone! To niebezpieczne zwierzęta! Nie ma wiosny, by nie znaleziono rozszarpanego przez nie ciała. Tyle razy opowiadałem ci, co stało się zbiedną markizą Chantall, moją daleką kuzynką, która zginęła wten sposób wiele lat temu. Odnaleziono tylko jej dłoń!


  Alice wzdrygnęła się.


  –Ale papo. To było strasznie dawno temu.


  –To nie jest odosobniony przypadek, panno Gaston – Louis wtrącił się do rozmowy. – To, niestety, przykry ­zwyczaj. Jak już hrabia mówił, co wiosnę znajdujemy wlesie bu­­­­-dzące grozę szczątki ludzkie.


  –Co za bezmyślność! – zahuczał hrabia. – Czy ludzie nie rozumieją, jakie to niebezpieczeństwo?


  –Niestety. – Louis spuścił wzrok, przybierając zmartwioną minę. – Wchodzą wgłąb lasu, nie zważając na konsekwencje. Wilki są bardzo agresywne, szczególnie jesienią izimą.


  Zamilkł na chwilę, spoglądając zukosa na Alice.


  –Prawdą jest również, że to wwiększości ciała młodych dziewcząt znajdujemy rozszarpane.


  Dziewczyna dostrzegła cień uśmiechu na jego wyniosłej twarzy. Zmrużyła oczy, starając się odczytać, co miał na myśli. Jednak zchwilą, wktórej wiosenny podmuch wiatru musnął jego kasztanowe włosy, które rozkosznie rozsypały mu się na wyprostowanych plecach, mimowolnie przygryzła wargi. Ile by oddała, by zatańczyć znim na zbliżającym się balu!


  –Okropne! Aprzecież mamy wiosnę! – Hrabia złapał Alice za rękę. – Onie, nie mogę pozwolić, by coś ci się stało ani żebyś zobaczyła coś nieprzyjemnego.


  –Ale papo...


  –Wykluczone!


  Dziewczyna spuściła głowę iodeszła wstronę posia- dłości, co jakiś czas się odwracając. Kiedy już stanęła na szczycie schodów, obserwowała, jak Louis zajmuje miejsce wpowozie obok jej ojca. Westchnęła ipowoli wróciła do pokoju, marząc, by mieć szesnaście lat jak jej siostra imoże faktycznie nieco więcej ciała. Kościste ramiona ichuda, bezkształtna talia nie czyniły jej sylwetki atrakcyjną.


  Minęła pierwsze piętro iudała się do gościnnego po­­­koju, gdzie jej urocza siostra przymierzała suknie wróżnych odcieniach błękitu.


  –Gdzie byłaś? – zapytała, wciąż stojąc przed lustrem. – Wszystko przynieśli mi służący.


  –Nigdzie – burknęła Alice izajęła miejsce na perłowym szezlongu pod oknem.


  Anne spojrzała na jej zachmurzone oblicze.


  –Którą maskę wolisz? Zieloną wpawie pióra czy granatową zperełkami?


  –Zieloną. Granatowa będzie ci pasować do sukni.


  Woczach Alice zalśniły łzy. Anne podeszła do okna, przyglądając się jej badawczo.


  –Nie jesteś dzisiaj whumorze – zaczęła niepewnie. – Czy coś się stało?


  –Nie! – Młodsza hrabianka starała się stłumić bezradną złość, patrząc za okno, ale już po chwili położyła głowę na ramieniu siostry ipozwoliła łzom kapać na jej miękką, bladą skórę.


  *


  Sala balowa jak zwykle była pełna.


  Na dziedzińcu stały karoce ipowozy różnych rozmiarów ikształtów, określając tym samym status swoich właścicieli. Kolorowy korowód sączył się przez drzwi, rozbrzmiewały śmiechy, rozmowy oraz dźwięki skocznych gawotów irozmarzonych walców. Jak przystało na wzorową maskaradę, goście ubrani byli wrozmaite – czasem zabawne, aczasem intrygujące – stroje iwzorzyste maski, nadające ich twarzom dziwnego, zagadkowego wyrazu.


  Alice stała przy drzwiach, ubrana wsuknię koloru świeżych wiosennych liści. Trzymała przy twarzy ciemnozieloną maskę, przyozdobioną ugóry pawimi piórami. Anne upięła jej włosy iwplotła wnie sznur kosztownych pereł. Jedyne, co mogło zdradzać autentyczny wiek dziewczyny, to chuda sylwetka, pozbawiona jakichkolwiek kształtów oraz dziecięcy, piskliwy jeszcze głos.


  Obserwowała swoją siostrę, wirującą wrytm walca wie­­­­­­­deńskiego wobjęciach Louisa Debretta. ­Obserwowała jej twarz wgranatowej masce, zawiązanej ztyłu głowy aksamitną tasiemką.


  Zazdrościła jej.


  Zazdrościła objęć Louisa, który – jakby żywcem wyjęty zpoczątku dziewiętnastego wieku – ubrany wciemnobrązowy surdut ze śnieżnobiałą chustą, zawiązaną pod szyją, prowadził Anne wtańcu tak lekko, że zdawała się nie dotykać stopami parkietu. Spod szarej maski wyglądały wspaniałe księżycowe oczy, których blask zachwycał izapierał dech wszystkich obecnych na sali kobiet.


  Alice westchnęła ipodeszła do podłużnego stołu, przykrytego szkarłatnym obrusem. Upewniwszy się, że jej ojciec jest zajęty rozmową zjakimś równie pulchnym dżentelmenem, chwyciła delikatny kieliszek pełen peritalicego szampana.


  –Dlaczego panienka jest taka smutna?


  Dziewczyna usłyszała cichy głos, zagłuszony przez rozkoszne dźwięki walca. Dziewczyna odwróciła się izobaczyła kobietę ubraną wrozłożystą, czarną suknię.


  –Bo pan Debrett mnie nie kocha – odpowiedziała, dramatyzując.


  Kobieta nie patrzyła na nią. Stała zgarbiona, wbijając wzrok wpodłogę. Cała jej twarz była zakryta białą maską zczarnymi piórami. Kiedy usłyszała jej odpowiedź, pokiwała głową iprędko spojrzała za siebie. Alice odruchowo zrobiła to samo.


  Po drugiej stronie sali wtowarzystwie roześmianych dam stał najstarszy ztrzech braci Debrettów – Jonathan. Widząc spojrzenie dziewczyny, lekko skinął. Alice wiedziała, że to on, jedynie dzięki księżycowym oczom, błyszczącym pod czarną maską. Już miała ponownie się odwrócić, kiedy zauważyła, że Jonathan przesyła stojącej obok niej kobiecie zdenerwowane spojrzenie.


  –Bardzo dobrze, że panienki nie kocha – odezwała się ponownie.


  –Ale ja nie mówiłam oJonathanie. – Alice odwróciła się, ale nigdzie nie zauważyła stojącego tam wcześ­niej mężczyzny. – Mówiłam onim. – Wskazała brodą na tańczącego zjej siostrą Louisa.


  –Bardzo dobrze, że panienki nie kocha – powtórzyła kobieta, rozglądając się wokoło. Jej wzrok spoczął gdzieś za plecami Alice. – Jego miłość mogłaby panienkę zabić.


  Nic więcej nie mówiąc, odwróciła się izniknęła wtłumie roztańczonych gości. Alice zdążyła jedynie zauważyć kolor jej oczu, gdy te zalśniły księżycowym blaskiem.


  Hrabianka odepchnęła stojących niedaleko mężczyzn iruszyła za tajemniczą kobietą, ale nigdzie nie dostrzegła nawet rąbka jej czarnej sukni, która niewątpliwie wyróżniałaby się na tle wielobarwnego tłumu.


  Jeszcze chwilę rozglądała się po sali, bacznie obserwując balowiczów, po czym cmoknęła zrezygnacją, obróciła się iwpadła na kogoś zimpetem.


  –Przepraszam – wyjąkała, ale spieszący się gdzieś Jonathan nawet jej nie usłyszał.


  Jego bajkowe oczy były pełne powagi.


  Obserwowała, jak podchodzi do młodszego brata imówi mu coś na ucho. Ten odpowiada krótko iprzepraszając na chwilę Anne, wychodzi za nim zsali. Alice zmarszczyła brwi, sięgając po kieliszek niedopitego szampana.


  Kiedy Louis ponownie pojawił się obok rozanielonej Anne iposłał jej szarmanckie spojrzenie, młodsza zsióstr Gaston poczuła się ogromnie znużona.


  Zostawiła wirujący na parkiecie tłum za sobą iruszyła korytarzem prosto, czując orzeźwiający chłód jego wnętrza.


  Weszła na pierwsze piętro, rozglądając się po nim od niechcenia, ijuż miała wspinać się wyżej, gdy do jej uszu dotarły słowa:


  –Kończą się, ale bez obaw. Jeszcze dzisiaj będziemy mieć świeżą dostawę.


  –To dobrze, spóźniamy się już zzamówieniem. Nie możemy sobie pozwolić na kolejne opóźnienia.


  Głosy dobywały się zgłębi ciemnego korytarza. Rozmawiające tam osoby, celowo lub nie, pozostawały ukryte wmroku. Alice podeszła bliżej, chowając się za stojącą obok kolumną.


  –...dlatego wyszła. Rozmawiała ztą małą.


  Dziewczyna skupiła się na barwie tego głosu. Znała go, mógł należeć do Jonathana Debretta. Słyszała już tę pełną aroganckiego animuszu barwę przy wczorajszym podwieczorku.


  Okim on mówi, pomyślała. Omnie? Nie. To chyba niemożliwe.


  –Zjaką małą?


  Drugi głos był jej absolutnie nieznany, brzmiał jednak podobnie do pierwszego.


  –Zsiostrą dziewczyny, zktórą właśnie tańczy Louis.


  Alice przekręciła głowę, by lepiej słyszeć.


  Wiedziała oistnieniu jeszcze jednego zbraci, młodszego od Jonathana, ale zpewnością starszego od Louisa. Zaczęła zagłębiać się wdomniemaniach, nie słuchając słów mężczyzn. Była tak skupiona na swoich myślach, że gdy usłyszała nagły wybuch śmiechu, maska zpawimi piórami wypadła jej zręki, wydając stłumiony przez dywan dźwięk.


  Głosy natychmiast umilkły.


  Alice wzięła głęboki wdech, czując, jak krew wjej żyłach zaczyna szybciej krążyć. Usłyszała ostrożnie stawiane kroki. Zatkała usta dłonią, by nie krzyknąć. Bała się. Zdawała sobie sprawę ztego, że mimo iż ztamtej odległości nie mogli dostrzec jej cienia, wystarczyło, by przeszli kilka kroków, żeby go wyraźnie zauważyć. Do jej oczu napłynęły łzy, całe ciało napięło się wnastroju oczekiwania. Mężczyzna był już bardzo blisko, szedł ostrożnie, ale ipewnie, świadom tego, że jego poufna rozmowa mogła być podsłuchana. Podsłuchana przez wścibską pannicę szukającą problemów.


  Jonathan był blisko wylotu korytarza. Wyciągał już dłoń ubraną wczarną aksamitną rękawiczkę wstronę stojącej przy schodach kolumny. Alice zamknęła oczy izacisnęła powieki. Słyszała już jego ciężki oddech, kiedy nagle zparteru dobiegły dźwięki melodyjnego dziewczęcego śmiechu. Mężczyzna błyskawicznie cofnął dłoń iponownie zanurzył się wmroku. Alice odczekała chwilę ipobiegła na dół.


  Wśród ludzi. Muszę się znowu znaleźć wśród ludzi, myślała.


  Kiedy wbiegła do sali balowej, jej siostry już nie było. Podeszła do ojca, czując dreszcze na plecach.


  –Tak, wyszła. Pan Louis zaproponował, że osobiście oprowadzi ją po posiadłości. – Hrabia zaśmiał się potężnym basem.


  –Muszę jej coś powiedzieć. Pilnie.


  –Powiesz jej, jak wróci, ateraz, moje dziecko, pozwól, że porozmawiam zpanem Richardsonem na osobności.


  Dziewczyna skinęła głową iodeszła, dołączając do grupki rozmawiających dam, które serdecznie ją przywitały.


  Do końca balu nie widziała ani siostry, ani żadnego zmłodych Debrettów.


  Leżąc włóżku, zastanawiała się, jak długo będzie musiała czekać na siostrę. Już dawno minęła północ isenną ciszę posiadłości przerywało jedynie smętne wycie wilków. ­Alice westchnęła iprzewróciła się na drugi bok. Czekała.


  Ale Anne Gaston już nigdy nie miała do niej wrócić. Jonathan Debrett nachylał się nad jej ciałem zżelaznym narzędziem wrękach.


  Rozdział 6


  Współcześnie


  Czekając na pociąg, Zara obserwowała zgromadzonych na peronie ludzi.


  Patrzyła na ich zimne twarze iściągnięte wwyrazie obojętności usta. Po kilku minutach jej uwagę przykuło głośne krakanie samotnej wrony, siedzącej na jednym zdrutów trakcyjnych. Ptak stroszył czarne pióra, zoburzeniem otwierał dziób iwydawał zsiebie te przeraźliwie donośne dźwięki, brzmiące jak oskarżycielski lament pokrzywdzonego. Szeroko rozkładał ogon, jakby całym sobą próbował kogoś przywołać. Kilka osób zerkało wjego stronę, marszcząc czoła. Zara spojrzała przed siebie. Ona również miała czasem ochotę wspiąć się wysoko ikrzyczeć do wiecznie niesłyszących ludzi, jak bardzo jej źle ijak bardzo jest samotna. Wiedziała, jakie to uczucie być innym, odosobnionym, kompletnie niepasującym do stada.


  Przez pierwszy rok studiów starała się ubierać, poruszać imówić jak reszta studentów akademii. Robiła, co mogła, by dostrzegli wniej ciepłą iciekawą osobę, by widzieli ją, Zarę Dormer, anie prostą dziewczynę znajgorszej dzielnicy miasta. Nie przyniosło to jednak żadnych rezultatów, więc wróciła do swoich rozciągniętych swetrów, chowając się wnich przed światem iludźmi, igdyby nie Dora, pozostałaby wnich zamknięta jak wczarnych, ciężkich piórach kraczącego gniewnie ptaka. Zczasem nauczyła się nieznanej sobie wcześniej obojętności isztuki pozostawania wbezpiecznym cieniu. Nie było to ani miłe, ani rozwijające. Było potrzebne.


  Powiew wiatru oprzytomnił jej umysł ikiedy znów spojrzała wstronę wrony, ze zdziwieniem stwierdziła, że już jej nie ma. Odleciała. Może wkońcu znalazła to, czego szukała, to, za czym tęskniła. Zara pomyślała, że nawet tak zwykły ptak, jakich wmiastach pełno iobecność których mało kto już zauważa, ma prawo do znalezienia swojego miejsca na świecie. Zara wciąż latała wkółko, nie mogąc nigdzie przysiąść, by nabrać sił lub zastanowić się, czy na dalszą podróż ma jeszcze jakąkolwiek ochotę.


  Po chwili usłyszała dźwięk nadjeżdżającego pociągu. Poprawiła szalik.


  Nie chcę już otym myśleć. Nie chcę dłużej żyć wnijakim cieniu, bez szans na najsłabszy nawet promyk słońca. Uciekam, teraz nadszedł mój czas na ucieczkę, by wkońcu znaleźć się wmiejscu, wktórym nie pachnie śmiercią, pomyślała, wsiadając.


  Znalazła wolny przedział igdy uporała się już zumieszczeniem bagażu wodpowiednim miejscu, usiadła przy oknie iodgarnęła czarne włosy ztwarzy. Pozostali ludzie zniknęli gdzieś wdalszej części pojazdu, nieświadomie zostawiając ją wspokoju.


  Pociąg ruszył.


  Kiedy była małą dziewczynką, bardzo lubiła to pierwsze mocne szarpniecie, gdy rozpoczynając swoją trasę, pociąg powoli nabiera prędkości. Wyobrażała sobie, że zabiera ją winne, bajkowe miejsce, którego jeszcze nie zna, ale które zpewnością pokocha. Teraz starsza już, zagubiona wmyślach Zara prawie go nie zauważyła.


  Nie zdążyła nacieszyć się relaksującą samotnością, gdy drzwi przedziału otworzyły się zcichym szurnięciem. Do środka wsunął się zaskakująco rudy chłopak, dźwigając na zgarbionych plecach skórzaną torbę. Długo rozglądał się po przedziale iwkońcu spojrzał na Zarę.


  –Mogę? – Jego głos był donośny iciepły.


  –Tak, proszę – odpowiedziała uprzejmie, nie była jednak zadowolona ztowarzystwa.


  Chłopak dość niezgrabnie odłożył torbę, po czym, wzdychając głośno, usiadł naprzeciw Zary. Oparł łokcie na kolanach imało dyskretnie wpatrywał się wtowarzyszkę podróży.


  –Zara Dormer, stypendium z2008 roku. Do Charlottshire dojedziemy najwcześniej za trzy godziny idwadzieścia jeden minut.


  Dziewczyna ze zdziwienia wybałuszyła oczy. Chłopak ani trochę nie wyglądał na skrępowanego, patrzył na nią zpozbawionym nieśmiałości spojrzeniem osoby, która zapewne nie rozumie swojego nietaktu.


  –Mogę panu wczymś pomóc? – wybąkała, skupiając wzrok na ognistej barwie jego kudłatych włosów. – Jezu, kim pan, do cholery, jest?


  –Frank Charlston. Studiuję na tej samej uczelni, co ty. – Zara wyprostowała się wmilczeniu, zastanawiając się, wktórym momencie przeszła znim na „ty”. – Mama mojej koleżanki zajmuje się spisem wszystkich studentów. Przejrzałem kilka notatek dotyczących ludzi, zktórymi jadę na warsztaty.


  To chyba nie jest legalne, pomyślała Zara, naciągając na dłonie rękawy żółtawego swetra.


  –Charlston? Czy twoi rodzice nie są aby...


  –Tak. – Frank nieśmiało potoczył oczami po przedziale. – Są właścicielami hodowli koni wyścigowych. Nic wielkiego.


  Zara wydęła usta.


  Tak, nic wielkiego. Rodzina Charlstonów dorobiła się sporego majątku dzięki tym pełnym gracji stworzeniom. Nie trzeba było interesować się wyścigami, by znać to nazwisko. Na brak pieniędzy nie mogli narzekać. Wystarczyło, by wysłać syna do prestiżowej akademii.


  –Dlaczego jedziesz pociągiem?


  Anie jednym zdwudziestu drogich samochodów, pomyślała.


  –Nie mam prawa jazdy. Poza tym lubię jeździć pociągami. To mnie uspokaja.


  Frank uśmiechnął się życzliwie. Zara ze zdziwienia uniosła brwi. Chłopak wyglądał na nierozgarniętego ibezpośredniego wsłowach człowieka. Niewątpliwym plusem był jednak brak wściekle zielonego swetra, który wkontraście zintensywnie rudymi włosami byłby estetyczną przesadą.


  –Studiuję na czwartym roku – dodał po niecałym kwadransie jazdy. – Ty na trzecim. Wciąż masz zajęcia zpanią Wench, ja już na szczęście nie.


  Ciężko rozmawiać zosobą, która sama sobie odpowiada. Kiwnęła głową, zastanawiając się, jak długo będzie prowadził ten swoisty monolog.


  –Drogi ten wyjazd – rzekł, patrząc wokno.


  Zara zmarszczyła brwi.


  –Słucham?


  Frank chrząknął nerwowo.


  –Znaczy, no wiesz... Ten... Ja nie chcę nic mówić, ale...


  –Ale co? – wpadła mu wsłowo. – Masz zczymś problem?


  –Nie. Absolutnie nie. Mój przyjaciel też ma stypendium, bo jego rodzina też nie jest zamożna. Itak pomyś­lałem, że ty też... Jezu, zamknij się, kretynie!


  Frank skarcił samego siebie ischował twarz wdłoniach. Zara przez chwilę czuła się niezręcznie, po czym wybuchnęła śmiechem. Chłopak rozsunął palce dłoni.


  –Co cię tak śmieszy? – spytał zaskoczony.


  –Ty mnie śmieszysz.


  Frank zdobył się na cień uśmiechu.


  –Przepraszam, czasem gadam bzdury.


  –Nie szkodzi. To było nawet ciekawe.


  Dwie pierwsze godziny podróży upłynęły im na rozmowie, podczas której Zara dowiedziała się, jak Frank strasznie nie znosi jazdy konnej, gry wpolo ipani Wench, która cały poprzedni rok naśmiewała się zbarwy jego włosów. Zara nigdy przedtem nie przypuszczała, że jeden ze studentów akademii może być równie miły iprzyjacielski, co Dora, bez wywyższania się imówienia opieniądzach.


  –Wiesz, jak tam dojechać? – zapytał, przełykając wielki kęs puszystej bułki.


  –Tu jest napisane – Zara wyciągnęła zkieszeni szkarłatną ulotkę – że do starówki mamy dojść sami. Nie wiem, może przyjedzie po nas obsługa posiadłości.


  –Nie mogę się doczekać. – Zielone oczy Franka rozbłysły. – Oglądałem zdjęcia rezydencji wInternecie. Aż ciężko uwierzyć, że się zgodzili.


  –Kto?


  –No Debrettowie.


  Frank zerknął na swoją czarną bluzę izauważył okruszki po bułce. Strzepnął je, uderzając się przy tym palcami wbrodę. Dziewczyna kaszlnięciem zamaskowała wybuch śmiechu.


  –Dlaczego mieliby się nie zgodzić? – spytała.


  –Słyszałem, że akademia już dawno chciała zorganizować tam warsztaty, ale odmawiali, gdy przesyłano italicę studentów.


  Zara zmarszczyła brwi.


  –To dlaczego teraz się zgodzili?


  Frank wzruszył ramionami.


  –Nie wiem, ale mogę bez tej wiedzy żyć. Grunt, że tam będziemy. Strasznie chciałbym zamieszkać wCharlottshire. Tam jest po prostu idealnie.


  Dziewczyna uśmiechnęła się do niego ispojrzała za okno, wmyślach przyznając mu rację.


  Widok za oknem powoli zmieniał się wbardziej zielony, dziki, aślady ludzkiej ingerencji stawały się coraz mniej widoczne. Wkońcu po niecałych czterech ­godzinach ­stanęli na stacji wCharlottshire. Frank pomógł Zarze zdjąć torbę ioboje wyszli na słoneczny peron, tonący wzłotych ibordowych liściach. Przeszli przez przytulny dworzec iwychodząc wkierunku starówki, nie mogli zamknąć ust zzachwytu.


  Miasto było piękniejsze niż na zdjęciach.


  Ciche, zdawało się ginąć wśród drzew izabytków. Wy­­brukowane, od wieków nietknięte drogi nie były pokryte asfaltem. Samochody przejeżdżały po nich sporadycznie, spokojni mieszkańcy przemieszczali się na rowerach. Zara dostrzegła rzędy małych sklepików, których właś­ciciele otwierali drzwi swoim klientom, znali każdego zimienia iwesoło uśmiechali się na pożegnanie. Wpo­­wietrzu unosił się słodkawy zapach palonych liści iwilgotnego drewna ławeczek.


  Frank posłał Zarze zachwycone spojrzenie. Ruszyli wstronę starówki, zatapiając się wmorzu nastrojowych kawiarenek. Przejezdni spoglądali na nich, sącząc kawę wśnieżnobiałych filiżankach ipaląc długie, cienkie papierosy. Poddawali się urokowi miasta, które obezwładniało każdego wrażliwego człowieka swoim czarem iniczym niezmąconym spokojem.


  –Tu jest obłędnie – pisnęła Zara.


  Wodpowiedzi Frank bąknął niezrozumiałe słowo zachwytu iwciąż rozglądał się na boki, nie potrafiąc ogarnąć wzrokiem wszystkiego, co go otacza. Kiedy stanęli pod pięknym pomnikiem, przedstawiającym założyciela miasta siedzącego na marmurowej ławce, usłyszeli pisk opon.


  Pod starówkę zajechały trzy długie limuzyny, zktórych wyłoniły się różne postacie. Wjednej znich Zara rozpoznała jasnowłosą Carrie i– ku wielkiemu rozczarowaniu – chłopaka wzielonym swetrze. Grupka licząca sześć osób podeszła do pomnika. Towarzyszyli im ubrani wczarne garnitury mężczyźni, niosący ich bagaże iczyste płótna. Zrobiło się małe zamieszanie, po ­którym ­samochody ruszyły zpowrotem do Londynu. Studenci wymieniali się uwagami, płosząc tym samym delikatny spokój tego miejsca.


  –Dormer. No proszę. Ajuż myślałam, że to tylko głupi żart.


  Carrie przeczesała długie włosy dłonią. Grupka ludzi zaśmiała się, mierząc Zarę mało przychylnym wzrokiem. Frank zauważył, że ręce dziewczyny zacisnęły się mocniej na rączce jej brzydkiej walizki. Rzucił Carrie karcące spojrzenie. Wprzeciwieństwie do niej bardzo polubił cichą Zarę.


  –O! Charlston! Nie wiedziałam, że ty też będziesz. Jak mogłam cię nie zauważyć.


  Blondynka spojrzała na jego włosy, po czym wybuchnęła peritalicym śmiechem wasyście pozostałych studentów.


  –Tak, Carrie, ludzie owąskich horyzontach zreguły niewiele zauważają.


  Zara zrobiła krok wprzód. Jasnowłosa dziewczyna prychnęła iodwracając się do niej tyłem, podeszła do reszty studentów, patrzących na Zarę znajwyższą pogardą.


  Frank zaśmiał się cicho ipokazał dwa uniesione kciuki.


  Kilka minut później rozległo się narastające stukanie iwszystkie głowy zwróciły się wkierunku ulicy, zktórej dobiegał ten nieznany im wcześniej dźwięk. Zza zakrętu wyłoniły się trzy starodawne powozy, ciągnięte przez kasztanowe rumaki. Zara wybałuszyła oczy, widząc eleganckich dorożkarzy, ubranych wwytworne smokingi iczarne cylindry przewiązane błękitnymi wstążkami. Cały ten widok, począwszy od koni stukających kopytami obruk po staromodnie ubranych mężczyzn, onieśmielił nawet samą Carrie.


  –Państwo zWyższej Akademii Sztuki? – zawołał jeden znich.


  Tylko Frank pokiwał głową. Reszta patrzyła wosłupieniu. Dorożkarze zeskoczyli ze swoich miejsc i­podeszli do drzwi zadaszonych pojazdów, otwierając je zgracją ilekkością.


  Pierwsza grupka wkońcu ruszyła do jednego znich, wsypując się niezgrabnie do środka. Zara zzadowoleniem zauważyła, że trzeci, pusty jeszcze powóz został tylko dla niej iFranka. Weszła do niego zaskakująco powabnie izajęła miejsce, rozglądając się zdziecięcą wręcz ciekawością. Gdy bagaże studentów znalazły się na swoich miejscach, powozy ruszyły.


  To było dla Zary jak bajka, czuła się jak mała dziewczynka odkrywająca inny, magiczny świat. Rytmiczny tętent kopyt był jak wprowadzająca wprzyjemny trans muzyka. Patrzyła za okno, na drogę, która wkońcu wyprowadziła ich na sam koniec miasta, gdzie ścieżka stała się węższa, aliczba drzew powoli zmieniała się wgęsty las. Nie widziała, co jest przed nimi idopiero gdy minęli ciemną, pokaźnych rozmiarów bramę idwa marmurowe posągi wkształcie czarnych łabędzi, zrozumiała, że wjechali na teren posiadłości. Kiedy powóz się zatrzymał, nie zaczekała nawet, aż ktoś otworzy jej drzwi, wyskoczyła prędko iodwracając się wstronę budynku, po raz pierwszy wżyciu poczuła się naprawę onieśmielona izachwycona zarazem.


  Posiadłość była wspaniała.


  Wydawała się owiele większa niż na zdjęciach, zotaczającym ją ogrodem, wktórym żywopłoty przycięto wgeometryczne kształty, broniąc przed wiatrem całe morze kwiatów idelikatnych roślin. Zara dostrzegła marmurowe fontanny, zktórych wesoło tryskała woda. Posiadłość ztrzech stron otoczona była lasem, co nadawało miejscu charakter pożądanej prywatności. Sam budynek miał ciemnobrązowe drewniane okiennice, oplecione pnącymi się do góry zielonymi liśćmi. Rezydencja wyglądała, jakby dawno temu zapadła wgłęboki sen inie miała najmniejszego nawet zamiaru obudzić się teraz, wdwudziestym pierwszym wieku. Tuż obok bocznych ścian budynku rosły potężne drzewa, których opadające liście pokrywały idealnie przystrzyżony trawnik złotem ibrązami.


  –Jeżeli tak wygląda na zewnątrz, to pomyśl, co może być wśrodku. – Usłyszała głos przejętego Franka.


  –Mój Boże – wyszeptała Zara. Rozejrzała się po całym terenie iwyobraziła sobie, jak przechadzając się wrozłożystej sukni po ogrodzie wśród dębów, kasztanowców ikolorowych liści, chłonie tajemniczą atmosferę miejsca.


  Tak właśnie powinna wyglądać jesień. Tak jak wtym miejscu, wytworna jak cała posiadłość.


  Ijak ten przystojny mężczyzna, który właśnie pojawił się wjednym zokien na trzecim piętrze, ubrany wgranatowy surdut iśnieżnobiałą, zawiązaną pod szyją chustę.


  Rozdział 7


  –Siedem nijakich kamieni itylko jedna perła. – Vincent Debrett oparł ręce na marmurowym parapecie. – To będzie łatwiejsze, niż sądziłem.


  Uśmiechnął się szeroko. Kąciki jego ust zniknęły wśród jasnych, falowanych włosów.


  –Uważaj – rozległ się zimny głos stojącego przy regale zksiążkami mężczyzny. Długie, czarne loki opadały na szkarłatny, zdobiony czarnymi ornamentami surdut. – Nie przeceniaj ludzi, których nie znasz. To takie nierozsądne.


  Vincent prychnął iodwrócił się wstronę stojącego tyłem do okien brata.


  –Tak, tak, wiem. – Poprawił koronkowe mankiety białej koszuli. – Wkońcu trochę się zabawię, zaczynałem się już nudzić.


  –Każda zabawa ma swoje reguły. Nie złam ich. – Mężczyzna gładził grzbiety pękatych ksiąg długim, białym palcem, nie odwracając się wstronę okien.


  Vincent nie musiał widzieć twarzy brata, by wiedzieć, że się uśmiecha. Zimna barwa głosu nie przerażała go, tak jak innych. Spojrzał przez ramię za okno imarszcząc czoło, powiedział:


  –No błagam. Ato co za cień?


  Jego wzrok przykuła wiotka sylwetka Zary rozmawiającej zFrankiem. Przez chwilę obserwował, jak rusza wstronę budynku, chwiejąc się niezgrabnie jak lekki pająk na wychudłych nogach. Zaśmiał się zpogardą.


  –Tak jak mówiłem. Szare, brzydkie kamienie.


  Wpomieszczeniu nie było jasno, zasłonięte do połowy kotary broniły dostępu jesiennego światła. Stojący przy regale mężczyzna drgnął, napotkawszy na tytuł, którego od dłużej chwili szukał. Ostrożnie wyjął ciężką księgę wstarej, brunatnej oprawie iruszył wstronę mahoniowego biurka. Kiedy już za nim usiadł, splótł palce, przysuwając dłonie do twarzy. Spojrzał na brata. Niezwykłe oczy rozbłysły tajemniczym blaskiem. Vincent uśmiechnął się porozumiewawczo, kiwnął głową iwyszedł zgabinetu, poruszając się zgracją isprężystością.


  Tymczasem grupka studentów Wyższej Akademii Sztuki była już na schodach. Na jej czele znajdowała się oczarowana Zara wtowarzystwie milczącego od dłuższej chwili Franka. Kiedy stanęli na zaokrąglonym tarasie oczarnych poręczach ibalustradzie, potężne drzwi zostały przed nimi otwarte przez dwóch odźwiernych.


  Dziewczyna, przechodząc przez próg, wstrzymała oddech.


  Pierwsze sekundy wposiadłości minęły wkompletnym osłupieniu. Musieli przenieść się wczasie, tak, była tego pewna, jakaś magiczna siła chwyciła ich ciała izogromną prędkością wrzuciła tutaj, do początków dziewiętnastego wieku. Frank bezgłośnie poruszył ustami, wskazując palcem na żyrandol pokryty diamentowymi szkiełkami, odbijającymi od siebie światło kilkudziesięciu długich świec. Znaleźli się wrozległym foyer, na środku którego stał pozłacany kontuar recepcji, utrzymany wstylu epoki. Zara zauważyła znajdujące się woddali, po obu przeciwległych stronach posiadłości schody, które zaokrąglały się iprowadziły na piętra. Ciemny dywan wczarne wiktoriańskie ornamenty pokrywał ich stopnie. Tuż przy wysokim suficie znajdował się bielony gzyms, który wpołączeniu ze złotymi zdobieniami był prawdziwym cudem. Marmurowa posadzka lśniła wspaniale, odbijając od siebie każdą wiązkę światła. Ściany były pokryte ozdobnym jedwabiem koloru gorzkiej czekolady. Mimo że na zewnątrz panował dzień, wystarczyło odwrócić się tyłem do przykrytych wzorzystymi kotarami okien, apomieszczenie zdawało się przygotowane na kolejny magiczny bal. Wpowietrzu unosił się egzotyczny zapach świeżego drewna, cynamonu iustawionych wwysokich wazonach lilii. Za kontuarem Zara dostrzegła trzy pary potężnych, ciemnowiśniowych drzwi. Za nimi znajdowała się uśpiona wtej chwili, wysoka na dwa piętra sala balowa. Jej przepych miał na razie pozostać dla studentów tajemnicą.


  Zara poczuła się nieswojo. Wstyd jej było ich prozai­cznej współczesności, tak bardzo niepasującej do złotych świeczników ofikuśnych kształtach, marmuru czy jedwabiu. Frank musiał pomyśleć otym samym, bo zpogardą spojrzał na swoje dżinsy. Odwracał się, by powiedzieć Zarze oswoich przemyśleniach, gdy do uszu studentów doszedł odgłos kroków. Wszyscy spojrzeli na znajdujące się po lewej stronie schody ibłyskawicznie zamarli. Jeśli to, co do tej pory widzieli, było niesamowite, to mężczyzna schodzący po niezliczonych stopniach nie mógł być prawdziwy.


  Vincent Debrett był urzekający.


  Jasne włosy falowały zgracją przy każdym jego ruchu. Patrzył przed siebie zwyższością, śmiejąc się wduchu znarastającego zachwytu obecnych. Gdy wzrok wszystkich padł na jego niesamowite oczy, których księżycowy blask wydobywał się spod migdałowych powiek, podniósł głowę wyżej. Ubrany był wgranatowy surdut, kontrastujący zbielą rozszerzanych mankietów izawiązanej pod szyją kokardy.


  Kiedy był już blisko studentów, wyłowił wzrokiem Carrie iobojętnie mijając stojącą bliżej Zarę, wyciągnął rękę do blondynki.


  –Nazywam się Vincent Debrett. Panna Madison. Jestem nad wyraz oczarowany. – Chwycił jej dłoń ipocałował delikatnie. Reszta stojących wgrupce dziewcząt poczuła ukłucie prawdziwej kobiecej zazdrości.


  Carrie nie była zdziwiona, przeciwnie, uśmiechała się szeroko, rozumiejąc, dlaczego Vincent jest dla niej tak uprzejmy.


  –Proszę mi mówić Carrie – powiedziała śpiewnym głosem.


  –Ależ nie śmiałbym. Proszę, jeśli mi panna pozwoli, zaprowadzę ją do komnaty, którą wybrałem osobiście. – Posłał jej uwodzicielskie spojrzenie. – Po takiej podróży konieczny jest odpoczynek.


  –No właśnie, ten...


  Zara podeszła do nich, psując aurę narastającego zau­roczenia.


  –Możemy już iść do pokoi?


  Vincent przeniósł spojrzenie na twarz Zary, mierząc ją pełnym pogardy wzrokiem.


  –To Zara Dormer. Nikt ważny. – Carrie zaśmiała się, spoglądając na nią zukosa.


  Debrett cicho, prawie niezauważalnie prychnął na widok rozciągniętego żółtawego swetra. Następnie skinął niedbale stojącej za kontuarem dziewczynie, której nikt wcześniej nie zauważył, iponownie zwrócił się do Carrie:


  –Zapraszam.


  Przesycony manierami głos Debretta był pełen uroku. Dziewczyna, tonąc wjego oczach, kiwnęła głową ioboje ruszyli wstronę schodów. Pozostali odprowadzali ich spojrzeniami.


  –Traktuje ją tak, bo ma szlacheckie korzenie, nic poza tym – wysoka brunetka szepnęła do chłopaka wzielonym swetrze.


  –No iza kogo on się wogóle ma? – Ten, wyraźnie zazdrosny, obserwował miny pozostałych studentek, wpatrzonych wznikającego im zoczu Vincenta, czując, jak to uczucie rozkwita zkażdą sekundą.


  –Carrie ma szlacheckie pochodzenie? – Zara odwróciła się wstronę Franka. – Słyszałam otym, ale ­myślałam, że blefuje. Ostatecznie to Carrie, codziennie chwali się czymś innym.


  Frank przecząco pokręcił głową, wprawiając wdrganie wściekle rude włosy.


  –To prawda. Mój brat opowiadał mi, że kiedy studiował zjej kuzynem gdzieś winnej części Anglii, profesorowie zwracali się do niego jakimś tytułem, ale nie pamiętam, jakim konkretnie. Ich dziadek był chyba hrabią. Carrie ma błękitną krew. Tak jak ten facet. – Posłał Debrettowi mało przychylne spojrzenie. – Oni się chyba wzajemnie wyczuwają czy coś. Patrz, od razu wiedział, kim jest.


  Odwrócił spojrzenie od Vincenta, kierując wzrok na Zarę, wwyobraźni której to ona wchodziła teraz po schodach wtowarzystwie właściciela posiadłości.


  –Dzień dobry, państwu. Nazywam się Foxy Jane izaprowadzę część zpaństwa do ich pokoi.


  Studenci obejrzeli się za siebie. Przed nimi stanęła znajdująca się wcześniej za kontuarem młoda kobieta. Zara pomyślała, że ktokolwiek nadał jej to imię, miał całkowitą rację. Rudawe, kręcone włosy, których grzywka opadała na wysokie czoło, sprawiały wrażenie, jakby Foxy nigdy ich nie czesała. Miała zgrabną, sprężystą sylwetkę inawet jej spojrzenie było jakby lisie, czujne ibystre, aorzechowe oczy pełne sprytu iinteligencji. Dziewczyna spoglądała na nich zufnością.


  –Wspaniale. Konam ze zmęczenia. – Zara jako jedyna odwzajemniła uśmiech. Frank był zbyt zajęty złorzeczeniem Debrettowi.


  –Państwa bagaże są już wpokojach. Osoby przeze mnie wyczytane proszę za mną, pozostali poczekają na Jamie’ego. Powinien zaraz zaprowadzić resztę schodami po prawej stronie posiadłości.


  Zręcznym ruchem małych dłoni rozwinęła pożółkły papier iodczytała na głos:


  –Pani Baker, pan Charlston ipani Dormer. Proszę za mną.


  Frank klepnął Zarę wramię izuśmiechem ruszył za Foxy. Dziewczęta szły tuż za nimi, kierując się na lewo.


  Weszli na pierwsze piętro. Zara musiała przysłonić usta ręką, by nie pisnąć zwrażenia. Jej oczom ukazał się długi korytarz, kryjący dziewięć komnat sypialnianych, zabytkowy ponad jakiekolwiek wyobrażenie. Foxy wskazała ręką na najbliższe drzwi ipodała Catherine Baker, znudzonej do potęgi przyjaciółce Carrie, klucze od komnaty. Ta weszła do środka tak szybko, że ani Zara, ani Frank nie zdążyli zauważyć żadnego szczegółu wnętrza. Ruszyli dalej. Marząca otym dniu dziewczyna musiała się powstrzymywać, żeby nie podbiec do innych drzwi izciekawością nie szarpnąć za ich zdobione klamki. Wkońcu mniej więcej wpołowie korytarza Foxy Jane zatrzymała się iwręczyła jej klucz do komnaty, przed którą stał zgrabny stolik zkryształowym wazonem pełnym białych lilii.


  –Proszę, pani Dormer.


  Studentka sięgnęła po klucz, umieściła go wzamku iostrożnie przekręciła. Wstrzymała oddech iotworzyła drzwi.


  Na stojącym równolegle do okna łożu zbaldachimem, ciężkim od szkarłatnych fałd zasłon imateriału sztywnych kokard, spoczywała doskonale wygładzona, wzorzysta, beżowa pościel, gotowa na przyjęcie nowych gości. Wpomieszczeniu było wprawdzie tylko jedno okno, ale za to bardzo duże, spowite wjasne firany wkolorze bzu. Naprzeciw łoża stała drewniana garderoba zbiurkiem ilustrem wzłotej ramie, ana podłodze miękki dywan koloru kawy zmlekiem, odsłaniający miejscami gładkie drewno parkietu. Bielony kominek, ozdobiony wapiennymi różami, wypełniał wesoło trzaskający ogień. Zara spojrzała jeszcze na kredens, ­kremowy szezlong pod oknem oraz stolik na lwich nóżkach iodwróciła się wstronę odchodzącej zFrankiem Foxy.


  –Magia. Tu jest bajkowo.


  Dziewczyna uśmiechnęła się niepewnie, zdziwiona tak miłym usposobieniem iżywymi reakcjami Zary. Zazwyczaj goście traktowali ją jak służącą, rozkazywali lub kompletnie ignorowali jej obecność.


  –Zatem życzę miłego pobytu.


  Przez chwilę patrzyły na siebie jak osoby, które wiedzą, że mogłyby się polubić lub nawet zaprzyjaźnić, po czym Foxy zaprowadziła Franka wgłąb korytarza.


  Dziewczyna zamknęła drzwi pokoju ipodeszła do okna. Widok rozpościerał się na ogród igęsty las za posiadłością. Nie miała jednak ochoty na jego podziwianie, nie teraz, gdy zmęczenie uparcie osobie przypominało. Zauważyła swoją walizkę obok kredensu, ale przeszła obojętnie iusiadła na wysokim łożu, czując miękkość wygodnego materaca igładką teksturę pościeli. Położyła głowę na puszystej jak krem poduszce ipoczuła ogarniającą senność. Zamknęła powieki.


  Nie minął nawet kwadrans, jak usłyszała piskliwy śmiech. Otworzyła oczy. Usiadła wyprostowana, zaciekawiona, do kogo mógł należeć. Gdzieś blisko jej drzwi rozmawiały dwie osoby. Zeskoczyła na podłogę iruszyła do nich, by otworzyć je po chwili szeroko.


  Naprzeciw jej komnaty Carrie rozmawiała zzadowolonym zsiebie Vincentem. Gdy postać Zary wyłoniła się zpokoju, przerwali rozmowę, patrząc na nią jak na natrętną muchę.


  –Zatem do zobaczenia. – Debrett pocałował dłoń ­Carrie, ponownie zmierzył Zarę spojrzeniem, wzdrygnął się wymownie iruszył przed siebie, kierując się schodami do góry.


  Carrie oparła się oframugę, krzyżując ręce na piersi.


  –Ijak dziewczynka zzapałkami czuje się wtakim pałacu? – spytała, patrząc na nią wyniośle.


  Zara prychnęła icofnęła się do środka, zamierzając zamknąć drzwi.


  –Wkońcu zrozumiesz, że miejsce takich jak ty jest gdzie indziej.


  Drzwi pozostały uchylone.


  –Czyli, twoim zdaniem, gdzie?


  –Wtych waszych brudnych, zimnych ruderach. Jesteś nikim, Dormer i, czy tego chcesz, czy nie, nikim pozostaniesz.


  Zara podniosła wyżej głowę, korzystając zrady Dory, by nigdy nie pozwalać sobą pomiatać.


  –Wiesz, co jest naprawdę zabawne? – zapytała, uśmiechając się.


  Carrie zpogardą zmarszczyła brwi.


  –Oświecisz mnie, prawda, Dormer?


  –Oczywiście.


  Zara odgarnęła swoje długie włosy zramion, nie spuszczając wzroku ztwarzy jasnowłosej dziewczyny.


  –Mając te swoje pieniądze, tytuły, samochody iBóg wie co jeszcze, nadal nie masz i, czy tego chcesz, czy nie, nigdy nie będziesz mieć nawet połowy tego, co ja.


  –Błagam. Powiedz mi jeszcze, że miłości iprzyjaźni, ana pewno się rozkleję.


  Zara zaśmiała się wesoło.


  –Ależ nie. Szczerej miłości iprzyjaźni. Wierz mi, wra­­zie problemów zostaniesz sama. Zpieniędzmi isamochodami, ale sama. Szczerości nie możesz kupić.


  –Zaraz się rozpłaczę – zadrwiła Carrie. – Coś jeszcze?


  –Tak. Nie minęło pięć minut, gdy twoja przyjaciółka obgadała cię, jak odeszłaś na schody. Chyba od dzisiaj nie będzie ci dobrze życzyć.


  –Kłamiesz.


  –Czyżby?


  Carrie wydęła usta, sprawiając wrażenie, jakby chciała wyciągnąć telefon komórkowy zkieszeni spodni inapisać wiadomość do Catherine. Po chwili jednak uśmiechnęła się pobłażliwie, dając Zarze do zrozumienia, że za nic ma jej zdanie. Taka osoba jak ona nie może mieć więcej od niej, Carrie Madison. Zcałą pewnością myli się również co do Catherine.


  Blondynka weszła do swojej komnaty, trzaskając drzwiami. Zara jeszcze chwilę stała na progu, po czym iona zniknęła wpokoju, zadowolona, że Carrie nie wyjęła telefonu. Nie zniosłaby widoku czegoś tak brutalnie współczesnego wtej świątyni zabytków.


  Zara nie była zachwycona obecnością mieszkającej naprzeciw Carrie, ale nawet to nie było wstanie zepsuć jej humoru.


  Ostatecznie każda bajka musi mieć swoją wiedźmę.


  Rozdział 8


  –Po posiadłości spaceruje jakiś kot. Najbardziej upo­dobał sobie moje drzwi, jak widzę. Stoi pod nimi imiauczy. – Frank siedział na szezlongu pod oknem wpokoju Zary. – Tragedia, nie znoszę sierściucha. Kiedyś mój brat miał jednego. Zdrapał całą tapetę wmoim pokoju. Śmierdział. Ido tego to mruczenie.


  Dziewczyna posłała mu pobłażliwy uśmiech.


  –Koty są ciekawe. Poza tym jeszcze żadnego tu nie słyszałam.


  –Bo on grasuje tylko na drugim piętrze.


  –Na drugim?


  –Tak. Dali mi pokój na drugim piętrze. Tak jak kilku innym studentom akademii.


  Zara wkładała swoje rzeczy do zabytkowej komody. Przez głowę przebiegła jej myśl, że wszystko, co od życia dostała, mogłoby się bez problemu zmieścić wniewielkim wnętrzu na wpół zniszczonej walizki.


  –Za piętnaście minut mamy zacząć.


  –Już? Tak szybko?


  Frank oparł się wygodnie.


  –Mamy tylko dziesięć dni. Nie chcą tracić czasu.


  Wyjrzał przez okno.


  –Masz piękny widok. Moje okno wychodzi na dziedziniec. To też dobrze, ale ogród, las... Wiesz, że tu są wilki?


  Zara pokiwała głową.


  –Ale pod posiadłość nie podejdą, nie? – Wjego głosie dało się wyczuć nutkę strachu.


  Dziewczyna odwróciła się, hamując śmiech.


  –Aco? Boisz się?


  Chłopak odchrząknął iprzybrał poważny wyraz twarzy.


  –Nie, coś ty. Ja? – prychnął. – Tylko że przez kolor moich włosów jestem bardziej zauważalny.


  –No tak, tak. Rozumiem.


  Zara uśmiechnęła się, zamykając ostatnią szufladę komody.


  –Wiesz, że na trzecie piętro nie można wejść?


  –Nie żebyś nie próbował, co?


  Frank machnął ręką. Studentka zauważyła, że zadawał jej tylko te pytania, na które, miał nadzieję, nie zna odpowiedzi.


  –Chciałem tylko zwiedzić posiadłość. Czy coś wtym złego?


  Zara wzruszyła ramionami.


  –Oni mieszkają na trzecim piętrze. To pewnie ich strefa prywatna czy coś.


  –Ale tam są właśnie te portrety! Dałbym się zabić, żeby je obejrzeć zbliska.


  Dziewczyna spojrzała na jego zamyśloną twarz. Widziała, oczym mówi.


  Korytarz pełen wspaniałych portretów autentycznych rozmiarów wszystkich mężczyzn rodu Debrettów. Nie każdy mógł je zobaczyć, wżadnej broszurze nie było nawet śladu ich zdjęć. Arystokraci pozwalali na zwiedzenie tego najbardziej zabytkowego korytarza tylko wybranym przez siebie gościom.


  –Nie mówiąc już ostrychu. – Frank westchnął zrezyg­nacją. – Tam muszą być wszystkie rodowe pamiątki.


  –Poczekaj. – Zara zmarszczyła brwi. – Nie rozumiem. Jak to nie można wejść?


  –Normalnie. Na czubku schodów prowadzących zdrugiego na trzecie piętro znajduje się taka jakby krata. Przymocowano tam tabliczkę znapisem „Strefa prywatna, zakaz wstępu”. Nie da rady, gimnastykowałem się, ale poza kilkoma kolumnami nic nie zobaczyłem.


  –Szkoda. To musi być cudowny widok.


  Zara spięła włosy wkoński ogon. Frank obserwował, jak zczułością wyjmuje swoje pędzle. Powoli wyciągała je zfuterału, ostrożnie odkładając na półeczkę garderoby. Widział blask jej szarych oczu, gdy na nie patrzyła, gdy trzymała je wdłoniach niczym najcenniejszy skarb, zdobyty iposiadany tylko przez nią. Uśmiechnął się mimowolnie.


  –Mam nadzieję, że Carrie przestanie się na mnie gapić przy stole.


  –Słucham? – Chłopak niechętnie oderwał wzrok od atramentowych refleksów błyszczących wjej włosach.


  Zara spojrzała na niego zirytowana.


  –Mówiłam, że mam nadzieję, że Carrie przestanie się na mnie gapić przy stole. Tak jak na podwieczorku.


  –Ja bym się nie przejmował. Sam zresztą nie wiem, chociaż byłem na niejednym bankiecie, podają tak dużo tych widelców, łyżeczek inożyków. Jakby nie można było zjeść jednym.


  Podwieczorek przed godziną był prawdziwym dziełem poniżania Zary. Kiedy już zasiedli przy stole zasłanym śnieżnym obrusem, astylizowani na XIX-wiecznych służących kelnerzy przynieśli desery tak wspaniałe iróżnorodne, że od samego patrzenia można było się najeść, Carrie zadbała oodpowiedni dobór kierowanych do Zary słów. Jak zwykle krytykowała jej postawę, znikome obycie wświecie ludzi zamożnych isposób, wjaki posługiwała się sztućcami. Wszystko to spowodowało, że pod koniec posiłku Zara była bliska obrzucenia ją szarlotką.


  Studentom została przydzielona najbardziej zabytkowa jadalnia, wybudowana iurządzona jako pierwsza wposiadłości. Pozostałe dwie były zajęte – jedna przez parę ważnych osobistości, wdrugiej jadali tylko De­­brettowie.


  –Gdyby nie ten wielki wazon, jej śliczna buźka szczelnie pokryłaby się jednym ztych ciast, wierz mi.


  Frank parsknął, wyobrażając sobie kipiącą zwściekłości Carrie, której część twarzy pokrywa parująca jeszcze szarlotka.


  –Jeśli kiedyś to zrobisz, to błagam, zdejmij jej najpierw kolczyki.


  –Kolczyki?


  –No tak. Szkoda by było.


  Zara przypomniała sobie ulubione kolczyki Carrie, które ta wkładała tylko na wyjątkowe okazje. Solidne złote tarcze, ozdobione krwistymi rubinami, nadające jej twarzy wyjątkowego powabu. Odkąd pojawili się wposiadłości, nie zdejmowała ich ani na sekundę.


  –Nie wyglądają na tanie, ale bez przesady. Co wnich tak niezwykłego?


  Frank wybałuszył oczy.


  –Nie wiesz? Ity się masz za osobę, która zna Charlottshire?


  Dziewczyna podeszła do łoża, zdjęła zniego jedną zpuszystych poduszek ipodniosła ją do góry.


  –Dobra, dobra, ostatecznie mało kto otym wie.


  Frank wolał nie drażnić uzbrojonej wpoduszkę Zary.


  –William Debrett, ten, który ożenił się zcórką założyciela miasta, był złotnikiem. Robił biżuterię. Mało tego, wyjątkowo ozdobną, precyzyjnie wykonaną biżuterię.


  –Mów dalej. – Zara zmarszczyła brwi na znak, że słucha.


  –Jego biżuteria była tak unikatowa, ponieważ robił jej zaskakująco niewiele. Ostatecznie nie musiał wten sposób zarabiać. – Frank uśmiechnął się szeroko, ale Zara lekceważąco uniosła brwi. – Wkażdym razie – kontynuował nieco zbity ztropu – nigdy nie powstały dwa takie same egzemplarze. Później to szlachetne rzemiosło przechodziło zojca na syna, ale Debrettowie wciąż wykonywali jej tak niewiele, że szanujące się damy zrobiłyby wszystko, by wejść wposiadanie tej biżuterii, by mieć coś, czego nikt inny nie ma inigdy mieć nie będzie.


  –Dlaczego? Nie można jej kupić?


  –Można. Za niebotyczną cenę oczywiście.


  –No więc, wczym problem?


  –Debrettowie sami wybierali tych, którym ewentualnie mogliby ją sprzedać. Nie wystarczyły same pieniądze. Trzeba było mieć ich względy. Tak jest do dzisiaj. Wten sposób William zabezpieczył ród przed zapomnieniem, zapewniając stały przypływ żądnych unikatów gości. Uwielbiał bale, aza sprawą biżuterii posiadłość zawsze rozbrzmiewała dźwiękami barokowych melodii.


  Zara gwizdnęła cicho.


  –Poza tym – kontynuował – ztą biżuteria wiąże się pewna legenda.


  –Legenda? Jaka legenda?


  Frank wydął usta.


  –Zabij mnie. Nie mam bladego pojęcia.


  Widząc malujące się na twarzy koleżanki zażenowanie, wzruszył ramionami.


  –Wtym sęk. Nie wiem. Inie sądzę, żeby byle kto mógł się dowiedzieć. Ta historia dostępna jest tylko wtym kręgu. Wich kręgu. Wkręgu naburmuszonych arystokratów.


  –Frank, zrozumiałam za pierwszym razem – stwierdziła. – Poza tym ty chyba powinieneś wiedzieć. Jesteś jednym znich.


  –Oprzepraszam! – Chłopak wyprostował się prędko, przybierając zabawny grymas oburzenia. – Moi rodzice są wystarczająco zajęci, nie mają czasu na zaliczanie tych nudnych balów. Pogawędki ojakiejś biżuterii mogą zaczekać.


  –Coś musi wniej być. – Zara zmarszczyła czoło. – Biżuteria biżuterią. Złoto, szmaragdy, rubiny. Coś innego sprawia, że zyskuje na wartości.


  –Racja. Pamiętaj też, że zajmują się tym od wieków. Pewnie mają jakieś specjalne techniki.


  Zara wzruszyła ramionami.


  –Tak. Chyba tak. Tajemnica zawodowa.


  Wjej myślach narodziła się jednak cicha fascynacja. Co takiego posiadały te wyroby, skoro nawet dokładne informacje onich były dostępne tylko wybranym?


  –Dlatego Carrie je ma – stwierdziła wkońcu. – Jej ro­­­dzina faktycznie musi być ważna.


  Frank pokiwał głową.


  –Na naszej uczelni jeszcze jedna osoba posiada coś od Debrettów.


  Dziewczyna spojrzała na niego pytająco.


  –Dora Millbo. Ma ich złote guziki.


  –Dora? – Zara ze zdziwienia aż wstała, przypominając sobie ozdobne guziki granatowego płaszcza, zwygrawerowanymi literami „Db”.


  –Znasz ją?


  –Oczywiście! To moja przyjaciółka. Nie wiem, dlaczego nigdy nic nie mówiła.


  Teraz to Frank wzruszył ramionami.


  –Nie wiem. Może nie uznaje ich za coś bezcennego.


  –Ale ja tak! Mogłabym ich dotknąć ibyłabym szczęśliwa.


  –Kobiety. Powiesz im, że coś jest jedyne na świecie, wyjątkowe iniepowtarzalne, ajuż chcą to mieć.


  Puszysta poduszka wylądowała na jego głowie.


  To musiało być dla nich oczywiste, pomyślała Zara, tworzyć unikatowe skarby będące nadzwyczajnymi dziełami, tak zresztą wspaniałymi jak ioni. Debrettowie, wyjątkowa ozdoba Charlottshire. Ród arystokratów, sznur pereł iszmaragdów, klejnot na nieskazitelnym złocie zabytkowego miasta.


  –To co, idziemy na dół? – Głos Franka wyrwał ją zza­­­­­­myślenia. – Dochodzi czwarta po południu.


  Zara kiwnęła głową, poczekała, aż chłopak opuści jej pokój, po czym zamknęła go na klucz ioboje zeszli schodami do foyer. Tam studenci mieli zaczekać na przybycie prowadzącego warsztaty. Kiedy minęli kontuar recepcji, Foxy posłała im swoje lisie spojrzenie zuśmiechem, który oboje odwzajemnili. Dołączyli do pozostałych, tworzących ciasny krąg wokół rozanielonej Carrie.


  –Wygląda wspaniale, prawda? Pochodzi z1824 roku.


  Zara zerknęła na wyciągniętą rękę dziewczyny, na którą zzachwytem izazdrością spoglądali pozostali. Na jej nadgarstku spoczywała gustowna ażurowa bransoletka, lekka, lecz solidna. Carrie zauważyła zaciekawiony wzrok Zary.


  –Dostałam ją od Vincenta. Och, przepraszam, pana Debretta – mówiąc to, patrzyła wjej szare oczy. – Taki drobny upominek na powitanie. Jest bezcenna. Należała do pewnej bardzo bogatej markizy.


  Zara wzruszyła ramionami, czując wduchu ukłucie zazdrości. Odwróciła się wstronę Franka, który wymownie przewrócił oczami. Olej to. Dziewczyna skinęła głową ispojrzała wstronę otwartych przed chwilą drzwi wejściowych.


  –Frank! – chwyciła go za rękę, nerwowo łapiąc oddech.


  –Co?


  –T-tam!


  Drżącą ręką wskazała na wysokiego, szczupłego mężczyznę, powoli zmierzającego wich kierunku.


  –To Barry Cartè!


  Chłopak nie podzielił jej entuzjazmu.


  –Kto?


  –Frank, no błagam cię! Jego prace osiągają na aukcjach zawrotne ceny! Słyszałam, że mieszka wCharlottshire, ale nie... To niemożliwe.


  –Witam państwa. – Mężczyzna stanął naprzeciw studentów, uśmiechając się szeroko. – Nazywam się Barry Cartè ipoproszono mnie, abym poprowadził państwa warsztaty.


  Carrie posłała mu przymilne spojrzenie, po którym puściła oko do Catherine. Cartè był wątłym człowiekiem ourodzie nieodstającej od przeciętności. Miał jednak dobroduszne spojrzenie osoby szukającej ipotrafiącej dostrzec wszelkie przejawy piękna. Nie mógł być wiele starszy od rodziców Zary, miał jednak rozczochrane, siwe włosy, które zdecydowanie go postarzały.


  –Zapraszam państwa do znajdującego się na tyłach posiadłości ogrodu.


  Cartè ruszył wstronę schodów znajdujących się po prawej stronie budynku, gdzie wszerokim korytarzu było wejście do piwnicy iwąskie drzwi do ogrodu.


  Kiedy mijali piwnicę, Zara spojrzała na zasłonięte ciężkimi kotarami drzwi, na których widniała tabliczka znapisem „Tylko dla personelu”. Przez jej ciało przebiegł dreszcz. Poczuła ten sam, tak dobrze jej znany, intensywny, choć słabo wyczuwalny zapach umierania, zapach śmierci. Spojrzała na drzwi. Chciała zrobić krok wich stronę, ale jej ciało objął lodowaty, paraliżujący dreszcz. Tam coś jest. Tam coś się dzieje. Przed jej oczami znów stanął śnieżny wieczór, policyjna taśma ikruche ciało, całe we krwi.


  –Zara, idziesz? – Frank dotknął jej ramienia. Wzdryg­nęła się, jakby ten gest był jedynie niepożądaną wtym momencie bliskością.


  –Tak, już. Ja tu tylko... Patrzyłam.


  Odwróciła się imimochodem spojrzała wstronę Foxy. Dziewczyna uważnie jej się przyglądała, przygryzając usta wzamyśleniu.


  –Chodźmy, Frank.


  Chłopak również spojrzał na Foxy, następnie na kotarę przysłaniającą drzwi. Nie rozumiał, co tak zaskoczyło Zarę.


  Dołączyli do reszty.


  Kiedy wyszli na zalany subtelnym jesiennym słońcem ogród, myśli dziewczyny nieco się rozpogodziły.


  –Proszę tu bliżej, śmiało. – Cartè przywołał ich gestem suchej ręki. Stanęli koło jednej ze lśniących drewnianych ławeczek. – Przejdziemy się. Proszę trzymać się na tyle blisko mnie, by słyszeć, co mówię.


  Uśmiechnął się, uważnie ogarniając wzrokiem obecnych. Ruszyli jedną zogrodowych ścieżek, wianuszkiem otaczając malarza, który przez dobrych kilka minut prowadził ich po całym ogrodzie wciszy. Zara rozglądała się uważnie, obserwując to, czego nie zauważyła ze swojego okna. Ogród był niesamowicie rozległy, awrażenie nieskończoności potęgował okalający go las, od którego ten nie był niczym odgrodzony. Zupełnie tak, jakby las stanowił jego swoiste przedłużenie, zachęcając spacerowiczów do zagłębienia się wjego zgubne ścieżki. Wysokie, idealnie przystrzyżone żywopłoty, krzewy pełnych gracji róż, sezonowe kwiaty, rozkosznie rosnące wrabatkach, przykuwały jej spojrzenia. Marmurowe fontanienki, zktórych otej porze roku jeszcze biła woda, kilka pomników ukazujących założyciela rodu wtowarzystwie ckliwie wpatrzonej wniego małżonki. Niedaleko okien kuchni rosła grządka pełna ziół tak aromatycznych, że po ogrodzie poza zapachem kwiatów idrzew rozchodził się świeży aromat mięty oraz bazylii.


  Właśnie wyobrażała sobie jej italicki, które – spowite przejrzystym jak szkło lodem – mogłaby namalować, gdy przerwał jej piskliwy głos Carrie.


  –Panie Cartè. Nazywam się Carrie Madison. Zapewne zna pan mojego dziadka.


  Barry spojrzał na nią, nie wykazując żadnych emocji.


  –Przykro mi. Rzadko wyjeżdżam zCharlottshire. Niestety nie bywam również na żadnych istotnych przyjęciach, więc nie znam ważnych osobistości.


  Carrie ze zdziwienia otworzyła usta, po raz pierwszy spotykając się ztaką obojętnością. Posłała Catherine oburzone spojrzenie.


  –Aty. Jak masz na imię, młoda damo?


  Zara zauważyła, że Cartè na nią patrzy.


  –Ja? Ten... Dormer. Zara Dormer.


  –Zara. Ciekawe imię. – Uśmiechnął się. – Powiedz mi, proszę, jaki jest twój ulubiony pędzel?


  Dziewczyna uniosła brwi irzuciła nerwowe spojrzenie wstronę Franka.


  –Chyba ten do lawowania. Tak, ten do lawowania.


  –Lubisz nadawać więcej głębi swojemu dziełu, mam rację?


  Zara nieśmiało pokiwała głową.


  –Tak myślałem. Od chwili, wktórej pojawiliśmy się wogrodzie, tylko ty nie patrzyłaś na mnie, nie czekałaś na to, co powiem. Zaczęłaś obserwować to, co cię otacza, nie czekałaś na słowa obcego człowieka. To dobra cecha, artysta musi umieć obserwować.


  –Nie mówił pan, że mamy się rozglądać – rzuciła ­Carrie oburzonym tonem.


  –Nie mówiłem również, że macie patrzeć na mnie lub na ścieżkę przed sobą.


  Odwrócił się od Carrie, na twarzy której, ku ogromnemu zadowoleniu Zary, pojawił się rumieniec zażenowania.


  –Obserwacja – zaczął. – Bez niej nawet najlepszy sprzęt niewiele wam pomoże. Dobry malarz poradzi sobie zkażdym pędzlem, jeśli tylko najpierw będzie umiał stworzyć dany obraz wswojej głowie. To przez obserwowanie ludzi, roślin, zjawisk izachowań dostrzegamy podstawowe ruchy lub przeciwnie – ich brak, ijesteśmy wstanie stworzyć coś wyjątkowego. Odwiedziłem akademię, wktórej się uczycie, izapoznałem się zwaszymi dotychczasowymi pracami – przerwał na chwilę, gdy pod wpływem ostatniego zdania zrobiło się małe zamieszanie. Zdziwieni studenci wymienili się krótkimi uwagami.


  –Na tej podstawie – ciągnął dalej – wybrałem dla was różne miejsca. Przejdźcie się po posiadłości jutro po śniadaniu. Każdy znajdzie przygotowaną przeze mnie ­sztalugę ze swoim nazwiskiem. Waszym zadaniem będzie namalować to, co znajdzie się wzasięgu waszego wzroku. Nie możecie patrzeć ani za siebie, ani na boki. Ale uwaga! Nie wolno wam jej przesunąć, przestawić ani obrócić nawet ojeden stopień. Ma pozostać wmiejscu, wktórym ją postawię.


  Frank iZara wymienili spojrzenia. Catherine iCarrie poprawiły się wmiejscu, patrząc uważnie na jego usta, by nie uronić żadnego słowa.


  –Nie musicie malować dokładnie tego, co zobaczycie. Może to być moment, który was zaciekawi, rzecz, którą wolelibyście widzieć inaczej, lub dowolna postać, której waszym zdaniem brakuje jakichś cech. Pokaże mi, co widzicie waszymi oczami.


  Uśmiechnął się po raz ostatni, zatrzymując spojrzenie kilka sekund dłużej na twarzy Zary. Ażurowa bransoletka Carrie zalśniła wsłońcu, gdy dziewczyna poruszyła ręką, by poprawić opadające na twarz włosy.


  –Dobrze. Zatem do jutra.


  Cartè odwrócił się na pięcie iruszył wkierunku posiadłości, zostawiając milczących studentów watmosferze rosnącej ekscytacji.


  Rozdział 9


  Zima 1949 roku


  Kotylion Sophie Anabel rozpoczął się dobre pół godziny temu.


  Stojąca wuśpionym wtej chwili foyer Lisa nareszcie mogła odpocząć. Zamykając drzwi za kolorowym tłumem, odgrodziła się od słodkiego zamieszania sali balowej. Kilka dni przygotowań, tworzenia dekoracji, dobierania strojów ikomponowania menu postawiło wszystkich zatrudnionych wposiadłości wstan najwyższego skupienia. Na szczęście nie do niej należało roznoszenie kryształowych kieliszków pełnych musującego wina ani podawanie na okrągłe stoły setek aromatycznych potraw.


  Odetchnęła zulgą. Posiadłość trwała wspokojnej ciszy, skupiając tym samym całą swoją uwagę na sali balowej, wktórej zgracją rozbrzmiewały starodawne walce.


  Lisa nie miała jednak ochoty wracać do swojego pokoju. Odeszła od drzwi iruszyła wkierunku piwnicy zszybko bijącym sercem.


  Tym razem się dowie. Tak, była tego pewna.


  Od dawna obserwowała, jak Colin Debrett wtowarzystwie jednego zbliźniaków na długie godziny zanurza się wjej mrocznym wnętrzu. Intrygowało ją to za każdym razem, gdy widziała ich tajemnicze twarze, porozumiewawcze spojrzenia iprawie niezauważalne gesty. Jej nie wolno było tam wejść. Duża, gładka tabliczka znapisem „Tylko dla personelu” była jedynie przykrywką. Tam mogli zejść tylko oni, Debrettowie. Pierwsza zasada, którą usłyszała od starej pani Thomas wchwili, gdy ­została zatrudniona, brzmiała: „Do piwnic ani na strych nie można wchodzić, rozumiesz? Nie wolno!”.


  Stanęła pod drzwiami, czując przechodzący po jej ciele dreszcz. Zaraz złamie ten zakaz, świętą zasadę panującą wposiadłości. Mimo rosnącego zdenerwowania pewnym ruchem odsłoniła kotarę ispojrzała na zdobioną klamkę. Teraz albo nigdy. Nacisnęła na nią ipoczuła, jak ta spokojnie poddaje się jej sile. Lisa wstrzymała oddech.


  Drzwi nie były zamknięte na klucz, co nie wydało się czymś zaskakującym. Nikt wposiadłości nie odważyłby się złamać któregoś zzakazów najstarszego zbraci – Colina, którego władcze spojrzenie budziło ogromny szacunek. Weszła do środka, czujnie rozglądając się na boki. Przed nią pojawiły się spadające wdół wąskie stopnie, na końcu których zauważyła światło. Zaczęła ostrożnie po nich schodzić. Brzdęk metalowego narzędzia rozniósł się echem. Lisa poczuła, że zaschło jej wgardle. Nie zatrzymała się jednak.


  Na dole czekał już na nią długi korytarz, na ścianach którego rozmieszczono pochodnie. Kiedy wzięła głęboki oddech, poczuła nieznany sobie zapach, połączenie korzennych przypraw izepsutego mięsa. Złapała poły skromnej sukni iruszyła do przodu. Zkażdym krokiem czuła narastający niepokój, wiedziała, że nie powinna tam być, że zakazano jej tam schodzić.


  Musiała jednak wiedzieć.


  Od kilku dni nie spała, budziła się wśrodku nocy zkrzykiem, mając wrażenie, że ktoś ją obserwuje, że jakaś magnetyczna siła ściąga ją tutaj, na dół. Śniła oprzerażonych kobietach wpełnych przepychu sukniach, które patrzyły na nią pustymi jak ulalek oczami. Podchodziła wtedy do okna idrżącą ręką odsuwała zasłony, by wreszcie odetchnąć świeżym powietrzem, amokre od potu ciało ochłodzić zimnym powiewem nocy.


  Szła dość długo, minęła już kilka miejsc, wktórych korytarz się rozwidlał, ale ona brnęła dalej, prosto w­stronę wyraźnie słyszalnej rozmowy istopniowo narastających dźwięków, brzmiących jak odgłos odkładanych na stół sztućców. Wkońcu zauważyła żeliwne kraty ipodeszła powoli, ukrywając się za ścianą. Wysunęła pół twarzy wtym kierunku iskamieniała. To, co ukazało się jej oczom, przechodziło wszelkie wyobrażenie.


  Rozległa sala wyglądająca jak starożytna krypta, wktórej rzędem poustawiano kamienne skrzynie, prostokątne niczym sarkofagi. Na ścianach umieszczono znacznie mniej pochodni, przez co kontury cieni były bardziej intensywne. Dzięki temu przy kracie nie było zbyt jasno. Jedynie na samym końcu, na długim drewnianym stole, przy którym stał Colin ijeden zbliźniaków – Lowell, paliły się dziesiątki świec, po których szerokimi językami spływał zastygający wosk.


  Lisa położyła sobie dłoń na ustach, by nie wydać zsiebie żadnego odgłosu. Wpowietrzu unosił się gryzący zapach, nieznośny odór rozkładu. Wkońcu dostrzegła to, nad czym pochylali się jej pracodawcy.


  Na stole spoczywało martwe ciało zaginionej dwa tygodnie temu hrabiny del Gouche, której rozszarpane przez wilki zwłoki mieli przecież znaleźć bliźniacy. Na dowód jej śmierci przynieśli obgryzioną przez zwierzęta rękę. Mówili, że tylko tyle zniej zostało. Serce Lisy biło tak głośno, iż była pewna, że tym zwróci na siebie uwagę. Szum nerwowo pulsującej wtętnicach krwi stawał się nieznośny.


  –To niesprawiedliwe. Wiesz, że mogę to zrobić. – Lowell patrzył na brata spod bardzo jasnych, prawie białych włosów.


  –Nie zabrałem cię tutaj, żebyś skamlał. Masz obserwować.


  Lowell skrzyżował ręce na piersi, zfrustracji przygryzając usta, ale po chwili zciekawością wpatrzył się wzimne ciało hrabiny.


  Colin zkieszeni zaplamionego krwią fartucha wyciąg­­nął czarną wstążkę, którą związał kasztanowe włosy. Blask jednej ze świec rozświetlił jego oczy, tak samo intrygujące jak upozostałych członków rodu, księżycowe zfioletowymi refleksami. Lisa poczuła rozkoszne ciepło rozchodzące się falami po jej ciele. Była wtransie. Oczy. Te oczy. Zapragnęła podbiec do mężczyzny iobjąć go zczułością, jak to zwykle robiła nocami.


  Chłód, który poczuła na plecach, powstrzymał ją przed tym, orzeźwiając umysł. Colin spokojnie podwinął rękawy. Lowell prawie pisnął zwrażenia, gdy jego starszy brat wyciągnął sztylet, którym zaczął rozcinać piękne niegdyś ciało kobiety. Lisa zauważyła, że prawa ręka hrabiny była odcięta tuż przy ramieniu, asam kształt rany dziwnie postrzępiony. Poczuła mdłości.


  –Ważne jest, żeby niczego nie uszkodzić. Rozcinając brzuch, musisz pamiętać oprecyzji iwykonać nacięcie na tyle głębokie, by sprawnie rozciąć skórę iwarstwę mięśni, ale na tyle subtelne, by niczego nie zniszczyć. Nie jesteśmy rzeźnikami.


  Lowell energicznie pokiwał głową.


  Kiedy Colin po rozcięciu brzucha zaczął wyjmować organy wewnętrzne kobiety ztakim opanowaniem, jakby zdejmował zpółki dobrze znaną sobie książkę, Lisa zrobiła mimowolny krok wtył. Odwróciła się zzamkniętymi ze wstrętu oczami ipoczuła opór, gdy wpadła na kogoś niezdarnie.


  Naprzeciw niej stał, uśmiechając się pogodnie, drugi zbliźniaków – Emerald. Te same co ubrata prawie białe włosy były spięte czarną aksamitką.


  –Wybierasz się gdzieś? – zapytał, ajego głos odbił się echem od ścian piwnicy.


  Colin iLowell momentalnie podnieśli głowy ispojrzeli przed siebie.


  –Ja... Mnie chyba nie powinno tu być.


  Lisa poczuła falę eksplodującego wjej umyśle strachu. Emerald chwycił ją za przedramię imijając żeliwne kraty, wrzucił do komnaty. Pozostali bracia patrzyli na nią wmilczeniu. Przez kilka minut obserwowali, jak chłopiec popycha ją wstronę jednego zkamiennych bloków idołącza do swojego bliźniaka.


  –Miałeś być na górze. – Colin spojrzał na niego zdezaprobatą. – Zostawiłeś Sophie na jej własnym kotylionie. Co też ludzie powiedzą.


  –Francis tam jest – Emerald odezwał się cicho, nie chcąc stracić woczach będącego wzorem brata.


  –To dobrze. Cała nasza czwórka nie mogłaby tak po prostu zniknąć.


  Mężczyzna wsadził swoją bladą dłoń wotwór wbrzuchu hrabiny iwyjął zniego wątrobę, którą wrzucił do wiadra zmokrym plaskiem. Lisa stała wmiejscu, wktórym chwyciła się kamiennej bryły, nie będąc wstanie wydać zsiebie żadnego odgłosu. Wmyślach jednak krzyczała zprzerażenia. Okrucieństwo, którego stała się nieproszonym widzem, było nie do zniesienia.


  –Liso – głęboki głos Colina nie zdradzał żadnych emocji – dlaczego zignorowałaś mój rozkaz?


  Emerald iLowell zwrócili na nią swoje identyczne twarze ite same księżycowe oczy. Dziewczyna nie odpowiedziała.


  Najstarszy zbraci odszedł od stołu ipowoli ruszył wjej kierunku, uśmiechając się życzliwie. Stanął naprzeciw niej iwyciągnął zakrwawioną dłoń, którą dziewczyna chwyciła bez zastanowienia wchwili, wktórej spojrzała wjego pełne magicznej głębi oczy. Poczuła się spokojna. Bezpieczna. Skoro tak na nią patrzy, nic złego nie może się stać.


  –Liso – powtórzył – jesteś najlepszą pokojówką, którą tutaj mieliśmy, inajwspanialszą kochanką, zjaką sypiałem. – Przysunął się bliżej izczułością pocałował jej rozchylone wniemej odpowiedzi wargi.


  Widząc to, Emerald poruszył się niecierpliwie.


  Po niecałej minucie Colin ponownie spojrzał wjej ufne oczy ijednym sprawnym ruchem wbił wjej brzuch długi, ostry sztylet, zamieniając spokój jej spojrzenia wwykrzywiony grymas bólu.


  –Dlaczego więc musiałaś być aż tak nierozsądna itu zejść? – Pchnął sztylet głębiej, po czym skierował go wy­­żej, pod żebra. Usłyszał głuchy zgrzyt, gdy ostrze otarło się ojej kości. Dziewczyna poczuła smak krwi wypełniającej jej usta. – Nie chciałem cię zabijać. Nie przydasz się nam.


  Lisa złapała jego ręce, czując, jak opada na podłogę. Colin jednak odsunął się iodszedł zpowrotem do stołu, nie patrząc na nią więcej, jakby to, co się przed chwilą wydarzyło, było jej dobrowolnym odejściem, decyzją, którą pozostawił jej samej. Dziewczyna wypluła krew izanim uleciało zniej życie, zamglonymi śmiercią oczami spojrzała na twarz martwej hrabiny, która nagle wydała jej się znajoma. Jej siostra wnieszczęściu, lalka, której twarz zastygła wgrymasie wiecznego bólu.


  To ty mi się śniłaś, pomyślała, po czym bez tchu padła na zimną posadzkę.


  Przez ciała bliźniaków przeszła fala zwierzęcego prawie podniecenia.


  –Lowell, bądź tak dobry izabierz mój sztylet. – Oczy Colina znów patrzyły na wnętrzności hrabiny.


  Chłopiec kiwnął głową. Podbiegł do martwego ciała Lisy jak uradowane zwierzątko iwyjął ostrze. Kiedy ciepła jeszcze krew dotknęła jego dłoni, nie potrafił oprzeć się pokusie, by jej nie spróbować, by nie dowiedzieć się, jak smakuje. Wetknął długi palec wotwór po sztylecie, po czym wsadził go sobie do ust izamknął oczy. Przyglądający się temu od dłuższej chwili Emerald nic nie powiedział.


  –Na twojego brata chyba nie możemy liczyć. – Głos Colina był zimny, lecz nie karcący. Nie patrzył na żadnego zbliźniaków. – Mój sztylet.


  Emerald drgnął iruszył wstronę martwej Lisy. Kiedy wrócił, zaciekawiony spojrzał na rozkładające się ciało, obserwując przez chwilę ziejącą ranę poszarpanego ramienia.


  –Dlaczego to wyciągasz? – spytał wkońcu.


  –To nie jest nam potrzebne. Poza tym łatwiej jest wtedy dojść do tego, czego potrzebujemy. Bez zbędnych przeszkód.


  Oczy Emeralda rozbłysły wmigotliwym świetle długich świec.


  –Ja też chcę. – Wjego głosie dało się wyczuć nutę dziecięcego jeszcze podekscytowania. Będąc typowym przedstawicielem arystokratycznego rodu, przyzwyczajonym do nadużywania słowa „chcę”, skrzywił się, gdy Colin pokręcił głową.


  –To zbyt trudne. Potrzeba dużo precyzji, aty nie masz jeszcze doświadczenia.


  –Ale ja chcę!


  Jasne włosy opadły na twarz chłopca, gdy wbił wbrata pełne pretensji spojrzenie. Mało brakowało, achłopiec zacząłby ze złości tupać nogami. Colin ponownie się uśmiechnął. Ich rozmowa wyglądałaby jak zwykły dialog między rodzeństwem, mały konflikt wrodzinie, kiedy to młodszy brat chce robić dokładnie to, co starszy. Wyglądałaby normalnie, gdyby nie dwa martwe kobiece ciała, zakrwawiony fartuch oraz jeden zbliźniąt ssący lubieżnie palec pełen szkarłatnej zawartości.


  –Dobrze. Poćwiczysz na niej. – Colin brodą wskazał na ciało Lisy, wpołowie zasłonięte przez sylwetkę kucającego przy nim Lowella. – Gdy tylko skończę zhrabiną – dodał po chwili ciszy, wktórej drugi bliźniak zpełnym satysfakcji uśmieszkiem pojawił się przy boku starszego brata.


  –Ja miałem być pierwszy – powiedział piętnastolatek, ajego twarz nagle spoważniała. Nieważny był wiek, kiedy wgrę wchodziła jedna ztych czynności.


  –Ale to mi przed chwilą obiecał, nie słyszałeś? – wtrącił szybko Emerald.


  –Możecie to zrobić obaj – przerwał Colin, by zapobiec ich zwykłej, codziennej kłótni. – Ateraz zamilknijcie wkońcu.


  Po raz pierwszy tego wieczoru posłał im gniewne spojrzenie, pod wpływem którego błyskawicznie umilkli. Skupili wzrok na rękach zanurzonych wrozprutym ciele kobiety.


  Tymczasem na górze rozbawiony tłum gości zachwycał się postawą iurodą Sophie Anabel, która wirowała wtańcu zjednym zDebrettów. Rozbrzmiewała muzyka irozmowy, roześmiane damy wpadały wobjęcia przystojnych dżentelmenów, obiecując sobie, że właśnie dzisiaj ten ostatni raz stracą dla nich głowę. Nikt już nie pamiętał ozaginionej przed dwoma tygodniami hrabinie del Gouche, której zniknięcie wstrząsnęło przecież całym Charlottshire.


  Tacy są właśnie ludzie, pomyślał zradością Francis, zapominają za szybko, ato, co wczoraj obiecywali uczynić nieśmiertelnym, dzisiaj odrzucają wkąt.


  Spojrzał wwesołe orzechowe oczy Sophie. Kiedy znikniesz, otobie też zapomną, tak jak opozostałych dziewczętach ginących wchłodnej piwnicy naszej posiadłości.


  Orkiestra rozpoczęła nowy, skoczny utwór inawet ci, którzy wcześniej nie zdecydowali się na opuszczenie krzeseł izniepewnością kręcili głowami, poddali się cudownym dźwiękom melodii. Tłum rozbawionych gości mienił się kolorami iżyciem, rozrzutnie rozlewał słodki szampan, snując rozkosznie małostkowe rozmowy oniczym.


  Rozdział 10


  Współcześnie


  Ciemność przeraża.


  Wgęstym, nieskończonym mroku człowiek czuje się jak bezbronna ofiara, tropiona przez niewidocznego oprawcę, którego przyspieszony oddech zdaje się tak ciężki, że po wyciągnięciu ręki można by go dotknąć, poczuć na własnej skórze, staje się wręcz materialny. Zdradliwa czerń nocy bywa zbyt intensywna, pochłania barwy ikształty, zamyka wświecie bezkresu. Ludzie boją się ciemności, boją się nie widzieć. Zara była inna. Zara się nie bała. Najzwyczajniej wświecie jej nie lubiła, tak jak nie przepada się za natrętną koleżanką, której nigdy się nie zaufało.


  Obudziła się trochę po północy, po tym, jak poczuła dziwny dotyk na swojej twarzy. Od śmierci Zoe nie sypiała głęboko, jej sen był czujny iniespokojny. Usiadła na łożu, wpatrując się wotaczający ją mrok. Noc była pochmurna, dlatego wielkie okno pokoju nie wpuszczało światła. Ktoś mógł się jej teraz przypatrywać cierpliwie przyczajony wrogu pokoju, którego zuwagi na gęstą ciemność nie była wstanie dostrzec.


  Nie mając zapałek ani żadnej zapalniczki, które mogłyby ponownie obudzić świece, wzięła głęboki oddech.


  Uspokój się. Nic ci nie grozi. To tylko wyobraźnia. Wtym pomieszczeniu nie czyha żadne zło, myślała.


  Istniało więc tylko jedno logiczne wytłumaczenie. Panna Nadęta.


  Zara zeskoczyła na podłogę iruszyła wstronę drzwi, pewna, że zastanie tam Carrie ztubką pasty do zębów wręce.


  Jakie to żałosne, pomyślała, słysząc głuchy odgłos bo­­sych stóp na chłodnym drewnie parkietu. Dorosła dziewczyna uciekająca się do dziecinnych sztuczek.


  Szarpnęła za klamkę przekonana, że zobaczy wyniosłą twarz Carrie. Ku ogromnemu zdziwieniu oczom Zary ukazał się jedynie półmrok korytarza oświetlonego migotliwym światłem długich, mlecznych świec. Wokół panowała senna cisza, wyraźnie dająca do zrozumienia, że środek nocy to nie czas na samotne spacery po nieznanej posiadłości. Coś miękkiego musnęło jej łydki. Spojrzała wdół na parę bystrych kocich ślepiów.


  Kot. To musiał być ten sam, októrym wcześniej wspominał Frank. Zwierzak usiadł naprzeciw Zary iowinął łapy ogonem, mrucząc bez wyraźnego powodu. Brązowo-złoty kot syjamski patrzył na nią wtaki sposób, wjaki zapewne patrzyłaby teraz Carrie, gdyby faktycznie tam stała ztubką pasty do zębów wręce. Dziewczyna poczuła delikatny chłód.


  –Idź stąd – szepnęła. – No już. Idź dalej prześladować Franka.


  Wykonała wjego stronę gest lewą nogą, ale kot nawet nie drgnął, przeciwnie, spoglądał na nią szeroko otwartymi oczami, jakby świadomość budzenia wkimś niepokoju nie wywierała na nim żadnego wrażenia. Zara wskoczyła zpowrotem do pokoju izamykając drzwi, obserwowała, jak kocur powoli znika jej zoczu, choć wciąż nie spuszcza zniej wzroku. Frank miał rację. Ten kot jest dziwny.


  Wróciła na łóżko, zastanawiając się, kto lub co mogło dotknąć jej twarzy. Gdyby nie znajdowała się wschludnej komnacie zabytkowej posiadłości, pomyślałaby, że po jej policzku przeszedł jakiś długonogi pająk. Było to jednak wykluczone, wpokoju panował idealny porządek. Spojrzała na wzorzyste kotary, znajdujące się na ścianie po obu stronach łoża. Wzruszyła jednak ramionami ipołożyła głowę na poduszce, starając się już więcej otym nie myśleć.


  Dzień przyszedł stanowczo za szybko, poranek zapukał wprzejrzyste szyby dużego okna bez żadnej zapowiedzi. Uderzona tak wczesną jasnością Zara otworzyła oczy równo zdźwiękiem pukania wmasywne drzwi. Usiadła, prostując zdrętwiałe od snu ramiona izaczęła niezgrabnie wyplątywać się zciepłej od jej ciała pościeli.


  –No przecież idę! – zawołała, gdy stojąca na korytarzu osoba nie przestawała stukać wdrzwi.


  Będąc wciąż zaspaną ilekko nieobecną, złapała za klamkę iotworzyła drzwi zdecydowanie za szeroko.


  –O... Spałaś, tak?


  Rześki icałkowicie rozbudzony Frank spoglądał na jej wygniecioną, niebieską piżamę wdrobne, czerwone kropki ina rozczochrane włosy wyglądające tak, jakby żyły własnym życiem ijedynie przez przypadek znalazły się na głowie Zary.


  Dziewczyna przez chwilę spoglądała na niego spod półprzymkniętych powiek, po czym krzyknęła izatrzas­nęła drzwi.


  –Która godzina? – warknęła do wciąż stojącego na korytarzu Franka.


  –Dochodzi dziewiąta. Zaraz będzie śniadanie.


  –Cholera, czy wtakim miejscu nie powinno się jadać nieco później?


  Odpowiedziała jej jedynie nerwowa cisza. Zara mogła sobie wyobrazić, jaką Frank ma teraz minę, zdezorientowany izakłopotany, wykonujący ruchy pomiędzy chęcią pozostania na korytarzu ijak najszybszą ucieczką zmiejsca zafundowania jej kilku chwil żenującej sytuacji.


  –Pięć minut! – krzyknęła, odeszła od drzwi izaczęła rozpaczliwie szarpać za drzwiczki kredensu.


  Frank kiwnął głową, by po chwili uświadomić sobie, że przecież nie mogła tego zobaczyć. Usłyszał dźwięk otwieranych drzwi iobejrzał się za siebie. Zamrugał kilkakrotnie, gdy do jego przyzwyczajonych do półmroku korytarza oczu dotarł strumień światła zkomnaty ­Carrie. Dziewczyna wyszła zpokoju, ostentacyjnie nie zwracając na niego uwagi, po czym przekręciła klucz iprędko odeszła, uderzając Franka długimi, lśniącymi włosami na znak najwyższej pogardy. Każdy, kto choć odrobinę lubił Zarę, był dla niej nikim. Kiedy doszła do końca korytarza, otworzyły się drzwi do kolejnej komnaty, zktórej tym razem wyszła Catherine. Dołączyła do przyjaciółki zpromiennym, nieco aroganckim uśmiechem na swojej budyniowatej twarzy.


  Chłopak przez chwilę przyglądał się, jak skręcają wstronę schodów, znikając za kolumnami. Usłyszał skrzypnięcie drzwi, wktórych pojawiła się zapinająca ostatni guzik szarego swetra Zara.


  –Mogłeś uprzedzić, że będziesz tu czekał. Wstałabym szybciej.


  –Napisałem ci wiadomość.


  –Wyłączyłam telefon. Nie chcę kalać świątyni zabytków. Wdziewiętnastym wieku nie było komórek. Poza tym skąd masz mój numer?


  Podniosła głowę, zebrała opadłe na chude ramiona włosy irozpuściła je ztyłu. Nie były już rozczochrane, przeciwnie, gładkie ilśniące posłusznie spoczywały na jej plecach. Frank był naprawdę zdziwiony. Nigdy nie przypuszczał, że spotka dziewczynę, która będzie w­stanie wyszykować się tak szybko. Zara nie dbała omakijaż, nie przykładała też wagi do ubrań, które nosiła, amimo to nie wyglądała najgorzej. Chłopak zauważył, że szarość swetra odpowiadała barwie jej oczu, która zniezrozumiałych powodów wydała mu się niecodzienna iniezwykła. Aż dziwne, że wcześniej tego nie zauważył.


  –Idziemy? – spytała, rozumiejąc, że nie doczeka się odpowiedzi.


  Kiwnął głową iwskazał na niewidoczne wtej chwili schody.


  Po drodze poczuli wypełniający posiadłość aromat drożdżowych bułeczek zrodzynkami irogalików zcynamonem. Zara mimowolnie przyspieszyła kroku, gdy jej żołądek entuzjastycznie zareagował na apetyczny zapach jedzenia.


  Na dole zauważyli Foxy rozmawiającą zjakimś mężczyzną. Zobaczyła parę iposłała im szeroki uśmiech. Zara pomachała wesoło, przyglądając się jej towarzyszowi, którego rozczochrane włosy były bardzo podobne do dziwnego nieładu, który Foxy Jane jak zwykle miała na głowie. Kiedy minęli zdobiony kontuar, mężczyzna odwrócił się ispojrzał na nich bystrymi orzechowymi oczami.


  –To jej brat? – szepnął Frank.


  –Możliwe.


  Minęli ich bez słowa. Zara kątem oka zauważyła trzymany przez domniemanego brata Foxy brudny, pękaty worek. Gdy ten spostrzegł jej wzrok, skinął stojącej za kontuarem dziewczynie iprędko oddalił się wstronę kuchni. Zara zmarszczyła brwi.


  Wyszli zfoyer iskręcili na prawo, wlewe rozwidlenie znajdujące się za stojącymi tam schodami iprzechodząc przez jeden zdługich korytarzy, znaleźli się wjadalni numer dwa. Pozostała część studentów zajmowała już swoje miejsca. Carrie, zajęta opowiadaniem Catherine jakiejś historii, nie zwróciła uwagi na wchodzącą do sali Zarę. Siedzący obok niej chłopak, ubrany wjeden ze swoich zielonych swetrów, zaciskał pod stołem pięści tak, jakby każde słowo Carrie wbijało wjego ciało kolejny rozgrzany do czerwoności gwóźdź. Dziewczyna musiała opowiadać oVincencie.


  Frank odsunął krzesło Zary, po czym usiadł obok bez słowa, zakłopotany swoim uprzejmym zachowaniem. Dziewczyna zuśmiechem zajęła miejsce. Po chwili drzwi kuchni otworzyły się szeroko ido jadalni wmaszero­­­­­­­-wali służący wstarodawnych uniformach, niosąc parujące potrawy otak intensywnym zapachu, że Carrie błyskawicznie podniosła głowę ispojrzała wich kierunku. Wślad za nią poszła reszta studentów, wtym Zara, która zzadowoleniem potwierdziła istnienie cynamonowych rogalików. Kiedy stół uginał się już od talerzy ipółmisków pełnych gęstej owsianki, bułeczek zbakaliami, puszystej jajecznicy iniezliczonych pieczonych jabłek iciasteczek, wjadalni rozbrzmiewały już tylko zwykłe śniadaniowe dźwięki odkładanych sztućców ifiliżanek. Siedząca naprzeciw Franka Catherine podniosła właśnie jedną znich do ust. Zara mimochodem odczytała znajdujący się na jej spodzie symbol dużego „W” izmarszczyła czoło. Wedgwood. Porcelana Wedgwood.


  Jeszcze wczoraj cieszyła się, że nie jedzą ze złotych talerzy, co mogłoby ją wprawić wnieznośne poczucie niezasłużonego bogactwa, ajuż dzisiaj musiała tę chwilową ulgę porzucić. Historia ozłotych talerzach isztućcach, którymi podobno jadano wposiadłości Debrettów, była jedną zlegend znanych nie tylko wCharlottshire. Teraz było to jednak mało pocieszające. Porcelana Wedgwood była najdroższą inajlepszą porcelaną na świecie, delikatna, choć solidna, zdobiona wtym przypadku błękitnymi motywami roślinnymi. Piękna igustowna, gościła na stołach najbardziej zamożnych. Dziewczyna rozejrzała się po sali. Nikt poza nią zdawał się tego nie zauważać, studenci zajmowali się jedzeniem, zapewne byli przyzwyczajeni do tak wystawnych śniadań. Zara westchnęła inalała sobie kawy, obchodząc się zdzbankiem ifiliżanką jak zkruchą istotą, wrażliwą na najdelikatniejszy dotyk.


  Po posiłku studenci ruszyli do foyer, by dopiero tam uzmysłowić sobie, co miało ich tego dnia spotkać. Za­częli gorączkowo rozglądać się wposzukiwaniu Barry’ego. Zamiast malarza dostrzegli pierwszą samotnie stojącą blisko kontuaru sztalugę. Zara poczuła przyjemny dreszcz oczekiwania. Spojrzała na Franka iwszyscy ruszyli wtamtym kierunku, by odczytać kartkę znazwiskiem. Jako pierwsza karteczkę zauważyła Carrie. Porwała ją szybko iprzeczytała na głos odręcznie zrobioną notatkę:


  „DLA PANI C. BAKER ZSERDECZNYMI POZDROWIENIAMI. B. CARTÈ”.


  Catherine uśmiechnęła się ipodeszła do sztalugi, wpatrując się wmiejsce za nią, które od tej pory miało jej służyć jako inspiracja. Pozostali studenci spojrzeli po sobie. Nie minęła nawet minuta, nim rozbiegli się wposzukiwaniu sztalug ze swoimi nazwiskami.


  –O. Mój. Boże.


  Głos Franka odbił się od uszu zamyślonej Zary.


  –Co? – spytała, kierując wzrok na twarz kolegi, gdy chłopak wzielonym swetrze zniknął jej zoczu.


  –Patrz. – Krótkim gestem ręki wskazał na znajdującą się na dziedzińcu sztalugę. – To pewnie moja. Nienawidzę malować budynków.


  Stojąca przodem do posiadłości sztaluga była spełnieniem największych obaw Franka. Nawet ztakiej odległości widzieli powiewającą na wietrze karteczkę, delikatnie przymocowaną zboku przedmiotu.


  –Idź ito sprawdź. Stojąc tu, niczego się nie dowiesz.


  Chłopak spojrzał na nią tak, jakby właśnie rozkazała mu wyjść na scenę izatańczyć nago przed milionową publicznością.


  –No dalej, może to nie swoje nazwisko tam znajdziesz. – Poklepała go po plecach.


  Frank nerwowo skinął głową iociągając się, ruszył do drzwi. Zara obserwowała, jak mija odźwiernych, wychodzi na malowniczy taras isztywno schodzi na dziedziniec. Pod koniec nieco zwolnił, jakby powoli uchodziło zniego powietrze, po czym stanął obok sztalugi irozpaczliwym ruchem zerwał małą kartkę. Kiedy jego przerażona twarz skinęła wstronę stojącej pod wielkim oknem Zary, ta zaśmiała się iudała, że bije brawo. Teraz musi znaleźć swoją.


  Ruszyła wstronę schodów po prawej stronie zzamiarem wyjścia do ogrodu. Jeśli Frank dostał tak trudne dla niego miejsce, to samo może spotkać iją. Nienawidziła malować roślin ipejzaży. Nie czuła jednak strachu – przyjeżdżając tu, była gotowa na wyzwania inie zamierzała przed niczym uchylać głowy. Była już blisko schodów, kiedy jej wzrok przykuła mała plama na podłodze tuż przy drzwiach do piwnicy. Zara zatrzymała się ischyliła głowę. Na pierwszy rzut oka wyglądała jak kleks po przypadkowo wylanej farbie. Nic wielkiego, ktoś po prostu będzie musiał to posprzątać. Wyprostowała się ijuż miała odejść, gdy przez jej świadomość przebiegła myśl, że nikt przecież jeszcze nie zaczął malować.


  Nikt nie przechodził tędy zfarbami.


  Kucnęła tak gwałtownie, że pod wpływem pędu powietrza jej włosy podskoczyły irozsypały się kaskadą po szarym swetrze. Poczuła, jak napinają się wszystkie jej mięś­nie, aserce zaczyna bić niespokojnie, wysyłając alarmujące sygnały, aby jak najszybciej rzuciła się do ucieczki. Po­­woli wyciągnęła palec wstronę gęstej cieczy iwchwili gdy po­­czuła na skórze miękką powłoczkę skrzepu, która pękła pod jego naciskiem, zamknęła oczy, hamując mdłości. Krew.


  Drzwi piwnicy otworzyły się niespodziewanie, przewracając Zarę na zimny marmur podłogi.


  –OBoże. Nic pani nie jest?


  Wyłaniający się zmroku mężczyzna rzucił coś niezgrabnie na schody, zamknął drzwi ipodbiegł do dziewczyny, wyciągając do niej ręce.


  –Nie, nie. Wszystko wporządku.


  Zara chwyciła rękę nieznajomego, który okazał się stojącym wcześniej przy kontuarze towarzyszem Foxy.


  –Nie wiedziałem, że ktoś tu stoi – bąknął przepraszającym tonem.


  –Nic nie szkodzi, skąd mógłby pan wiedzieć? Chyba nie powinno się kucać przy drzwiach otwierających się na zewnątrz.


  –Kucać?


  Ostatnie słowo wypowiedziała sama Foxy, która bezszelestnie pojawiła się przy schodach. Przez chwilę przyglądała jej się znieśmiałym cieniem uśmiechu.


  –To mój brat Jamie. Ato jedna ze studentek Wyższej Akademii Sztuki. Pani Zara Dormer.


  –Wystarczy Zara. – Dziewczyna chwyciła wyciągniętą dłoń Jamie’ego.


  –Dlaczego tu pani kucała? Nie powinna pani szukać sztalugi?


  Dźwięczny głos Foxy brzmiał trochę nienaturalnie, gdy starając się uśmiechać, nerwowo połykała powietrze. Wodpowiedzi Zara spojrzała na podłogę. Jamie ijego siostra skierowali wzrok wto samo miejsce, po czym oboje skamienieli.


  –To chyba krew.


  Głos studentki był spokojny, wprzeciwieństwie do tego, co działo się wjej głowie.


  Nie chyba, lecz na pewno, pomyślała. Foxy wykonała delikatny ruch naprzód, jakby pragnąc złapać brata za rękę. Jamie jednak roześmiał się nerwowo.


  –To moja krew. – Podwinął rękaw iukazał dość głębokie zadrapanie. – Zaciąłem się siekierą.


  –Siekierą? – Zara przyglądała mu się uważnie.


  –Ja też pracuję wposiadłości. Kazano mi przynieść drewno. Robi się coraz zimniej. Trzeba je było pociąć na mniejsze części.


  Mimo że brzmiało to rozsądnie, dziewczyna nie mogła pozbyć się przeświadczenia, że tam na dole dzieje się coś złego, zwłaszcza że Foxy sprawiała wrażenie, jakby kamień spadł jej zserca.


  –Jamie to taki niezdara. – Zaśmiała się, ale jej śmiech nie zabrzmiał wesoło.


  Rodzeństwo popatrzyło woczy Zary. Ta wzruszyła ramionami ioddaliła się wstronę tylnych drzwi wyjściowych. Czuła, jak odprowadzają ją wzrokiem, zapewne by upewnić się, że już tam nie wróci, przynajmniej nie teraz, dopóki tego nie ukryją.


  Tego. Właśnie, co takiego mogli ukrywać pracownicy posiadłości?


  Zodpowiedzią przyszedł jej donośny trzask zza piwnicznych drzwi, gdy coś dużego zaczęło spadać ze schodów, by wkońcu złoskotem wylądować na dole. Zara odwróciła się błyskawicznie. Jamie patrzył na drzwi piwnicy, na których kołysała się tabliczka znapisem „Tylko dla personelu”, wytrzeszczając oczy. Foxy przełknęła ślinę iobdarowała Zarę błagalnym spojrzeniem. Sekundy wlokły się wkompletnej ciszy.


  Wkońcu Jamie szarpnął za drzwi izniknął wciemnościach piwnicy. Chłodne powietrze poruszyło ciemną kotarą zwciąż kołyszącą się na jej fałdach tabliczką. Zara drgnęła iwnajwyższym pośpiechu, prawie wyrywając klamkę zdrzwi, wybiegła do ogrodu izostawiła Foxy samą.


  Rozdział 11


  To mnie nie obchodzi. Cokolwiek się tu dzieje, nie jest moją sprawą. Idąc prosto przed siebie Zara powtarzała to zdanie wmyślach niczym najważniejszą wżyciu mantrę. To mnie nie dotyczy inie powinnam się wtrącać.


  Zauważyła stojącą na końcu ogrodu, tuż przed lasem sztalugę. Jęknęła cicho, wyrzucając zmyśli natrętnie powracający obraz plamy krwi na marmurze. To mnie nie obchodzi, cokolwiek się tu dzieje, nie jest moją sprawą. Powtarzała to tak intensywnie, że zchwilą, wktórej pojawiła się obok przedmiotu, prawie wto uwierzyła. Ztyłu sztalugi znalazła karteczkę, przymocowaną do jednego zjej drewnianych boków kawałkiem taśmy klejącej. Rozwinęła ją powoli iodczytała odręcznie napisane słowa.


  „ZARO DORMER, ZAPOZNAŁEM SIĘ ZTWOIMI PRACAMI. ZAUWAŻYŁEM, ŻE JAK OGNIA UNIKASZ PEJZAŻY IKRAJOBRAZÓW, DLATEGO WYBRAŁEM DLA CIEBIE TAKIE WŁAŚNIE MIEJSCE. LICZĘ, ŻE STAWISZ CZOŁO WYZWANIU. POWODZENIA. B. CARTÈ”.


  Złożyła karteczkę na pół iwsadziła ją do kieszeni spodni. Rozejrzała się. Przed nią znajdowała się wąska, prowadząca wgłąb lasu ścieżka, przysłonięta barwnym dywanem suchych liści. Niedaleko sztalugi stała malownicza ławeczka, na której Zara usiadła. Idąc za radą Barry’ego, patrzyła na drzewa, starając się namalować obraz najpierw wmyśli, co wcale nie było łatwe. Zwykle malowała przedmioty, budynki, ludzi imałe zwierzęta. Tematu roślin ipejzaży nienawidziła, ponieważ czuła, że to nie jest jej mocna strona. To naturalne unikać tego, za czym się nie przepada. Oglądający jej prace Cartè musiał dojść do tego samego wniosku. Zjednej strony czuła, że może temu nie podołać icałe warsztaty pójdą na marne, zdrugiej jednak zdanie wybitnego malarza nie było tu bez znaczenia. Uwierzył wnią, dał jej szansę. Nie może go teraz zawieść.


  Minęła godzina. Zara wciąż siedziała na ławeczce, wpatrując się wpuste płótno iwkilka najbliżej rosnących drzew. Nie poszła jeszcze po pędzle ifarby, musiała się zastanowić. Patrzyła na las, na to, co stając przy oknie tuż po przebudzeniu, chciałaby codziennie oglądać.


  Woknie.


  Zmarszczyła brwi. Wjej umyśle powoli kształtował się pomysł. Wstała iprzeczesała włosy dłonią. Poczuła lodowaty dotyk, chociaż jej samej nie było zimno. Odwróciła się iruszyła wstronę posiadłości. Pójdzie naokoło, jeśli nie przejdzie obok piwnicy, nic nie przykuje jej uwagi. Problem zniknie.


  Kiedy przechodziła obok jednej zmarmurowych fontanienek, podniosła głowę. Spojrzenie dziewczyny padło na trzecie piętro, na znajdujący się zboku budynku niezadaszony balkonik, który zaokrąglał się uroczo, wyglądając na ogród ilas za posiadłością. Zatrzymała się wchwili, wktórej zauważyła stojącego na nim mężczyznę, ogarniającego wzrokiem las. Patrzył daleko wprzestrzeń, wmiejsce, które widział tylko on. Lśnienie dużych księżycowych oczu dało się zauważyć nawet ztak dużej odległości.


  Bladą cerę mężczyzny uwydatniały gęste atramentowe loki, które wspaniale uwypuklały posągowe rysy młodego Debretta. Trzymał brodę wysoko, ajego wyprostowana postawa świadczyła osilnym charakterze osoby, która doskonale zna swoją wartość. Dziewczyna zamrugała kilkakrotnie. Mężczyzna był piękny, ale nie zniewieściały, dumny itajemniczy jak nocne zwierzę, które przed zapadnięciem zmroku jest jedynie cieniem, jakby to noc była porą jego aktywności. Nadmierna bladość mogła świadczyć otym, że jego skóra rzadko widywała słońce. Jeśli dla anielskiej urody Vincenta rodził się nowy, promienny dzień, dla uroku nieznanego jej jeszcze Debretta zcałą pewnością umierał.


  Mężczyzna miał jednak niepokojące cechy. Zara złapała się na tym, że jakiś wewnętrzny głos ją przed nim ostrzega, mówi, że tak właśnie powinno wyglądać uosobienie zła, diaboliczna postać onadludzkiej urodzie. Właśnie tak zawsze wyobrażała sobie pięknego sadystę, posiadającego umiejętność kolekcjonowania dusz ipanowania nad umysłami. Jego widok przerażał, ale ifascynował. Serce Zary biło szybciej, mieszając uczucie strachu, szacunku izauroczenia.


  Po kilku długich sekundach Debrett niespodziewanie skierował na nią wzrok. Dziewczyna pokornie spuściła głowę, uchylając się przed siłą iintensywnością spojrzenia. Vincent nie potrafił tak patrzeć. Brakowało mu władczości, pod którą uginały się kolana. Zara odchrząknęła iruszyła przed siebie, zamierzając okrążyć budynek iwejść do środka głównymi drzwiami.


  Stojący na balkonie Noel Debrett zaśmiał się wduchu.


  Kamienie, pomyślał, nie ma wnich nic złego, oile oczywiście znają swoje miejsce. Miejsce szarych kamieni jest wgłębinach mętnych rzek, wziemi ipiaskach cmentarzy, wdziurach pod przytłaczającymi korzeniami drzew. Nieważne gdzie, ważne, że na dnie, ukryte, niewidoczne, nieważne.


  Lekkie skrzypnięcie drzwi zdradziło obecność kolejnej osoby.


  –Gotowe? – Głos Noela jak zwykle był chłodny, niezdradzający więcej emocji, niż było to wdanej chwili potrzebne.


  –Oczywiście.


  Vincent podszedł do czarnej balustrady balkonu ipo­­łożył dłonie na jej zimnych poręczach. Spojrzał na budzącą szacunek postawę brata.


  –Wszystko idzie zgodnie zplanem. – Odgarnął ztwarzy falowane włosy, gdy krótki powiew wiatru objął znajdujących się na balkonie mężczyzn. – Jak zwykle.


  –Twoja pewność siebie kiedyś cię zgubi. – Noel uśmiechnął się, wciąż patrząc wdal.


  –Jeśli coś zgubi mnie lub kogokolwiek innego, to będzie to jedynie ten niezdara Jamie.


  Bystre oczy Noela zwęziły się podejrzliwie.


  –Nie rozumiem.


  Młodszy Debrett prychnął zpogardą, odszedł pod drzwi ioparł się oich stabilne drewno.


  –Omały włos nie został dziś przyłapany, kiedy wynosił zpiwnicy nasz cenny łup. Jedna ze studentek była wtedy pod drzwiami. – Westchnął ostentacyjnie, celowo robiąc pauzę, by uświadomić bratu, jak wielkim potępieniem darzy niezdarność Jamie’ego. – Doprawdy, wykonywać takie zadanie wciągu dnia, gdy wposiadłości kłębi się tak wielu obcych ludzi.


  Vincent nienawidził nazywać przyjezdnych gośćmi, mimo że możliwość zatrzymania się wposiadłości jak wbajecznie drogim, renomowanym apartamencie była praktykowana już od wielu lat. Dla niego wciąż byli to obcy ludzie, którzy nie zasługiwali na przechadzanie się korytarzami jego przodków. Gośćmi byli ci, których Debrettowie zaprosili osobiście, ztakich czy innych powodów, dla uświetnienia balów czy dla utwierdzenia swojej pozycji. Zamożni przedsiębiorcy idziedzice biznesowych fortun nie dorównywali hrabiom, markizom ani książętom, których wposiadłości widywano coraz rzadziej.


  Świat traci swoich arystokratów, pomyślał, czując, jak wyjątkowymi ludźmi są on ijego brat.


  –Uderzył ją drzwiami. Idiota. Kiedy leżała na podłodze, musiała coś usłyszeć – dodał po dłuższej chwili.


  Noel zmarszczył brwi, co nadało jego twarzy wygląd rozzłoszczonego monarchy. Gdyby Zara właśnie wtej chwili widziała jego postać, jej teoria na temat diabolicznego pochodzenia mężczyzny zyskałaby niepodważalny dowód.


  –Co takiego robiła ta dziewczyna, skoro po uderzeniu leżała na podłodze? – spytał ibłyskawicznie zamilkł, odwracając się wstronę brata. Jego głos był pełen spokojnego zaciekawienia.


  Mimo to Vincent, który jak nikt inny doskonale znał zachowanie Noela, poczuł subtelny dreszcz strachu. Księżycowe oczy były uniego zdecydowanie wyraźniejsze.


  –Upadła – mówił dalej Noel – więc musiała stać tam przez dłuższą chwilę – kontynuował, wpatrując się woczy młodszego brata. – Albo raczej kucać. Kucać lub klęczeć.


  Teraz to Vincent zmarszczył brwi.


  –Zauważyła coś wcześniej.


  Noel kiwnął głową.


  –Co to za dziewczyna? – zapytał, nie tracąc opanowanego tonu.


  –Nie wiem. Nie zapamiętałem. Takich ludzi się nie pamięta. – Uśmiechał się cynicznie.


  –Twoja teoria okamieniach iperłach ma pewną po­­ważną lukę, Vincencie.


  –Tak sądzisz? Naprawdę chciałbym wiedzieć jaką.


  Noel odwrócił się przodem do ogrodu ilasu.


  –Nawet najbrzydszy inajmniejszy kamień może uwierać, gdy wpadnie do butów wnieodpowiednim momencie.


  Zapadła cisza, którą od czasu do czasu przerywało szarpnięcie wzmagającego się wiatru. Kiedy głuche wycie samotnego wilka rozdarło powietrze, Noel drgnął, założył ręce za plecami ispoglądając na brata przez ramię, powiedział:


  –Dowiedz się, co to za dziewczyna. Teraz.


  Chociaż Vincent nie musiał wykonywać jego rozkazów, skinął głową iwyszedł na gęsto oświetlony blaskiem cienkich świec korytarz trzeciego piętra. Noel był dla ­niego wzorem iniepodważalnym autorytetem, miał siłę charakteru, której nawet on mógł mu pozazdrościć.


  Doszedł do końca korytarza, minął schody drugiego ipierwszego piętra iwkońcu wyszedł do foyer, zmierzając do stojącej za kontuarem Foxy. Dziewczyna, zauważywszy zbliżającego się mężczyznę, poczuła nagłą chęć ucieczki. Rozejrzała się po korytarzu wnadziei, że zauważy choćby najmniejszy ślad Jamie’ego. Poza odźwiernymi ipokojówkami, wykonującymi swoje codzienne obowiązki, była jednak sama. Vincent podszedł do kontuaru, za który wsunął się spokojnie, tym samym pozbawiając dziewczynę jedynej tarczy, bariery dzielącej ją od potęgi spojrzenia Debretta. Magiczne ipiękne oczy były ozdobą, której nikt nie potrafił się oprzeć jedynie wtedy, gdy mężczyźni byli opanowani izadowoleni. Wprzeciwnym razie ich intensywność budziła lęk ipoczucie zamknięcia, uwięzienia wich niespotykanej barwie.


  Kiedy był już na tyle blisko, by niewidocznie dla pozostałych pracowników złapać ją za przegub, niezgrabnie cofnęła się przerażona. Jego uścisk nie był mocny, ale zdawał się parzyć Foxy jej własnym poczuciem winy.


  –Musimy porozmawiać. Zapewne wiesz, oczym – syknął, przybliżając twarz do jej uszu, by słowa, które do niej kierował, słyszała tylko ona. – Ty iJamie daliście dzisiaj niezły popis.


  Foxy nie poruszyła się sparaliżowana cynicznym tonem jego głosu.


  –Jamie ija...


  Zaczęła, ale Vincent przysunął się bliżej jej ciała, od­­gradzając ich od ciekawskich spojrzeń kilku najbliżej sprzątających pokojówek.


  –Nie obchodzi mnie, kto zawiódł, oboje jesteście bezużyteczni.


  Drugą ręką chwycił jej podbródek, podnosząc opuszczoną zpokorą głowę dziewczyny. Chociaż nie był ­brutalny ani gwałtowny, dziewczyna widziała wgłowie obraz mieszczącej się głęboko wpiwnicy komnaty iznajdujących się tam wykręconych wagonii ciał. Zmusił ją gestem, by spojrzała mu woczy.


  –Chcę wiedzieć, kim jest ta dziewczyna.


  –N-nie znam jej...


  –Nie znasz?


  Chciała ponownie spuścić głowę, ale Vincent jej na to nie pozwolił. Wciąż patrzył wjej twarz przenikliwym wzrokiem, zdając się widzieć każdą myśl, nawet najgłębiej ukryty sekret.


  –Zdaje się, że tu pracujesz, tu, wrecepcji. Masz zatem italicę tych przeklętych studentów. Mam rację?


  Dziewczyna nerwowo pokiwała głową, słysząc, jak fałdy sukni szeleszczą niespokojnie. Jej kolana trzęsły się jak uwystraszonego dziecka.


  Vincent zwolnił uścisk iodsunął się nieco, pozwalając Foxy przeszukać leżącą przed nimi księgę przybyłych. Kiedy jej drżące ręce wpośpiechu przewracały pożółkłe strony, patrzył na nią, uśmiechając się arogancko.


  –Pokój numer cztery. Zara. Zara Dormer.


  Prawie odetchnęła, gdy Vincent odszedł za kontuar, ponownie oddając jej bezpieczną przestrzeń.


  –Jak wygląda?


  –Długie, czarne włosy, wysoka. Bardzo chuda.


  –Maluje ztyłu, wogrodzie.


  Foxy iVincent podskoczyli na dźwięk tego głosu, prędko oglądając się za siebie. Noel pojawił się za nimi bezszelestnie jak upiór czy zjawa, obserwując teraz ich zaskoczone twarze.


  –Będziemy ją mieć na oku. Foxy, pilnuj, by panna Dormer nie przebywała za często wokolicy schodów do piwnic.


  Odwrócił się iruszył na prawo, wkierunku wysokich schodów. Zatrzymał się jeszcze ispoglądając przez ramię na Foxy, dodał głosem przepełnionym uprzejmym ostrzeżeniem:


  –Dopilnuj również, aby już nigdy więcej żadna, nawet najmniejsza kropla krwi nie wydostała się na piętra.


  Foxy Jane wstrzymała oddech, słysząc za sobą szyderczy śmiech Vincenta.


  Rozdział 12


  Cytrynowy kanarek śpiewał słodko wpokoju Foxy Jane. Zerkał na obecnych wpomieszczeniu swoimi lśniącymi oczkami, przekręcając przy tym łebek. Od czasu do czasu przeskakiwał zpatyka na patyk wewnątrz okrągłej srebrnej klatki, obracając się szybko jak radosna pierzasta kulka. Nie rozumiejąc posępnych min dwóch obecnych wpokoju osób, ciągnął dalej swój ptasi trel, nieświadomy istnienia jakichkolwiek krzywd itragedii.


  Stojący przy oknie Jamie zaciskał pięści na marmurowym parapecie. Poniżenie, którego doznał zaledwie kwadrans temu, ciążyło wjego sercu jak zła wiadomość, której nikt nie chce usłyszeć. Oskarżycielskie słowa Vincenta powracały do jego uszu tak samo głośno itak samo niesprawiedliwie.


  –Ta dziewczyna wyrosła jak spod ziemi. Nic nie mog­łem zrobić.


  Jego głos był zachrypnięty, azmrużone oczy pełne ży­­­wej jeszcze wściekłości.


  –Nic się nie stało, Jamie. Musisz po prostu bardziej uważać. To nie twoja...


  –Aczyja? – wpadł jej wzdanie, odwracając się od okna.


  Foxy przez chwilę milczała, nerwowo wygładzając materiał swojej sukienki, po czym prawie szeptem odpowiedziała:


  –To bardzo spostrzegawcza dziewczyna. Uznajmy po prostu, że zauważyła to, czego nie powinna. Już więcej tego nie zrobi.


  Mężczyzna prychnął. Na jego pogodnej zwykle twarzy pojawił się cyniczny uśmieszek.


  –Oczywiście, że nie. Wszyscy będziemy ją mieć na oku. Dla własnego bezpieczeństwa nie powinna się zbliżać do piwnic. Jeśli tam zejdzie, to będzie ostatnia rzecz, jaką zrobi wżyciu.


  Foxy położyła kruchą dłoń na ustach.


  –Nie zejdzie tam, nie pozwolę jej!


  Oblicze Jamie’ego rozchmurzyło się.


  –Polubiłaś ją.


  –Jest miła. Poza tobą nie ma tu żadnej innej osoby, która byłaby dla mnie uprzejma.


  Kanarek zaświergotał melodyjnie, przykuwając jej uwagę.


  Zapadła cisza, podczas której Jamie ztroską wpatrywał się wsiostrę. Była taka drobna idelikatna. Musiał ją chronić, nieustannie otaczać bezpiecznym ramieniem.


  Foxy przypomniała sobie dzień swoich dwudziestych trzecich urodzin, poranek, kiedy otrzymała małą pierzastą niespodziankę. Doskonale pamiętała, jak roześmiany brat wpadł do jej pokoju, niosąc żółciutkiego kanarka, którego małe serce biło niespokojnie pod warstwą piór. Foxy Jane uwielbiała ptaki. Kochała cichy trzepot ich skrzydeł, tak bardzo podobny do dziecięcego szeptu. Lubiła te czarne, bystre oczka isposób, wjaki ptaki napinały się lotu, gdy podrywając zgałęzi lekkie, smukłe ciała, wzbijały się wprzestworza. Zazdrościła im wolności, jaką roztaczały przed nimi nieskończone przestrzenie spokojnego nieba, oraz możliwości znalezienia się wnajbardziej odległym, słonecznym miejscu na ziemi. Czasem, gdy miała wolną chwilę, wychodziła do ogrodu iobserwowała, jak figlarnie chowają wpiórach główki lub zdumą ipewną ptasią nostalgią spoglądają przed siebie. Wsłuchiwała się wich dźwięczny świergot, starając się zrozumieć, jaką historię mogły jej właśnie opowiadać. Marzyła, aby pewnego dnia zabrały ją ze sobą, pozwoliły jej odbić się od ziemi iodfrunąć daleko, tam gdzie nikt nie wyrządzi jej krzywdy igdzie nareszcie będzie mogła odpocząć.


  –Jeśli naprawdę ją lubisz, dopilnuj, by nie zaczęła wę­­szyć iżywa skończyła warsztaty.


  Foxy drgnęła, wybudzając się zzamyślenia. Przez chwilę patrzyła na poważną twarz brata, po czym kiwnęła głową, podeszła do klatki iwpatrywała się wczarne oczka kanarka. Kiedy po chwili dotknęła jego delikatnych piórek, zulgą stwierdziła, że już się nie boi izufnością przypatruje się jej lisiej twarzy. Pogładziła jego brzuszek ipoczuła bicie małego serca. Przestał odczuwać lęk izwdzięcznością przyjął to, co przyniósł mu los.


  Przyzwyczaiłeś się do niewoli, moje śliczne kochanie, pomyślała iłzy wypełniły jej orzechowe oczy. Mnie to się nigdy nie uda.


  *


  Ciężkie kotary zasłaniały każdy cal ogromnych okien biblioteki.


  Wwysokim na dwa piętra pomieszczeniu panował prawie nocny mrok. Jedynym źródłem światła był blask ognia iskrzącego się wkominku zbielonym gzymsem idwa misternie rzeźbione świeczniki, które podtrzymywały ciężar kilkunastu białych świec, oświetlając miejsce przeznaczone do czytania.


  Na jednym zczarnych skórzanych foteli siedział Noel itrzymał wdłoni kryształowy kieliszek pełen bursztynowego amaretto. Ze skupieniem patrzył na znajdujący się nad kominkiem obraz. Na stojącym naprzeciw niego stoliku spoczywały tomy opasłych ksiąg, których tytuły ginęły wmroku pomieszczenia. Małe balkoniki biblioteki zbudowane na wysokości pierwszego piętra, tak by umożliwić sprawniejsze poruszanie się wśród oszałamiającej liczby książek, były teraz praktycznie niewidoczne. Wopadających zsufitu żyrandolach nie płonęła ani jedna świeca. Mężczyzna przysunął kieliszek do ust iupił łyk chłodnego amaretto. Jego wzrok cały czas spoczywał na kobiecie ourodzie tak niesamowitej, że nie sposób było oderwać od niej spojrzenia. Ubrana wuroczystą, balową suknię koloru rozkwitających lilii opierała drobne, delikatne dłonie na marmurze ogrodowej fontanny. Jej uśmiech zapierał dech, aokrągłe księżycowe oczy hipnotyzowały tajemniczym blaskiem. Spięte po obu stronach głowy jasne loki nadawały jej postaci wyglądu dorastającej dziewczynki. Kobieta musiała być kimś wyjątkowym.


  Noel usłyszał ciche mruczenie iwciąż trzymając głowę wysoko, skierował spojrzenie na podłogę. Brązowo-złoty kot patrzył na niego bystrymi ślepiami, siadając obok fotela. Przez moment sprawiał wrażenie, jakby zamierzał wskoczyć na kolana mężczyzny ibezczelnie domagać się pieszczot, ale zimny wzrok pana był aż nazbyt wymowny. Nawet kot wiedział, że przy takim człowieku trzeba być posłusznym. Przysunął się bliżej, mrucząc przymilnie izaczął zwdziękiem łasić się do jego nóg. Noel uśmiechnął się iwypił resztę alkoholu, odwracając wzrok od kota. Przez chwilę wpatrywał się wniesforne, skaczące wewnątrz kominka płomienie, które niebezpiecznie wyostrzyły krystaliczną barwę jego oczu, po czym po­­woli podniósł kieliszek iwrzucił go wogień. Zwierzę syknęło, usłyszawszy dźwięk tłuczonego kryształu iodskoczyło wstronę innego fotela, chowając się wciemności niczym wbezpiecznej kryjówce.


  Noel wstał irzucił ostatnie spojrzenie wstronę pięknej kobiety, czarującej go swoją magnetyczną urodą. Odwrócił się iruszył wstronę innego obrazu, przedstawiającego tym razem ogromny wazon czerwonych lilii. Odsunął malowidło iznalazł za nim srebrny kluczyk. Następnie zdjął ze stołu mosiężny świecznik, umieścił wnim jedną zpłonących świec iodszedł wgłąb biblioteki. Kiedy znalazł się na jednej zmarmurowych płyt, kucnął i­odsunął kawałek okrągłego dywanu. Szybko odnalazł wąską dziurkę od klucza. Otworzył drzwiczki.


  Jego oczom ukazał się niewielki właz oraz schody prowadzące wdół. Zwinął kawałek dywanu izamknąwszy za sobą pokrywę włazu, już po chwili zniknął na wąskich stopniach. Obserwujący swojego pana kot, jakby tylko na to czekał, podbiegł wtamtym kierunku inaskoczył na zagięty kawałek dywanu, który wygładził się posłusznie, ponownie ukrywając tajemne przejście.


  Noel szedł przed siebie, pewnie stawiając kroki. Sprawiał wrażenie, jakby napierająca zkażdej strony ciemność wogóle mu nie przeszkadzała. Wiedział, dokąd idzie. Spędził pół życia, studiując zapiski swoich przodków. Znał ten budynek najlepiej znich wszystkich, wiedział okażdym najciaśniejszym nawet przejściu, okażdej skrytce iukrytych drzwiczkach. Wiedział, jak błyskawicznie przejść ztrzeciego piętra na parter, nie używając przy tym żadnych oficjalnych schodów. To było ważne, powodzenie tego, czym się zajmowali, często zależało od takich właśnie drobnostek. Ucieczka przed wścibskim wzrokiem, pilne ukrycie ciał, kiedy na drodze do piwnicy pojawiali się jacyś goście, czy szybkie zaskoczenie przerażonej dziewczyny, pragnącej za wszelką cenę ujść zżyciem. Tak. Znajomość tajemnic posiadłości była dla niego niezwykle ważna.


  Kiedy korytarz ostro skręcił wprawo, Noel zwolnił ipodszedł do jednej ze ścian, przysuwając świecę bliżej. Zwykle szedł dalej, głębiej, wstronę rozległego pomieszczenia, którego mury skrywały jego największą tajemnicę. Teraz jednak musiał oprzeć się pokusie.


  Na ścianie zarysowało się niewielkie wgłębienie. Noel pochylił się ipchnął miejsce obok niego. Niewidoczne do tej pory drzwi zaskrzypiały iotworzyły się mozolnie, wydając zsiebie odgłos naciąganej struny. Debrett przeszedł przez nie, upewniając się, że dobrze je za sobą zamyka, po czym ruszył do góry wąskimi schodami. Jak zwykle bezbłędnie odnalazł drogę.


  Wspinając się, myślał otej dziewczynie, Zarze Dormer. Już pierwszego dnia, zaraz po wyjściu Vincenta, zaczął ją obserwować. To właśnie ona wydała mu się perłą, nie ze względu na urodę czy też jej oczywisty brak, ale na jasne spojrzenie bystrych szarych oczu, które zdawały się widzieć owiele więcej od pozostałych. Zdmuchnął świecę iodrzucił za siebie świecznik, który spadając ze stopni, wydawał zsiebie głuchy brzdęk. Wiedział, że na ten dźwięk znajdująca się wpokoju uszczytu schodów dziewczyna skamienieje ize strachem wpatrzy się wdrzwi. Oczami wyobraźni widział, jak odbiega daleko, wgłąb pokoju, arozczochrane czarne włosy opadają na jej przerażoną twarz. Będzie starała się schować, zniknąć, stopić ze ścianą. Uśmiechnął się, czując rosnące podniecenie. Nie przyspieszył jednak kroku. Jego myśli znów powróciły do Zary.


  Takie osoby są groźne, pomyślał. Zdolność obserwacji iwyciągania odpowiednich wniosków może być ogromną zaletą, ale izgubną wadą. Musi się jej przyjrzeć, zobaczyć, zczym ma do czynienia. Nie może jej jednak spłoszyć. Nie ma sensu skupiać się na hrabiance. Jej sprawa jest przecież oczywista. Ufa Vincentowi, poradzi sobie. Panna Dormer jest jednak znacznie poważniejszym problemem, ajego brat nie ma na tyle ogłady, by sobie znią dać radę.


  Lepiej, żeby studentka skupiała się na malowaniu ijak najszybciej wróciła do Londynu. Nawet martwa im się nie przyda, nie posiada nic, co mogłoby ich zainteresować. Mimo to Noel nie potrafił przestać fantazjować na temat jej bezwładnego ciała, leżącego wpiwnicy na jednym zkamiennych sarkofagów. Odetchnął głęboko, wyobrażając sobie zastygłe wwyrazie wiecznego przerażenia oczy dziewczyny.


  Po chwili był już na szczycie schodów. Wyciągał przed siebie rękę, starając się wyczuć zimną inieco wilgotną klamkę. Kiedy ją znalazł ispokojnie otworzył drzwi, usłyszał tłumiony szelest sukni inerwowy bieg wkierunku znajdującego się wgłębi pomieszczenia łóżka. Podszedł wstronę czterech zapalonych świec ipodnosząc jedną znich, zaczął niespiesznie odpalać kolejne. Komnata rozbłysła ciepłym światłem, ujawniając oszczędne umeblowanie imałą przestrzeń. Debrett odwrócił się idostrzegł kulącą się pod ścianą dziewczynę. Podszedł do niej izudawaną troską pogładził jej włosy.


  –Już czas – powiedział niczym niezmąconym głosem.


  *


  –Posiadłość! Rozumiesz? Budynek! Dzisiaj nim jest ijutro też nim będzie!


  Frank zrozpaczą stuknął czołem wstół, wprawiając wdrganie srebrne łyżeczki.


  –Nie marudź. Przecież dasz sobie radę.


  Podniósł głowę izniedowierzaniem spojrzał na Zarę.


  –Czy ty rozumiesz, co do ciebie mówię? Muszę namalować rezydencję, atak się jakoś głupio składa, że budynki to moja największa słabość.


  –Założę się, że każdy dostał to, zczym sobie ogólnie nie radzi albo czego zwykle unika. Cartè wie, co robi.


  –Ten człowiek nas wykończy! Przyprawi ozałamanie nerwowe ijeszcze mu za to zapłacą.


  –Warsztaty powinny nas czegoś nauczyć. Myślę, że to dobre ćwiczenie.


  –Wiesz, ile tu jest okien? – Myśli Franka cały czas podążały tym samym pełnym użalania się nad sobą torem.


  –Awiesz, ile wlesie jest liści? Daj spokój, to są warsztaty, mamy się czegoś nauczyć – powtórzyła.


  Chłopak spojrzał znadzieją na płasko leżący przed nim nóż obiadowy, ale Zara była szybsza. Chwyciła go ipołożyła po drugiej stronie talerza Franka.


  –Na litość boską! Co się ztobą dzieje? Po co ty tu wogóle przyjechałeś, co? Bo zaczynam uważać, że zcałkiem innych powodów niż ja.


  Odwróciła głowę, przewracając oczami. Sprawiała wra­­­żenie pewnej siebie, czego zdecydowanie nie można było powiedzieć oreszcie studentów, którzy sie­­dzieli wjadalni inawet nie tknęli obiadu.


  Zara nigdy by się nie przyznała, że doskonale ich rozumie iże najchętniej podeptałaby swoją sztalugę. Catherine dźgała beznamiętnie kawałek soczystej pieczeni, ajej pucołowate policzki zkażdą minutą traciły kolor. Zara sięgnęła po dzbanek zmrożonym sokiem pomarańczowym, zauważając minę chłopaka wzielonym swetrze.


  Nigdy nie zapamiętam twojego imienia, pomyślała, obserwując, jak grzebie wswoim talerzu iszura czubkiem nożyka oobiadową porcelanę. Przy stole brakowało Carrie ioboje, pan Zielony Sweter iCatherine, spoglądali na jej miejsce tak, jakby usilnie hamowali mdłości.


  –Właśnie. Gdzie jest Carrie?


  Zara skierowała to pytanie do całej grupy, ale zanim ktokolwiek zdążył zareagować, drzwi jadalni otworzyły się szeroko, ukazując postać roześmianej Carrie, wkraczającej do jadalni zdumnie podniesionym czołem. Kiedy podeszła do stołu, jeden ze służących odsunął jej krzesło idziewczyna usiadła na nim zgracją dorosłej księżniczki. Oczy wszystkich spoczęły na twarzy Carrie, obserwując każdy jej ruch. Frank ponownie opadł na stół, ale trzask jego czoła odrewno blatu nie zwrócił niczyjej uwagi. Catherine wzięła głęboki wdech istarając się zabrzmieć naturalnie, wycedziła:


  –Ijak ci poszło?


  Dziewczyna przełknęła trochę za duży kęs pieczeni iuśmiechnęła się pogodnie.


  –Wspaniale.


  Rozejrzała się po twarzach obecnych, napawając się ich zazdrością. Kiedy jej wzrok padł na Zarę, uniosła brwi, widząc, że dziewczyna nie wygląda na złą. Przysunęła kieliszek do ust ispokojnie zaczerpnęła kilka łyków słodkiego, orzeźwiającego soku.


  –Trzecie piętro jest naprawdę wyjątkowe. Aż trudno wyobrazić sobie jego czar.


  Pan Zielony Sweter wziął spazmatyczny oddech, odkładając nóż obok talerza, jakby bał się, że może go użyć jako mało wyrafinowanej broni przeciw blondynce. Zara na chwilę odsunęła kieliszek ispojrzała na Catherine pytająco. Ta przygryzła usta izaczęła wpatrywać się wsufit. Zapadła pełna wrogości cisza. Frank wkońcu podniósł głowę, ukazując czerwoną plamę na czole. Słowa Carrie zaciekawiły nawet jego. Pozostali studenci robili, co mogli, by wnią niczym nie cisnąć.


  –Atobie, Lance, jak idzie biblioteka? – zaświergotała, wkładając do ust kolejny kęs.


  Lance, wiedziałam, że Lance. Pan Zielony Sweter Lance, myślała Zara, wpatrując się wtwarz studenta.


  Siedzący obok niej chłopak bąknął jedynie niezrozumiałe słowo, brzmiące trochę jak „okej”, iwyszedł zjadalni, ignorując spieszącego ku niemu służącego.


  –Proszę pana, nic pan nie zjadł! – zawołał za nim, ale Lance był już daleko.


  Carrie zaśmiała się ipowróciła do jedzenia. Studenci zaczęli nakładać sobie jedzenie na talerze, co jakiś czas rzucając wrogie spojrzenia.


  Są zazdrośni, to oczywiste, pomyślała Carrie, patrząc na ich oburzone twarze. Jak tylko błysnę im przed oczami kartą kredytową, znów będą moimi przyjaciółmi. To nie jest pierwszy raz, kiedy mi czegoś zazdroszczą. Wyścig szczurów musi mieć swoje ofiary.


  Obiad upłynął wkompletnym milczeniu. Zara sama musiała nałożyć Frankowi solidną porcję, bo chłopak najwyraźniej nie palił się do jedzenia. Kiedy jednak pochyliła się ku niemu iszepnęła, że zaraz zacznie go karmić, posłusznie wziął widelec do ręki. Po kwadransie drzwi jadalni otworzyły się ponownie. Foxy Jane skłoniła przed nimi głowę iwyłowiła Carrie spojrzeniem.


  –Panno Madison, jak tylko skończy pani posiłek, proszę udać się zpowrotem na trzecie piętro. Pan Vincent będzie tam czekał na dalszą współpracę przy jego portrecie.


  Plusk rozlewanego płynu rozniósł się echem po całej jadalni. Spojrzenia wszystkich spoczęły na Zarze. Kieliszek wysunął się jej zręki. Chłodny sok spływał teraz wąską stróżką po kancie stołu, brudząc spodnie dziewczyny.


  To jakiś żart, myślała. To nie może być prawda. Carrie na to nie zasłużyła. Przecież to mnie akademia uznała za najlepiej portretującą osobę!


  –Pani Dormer? – Foxy przyglądała się nie Zarze, lecz Carrie, której szeroki uśmiech triumfu przykuwał uwagę. Dobrze znała ten wyraz, chociaż zwykle widywała go na zupełnie innej twarzy.


  Catherine westchnęła ipowróciła do jedzenia, po raz pierwszy rozumiejąc, co czuje Zara. Zazdrość potrafiła łączyć nawet wrogów. Wślad za nią, poza oszołomionym Frankiem, poszła cała grupa. Zara, otrząsając się zszoku, zdała sobie sprawę ztego, że jej usta są szeroko otwarte. Spojrzała na rozlany sok iidącą wjej stronę służącą, po czym bąknęła krótkie „przepraszam” ipospiesznie wyszła zsali, mijając Foxy bez słowa.


  Wkońcu zrozumiesz, Dormer, że miejsce takich jak ty jest zupełnie gdzie indziej, pomyślała Carrie, rzucając oburzonemu Frankowi spojrzenie pełne złośliwej satysfakcji.


  Rozdział 13


  Zara nigdy nie płakała. Płacz był dla słabych.


  Ten zbędny, jak jej się wydawało, luksus pozbycia się negatywnych emocji był dla niej symbolem ludzi pokonanych, ludzi, którzy nie potrafią wziąć się wgarść. Ona nie lubiła się nad sobą użalać. Przegrywała wciszy. Była twarda.


  Tym razem jednak siłą hamowała łzy. Uderzająca niesprawiedliwość musiała dosięgnąć jej nawet tu, wposiadłości, wmiejscu, które miało być bramą do innego, lepszego jutra, do dnia, na który czekała od lat. Miał być przełomowym momentem, wktórym czerwone plamy na śniegu raz na zawsze opuszczą jej myśli.


  Zara nie należała do ludzi, którzy potrafią być zsiebie dumni, chociaż zdawała sobie sprawę ze swoich ma­­­larskich atutów. To właśnie portrety wywoływały jej uśmiech izapał. Pojedyncza zdolność, zktórej była prawie że zadowolona. Dlaczego zatem to Carrie dostała takie zadanie? Nie pamiętała, by pani Wench kiedykolwiek pogratulowała jej udanego portretu. Czyżby iCartè był człowiekiem ceniącym jedynie pieniądze?


  Nie, to nie mogło być prawdą, sama przecież widziała, jak odnosił się do niej ido Carrie. Debrettowie musieli wymóc na nim taki stan rzeczy. Barry był utalentowanym malarzem, świetnym obserwatorem, artystą, za nic mającym kuszący szelest banknotów ibrzdęk złotych monet.


  Zara westchnęła izaczęła przebierać się wpiżamę wkropki, co jakiś czas zerkając na ciemniejący za oknem horyzont. Za chwilę korony drzew znikną wczerni nocy, pozostawiając po sobie jedynie ciemniejący kontur. Studentka czuła przemożne zmęczenie ibezradną złość. Nie zeszła na kolację, chociaż jej rozkoszny aromat wypełniał każdy korytarz posiadłości. Carrie uzna to pewnie za kolejne zwycięstwo, ale trudno. Stawi jej czoła jutro, jak tylko porządnie się wyśpi, akłująca frustracja ustąpi miejsca obojętności.


  Nie była głodna, Frank przyniósł jej dwie bułeczki zrodzynkami imigdałami, głośno przy tym pomstując na Carrie. To odrobinę poprawiło jej humor. Podeszła do łoża iwsunęła się wpościel, upajając się miękkością kołdry, której wyraźną teksturę wyczuwała pod opuszkami palców.


  Niech cię, Carrie, pomyślała iwpatrując się wodbity wszybach blask stojących na kredensie świec, zasnęła.


  Obudziła się tak gwałtownie, jakby ktoś krzyknął jej prosto do ucha.


  Tym razem poczuła to wyraźnie, czyjś dotyk, dotyk chłodnej dłoni. Usiadła wyprostowana, wytężając wzrok wciemnościach. Noc nie była aż tak czarna, widziała zarys mebli iwiszących na ścianie obrazów. Wyskoczyła spod kołdry, ignorując alarmująco przyspieszone bicie serca, podbiegła do drzwi iotworzyła je szeroko.


  Oświetlony światłem kremowych świec korytarz, długi, bordowy dywan ikilka dobrze zamkniętych par drzwi wyglądało tak samo. Napierająca zewsząd cisza była jakby skromną zapowiedzią zbliżającego się niebezpieczeństwa. Zara usłyszała cichy szmer. Odwróciła się, nurkując wzrokiem wmroku komnaty. Zdawało jej się, że ktoś ją obserwuje, że jakaś przyczajona postać onieodgadnionych zamiarach zatapia wniej chciwe spojrzenie.


  Wciemnościach człowiek może być swoim własnym sekretem, pomyślała.


  Wsunęła się do środka, szybko włożyła buty inarzuciła na piżamę szary sweter. Wyjęła zzamka klucz iwychodząc na korytarz, zamknęła za sobą drzwi. Odetchnęła zulgą ipowoli ruszyła po jego długim dywanie. ­Stąpając ostrożnie, podeszła do schodów. Dźwięk jej kroków mógł być teraz jedynym rozbrzmiewającym wposiadłości odgłosem. Ta myśl nie dodała jej otuchy.


  Drugie piętro było równie zabytkowe ipełne uroku, jak pierwsze. Przechadzając się po nim, odkrywała nowy czar zastygłej wminionych epokach posiadłości. Początkowo planowała pójść prosto do Franka iopowiedzieć mu otym, co się stało, ale wchwili, wktórej stanęła na środku korytarza zdała sobie sprawę, że jeszcze nie zapytała, wktórym pokoju mieszka. Nierozsądnie byłoby pukać do wszystkich drzwi ibudzić śpiących studentów. Jak mogła być na tyle głupia, by to tego dopuścić. Chyba powinna zwracać większą uwagę na to, co Frank do niej mówi. Rozejrzała się bezradnie, myśląc co dalej. Nie chciała wrócić do pokoju, nie zanim znajdzie jakąś świecę iodpali wszystkie znajdujące się wjej komnacie. Westchnęła zrezygnowana, po czym wróciła na schody. Zamierzając zejść na dół, mimochodem spojrzała na stopnie prowadzące wyżej, na trzecie piętro.


  Na piętro Debrettów.


  Poczuła falę ekscytacji. Aco jeśli zapomnieli zamknąć kratę? Może uda jej się niespostrzeżenie wślizgnąć iobejrzeć portrety?


  Ostrożnie ruszyła wtamtym kierunku ijuż po chwili stawiała pierwsze kroki na stopniach. Szła wyżej iwyżej, zauważając, że robi się coraz ciemniej. Po chwili dostrzegła żelazną kratę, którą przyozdobiono metalowymi ornamentami. Położyła wilgotną dłoń na jej prętach ipchnęła je powoli. Krata nie ustąpiła. Zrezygnowana malarka przyglądała się jej kilka minut, wyobrażając sobie, jak mo­­­że wyglądać ten cholernie tajemniczy korytarz. Wkońcu odwróciła się izeszła na pierwsze piętro.


  Nie wróciła jednak do pokoju. Postanowiła, że zejdzie na parter iprzyjrzy się uśpionemu wtej chwili foyer. Noc była jedyną okazją, by zobaczyć cały przepych posiadłości bez plączących się po niej gości isłużby.


  Zmierzając na dół, odniosła wrażenie, że wchodzi do innej, zaczarowanej krainy, świątyni barw ikształtów. Oświetlone blaskiem wielkiego żyrandola foyer było magicznym miejscem ocudownej przestrzeni ikolorach. Wciemnej marmurowej posadzce odbijały się światełka morza świec, przez co podłoga wyglądała jak rozległe, gwiaździste niebo. Schodząc po stopniach, wyobrażała sobie, że jest jedną zkobiet mieszkających wposiadłości, że to królestwo należy tylko do niej.


  Podeszła do jednego zogromnych okien iwpatrywała się wciemny las, za którym znajdowało się ciche, uśpione Charlottshire.


  Stłumiony pomruk dobiegł gdzieś zza jej pleców.


  Odwróciła się, zauważając siedzącego naprzeciw niej kota. Jego bystre ślepia przyglądały się jej podejrzliwie.


  –Noc nie jest najlepszą porą na zwiedzanie nieznanej sobie posiadłości.


  Zara błyskawicznie podniosła głowę iodrywając wzrok od zwierzęcia, spojrzała na lewo, gdzie na schodach stał Noel Debrett iuśmiechał się tajemniczo. Wtak skąpym świetle jego księżycowe oczy błyszczały jak nigdy przedtem. Umysł Zary zaczął wysyłać sprzeczne sygnały: uciekaj izostań, patrz na niego ijak najszybciej spuść wzrok. Niebezpieczeństwo mieszało się zfascynacją.


  –Nie wiedziałam, że tu można przychodzić jedynie wokreślonych godzinach.


  Noel uśmiechnął się szerzej ipowoli ruszył wjej kierunku.


  –Można tu przychodzić wkażdej chwili, panno Dormer.


  Dźwięk własnego nazwiska zupełnie ją zaskoczył. Debrett wypowiedział je zlekkością, jakby doskonale znał Zarę Dormer.


  –Przykro mi, jeśli Maestro pannę wystraszył – kontynuował, kierując wzrok na siedzącego na podłodze kota.


  –Nic się nie stało – odpowiedziała, czując dreszcze na plecach. – Koty mnie nie przerażają, panie...


  –Najmocniej przepraszam. – Mężczyzna cmoknął, udając zażenowanie. – Cóż za nietakt. Nazywam się Noel Debrett.


  Arystokrata patrzył na nią tak, jak jeszcze nigdy przedtem nie patrzył żaden mężczyzna.


  –Skoro nie zrobiłam nic złego, pozwoli pan, że wrócę do pokoju?


  Noel zrobił kilka kroków wjej stronę.


  –Naturalnie.


  Wyraz jego twarzy nie zdradzał żadnych emocji, auprzej­­­my ton głosu był jakby groteskowy iprzerażający. Serce Zary rzucało się wpiersi jak przerażony ptak. Skinęła ipowoli ruszyła przed siebie. Gdy mijała Noela, usłyszała ciche mruczenie wpatrzonego wnią Maestra. Poczuła ulgę, gdy go minęła.


  Kiedy do jej uszu dobiegło donośnie bicie stojącego przy schodach starego zegara, stanęła jak wryta. Wzdryg­nęła się, spoglądając przez ramię.


  Noel nie ruszył się zmiejsca. Widząc jej wzrok, uśmiechnął się szeroko. Spojrzał najpierw na zegar, apóźniej na nią.


  –Północ. – Przechylił lekko głowę na bok. – Mamy tu małe przedstawienie, jak widzę, iniezłe efekty wtle. Samotna dziewczyna, obcy mężczyzna iuśpiona posiadłość, którą zna tylko jedno znich. – Uśmiechnął się. – Czy chce się panna przejść?


  Zara pokręciła głową iprawie rzuciła się do ucieczki.


  Kiedy znalazła się już na schodach, zaczęła przeskakiwać po dwa stopnie naraz. Uich szczytu zwolniła, zatrzymała się iwzięła porządny, uspokajający oddech.


  –Doskonale to rozumiem. Obcemu nie można ufać. Nie wiadomo przecież, jakie ma zamiary.


  Zara odwróciła się tak szybko, że zakręciło się jej wgłowie.


  Noel stał na schodach prowadzących na drugie piętro, zgracją opierając się opozłacaną poręcz. Kiedy zauważył zdziwioną minę młodej malarki, założył ręce na piersi iwymownie przymknął powieki.


  –Jak pan to zrobił? – wydusiła zsiebie, robiąc mimowolny krok wtył.


  Debrett uśmiechnął się, wyczuwając jej rosnące przerażenie.


  –Nie przyszedłem tu, żeby kogokolwiek straszyć – zaczął, ajego magiczne oczy ponownie spoczęły na oniemiałej twarzy Zary. – Zapomniałem jednak dodać, że to trochę niebezpieczne.


  –Niebezpieczne? Co jest niebezpieczne? – Poczuła, że zaschło jej wgardle.


  Zastanawiała się, jak mogła być aż tak głupia, żeby nie wrócić do bezpiecznej komnaty lub chociażby nie rozważyć ewentualnej obecności jakiegoś Debretta. Na litość boską, przecież to ich dom!


  Maestro przesunął się obok Zary bezszelestnie, by już po chwili znaleźć się wramionach Noela, który podniósł go iobjął. Oboje patrzyli na nią zwyższością, nie zdając sobie sprawy, jak upiornie teraz wyglądają.


  –Niebezpieczne, panno Dormer, jest włóczenie się po budynku, którego się nie zna. Zwłaszcza gdy ma się tendencję do pojawiania się wniewłaściwym miejscu wniewłaściwym czasie.


  Zara pokiwała głową, przytłoczona dumnym spojrzeniem ilodowatym dźwiękiem jego głosu. Jeszcze nigdy nie spotkała osoby otak przenikliwym wzroku. Wzięła oddech istarała się opanować strach. Rola potulnej owieczki nie do końca jej odpowiadała.


  –Ma pan absolutną rację, panie Debrett. – Cudem zdobyła się na pewny ton głosu. – Nie włóczyłam się jednak, zeszłam tylko do foyer by nieco odetchnąć. Tam jest owiele chłodniej. Sam pan mówił, że to nic złego.


  Oczy Debretta rozbłysły, co Zara uznała za bardzo zły znak.


  –Ochłodzić się – powtórzył.


  Przytaknęła krótkim skinieniem głowy.


  –Rozumiem. Czy tak bardzo pożądany przez pannę chłód można znaleźć również na schodach?


  –Schodach?


  Noel pogładził lśniącą sierść kota.


  –Konkretnie na schodach prowadzących na trzecie piętro. – Uniósł głowę wyżej iposłał jej pogodne, choć groźne spojrzenie. – Na nasze piętro.


  –A, no tak. Zgadza się – zaczęła, czując, że jej kolana zaczynają się uginać.


  Spadaj stamtąd, myślała. Nie wdawaj się wdyskusję.


  –Byłam ciekawa.


  Noel rozluźnił uścisk. Maestro zwdziękiem zeskoczył na dywan.


  –Awięc kieruje się panna ciekawością ichęcią ochłodzenia podczas nocnej wędrówki po nieznanym sobie budynku. Rozumiem. Dobrze wiedzieć, zkim ma się do czynienia.


  Skłonił przed nią głowę iruszył do góry wasyście brązowo-złotego kocura.


  Zara poczekała, aż obaj znikną jej zoczu, ipobiegła do pokoju. Będąc wśrodku, zamknęła drzwi na klucz iprędko wskoczyła pod kołdrę. Nie zabrała żadnej świecy zkorytarza.


  Wciemności niczego nie widać. Żadnych sylwetek, barw ani blasku księżycowych oczu.


  Wciemności była bezpieczna.


  Rozdział 14


  Schodząc na śniadanie, Frank wolał się nie odzywać. Kiedy Zara wyłoniła się zkomnaty, jedynie skinął głową ispojrzał na nią ostrożnie jak na przeźroczystą bańkę, która wkażdej chwili może pęknąć. Malarka jednak ani jednym słowem nie wspomniała owczorajszym obiedzie iszła po schodach dumnie, zpowagą zagryzając usta.


  –Nie zniosę widoku Carrie – wybuchnęła nagle, za­­trzymując się.


  Frank minął jeszcze dwa stopnie, po czym odwrócił się izminą zbitego zwierzęcia spojrzał wjej twarz.


  –Wiesz, chyba nawet nie będziesz musiała.


  Zara uniosła brwi. Chłopak przez moment bezgłoś­nie poruszał ustami, co chwila je przygryzając, jakby zcałych sił walczył zsamym sobą, by wypowiedzieć te słowa przy jednoczesnym ich zatrzymaniu.


  –Dobra. – Wypuścił powietrze zrezygnacją. – Powiem ci, ale obiecaj, że to kompletnie olejesz.


  Dziewczyna przytaknęła krótkim skinieniem głowy.


  –Słyszałem, jak Lance mówi, że Carrie nie będzie już znami jadać.


  Przerwał, widząc, jak Zara mocniej zaciska dłoń na po­­ręczy.


  –Debrettowie zaprosili ją, żeby jadała znimi – dokończył szybko iobawiając się przebywania wzasięgu nóg Zary, błyskawicznie zszedł stopnień niżej. Nie było to jednak potrzebne.


  –Aha – powiedziała po pełnej napięcia minucie. – No to mamy ją zgłowy.


  Spojrzała na zakłopotanego Franka, któremu zdecydowanie nie odpowiadała rola osoby przynoszącej złe wieści.


  –To ten... Idziemy? – powiedział, siląc się na zwyczajny koleżeński ton głosu.


  –Jasne.


  Zara odrzuciła długie włosy do tyłu izudawanym spokojem zeszła do foyer. Frank dreptał tuż za nią, zastanawiając się, kiedy iczy wogóle zacznie ciskać gromami. Nie znał jej za dobrze, ale wiedział, jak musi być jej przykro. Mimo to szła przed siebie wyprostowana idumna.


  Jeśli ktokolwiek zasługuje na zaszczyty panów posiadłości, to ty itylko ty, myślał, starając się dotrzymać jej kroku.


  Pozostali studenci musieli już wiedzieć ozaszczytach koleżanki. Ich miny były posępne izacięte. Miejsce ­Carrie zostało usunięte, resztę nakryć rozsunięto, maskując tym samym brak jednej osoby przy stole. Gdyby właśnie teraz ktoś obcy wszedł do jadalni, nie mógłby zgadnąć, że studentów było ośmiu. Nic nie wskazywało na to, że miejsce pomiędzy naburmuszoną Catherine auwielbiającym jaskrawą zieleń Lance’em jeszcze wczoraj było zajęte. Zabrano nawet jej krzesło.


  Po śniadaniu Zara poprosiła Jamie’ego, aby zaniósł mały, ale wysoki stolik obok jej sztalugi, sama zaś zabrała do ogrodu wszystkie swoje pędzle ifarby. Nie ma co narzekać, na pewno sobie poradzi, pomyślnie zakończy warsztaty, ajej rodzice będą dumni.


  Przed wyjściem do ogrodu włożyła swoje pozbawione palców rękawiczki zguzikami na zewnętrznej stronie oraz brunatny wełniany sweter, którego zwykle używała do malowania wplenerze. Pożegnała na dziedzińcu Franka, który zpewniejszą już miną stawał za swoją sztalugą iwciąż unikając tylnego wyjścia, ruszyła do ogrodu.


  Wysoki stolik czekał już tam na nią, podtrzymując ciężar jej przyborów. Zara przez chwilę stała z­zamkniętymi oczami ipędzlem wręku, by wyrównać oddech. Czuła orzeźwiający powiew wiatru, który bawił się jej długimi czarnymi włosami. Kiedy podniosła powieki, doskonale wiedziała, co chce namalować. Przysunęła pędzel do dobrze naciągniętego płótna.


  Wszystko wokoło przestało istnieć, była tylko ona ijej nowo powstający obraz, magia jej pasji, rozkwitająca tu iteraz. Znów zatapiała się wgęstym świecie barw ikształtów, czując zapach farb imalarskiego rozpuszczalnika.


  –Zaro, słyszysz mnie?


  Dziewczyna ocknęła się zhipnotycznego transu ize zdziwieniem spojrzała na stojącego obok niej Barry’ego. Mężczyzna uśmiechał się pogodnie, zerkając na poplamioną farbami trawę pod jej sztalugą.


  –Przepraszam. Nie widziałam, kiedy pan przyszedł.


  Cartè nie wyglądał jednak na oburzonego.


  –Nic się nie stało. Widok malarki prowadzącej swoje pędzle ztak wielką pasją daje mi wiarę wprzyszłość. – Uśmiechnął się szerzej, obdarzając Zarę ciepłym spojrzeniem. – Przyszedłem zobaczyć, jak wam idzie.


  –Pejzaż, mam namalować pejzaż. – Pomimo szczerego zamiaru ton jej głosu wypełniony był wyrzutami. Barry zaśmiał się, wesoło mrużąc oczy.


  –Tak, wiem. Znienawidziliście mnie za to, prawda?


  Zara pokręciła głową, ale to Cartè odezwał się pierwszy.


  –Wiem, że wolicie unikać tego, czego nie znacie lub zczym sobie nie radzicie. To ludzkie, tak samo jest przecież wżyciu. Nie ufasz temu, czego nie znasz. Oczywiście po ukończeniu akademii każdy zwas będzie mógł malować tylko iwyłącznie portrety czy budynki. Ja jednak wychodzę zzałożenia, że dobrze jest udowodnić sobie, że nawet na płótnie poradzimy sobie ze wszystkim.


  Zara uśmiechnęła się nieśmiało, odwzajemniając ciepłe spojrzenie mężczyzny.


  –Czyli bez względu na to, jak bardzo mi nie wyjdzie, pan itak uzna to za dobrą lekcję?


  –Nie widzę powodów, by twierdzić, że ci nie wyjdzie. Jak na razie idzie ci całkiem dobrze. Radziłbym tylko oszczędzać tę barwę. – Podniósł małą buteleczkę pełną karminowej farby. – Nie tylko ze względu na to, że powoli się kończy, ale jej nadmiar może sprawiać, że obraz będzie zbyt ciężki.


  Nauczyciel poklepał Zarę po ramieniu iodszedł wgłąb ogrodu. Nie przeszedł nawet trzech metrów, gdy odwrócił się, klepnął wczoło idodał:


  –Awłaśnie! Zapomniałbym. Mój dobry kolega John Waters planuje otworzyć nową galerię. To zapalony koneser, jednak stawia na młodych. Przesłałem mu twoje prace, za co, mam nadzieję, się nie gniewasz. Jeśli więc ktoś taki skontaktuje się ztobą, gdy wrócisz do Londynu, to wiedz, że to właśnie on.


  Uśmiechnął się po raz ostatni iruszył przed siebie, nie pozwalając Zarze wydobyć zsiebie nawet jednego zdziwionego „dziękuję”.


  *


  Następnego dnia kwadrans przed obiadem Zara poczuła, że jej ręce zaczynają drżeć. Odłożyła pędzle ipowoli skierowała się wstronę posiadłości.


  Może Dora miała rację, mówiąc, że mam talent iże ktoś mnie wkońcu odkryje, myślała, mijając usychające kwiaty.


  Kiedy przeszła obok dość dużego, zaczynającego więdnąć krzewu różanego, poczuła dotyk delikatnej pajęczyny na swojej twarzy. Błyskawicznie przetarła policzki, starając się pozbyć nieprzyjemnej mgiełki. Powróciło wspomnienie nocy ipowód, dla którego wyszła zpokoju. Przyspieszy­ła kroku iobchodząc posiadłość, doszła do malującego na dziedzińcu Franka.


  –Jak ci idzie? – spytała.


  –To zależy, co przez to rozumiesz. – Pędzel chłopaka zastygł kilka milimetrów nad płótnem. – Był tu wczoraj Barry iwzasadzie nie do końca poparł mój pomysł namalowania zwisającego zgałęzi tego kasztanowca martwego Vincenta. Szkoda, musiałem zamazać dobrze naciągniętą linę.


  Zara powstrzymała wybuch śmiechu, skupiając się na tym, co chciała mu powiedzieć.


  –Frank – zaczęła, wpatrując się wpłótno, na którym powstawał nowy obraz kolegi. – Wierzysz wduchy?


  Chłopak nie odrywał wzroku od sztalugi.


  –Tak. Wstrzygi, trolle ijednorożce również.


  Parsknął śmiechem, odwracając twarz wstronę po­ważnie wyglądającej Zary. Jej długimi włosami szarpnął po­­wiew przybierającego na sile wiatru.


  –Aco, widziałaś tu jakiegoś?


  Pokręciła głową.


  –Wiesz, to stary budynek. Restaurowany, fakt, ale wciąż wiekowy. Czasem coś zaskrzypi, spadnie. – Zanurzył włosie pędzla wcytrynowej farbie izmieszał ją na palecie zod­­robiną koloru brązowego. – Nie ma się czym przejmować.


  –Czuję czyjąś obecność wswoim pokoju – wyszeptała, unikając jego spojrzenia.


  Wporządku, teraz weźmiesz mnie za wariatkę, trudno, przynajmniej komuś otym powiem, myślała.


  Spojrzała na posiadłość.


  Po raz pierwszy pomyślała, że może wcale nie być bramą do zaczarowanej krainy. Nagle wydała jej się zdecydowanie za duża ijakby zbyt tajemnicza.


  –Kiedy zmarła moja babcia, wciąż miałem wrażenie, że czuję jej obecność. – Frank wpatrywał się wpłótno mętnym wzrokiem. – Może ty masz podobnie.


  Zara przełknęła ślinę, rzucając mu krótkie spojrzenie. Nie mógł wiedzieć oZoe.


  –Nikt mi nie zmarł. Po prostu mówię, co czuję. Inaczej nie umiem tego opisać.


  Spojrzała na niego, wahając się, czy powinna mu opowiedzieć ospotkaniu Noela.


  –To pewnie ten kot. Jest głupi. No iwciąż śmierdzi.


  –Jakoś nie poczułam od niego przykrego zapachu. Nie przesadzaj.


  –Aco, widziałaś go?


  –Tak.


  Frank wzruszył ramionami, podwinął rękaw granatowego wełnianego swetra ispojrzał na kopertę zegarka.


  –Zaraz będzie obiad. Idziemy? Konam zgłodu.


  Zara kiwnęła głową, jednak czuła pewne niezadowolenie ztakiego zakończenia rozmowy. Coś było nie tak zjej komnatą idoskonale otym wiedziała. Wszystko wskazywało jednak na to, że sama będzie musiała dowiedzieć się, kto lub co nie daje jej wnocy spać.


  *


  Twarze studentów wydawały się znacznie pogodniejsze, ich obrazy wkońcu nabierały kształtów. Nikt nie myślał już oCarrie izaszczytach, których doświadczała. Uwaga wszystkich była skierowana na ich własne płótna inawet Catherine zdobyła się na cień uśmiechu, choć jeszcze przy śniadaniu narzekała na kiepskie światło wfoyer ibiegającą tam izpowrotem Foxy.


  Obiad upływał więc wnienajgorszej atmosferze iZara musiała przyznać, że bez wpływu Carrie wszyscy wydali jej się mniej zgorzkniali inie patrzyli już na nią jak na piąte koło uwozu.


  Kiedy posiłek powoli dobiegał końca, aguziki ko­­szuli Franka zaczęły niebezpiecznie skrzypieć, otworzono drzwi jadalni. Znużeni jedzeniem studenci niechętnie spojrzeli wtamtą stronę, by już za chwilę błyskawicznie się rozbudzić. Na progu stanęli obaj Debrettowie, rozpromieniony Vincent ibędący do tej pory tajemnicą Noel. Wciąż pamiętając scenę, która rozegrała się wnocy, Zara prędko spuściła wzrok, jakby starała się zniknąć.


  Musiało się stać coś ważnego, skoro właściciele posiadłości osobiście pofatygowali się do tej jadalni. Stojący pod ścianą służący wyprostowali się, niecierpliwie wygładzając swoje ubrania.


  Studenci patrzyli na nich wosłupieniu, łypiąc ostrożnie na budzącą szacunek postać Noela.


  –Przepraszamy za przerwanie państwa posiłku – za­­czął Vincent, spoglądając wyniośle na studentów. – Ja imój brat postanowiliśmy jednak niezwłocznie państwa poinformować ozbliżającej się uroczystości.


  Catherine rzuciła zaciekawione spojrzenie wstronę Lance’a, którego usta pozostawały groteskowo otwarte, po czym powróciła do obserwowania Noela. Patrzenie na starszego Debretta sprawiało jej nieukrywaną przyjemność. Szkarłatny surdut prezentował się na nim zdecydowanie lepiej inawet koronki zawiązanego pod szyją żabotu były bielsze ibardziej wytworne. Tylko Frank spoglądał na niego zrezerwą, zauważając uśmiech, który właśnie posłał Zarze. On nie umiał się tak uśmiechać. Czarne włosy mężczyzny wydawały się ostatecznym dopełnieniem obrazu człowieka mającego złe zamiary wobec dziewczyny, którą Frank tak bardzo polubił.


  Niech cię, pomyślał.


  –Wydajemy bal, którego data przypada na państwa przedostatni dzień pobytu wnaszej posiadłości.


  Wypowiadając słowo „naszej”, nieco zwolnił, by napawać się pokornym spojrzeniem studentów. Pomimo swojej zamożności czuli potęgę ibogactwo tego rodu.


  –Jako nasi goście – ciągnął dalej – jesteście państwo zaproszeni. Wytyczne co do konkretnej godziny i­oczywiście stosownego ubioru zostaną państwu przedstawione przez Foxy Jane.


  Ogarnął spojrzeniem zachwycone twarze studentów, po czym skinął do brata iobaj wyszli zjadalni, ignorując westchnienia studentek ikobiecej części służby. Wszyscy czekali, aż słowo zabierze Noel, ten jednak towarzyszył bratu jedynie zoficjalnych pobudek. Tradycja wymagała, aby otak ważnych uroczystościach informowali obaj. To Vincent zajmował się wszystkimi sprawami dotyczącymi gości. Noel trzymał się od tego zdaleka. Wszystko, co działo się poza murami posiadłości, było jedynie szumem, zbędnym hałasem, przed którym do obrony wystarczyło zatrzaśnięcie okien.


  –O. Mój. Boże.


  Jedna ze studentek, wysoka dziewczyna okrótkich, jasnych włosach iwielkich okularach wfioletowych oprawkach, wyglądała, jakby brakowało jej tchu. Catherine popatrzyła na Lance’a zalotnie.


  –Na balu trzeba mieć partnerów. Do tańca, oczywiście – zaczęła.


  –Niekoniecznie. Poza tym idę zCarrie.


  Dziewczyna parsknęła głośno.


  –Błagam cię, Lance. Obudź się. Ona pójdzie zDebrettem.


  Pan Zielony Sweter spojrzał na Catherine zwyrzutem, zbyt dobrze wiedząc, że ma rację. Po chwili uśmiechnął się jednak szeroko ioboje wymownie opuścili jadalnię.


  –Ciekawe, czy Carrie już wie – powiedziała blondynka wfioletowych oprawkach.


  –To chyba logiczne. Zpewnością dowiedziała się pierwsza. – Wysoki, ubrany wciężkie, czarne ciuchy chłopak patrzył na siedzącą naprzeciw niego dziewczynę spod grzywy mysich włosów. – Dobra, ja wracam do spiżarni, mój obraz to póki co pole bitwy.


  –Super, nie? – Frank wstał idał Zarze sygnał do wyjścia. – Nie?


  Idąc korytarzem do foyer, spoglądał na nią pogodnie. Dziewczyna jednak nie wyglądała na zachwyconą. Przed chwilą, będąc jeszcze wjadalni, uśmiechała się na każdą dotyczącą Carrie obelgę, teraz jednak szła wolno ze wzrokiem utkwionym wpodłodze.


  –Myślałem, że to cię ucieszy. Zaro, zobaczymy salę balową!


  –No ta – dziewczyna odchrząknęła ispojrzała na stojącą za kontuarem Foxy, która ze zrezygnowaną miną przeglądała wysoki stos poczty.


  Aby móc zamieszkać wposiadłości trzeba było wysłać specjalny italic. Wbudynku nie było elektryczności, nie mówiąc już otelefonach.


  –Frank. – Zatrzymała się, kiedy Foxy Jane potargała jakąś kartkę, iudając spokój, spojrzała wjego ciepłe oczy. – Ja nie umiem tańczyć.


  Chłopak uniósł brwi.


  –Nie?


  Zara cmoknęła zniecierpliwością, zauważając nikły grymas rozbawienia na jego twarzy.


  –No przecież nie chodzi mi opodskakiwanie do rytmu.


  Frank powoli zaczynał rozumieć.


  –Ja nie wychowałam się na bankietach iprzyjęciach, nie umiem tańczyć nawet walca.


  –No to wiesz... – chłopak odchrząknął, upewniając się, że Foxy Jane na nich nie patrzy. – Mogę cię nauczyć.


  Gdy to mówił, jego twarz zaczęła przybierać bardziej rumiany kolor.


  –Mógłbyś? Wiesz... Wyjdę na idiotkę. Ci ludzie itak mają za co ze mnie szydzić. Nie znam tych wszystkich tańców. Ty musisz być wtym dobry.


  Połechtane ego Franka odbiło się na jego twarzy pewniejszą miną. Uśmiechnął się szeroko.


  –Zprzyjemnością ci pomogę, oile oczywiście... No. Pójdziesz ze mną na ten bal.


  Zara zaśmiała się, czując przypływ dobrego humoru.


  –Oczywiście. Tylko ostrzegam – zpewnością podep­czę ci nogi, więc pamiętaj, że sam tego chciałeś.


  –Postaram się to jakoś przeżyć.


  Minęli kontuar, pozdrawiając Foxy, która posłała im wątły uśmiech. Jej twarz wyglądała na zmęczoną, lisie oczy były nieco podkrążone. Dziewczyna sprawiała wrażenie osoby, której od dawna brakuje porządnego snu.


  Zara zagłębiła się wmyślach. Zniezrozumiałych dla niej powodów zachowanie iwygląd Foxy były dla niej wyjątkowo istotne.


  –Wiesz – zaczął Frank, czym przerwał ciszę iprzywrócił Zarę do rzeczywistości. – Zawsze będziesz mogła zatańczyć zkimś innym. Rozumiesz, prawda? Jeśli tylko chcesz. Ale oficjalnie idziesz ze mną, okej?


  –Tak, Frank. Nie poszłabym tam znikim innym.


  Promienny uśmiech nie schodził ztwarzy chłopaka przez całe popołudnie.


  Rozdział 15


  Zima 1988 roku


  Wpokoju było prawie ciemno. Dwie blade świece, pozostawione na nocnych szafkach po obu stronach umierającego chłopca, rzucały ponury blask na jego wątłą twarz. Przez prawie przezroczystą skórę prześwitywały niebieskie żyły, wktórych coraz wolniej płynęła krew. Trzej stojący nad chłopcem mężczyźni mieli posępne miny. Wpatrywali się wmalca niezwykłymi księżycowymi oczami, co jakiś czas kucając przy nim, poprawiając pościel lub gładząc jego zapadłe policzki.


  Czteroletni Noel siedział na krześle wgłębi pokoju. Od chwili, wktórej posadzono go wtym miejscu, nie poruszył się ani razu. Patrzył, jak loki spoczywające na piersi brata unoszą się iopadają pod wpływem cichnącego oddechu. Anthony Debrett powoli stawał się przeszłością.


  Jeden zmężczyzn, wysoki brunet owładczym spojrzeniu, przyłożył palec do jego szyi.


  –Jeszcze żyje – szepnął do pozostałych, wyciągając zporcelanowej miski białą chustę, którą przetarł czoło Anthony’ego.


  Noel obserwował to wszystko, czując na skórze chłodne dreszcze. Wciągu ostatnich kilku dni wciąż słyszał niezrozumiałe słowa, takie jak „nieuleczalne” lub „choroba genetyczna”. Nie wiedział, co dokładnie znaczą, brzmiały jednak tak złowrogo igroźnie, że nigdy nie wypowiedziałby ich na głos. Patrzył, jak jego starszy brat umiera, jak znika niczym lekki płatek śniegu na wyciągniętej dłoni. Wgęstej iprzytłaczającej ciszy dusznego pokoju oszczelnie zasłoniętych oknach odchodzi tam, skąd jeszcze nikt nie wrócił.


  Wujowie iojciec rozmawiali teraz szeptem, ignorując obecność skulonego na krześle Noela. Dlaczego ka­­zali mu tam być ina to wszystko patrzeć? Dlaczego nie zwracali na niego uwagi?


  Po chwili Anthony wydał zsiebie chrapliwy odgłos. Otworzył szeroko swoje błyszczące oczy, zacisnął pięści na mokrej od potu kołdrze, po czym jego pierś opadła. Wzrok zastygł, zatrzymując się na twarzy ojca. Noel wyżej podniósł głowę.


  Rok temu Anthony był wesołym dzieckiem ourodzie tak wyraźnej iwyjątkowej, że wszystkie pokojówki wposiadłości mówiły, że zpewnością wyrośnie na przystojnego mężczyznę. Teraz kasztanowe niegdyś loki leżały na poduszce matowe ibrzydkie.


  To już? Pomyślał. Koniec? Agonia człowieka może trwać kilka lub nawet więcej dni, jednak moment samego umierania mija niepokojąco szybko.


  Noel poprawił się na krześle.


  Ojciec chłopców klęknął przy Anthonym ipowoli zsunął powieki na niewidzące już oczy chłopca. Na jego twarz padł nikły blask świecy. Jeden zmężczyzn położył dużą dłoń na jego ramieniu.


  –Tak czasem bywa, Lewisie. Dobrze wiesz, że wnaszym przypadku to nieuniknione.


  Noel wstał ipowoli podszedł do łoża, na którym przez ostatnie tygodnie leżał jego starszy brat. Kiedy panowie zauważyli jego obecność, uśmiechnęli się smętnie.


  –Chcesz się pożegnać? – zapytał ojciec.


  Chłopiec patrzył na sztywne dłonie Anthony’ego inawet przez chwilę pragnął je pogładzić, poczuć ich dotyk po raz ostatni. Nie zrobił tego jednak. Spojrzał na ojca ipokręcił głową. Dostrzegł wjego oczach łzy. Dlaczego był aż tak smutny? Przecież wszyscy wiedzieli, że umrze.


  –Nigdy nie wolno ci onim zapomnieć. Twój brat był za młody na śmierć – powiedział, odwracając wzrok.


  Noel zaczął się cofać, nie potrafiąc oderwać spojrzenia od martwego ciała iod łez błyszczących woczach swojego ojca. Kiedy znalazł się już pod drzwiami, odwrócił się prędko isięgając do klamki, powoli je otworzył. Wyszedł na chłodny korytarz trzeciego piętra, gdzie większa część służby siedziała pod ścianami ze spuszczonymi ze smutku głowami. Cała posiadłość pogrążyła się wżałobie inawet ciężkie śniegowe chmury za oknem zdawały się okrywać niebo dławiącym żalem.


  Chłopiec przeszedł kilka kroków, zobojętnością mijając zerkających na niego podwładnych. Po chwili zauważył stojącego przed swoim pokojem Vincenta. Wpatrywał się wbrata tulącego do piersi czarnego, kudłatego misia. Kiedy zauważył Noela, zabawka wypadła mu zrąk, ajasne oczy zaszły łzami. Mimo że był zdecydowanie za mały, by rozumieć, jak wielka tragedia spadła właśnie na ich ród, przygnębienie panujące wposiadłości udzieliło się ijemu. Noel podszedł do niego, podniósł przytulankę iwręczył ją chłopcu.


  –Wracaj do środka, tata będzie zły – powiedział, upewniając się, czy tym razem chłopiec mocno trzyma zabawkę.


  Mały Vincent spojrzał woczy brata iposłusznie wrócił do komnaty. Od tamtej chwili było to czymś normalnym, Vincent bezbłędnie rozumiał spojrzenia brata i, co najważniejsze, bezgranicznie ufał jego słowom.


  Tak samo jak Noel ufał Anthony’emu.


  Na korytarzu pojawili się dwaj przebywający wkomnacie zmarłego chłopca mężczyźni. Wychodząc, dali znak stojącemu naprzeciw pokoju Albertowi, staremu, poczciwemu kamerdynerowi, który widząc ich spojrzenia, spuścił głowę, przeżegnał się iruszył wkierunku schodów. Noel miał już serdecznie dość patrzenia na pogrążonych wżałobie dorosłych, więc zrobił kilka kroków naprzód iprędko zniknął za kolejnymi drzwiami.


  Odwrócił się ispojrzał na leżącą na łożu kobietę. Drobna blondynka trzymała wramionach nowo narodzoną dziewczynkę. Mała spała mocno zlekko otwartymi ustami. Kobieta nuciła spokojną melodię, nie zwracając uwagi na wdrapującego się na fotel chłopca.


  –Anthony nie żyje – oznajmił po chwili, wpatrując się wpiękne oblicze swojej matki.


  –To dobrze – powiedziała opanowanym głosem. Uśmiechnęła się do niemowlęcia, gładząc jego kruchą główkę. – Jednego potwora mniej.


  Podniosła głowę izpogardą spojrzała na twarz swojego syna.


  –Zostałeś jeszcze ty iVincent. Asam zobaczysz. Ty będziesz znich wszystkich najgorszy. Brzydzę się tobą.


  Wykończona długim porodem ibrakiem jakiegokolwiek zainteresowania, oparła głowę na kilku zbitych poduszkach. Wszyscy czuwali pod komnatą Anthony’ego, ignorując przyjście na świat tak rozkosznego noworodka. Noel patrzył wjej oczy. Laura Debrett była pewna, że to właśnie on zostanie najokrutniejszym ze wszystkich synów, jakich była zmuszona urodzić. Intensywne spojrzenie tych przeklętych księżycowych oczu budziło wniej najwyższy wstręt. To był jeden ztych momentów, wktórych czuła nieodpartą chęć, by wyciągnąć wąski nożyk do otwierania italiców iwydłubać sobie swoje, dokładnie tak samo jak zrobiła to jej matka, kiedy po nią przyszli.


  Po mnie też niedługo przyjdą, pomyślała.


  Znudzony Noel zeskoczył zfotela ipodszedł do łoża.


  –Tata mówi, że ją zabiorą. Nie jest taka jak my.


  –Oczywiście, że nie jest. Jest lepsza. Warta znacznie więcej niż wy wszyscy razem.


  –Zabiorą ją – powtórzył chłopiec, przyglądając się śpiącemu dziecku. Nie budziło wnim żadnych emocji.


  Laura przytuliła małą mocniej, odsuwając ją tym samym od stojącego niebezpiecznie blisko brata.


  Nienawiść do synów była jedynie odzwierciedleniem nienawiści, jaką czuła do ojca, który ich spłodził, ido tego przeklętego miejsca, które pomimo swojego uroku zdawało się gnić każdego dnia coraz bardziej. Żadne ozdoby nie mogły zamaskować przelanej wposiadłości krwi, aniezliczone flakony egzotycznych kwiatów nie mogły zabić wyraźnego odoru, zapachu śmierci irozkładających się ciał. Widząc wyraz twarzy Noela, poczuła, jak wzbierają wniej pokłady starannie tłumionej złości.


  –Wynoś się – warknęła, patrząc mu prosto woczy. – Słyszysz? Idź stąd! Precz!


  Wksiężycowych oczach Laury błysnęły łzy bólu, rozpaczy ibezradności. Zrezygnowana przycisnęła niemowlę do siebie.


  Noel przez chwilę patrzył, jak jego matka zanosi się płaczem, po czym odszedł spokojnie, zatrzymując się jeszcze przy drzwiach.


  –Zabiorą ją izabiją. Tata mówi, że itak by tu nie przetrwała – powiedział, po czym ignorując przeciągły szloch kobiety, wyszedł zkomnaty idobrze zamknął za sobą drzwi.


  *


  –Ciężko będzie go teraz pochować. Nie wiem, czy przez taką warstwę śniegu...


  –Dadzą sobie radę. Ostatecznie za to im płacimy.


  Pogrążony wżałobie Lewis Debrett siedział wbibliotece razem zpozostałymi braćmi, Hektorem iJewelem. Rodzeństwo było do siebie uderzająco podobne, wszyscy trzej mężczyźni mieli te same bujne, atramentowe loki, pociągłe, lekko znudzone twarze oraz szeroko otwarte oczy, przerażająco jasne zzimnym odcieniem fioletu. Najstarszy znich, Hektor, był jednak najwyższy inajdojrzalszy, ito jego autorytet liczył się najbardziej. Chociaż Jewel iLewis urodzili się tego samego dnia, nie byli identycznymi bliźniętami. Odróżniał ich wzrost iupodobania. Również usta Lewisa były znacznie węższe ijaśniejsze od warg brata.


  –Nie idzie nam najlepiej – zaczął Hektor, nalewając do cienkiej szklanki aromatycznej brandy. – Teraz mamy już tylko Vincenta iNoela. Pozostałą dwójkę musieliśmy utopić.


  Wychylił zawartość szklanki jednym haustem.


  –Nie wspominając oczywiście obękartach poko­­­­jówek, którymi wciąż obdarowuje nas Jewel.


  –To nie jest najlepszy moment na wytykanie sobie błędów, Hektorze – powiedział Lewis, powstrzymując Jewela, który już chciał się odgryźć. – Jesteśmy wżałobie. Odszedł nasz pełnoprawny dziedzic, chłopiec, który pewnego dnia kontynuowałby nasze tradycje.


  Hektor ponownie nalał sobie brandy, po czym wyciąg­nął szklanki dla pozostałych braci.


  –Co planujesz? – zapytał, wręczając Lewisowi alkohol.


  Mężczyzna zmarszczył czoło iobjął dłońmi szklankę, czując pod palcami jej przyjemny chłód.


  –Laura musi odpocząć. Mam już dość tego, co ostatnio zdarzyło się jej urodzić.


  Jewel zaśmiał się cicho iwypił jeden łyk.


  –Ztym nie będzie problemu. Mogę nawet zaraz tam iść i...


  –Wykluczone – wpadł mu wsłowo Lewis. – To moje dzieci ito ja zadecyduję, co znimi zrobić.


  –Iwłaśnie dlatego nie powinieneś się za to zabierać. Nawet jeśli rodzi się coś tak... pospolitego, zawsze masz ten niezrozumiały sentyment. Ja nawet nie nazwałbym tego dziećmi. Nie potrzebna nam twoja litość. Tutaj nie ma na nią miejsca.


  Jewel wypił resztę płynu iwraz zLewisem spojrzeli na Hektora. Jak zwykle to jego zdanie miało rozsądzić spór. Mężczyzna odgarnął włosy iodłożył szklankę na okrągły mahoniowy stolik, siadając na jednym zczarnych foteli. Miał wystarczająco własnych problemów, którymi wdodatku nie mógł się zbraćmi podzielić. Oparł się wygodnie izamknął oczy.


  –Trzeba się zająć pogrzebem. To jest teraz najważniejsze. Musimy wysłać Alberta, żeby powiadomił wCharlott-shire kogo trzeba. Niech weźmie klucz na nasz cmentarz. Musimy się skupić na Noelu. To on jest teraz najstarszy. Powinniśmy go powoli wprowadzać wto, co niedługo odziedziczy.


  Jewel obserwował, jak jego najstarszy brat odwraca twarz wstronę kominka, ablask głośno trzaskającego ognia odbija się woczach mężczyzny.


  –Aco ztym, co dzisiaj urodziła Laura? – zapytał niecierpliwie.


  Jako jedyny zbraci nie miał żadnych oporów przed zabieraniem noworodków wgłąb lasu, by tam wrzucać je do wody nad zimnym, mętnym stawem ipatrzeć, jak toną. Nie przeszkadzały mu głośne kwilenia ipłacz, które wydawały zsiebie, kiedy ich wątłe, kruche ciałka dotykały mroźnej tafli wody.


  Bywały jednak problemy.


  Zdarzało się, że niektóre znich uniosły się na wodzie. Musiał je wtedy wyławiać iwłasnoręcznie trzymać ich główki pod wodą. Nie miał ztym problemu. To przecież zwykłe bachory, bachory, które do niczego się nie nadawały. Nie miał litości zwłaszcza nad tymi obrzydliwymi. Te, które rodziły się ślepe, śliskie izniekształcone, nie miały prawa istnieć. To należało zabić.


  Widząc wahania brata, niecierpliwie zmarszczył brwi.


  –To sprawa Lewisa. Niech sam otym zadecyduje – stwierdził Hektor.


  Lewis spojrzał na bliźniaka, który zgracją skinął głową. Wypił jeszcze jedną szklankę, po czym chwycił ­zdobiony świecznik zpięcioma osadzonymi na nim świecami iwyszedł zbiblioteki. Otwierając drzwi, zatrzymał się jeszcze ispojrzał przez ramię.


  –Czekam na was wpiwnicy. Mimo żałoby wciąż mamy pracę do wykonania.


  Hektor iLewis kiwnęli głowami na znak, że zaraz tam będą.


  –Trochę rozrywki powinno nas nieco rozweselić. Zabierz ze sobą Noela, już czas – dodał zsatysfakcją, spoglądając na bliźniaka, który mimo rozdzierającego bólu odwzajemnił uśmiech brata.


  *


  Wszyscy goście posiadłości już dawno poszli spać ijedynym dźwiękiem, jaki można było teraz usłyszeć, był odgłos samotnych kroków Lewisa, stąpającego po schodach prowadzących na trzecie piętro. Szedł wolno, czując piasek pod powiekami.


  To był zły dzień, pomyślał, przywołując wmyślach obraz leżącego wmokrej pościeli syna. To właśnie znim wiązał największe nadzieje, kiedy on sam miał zostać zmuszony, by opuścić posiadłość. Planował nauczyć go wszystkiego, co później on przekazałby młodszym braciom. Anthony Debrett miał otwierać kolejne pokolenie, które rozrosłoby się zczasem do imponujących rozmiarów. Teraz już go nie było, leżał bez tchu iżycia woczekiwaniu na własny pogrzeb.


  Kiedy zegar na dole wybił drugą wnocy, Lewis zatrzymał się iwmilczeniu spojrzał na portrety swoich przodków. Ilu znich musiało przeżyć równie tragiczną śmierć swoich synów? Ilu patrzyło, jak ich potomków wyniszcza ta straszna choroba, która od pokoleń przerzedzała szeregi Debrettów? Dlaczego tym razem musiało paść na Anthony’ego?


  Mężczyźni spoglądali wyniośle zpłóciennych obrazów. Ich księżycowe oczy zdawały się lśnić, odbijając światło świec. Blade policzki Lewisa uniosły się nieco, gdy mężczyzna zcieniem uśmiechu spojrzał na drzwi prowadzące do komnaty Noela.


  Teraz to ty będziesz musiał się wszystkim zająć, wszystko zrozumieć ipoznać, pomyślał, powoli je otwierając. Wszedł do komnaty ipodszedł do śpiącego chłopca. Jego dziecięcą twarz oświetlało kilka mlecznych świec, stojących na szafce obok wielkiego łoża. Lewis odsunął fałdy zasłon iusiadł obok syna. Przyłożył swoją jasną dłoń arystokraty do twarzy Noela ipogładził jego blade policzki. Kiedy spał, wyglądał jak inne dzieci, niewinnie ibezbronnie. Wystarczyło jednak, by podniósł powieki ispojrzał na niego swoimi zimnymi oczami, inawet wpozbawionym wszelkich skrupułów Jewelu budził lęk. Jeszcze żaden Debrett nie miał aż tak potężnej siły spojrzenia. Chłopiec był jednak jego synem iLewis kochał go zwykłą rodzicielską miłością. Wciąż głaskał jego twarz, gdy Noel niechętnie otworzył oczy. Popatrzył na ojca zaspanym wzrokiem.


  –Tato – wyszeptał. – Jesteś blady.


  –Posłuchaj mnie. – Lewis przysunął się bliżej syna, który wyczuwając nerwowy ton jego szeptu, momentalnie się rozbudził. – Po śmierci Anthony’ego to na ciebie spadną wszystkie obowiązki. Musisz mi obiecać, że będziesz silny izrobisz wszystko, co ci każę.


  Chłopiec patrzył na ojca całkiem już przytomnym spojrzeniem.


  –Kiedy dorośniesz iwszystko zrozumiesz, przekażesz swoją wiedzę Vincentowi. Obiecaj, że się postarasz.


  Mały Noel uważnie obserwował twarz mężczyzny.


  –Obiecuję, tato.


  Lewis uśmiechnął się ze zmęczeniem.


  –Mądry zciebie chłopak. Ateraz chodź ze mną. Muszę ci coś pokazać.


  Noel wysunął się spod kołdry. Chciał zeskoczyć złoża, ale jego ojciec był szybszy. Podniósł go iwziął na ręce. Chłopiec bardzo tego nie lubił, ale nie wyrywał się. Doskonale rozumiał, że istnieją pewne zasady, aNoel Debrett nigdy ich nie łamał.


  –Nadejdzie taki czas, wktórym będę musiał opuś­cić posiadłość – wyszeptał Lewis, wychodząc na korytarz. – Skoro Anthony nie żyje, ty wtedy przejmiesz rolę pana domu. Nieważne, kto się teraz urodzi, to ty pozostaniesz najstarszy.


  Zaczęli powoli schodzić na parter.


  –Odejdziesz? Zostawisz mnie?


  Naiwne dziecięce pytanie sprawiło, że mężczyzna objął syna mocniej. Pomimo okrucieństwa, które cechowało cały ród, miłość ojca do syna była nieśmiertelna inajważniejsza.


  –To konieczne. Jak będziesz starszy, zpewnością zrozumiesz.


  Noel już nic więcej nie powiedział. Chwycił pukiel sięgających ramion włosów ojca izaczął obracać je wpalcach. Miały taką samą barwę jak jego, co szczerze wprawiało go wdumę. Był prawdziwym synem swojego ojca.


  Przeszli przez foyer, mijając kontuar, za którym otak późnej porze nie stała żadna osoba, iskierowali się na prawo, wstronę piwnicy. Noel obserwował światło ogromnego żyrandola ijego mieniące się różnymi kolorami szkiełka. Wyciągnął jedną rękę, mając wrażenie, że dotyka tego cudownego światła. Lewis poprawił jego białą koszulę iodgarnął miękkie włosy syna ze swojej twarzy.


  –Nie wierć się – powiedział, gdy zaczarowany grą świateł chłopiec wychylił się za mocno.


  –Przepraszam, tato. Ta dziewczynka. Zabiorą ją, prawda?


  –Jaka dziewczynka?


  –Ta, którą mama dzisiaj urodziła. Zabiorą ją, tak?


  Lewis przypomniał sobie owciąż nierozwiązanym problemie, zktórym jego brat zrozkoszą pomógłby mu się uporać.


  –Tak. Zabiorą ją. Jutro zsamego rana.


  Mężczyzna podszedł do kotary, odsunął jej materiał iotworzył drzwi. Trzymany wobjęciach syn widział tylko to, co działo się na plecami Lewisa, więc nie mógł zauważyć ciemności, jaka się przed nimi rozpostarła. Jego ojciec doskonale znał drogę inie bał się mroku, dlatego zaczął stawiać pewne kroki na wąskich stopniach.


  Noel zanurzał się razem znim wzdradzieckiej czerni, obserwując prostokąt światła sączący się zniedomkniętych drzwi. Kształt zaczynał stawać się coraz cieńszy, zatapiając tym samym ciało iumysł chłopca wnieskończonym mroku, zktórego serce Noela miało się już nigdy nie wydostać. Schodzili coraz niżej idalej, wdychając specyficzny zapach piwnicznych komnat.


  Po chwili cieniutki prostokąt światła zupełnie zniknął mu zoczu.


  Rozdział 16


  Współcześnie


  Gwałtowne szarpnięcie za klamkę spowodowało, że siedzący za biurkiem gabinetu Noel podniósł głowę iczujnie wpatrzył się wdrzwi. Vincent wpadł do pomieszczenia iszybkim krokiem podszedł do brata. Jego oczy płonęły, atwarz wykrzywiał grymas źle skrywanej wściekłości.


  –Zabiłeś ją! – krzyknął.


  Jasne, falowane włosy bezwładnie opadły mu na twarz.


  –Zabiłem wielu ludzi. Musisz być bardziej konkretny.


  Noel jak zwykle nie tracił opanowania. Ponownie spojrzał na stertę starych dokumentów, pamiętników iksiąg. Vincent, widząc niczym niezmącony spokój na twarzy brata, podszedł bliżej iuderzył dłonią wpożółkłe strony.


  –Dobrze wiesz kogo! Moją pokojówkę Grace!


  –Znalazłem ci nową.


  Vincent prychnął iwbił wniego drapieżne spojrzenie.


  –Sypiałem znią, doskonale otym wiesz!


  –Posiadłość jest pełna pięknych kobiet. Nie sądzę, że­­byś miał problem ze znalezieniem nowej kochanki, jeśli to akurat pokojówki są szczytem twoich ambicji.


  –Sprowokowałeś ją do tego.


  –Słucham?


  Vincent obserwował niewzruszoną twarz Noela. Brat przyglądał mu się lekceważąco ipobłażliwie.


  –Wiedziałeś, że cię obserwuje. Wiedziałeś, że za tobą pójdzie. Do cholery, Noel! Przecież wiesz, jak je to ciekawi.


  –Śledziła mnie. Odnalazła przejście wbibliotece. Po prostu dopilnowałem, by już stamtąd nie wróciła.


  Młodszy Debrett poczuł, jak wrze wnim gorąca chęć spoliczkowania Noela. Podnosił już rękę, gdy nagle mężczyzna wstał iopierając dłonie na biurku, wpatrzył się wniego spokojnym, ale iostrym spojrzeniem.


  –Grace pochodziła zCharlottshire. Lubiła las iczęsto po nim spacerowała. Raz na jakiś czas musi zginąć ktoś znich, żeby podejrzenia za to wszystko nie spadły na nas. Ludzie muszą wiedzieć, że wilki zagrażają nie tylko zamożnym goszczącym wposiadłości kobietom, ale również im, zwykłym ludziom. Wdzisiejszym świecie coraz trudniej jest utrzymywać pozory. To było konieczne ijestem pewien, że to rozumiesz.


  Ręka Vincenta dosłownie zastygła wpowietrzu. Intensywne spojrzenie brata niespodziewanie wzbudziło wnim falę ciepła izaufania. Skoro tak mówił, na pewno miał rację. Noel jeszcze nigdy go nie zawiódł, aon sam byłby śmieszny, gdyby się sprzeciwił.


  –Co zrobisz zjej ciałem? Nie odpowiada naszym wymaganiom.


  Noel uśmiechnął się, widząc powracający na twarz brata spokój. Ponownie usiadł za biurkiem isięgnął po długie, brązowe pióro, końcówkę którego zanurzył wgranatowym inkauście.


  –Chyba na nim poćwiczę. Mam nowy pomysł iwolałbym wypróbować go na czymś, co nam się nie przyda iczego wrazie niepowodzenia nie będzie nam brakowało. Studentka jest zbyt cenna.


  –Pomogę ci.


  –Doskonale. Zejdź do piwnicy iją przygotuj. Zaraz tam będę.


  Vincent skinął głową iuśmiechnięty wyszedł zpokoju, zzadowoleniem myśląc oczekającym go zajęciu. Śpiący do tej pory na fotelu pod oknem Maestro otworzył oczy iprzeciągnął się leniwie, napinając przednie łapy ipokazując pazury.


  Noel wyjął zszuflady biurka pergaminową kopertę, na której pięknym pochyłym pismem wypisał adres. Po chwili włożył do niej wcześniej napisany italic iprzykrywając kopertę złożoną na pół kartką, przysunął podłużny bloczek laku nad wąski płomień świecy iwylał kilka ciemnych kropel na jej zgięcie. Przycisnął zastygający lak pieczęcią wkształcie rodowego herbu. Wkońcu wstał zza biurka, podrapał Maestra po złoto-brązowym grzbiecie iopuścił gabinet.


  Gdy już znalazł się wfoyer, podszedł do wysokiego kontuaru. Lisie oczy Foxy Jane obserwowały, jak zbliża się do jej kryjówki izwyrazem dostojnej wyższości podaje jej pergaminową kopertę. Dziewczyna szanowała go ibyła mu posłuszna. Wodróżnieniu od Vincenta nigdy nie zrobił jej krzywdy, był uprzejmy ichłodny. Traktował ją zdystansem, ale potrafił docenić jej pracę. Mimo wszystko to właśnie jego bała się najbardziej izwykle robiła, co mogła, by uniknąć spojrzenia tych zimnych oczu. Był człowiekiem bez najmniejszych nawet wyrzutów sumienia, potrafiłby skazać ją na najbardziej bolesną śmierć, gdyby tylko stało się to jego kaprysem. Chociaż Noel był opanowany ipozbawiony sumienia, Foxy doskonale wiedziała, jak poważnie traktował swoje za­­sady. Nie obawiała się zjego strony żadnego zagrożenia.


  –Wpiwnicy są dwa worki. Niech Jamie zaniesie jeden znich na strych, adrugi wyśle na ten adres – powiedział, podając jej kopertę. – Znasz zasady – dodał, kiedy dziewczyna trzymała już papier wrękach. – Nie możesz go widzieć.


  Foxy posłusznie pokiwała głową.


  –To wszystko? – zapytała cicho, spuszczając głowę, by nie spojrzał jej woczy.


  –Tak, to wszystko.


  Odwrócił się iruszył na lewo, mimochodem spoglądając za okno, gdzie na dziedzińcu jakiś rudowłosy chłopak tłumaczył coś Zarze Dormer. Noel zmarszczył brwi ipodszedł bliżej szyby, obserwując, jak dziewczyna wykonuje koślawe ruchy, najwyraźniej licząc do trzech. Opierający się osztalugę chłopak co jakiś czas podchodził do niej, kładł jej ręce na swoich ramionach irobił, co mógł, by patrzyła mu woczy. Zara uparcie spoglądała na ich stopy, od czasu do czasu przykrywając usta dłońmi, gdy wwyjątkowo bolesny sposób stawiała kroki na jego butach.


  Walc. Uczy ją walca.


  Mężczyzna uśmiechnął się do siebie ioderwał wzrok od okna, widząc, że Foxy wpatruje się wniego nieśmiało. Kiedy jego spojrzenie padło na okrągłą twarz dziewczyny, ta błyskawicznie usiadła na swoim krześle, znikając tym samym za kontuarem. Noel zaśmiał się głośno irzucił ostatnie spojrzenie wstronę tańczącej pary.


  To będzie wyjątkowy bal, panno Dormer, pomyślał iruszył wkierunku schodów.


  *


  –Cholera jasna, Frank! Ja ci przecież zmiażdżę nogi!


  –Marudzisz, idzie ci całkiem dobrze. Musisz to teraz tylko zrozumieć, poczuć rytm.


  Zara wysunęła się zjego objęć izamknęła oczy.


  –Jeszcze raz. To do trzech umiem. Ale później jest obrót, znów do trzech, pół obrotu, znów do... Onie!


  Wykonała zabawnie wyglądającą ewolucję, zakręciła się wkoło, po czym straciła równowagę irunęła do przodu. Spodziewała się twardego lądowania na bruku dziedzińca, ale Frank wykazał się refleksem. Przytrzymał jej ramiona, przyjmując ciężar pleców Zary na swój brzuch. Dziewczyna otworzyła oczy iodwróciła głowę, zauważając, że usta chłopaka znalazły się niebezpiecznie blisko jej warg. Przez ciało malarki przeszły śmiesznie ­łaskoczące dreszcze. Po raz pierwszy patrzyła wjego oczy ztak małej odległości.


  Co się ze mną dzieje, pomyślała. Cholera, Zara, weź się wgarść, znasz go dopiero kilka dni.


  Frank przez chwilę sprawiał wrażenie, jakby ion nie widział nic innego poza szarością jej oczu, po czym od­­chrząknął ipomógł jej się wyprostować.


  –No iwłaśnie ten... Tak. Później jest ten obrót – dodał, ajego głos był śmiesznie wysoki.


  –Słusznie. To ja trochę poćwiczę wpokoju imoże jutro pójdzie mi lepiej. – Oboje robili, co mogli, by na siebie nie patrzeć.


  Stali naprzeciw, ignorując nerwową ciszę, która spokojnie odbijała echo szumiącego wmurach posiadłości wiatru. Frank pragnął się uśmiechnąć irzucić coś zabawnego, ale jak na złość powracający obraz tamtej sceny powodował, że nic inteligentnego nie przychodziło mu do głowy.


  –Dobra. Ja chyba pójdę do kuchni, zaschło mi wgardle – rzuciła Zara, przybierając niedbałą, neutralną postawę, która zawsze ratowała ją ze wstydliwych sytuacji.


  –Okej. Ja wrócę do mojej sztalugi.


  Kiwnęli głowami, po czym rozeszli się wprzeciwne strony, besztając wmyślach swoją niezdarność ibrak doświadczenia wkontaktach wpłcią przeciwną.


  Zara wróciła do posiadłości ispoglądając na chwilowo opuszczony kontuar, skierowała się wstronę jadalni.


  Przecież ja go prawie nie znam, myślała, mijając znajdujące się po prawej stronie budynku schody. Co ja sobie wogóle wyobrażam? Pierwszy uprzejmy chłopak proponuje mi wspólne wyjście na bal, aja jak zwykle dopowiadam sobie resztę. Nie, to jest chore. Pewnie stoi tam teraz irozmyśla, jaka to ze mnie desperatka.


  Westchnęła iweszła do jadalni, automatycznie kierując wzrok wstronę drzwi, za którymi znajdowała się kuchnia. Ku jej zdziwieniu były otwarte.


  –Czekam na to mleko już od dziesięciu minut. Błagam, pospieszcie się. Jest piąta po południu, adosko­nale wiecie, co to oznacza. – Cichy głos poniósł się echem po całym pomieszczeniu.


  –Tak, to, że żaden Debrett nie lubi czekać – odpowiedział mu drugi, niższy imniej przyjemny.


  Zara rozpoznała melodyjny głos pierwszej osoby ijuż po chwili, kiedy szczupła kobieca sylwetka pojawiła się wdrzwiach, jej przypuszczenia okazały się słuszne.


  –Cześć, Foxy – powiedziała, uśmiechając się szeroko.


  Dziewczyna poniosła głowę, widząc niespodziewanego gościa. Foxy zarumieniła się, spojrzała na swoje ręce ina srebrną tacę, na której spoczywała kryształowa szklanka pełna ciepłego, parującego mleka ikilka maślanych ciasteczek, poukładanych równo na podłużnym talerzyku.


  Ciekawe, który zDebrettów ma tak dziwne zachcianki, pomyślała Zara, przyglądając się niesionej przez Foxy tacy.


  –Czy mogę wczymś pomóc? – drżącym głosem spytała Foxy.


  –Wzasadzie nie. Chciałam się tylko czegoś napić, ćwiczyłam zkolegą walca i...


  Foxy zwinnie położyła tacę na stole iprędko wróciła do kuchni, zostawiając Zarę zlekko otwartymi ustami. Kiedy ponownie pojawiła się wjadalni, niosła długą szklankę pełną chłodnej, orzeźwiającej wody, którą szybko jej podała.


  –Proszę. Niestety, mogę dać pani tylko to, kucharze są zbyt zajęci przygotowywaniem podwieczorku.


  Zara wzięła od niej wodę iupijając łyk, obserwowała, jak Foxy zręcznie podnosi tacę ipospiesznie kieruje się do wyjścia.


  –Proszę mi mówić po imieniu – zawołała, gdy lisia sylwetka dziewczyny mijała próg dużych drzwi.


  –Dobrze! – odkrzyknęła wodpowiedzi, będąc już za daleko, by Zara mogła usłyszeć jej normalny, cichy za­­­zwy­­­­czaj głos.


  Słodki zapach gotowanego mleka imaślanych ciasteczek unosił się wjadalni jeszcze długo po tym, jak Foxy Jane opuściła pomieszczenie.


  *


  Jesteś śmieszny, Frank, wiesz otym? Ona na pewno cię nie lubi. Jesteś rudy, gadasz głupoty inie potrafisz nawet nauczyć ją walca. Do tego twój obraz rozpaczliwie błaga opomstę do nieba. Nawet sztaluga tak się jakoś dziwnie chwieje, zapewne ze śmiechu.


  Frank podrapał się końcem pędzla po czole, zostawiając zielonkawą smugę farby na lewym policzku. Co on sobie wogóle myśli, dlaczego szuka jakiegokolwiek pretekstu, żeby być bliżej Zary? Bez przesady, żaden zniej cud, przeciętna dziewczyna, taka sama jak stada innych. Co ztego, że ma niesamowicie szare oczy, ajej śmiech jeszcze na długo po ich rozmowie rozbrzmiewa mu wuszach? Spojrzał na posiadłość ipoczuł, jak opadają mu ramiona. Kogo on chce oszukać? Pewnie już wszyscy widzą, jak głupio zachowuje się wjej towarzystwie. Przed kwadransem przy podwieczorku gubił wątek za każdym razem, gdy głębiej spojrzała mu woczy. Żałosne, Frank, żałosne! Jakby tego było mało, okna namalowanego budynku zdecydowanie nie pasowały do reszty.


  Przyglądając się posiadłości, zauważył, jak otwierają się jej drzwi ina taras wychodzą Vincent iNoel wtowarzystwie drepczącego za nimi Jamie’ego. Chłopak trzymał dwie długie szable, skupiając na nich całą swoją uwagę. Frank patrzył, jak Debrettowie schodzą na dziedziniec ubrani wbiałe koszule ibrązowe spodnie, których nogawki były schowane wdługich butach, jakich zazwyczaj używa się do jazdy konnej. Pozbawieni okryć wierzchnich, wjakich zwykł ich oglądać, wydali mu się trochę bardziej przyziemni. Gdy jednak zobaczył, jak związują swoje długie włosy aksamitnymi wstążkami ijak Noel bierze od Jamie’ego ostre szable, odniósł wrażenie, że na żywo ogląda film kostiumowy. Stał jednak za daleko, by słyszeć ich słowa. Jedynym świadkiem wymiany zdań między Debrettami był Jamie, który zrobił kilka szybkich kroków wtył wmomencie, wktórym Vincent pochwycił szablę.


  –Tylko błagam cię, nie pozwól mi wygrać tak szybko, jak ostatnio. Nawet się nie zmęczyłem. – Noel udał, że ziewa, po czym posłał bratu pobłażliwe spojrzenie.


  –Nie martw się, tym razem cię nie zawiodę – dodał szybko Vincent, lekko skłaniając głowę.


  –To dobrze. Zawsze możesz pomyśleć oGrace iwkońcu walczyć jak mężczyzna.


  Starszy Debrett uśmiechnął się szeroko, robiąc błyskawiczny unik przed ostrzem Vincenta, który słysząc ostatnie słowa brata, prędko się zamachnął.


  Frankowi odebrało mowę. Patrzył na walczących zlekko otwartymi ustami, podziwiając ich zwinność igrację. Sam również ćwiczył szermierkę, ale pomimo ciężkich godzin, jakie spędzał na treningach, nie potrafiłby któremuś znich dorównać. Oni mieli to we krwi. Chłopak próbował odwrócić wzrok iskupić się na swoim obrazie. Bezskutecznie jednak – trwająca nadal walka była naprawdę fascynująca.


  Jamie już dawno uciekł na taras. Noel iVincent przemieszczali się wgłąb dziedzińca, co jakiś czas uskakując na boki lub niebezpiecznie zbliżając się do siebie, tak że ciężko było jednoznacznie stwierdzić, do kogo należy która ze skrzyżowanych szabel. Dźwięk uderzających osiebie ostrzy odbijał się echem od ścian posiadłości iod uszu zachwyconego Franka.


  Vincent zaatakował Noela, który odwrócił się wostatniej chwili izatrzymał ostrze jego szabli tuż nad swoim czołem. Zaśmiał się iodskoczył wbok, wstronę ­geometrycznie rosnącego żywopłotu. Zamachnął się wstronę brata. Ten szybko przykucnął, otrzepując się zliści, które deszczem spadły na jego koszulę. Noel zamiast jego głowy ściął kawałek zielonego krzaka. Vincent czuł już lekkie zmęczenie, czego nie można było powiedzieć oświetnie bawiącym się Noelu. Zszerokim uśmiechem odpierał wszystkie jego ataki.


  –Co mówiłeś? Że mnie nie zawiedziesz? Do tej pory jedynie mnie rozśmieszasz!


  Starszy Debrett błyskawicznie przebił się przez warstwę szybkich ciosów brata. Pojawił się za jego plecami iprecyzyjnie rozciął czarną wstążkę, która upadła na bruk irozpuściła włosy mężczyzny. Wściekły Vincent odwrócił się izcałą swoją zaciętością ruszył na brata. Ten niespodziewanie zmienił kierunek iodbiegł wstronę Franka.


  Zaczęła się walka tuż obok jego sztalugi. Brzdęk uderzającej osiebie stali dźwięczał blisko osłupiałego chłopaka. Vincent wykonał zwinny unik, przygważdżając Noela do stojącego opodal drzewa. Ostrze błysnęło tuż obok jego gardła.


  –Nadal dobrze się bawisz? – spytał, obdarzając go drwiącym uśmiechem.


  Noel odparł atak, napierając na Vincenta całym ciężarem swego ciała. Mężczyźni ponownie znaleźli się wpobliżu Franka. Walczyli tak, jakby go tam nie było. Wszystko działo się tak szybko, że kiedy ostrze świsnęło mu tuż nad uchem, zacisnął powieki.


  Świst, trzask ibrzdęk upadającej szabli.


  Kiedy otworzył oczy, jego sztaluga leżała przewrócona, amokre od farb płótno spoczywało obok Vincenta. Frank spojrzał na posiadłość izauważył dziesiątki zacie­ka­wionych postaci, przyciskających twarze do szyb. Noel jednym machnięciem podniósł szablę Vincenta, apo ­chwili pomógł mu wstać. Jakim cudem mógł aż tak dobrze ­walczyć ztymi rozszerzanymi mankietami? Frankowi przeszkadzał nawet zegarek.


  –Wygrałem. Znowu.


  Młodszy Debrett uśmiechnął się istanął obok szybko oddychającego brata, który zdumą poklepał go po ra­­mieniu.


  –Nieźle. Jeszcze trochę, amoże wytrzymasz nieco ponad kwadrans. Następnym razem postaraj się nie rozpraszać inie tracić przeciwnika zoczu.


  Wybałuszone oczy Franka dopiero po chwili przykuły ich uwagę.


  –No tak. Przepraszam za to, panie...


  –Charlston. Nazywam się Fra...


  –Panie Charlston. To tylko iwyłącznie nasza wina. Teraz nie zdąży pan skończyć swojego dzieła na czas. – Noel cmoknął zudawaną troską. – Może pan zatem zostać wnaszej posiadłości aż do jego całkowitego ukończenia. Na nasz koszt oczywiście.


  Debrett skinął mu głową iodwracając się wstronę posiadłości, zawołał:


  –Jamie! Pospiesz się ipomóż panu ztym płótnem. Zdarzył się tu mały wypadek.


  Chłopak prędko zeskoczył ztarasu iruszył wich kierunku. Vincent wziął swoją szablę irazem zbratem wrócili do posiadłości, ignorując spojrzenia rozmarzonych kobiecych twarzy, spoglądających zokien posiadłości.


  *


  Malująca wogrodzie Zara nie miała bladego pojęcia otym, co działo się na dziedzińcu. Poddawała się swojej pasji, zanurzając się wbezdennej otchłani barw. Wiatr poruszał koronami rozłożystych drzew, strącając ich umierające liście, spomiędzy których prześwitywały słabe promienie jesiennego słońca. Zara podniosła ­głowę iwsłuchiwała się wtrzepot przelatujących nad ogrodem wron. Odłożyła paletę farb ipędzle.


  Czując zapach wilgotnej ziemi, zrobiła kilka kroków wprzód, wstronę wąskiej, prowadzącej do lasu dróżki. Już po chwili ogarnął ją orzeźwiający chłód. Wyostrzyły się wszystkie jej zmysły, czuła iwidziała wyraźniej, doświadczała przyjemności związanych zsamotnym obcowaniem znaturą. Wyobrażała sobie, że jest jedną zbohaterek powieści Jane Austen iprzechadza się po lesie wrozłożystej sukni koloru dojrzałych winogron wposzukiwaniu wytchnienia iniczym niezmąconej radości.


  Zupełnie niespodziewanie ogarnęło ją alarmujące przeczucie, że coś jest nie wporządku. Zatrzymała się ispojrzała za siebie. Zapuściła się za daleko. Spokojną ciszę wokół niej przecięło pojedyncze wycie wilka. Przez ciało Zary przeszedł mroźny dreszcz. Odwróciła się prędko, niezgrabnie stając na kupce liści, pod którą coś głucho chrupnęło.


  Kucnęła zaciekawiona iszybko zaczęła odgarniać suchą ściółkę. Po chwili jej oczom ukazała się pożółkła, twarda bryłka. Kość.


  Podniosła ją, wpatrując się zniedowierzaniem. Nigdy nie była prymusem zbiologii, jednak na lekcjach dotyczących układu kostnego była nad wyraz skupiona. Wszystko wskazywało na to, że kość była jednym zkręgów kręgosłupa. Mogła należeć do człowieka, wtym lesie raczej nie było tak dużego zwierzęcia. Zara wyprostowała się iwsunęła bryłkę do kieszeni, starając się opuścić las tak szybko, jak to tylko było możliwe.


  Kiedy znalazła się naprzeciw sztalugi, nie potrafiła ponownie skupić uwagi na obrazie. Jej myśli krążyły wokół kości, rodząc coraz więcej wątpliwości. Czy to możliwe, by ta kość należała do człowieka? Zadrżała na tę myśl. Wyobraziła sobie uciekającą przez las kobietę, która ze strachem ogląda się za siebie. Doskonale ­widziała, jak rani sobie delikatne ręce ogęsto rosnące gałęzie ikrzewy. Nietrudno oupadek, gdy dobrze ukryte wśród liści konary wystają spod ziemi. Zara oczami wyobraźni obserwowała, jak kobieta uderza oziemię ikrzyczy zprzerażenia, gdy czarna postać pojawia się tuż nad nią.


  Odwróciła się ispojrzała na posiadłość. Ciche mruczenie siedzącego na marmurowej ławeczce kota wybudziło ją zzamyślenia. Popatrzyła na niego ipoczuła narastający niepokój.


  Zwierzę zatopiło wniej swoje błyszczące kocie ślepia. Uznając to za zły znak, automatycznie podniosła głowę izauważyła stojącego na balkonie trzeciego piętra Noela. Stał wyprostowany iprzyglądał się jej uważnie.


  Nie zastanawiając się ani chwili dłużej, odłożyła pędzel iprędko ruszyła wkierunku dziedzińca, odprowadzana ciekawskim spojrzeniem wyciągniętego na ławce kocura.


  Rozdział 17


  –Frank, na litość boską, otwórz drzwi!


  Stojąca pod jego komnatą Zara uparcie próbowała dostać się do środka. Chłopak nie pojawił się na kolacji, co wzbudziło jej podejrzenia. Frank nie należał do osób przepuszczających jakąkolwiek okazję do jedzenia.


  –No, otwórz, muszę ztobą porozmawiać.


  Drzwi pokoju otworzyły się ze skrzypnięciem. Zara pchnęła je iweszła do środka.


  Komnata Franka była trochę większa, niż się spodziewała, obok kominka stał regał zksiążkami oraz dwa ciemne fotele ijasny olchowy stolik. Dwa duże okna pokoju wychodziły na dziedziniec, jednak wtej ­chwili były niedbale zasłonięte przez ciężkie fałdy wzorzystych zasłon. Sam chłopak pomachał jej beznamiętnie iopadł na jeden zfoteli, ukrywając twarz wdłoniach. Zara zamknęła za sobą drzwi, podeszła do niego izajęła miejsce obok.


  –Frank. Słyszałam otym, co się stało. Tak mi przykro. Ale wiesz, wzasadzie to...


  –Jestem beznadziejny.


  Spojrzała na jego opuszczone zrezygnacji ramiona.


  –To nieprawda.


  Zara była pewna, że te dodatkowe dni, które chłopak spędzi wposiadłości, okażą się spełnieniem jego marzeń iże przez najbliższy czas nie będzie umiał mówić oniczym innym. Tymczasem siedział zgarbiony, unikając jej spojrzenia.


  –To nieprawda – powtórzyła. – To nie twoja wina, że...


  –Nie oto chodzi. – Odsunął dłonie od twarzy, ukazując bladą cerę pozbawioną swojego zwykłego ­pogodnego wyglądu. – Ten obraz itak był do niczego. Ja jestem do niczego.


  Zara dotknęła swojej kieszeni ibłyskawicznie zaniechała zamiaru podzielenia się znim tą informacją. Frank nie był wnastroju do odkrywania tajemnicy jakiejkolwiek kości.


  –Co ty wygadujesz? Gdybyś był beznadziejny, nie by­­łoby cię tutaj.


  Prychnął, wstał ipodszedł do okna. Nie mogło chodzić oobraz. Najwyraźniej gnębiło go coś jeszcze.


  –Dobrze więc. Oco chodzi?


  –Nie zrozumiesz tego.


  –No tak, jasne. Jestem tylko głupią, prostą dziewczyną, która nie jest wstanie zrozumieć życiowych rozterek Franka Charlstona. – Malarka wstała zfotela. – Wporządku, jeśli nie chcesz ze mną rozmawiać, to już sobie pójdę.


  Chłopak patrzył, jak rusza do drzwi, inagle poczuł, że nie chce zostać wkomnacie sam.


  –Będziesz się śmiać.


  Zara odwróciła się powoli zręką na klamce.


  –Ty się nie śmiałeś, kiedy powiedziałam ci otym, co dzieje się wnocy wmojej komnacie.


  Przez chwilę stali naprzeciw siebie, świdrując się spojrzeniem. Frank wiedział, że może jej zaufać ichyba właś­nie ta świadomość czyniła zZary najpiękniejszą kobietę na świecie.


  –Kiedyś – zaczął cicho – no wiesz... kilka lat temu podobała mi się Carrie.


  Zara uniosła brwi.


  –To nie jest śmieszne, to jest straszne.


  Frank cmoknął zniecierpliwością.


  –Znamy się nie tylko zakademii. Nasi rodzice bywają na tych samych przyjęciach. Zresztą sama rozumiesz.


  Dziewczyna kiwnęła głową ioparła się odrzwi.


  –Pewnego dnia przypadkowo usłyszałem, jak śmiała się zjakimiś tam ludźmi. Śmiała się ze mnie.


  –Takie rzeczy nie są przyjemnie. Wiem coś otym.


  –Nie chodzi mi tu ojakiś głupi zawód miłosny. – Frank odwrócił się irozsunął jedną zzasłon. – Kiedy dzisiaj obserwowałem Debrettów walczących na szable, zrozumiałem, że nigdy wniczym nie będę tak dobry, jak bym tego chciał. Zarówno wżyciu, jak ina studiach. Nigdy nikomu nie dorównam. Najzwyczajniej wświecie nic mi nie wychodzi. Ja po prostu nigdzie nie pasuję.


  Dziewczyna poczuła falę szczerego zrozumienia.


  –Nigdy nie będzie tak, że powalisz wszystkich na kolana bez względu na to, co zrobisz. Carrie cię olała, trudno, jej problem. Nie potrafisz tak dobrze władać mieczem jak arystokraci. No ico ztego? Frank. – Podeszła do niego ipołożyła mu rękę na ramieniu. Tak zwykle robił jej tata, kiedy chciał dodać jej otuchy, gdy narzekała, że akademia to nie jest miejsce dla niej. – Jesteś świetnym malarzem iwspaniałym człowiekiem. Nie pozwól sobie tego odebrać, ślepo porównując się do takich osób jak chociażby Debrettowie. To nie jest zdrowe.


  Frank obrócił się ispojrzał wjej oczy. Przez chwilę jedyne, czego pragnął, to objąć ją mocno ipodziękować za to, że ją wogóle spotkał. Kto inny mógł go lepiej zrozumieć, jeśli nie dziewczyna, która sama musi pokonywać te wszystkie przeciwności?


  Przysunął się bliżej, Zara jednak spojrzała na swój zegarek.


  –Muszę iść. Jutro zsamego rana chcę zejść do ogrodu. Warsztaty się kończą, zbliża się bal, amój obraz nie jest jeszcze gotowy.


  Chłopak kiwnął głową iodprowadził ją do drzwi.


  –Atak wzasadzie, oczym chciałaś porozmawiać? – spytał, kiedy wychodziła na korytarz.


  Zara mimowolnie dotknęła swojej kieszeni ipoczuła pod palcami kształt kości.


  –Tak po prostu. Wiesz, ponarzekać na Carrie.


  Frank uśmiechnął się lekko iwrócił do pokoju, zostawiając ją na korytarzu głęboko pogrążoną wmyślach.


  *


  Zegar wfoyer wybił godzinę drugą wnocy. Siedząca za kontuarem Foxy spojrzała na jego złote wskazówki ipo­­czuła piasek pod powiekami. Przygotowania do balu ipozostałe sprawy posiadłości nawarstwiły się przez tych kilka dni, wktórych nie czuła się najlepiej inie potrafiła się na niczym skupić. Jej poplątane włosy bezbronnie opadały na ramiona, gdy opierała głowę na zmęczonych dłoniach. Dopiero teraz uporała się ze stosem italiców, które dzisiaj otrzymała. Większość znich dotyczyła odpowiedzi na zaproszenia, rachunków izaopatrzenia posiadłości, było też parę zaadresowanych do niej ikilku innych pracowników.


  No ibył też ten jeden, polecony, którego adresatem była Zara Dormer.


  Właśnie po raz setny obracała go wpalcach, gdy usły­­szała skrzypnięcie piwnicznych drzwi, które wciszy uś­­pionej posiadłości zabrzmiało niezwykle wrogo. Lisie spojrzenie dziewczyny spoczęło na kotarze, zza której wyłonił się Vincent. Widząc Foxy, ruszył wkierunku kontuaru. Dziewczyna szybko rzuciła kilka mało istotnych kartek przed siebie, ukrywając to, co przed chwilą robiła.


  Po chwili stłumiła krzyk, gdy zakrwawione dłonie mężczyzny oparły się ozdobione drewno.


  –Tak późno, aty nadal nie śpisz – powiedział, spoglądając na jej przerażoną twarz.


  –Miałam dużo pracy – odpowiedziała cicho, czując intensywny iodrzucający zapach krwi.


  –Oczywiście – zaśmiał się głośno. – Dlaczego od razu nie przyznasz, że czekałaś na mnie?


  Foxy cofnęła się, rzucając mu zlęknione spojrzenie.


  –Nie, nie. Ja przecież... Naprawdę...


  –Gdzie ten idiota Jamie? – zapytał, ignorując słowa dziewczyny. – Zabrał te całe sztalugi do środka?


  –Tak, zrobił to już kilka godzin temu.


  Foxy nie mogła oderwać wzroku od zakrwawionych dłoni Vincenta. Nawet jego rozszerzane koronkowe mankiety nosiły na sobie ślad krwi. Wiedziała, co działo się wpiwnicy iczym przez ostatnie godziny zajmowali się Debrettowie. Poczuła silne mdłości. Wtakich momentach miała nieodpartą chęć, aby stamtąd uciec, zniknąć na zawsze, zaszyć się gdzieś izapomnieć, zapomnieć oarystokratach, posiadłości ikrwi.


  Przede wszystkim okrwi.


  Vincent zauważył jej niespokojne spojrzenie.


  –Mamy teraz dużo pracy. Dobrze by było, gdyby Jamie był blisko, gdy go potrzebujemy.


  Wypowiedział te słowa wolno iwyraźnie, sycąc oczy przerażeniem malującym się na twarzy Foxy. Uwielbiał patrzeć, jak jej wąskie oczy zachodzą mgiełką łez, austa drżą wniemym sprzeciwie niewypowiedzianych nigdy słów. Właśnie wtedy wydawała mu się najbardziej pociągająca – gdy słyszał nerwowe bicie jej serca iwidział, jak trzęsą się jej ręce. Wysunął rękę do przodu ipogładził jej blade policzki, zostawiając na ich nieskazitelnej skórze wstążkę zastygającej krwi. Poczuł falę rosnącego podniecenia. Bała się. Najbardziej na świecie bała się właśnie jego.


  –Znalazłeś Jamie’ego?


  Na dźwięk tego głosu Foxy podniosła głowę izulgą zauważyła idącego wich kierunku Noela, który właśnie wyszedł zpiwnicy. Jak zwykle miał obojętną minę, szedł wolno, wycierając zakrwawione ręce wbiałą jedwabną chustkę.


  –Śpi – powiedziała, gdy dłoń Vincenta ponownie znalazła się na kontuarze.


  –Idź, proszę, igo obudź. Niech zejdzie do piwnicy itam posprząta. Musimy przygotować się na nasz największy skarb, którym, mam nadzieję, zajmujesz się dobrze – stwierdził, odwracając się do Vincenta.


  –Oczywiście. Mogłem zrobić to już dzisiaj, ale chcę mieć pewność, że czujność studentów została całkowicie uśpiona. Szczególnie tej jednej. Dormer.


  Na dźwięk tego nazwiska Foxy odsunęła zaadresowany do niej italic za siebie.


  Czujne oczy Noela wychwyciły jednak próby schowania papieru wśród materiału sukni.


  –Co to jest? – zapytał.


  Dziewczyna pokręciła głową, spoglądając na niego błagalnym spojrzeniem.


  –Foxy Jane. Oddaj mi to.


  Przerażająca barwa jego oczu zmusiła ją do wręczenia mu italicu, który ten szybko otworzył. Vincent niespokojnie obserwował, jak jego brat śledzi tekst. Wkońcu Noel zgiął kartkę na pół ize swoim zwykłym opanowaniem powiedział:


  –Wygląda na to, że mamy problem. Już wiedzą.


  Podał italic bratu, który odczytując zawartą na niej treść, westchnął.


  –Takie właśnie jest nasze szczęście. Co teraz zrobimy?


  Noel skierował wzrok na kulącą się za kontuarem postać Foxy, po czym odwrócił się do niej plecami.


  –Mam pewien pomysł. Chodź ze mną.


  Vincent skinął głową, złożył italic iwręczył go bratu ra­­­zem zkopertą.


  –Zara Dormer nie otrzymała żadnego italicu – rzekł, zwracając się przez ramię do Foxy.


  Dziewczyna pokiwała głową.


  –Dora Millbo. Znam skądś to nazwisko – stwierdził Vincent, marszcząc brwi.


  –Być może. Dopilnuj, żeby ta dziewczyna nie skontaktowała się znaszą Zarą, Foxy. Aty, Vincencie, nie musisz już dłużej zwlekać.


  Rozdział 18


  Zara położyła się zaledwie pół godziny temu. Przez cały wieczór ćwiczyła walca zniewidzialnym partnerem, którego przynajmniej nie musiała przepraszać za swoją niezdarność. Kiedy spojrzała na wskazujący godzinę drugą wnocy zegarek, przebrała się wpiżamę irzucając niespokojnie spojrzenie wstronę spoczywających na fotelu spodni, po raz kolejny pomyślała oswoim znalezisku. Zmarszczyła brwi, starając się przypomnieć sobie wszystkie gatunki mieszkających wtym lesie zwierząt, jednak itym razem zmęczenie okazało się silniejsze. Wskoczyła pod kołdrę izapadła wtwardy sen.


  Krótki, przenikliwy krzyk gwałtownie ją wybudził.


  Podniosła się na łokciach. Wjej pokoju panowała uspokajająca cisza. Czy to możliwe, by komuś działa się teraz krzywda? Może to tylko jej wyobraźnia lub kolejny koszmarny sen? Tyle dziwnych rzeczy działo się nocą wposiadłości, że racjonalnie myśląca Zara nie przestraszyła się. Nie wierzyła wduchy. Gdyby faktycznie istniały, Zoe już dawno by do niej wróciła. Skoro dusze niespokojnie umarłych błąkały się po świecie, odwiedziny siostry pozostawałyby tylko kwestią czasu. Ta jednak nigdy nie przyszła, mimo że jej śmierć była nagła iokrutna.


  Zara często przesiadywała wpobliżu tego przeklętego drzewa, nawet gdy śnieg już dawno stopniał. Siadała pod nim inasłuchiwała. Dźwięku kół małego rowerka, melodyjnego śmiechu Zoe ibrzdęku kilku świątecznych dzwoneczków, które jej siostra wiązała sobie na kształt naszyjnika. Próbowała ją błagać, przekonywać, anawet grozić, by wróciła. Próbowała się modlić, zaklinać Pana, ale wchwili gdy Bóg przestał słuchać, Zara przestała wo­­­łać. Zawsze tak samo, zawsze bezskutecznie. Gdziekolwiek odeszła Zoe, było to zbyt daleko, by stęsknione ramiona starszej siostry mogły jej tam dosięgnąć.


  Spojrzała na drzwi, czując, jak powieki zaczynają jej ciążyć. Wzruszyła ramionami, ułożyła się wygodnie izas­nęła. Kiedy obudziła się ponownie, na zewnątrz wciąż było ciemno. Przewróciła się na bok izauważyła nikły za­­rys postaci. Nie była wkomnacie sama. Doskonale ­czuła na sobie czyjś wzrok.


  Wyplątała się zpościeli izeskoczyła na chłodne drewno parkietu. Nie oglądając się za siebie, podbiegła do drzwi iszarpnęła za klamkę. Tym razem pójdzie prosto do Franka iudowodni mu, że coś tutaj jest nie wporządku. Usłyszała tłumiony szelest kotar, więc pospiesznie przekroczyła próg pomieszczenia. Na korytarzu panował typowy półmrok isenny spokój tak dużego budynku. Wzięła głęboki oddech, próbując się wmiarę możliwości uspokoić, gdy jej wzrok przykuło delikatne lśnienie tuż przy drzwiach komnaty Carrie. Zara schyliła się ipodniosła jej śliczny złoty kolczyk, tarczę oujmującym nieregularnym kształcie, wysadzaną krwistymi rubinami. Urzeczona jego delikatnym pięknem nie potrafiła oderwać spojrzenia. Był wspaniały izaskakująco lekki, wykonany znajwiększą precyzją. Obracała go wpalcach zszacunkiem graniczącym niemalże zuwielbieniem, wiedząc doskonale, że to jedyna okazja, by trzymać wrękach wyrób Debrettów.


  Dopiero po chwili wjej umyśle pojawił się wizerunek zarozumiałej Carrie, noszącej swoją biżuterię zdobrze wyuczoną gracją. Zara nie potrafiła wyobrazić sobie sytuacji, wktórej dziewczyna mogłaby coś takiego zgubić inawet tego nie zauważyć. Lepiej szybko jej go odda, zanim stanie się coś złego. Młoda malarka, niestety, należała do grupy ludzi potrafiących przez ­przypadek ­zniszczyć nawet najsolidniejszą rzecz pod słońcem. Podeszła bliżej drzwi ijuż zamierzała zapukać, gdy zdała sobie sprawę ztego, która jest godzina. Pukanie do drzwi śpiącej Carrie może być ostatnią rzeczą, jaką zrobi wżyciu. Zachwycona połyskującym kolczykiem wróciła do komnaty, po czym błyskawicznie skamieniała. Zobaczyła cień, który szybko zniknął za fałdami materiału szerokich, wzorzystych kotar, znajdujących się za jej łożem. Zara stłumiła pisk. Ktoś tu był, widziała to wyraźnie. Czyli jednak nie zwariowała.


  Pospiesznie podbiegła do komody, schowała złotą tarczę między swoje ubrania, po czym skoczyła wkierunku spodni iwyjęła znich pudełeczko zapałek, które zabrała zpokoju Franka. Podeszła do stojącego na toaletce świecznika izapaliła wszystkie świecie. Zszybko bijącym sercem przysunęła się wstronę wciąż falującej kotary. Czuła, jak drżą jej kolana, mimo to pewnym ruchem odgarnęła fałdy materiału.


  Wstrzymała oddech.


  Jej oczom ukazał się wąski kształt pozbawionych klamki drzwi. Wmiejscu, gdzie powinna się taka znajdować, spoglądała na Zarę niewielka dziurka, do której ktoś wpośpiechu wetknął grubą świecę. Dziewczyna pociąg­nęła za nią ostrożnie. Ukryte drzwi wydały zsiebie ciche skrzypnięcie iotworzyły się posłusznie. Malarka przełk­­nęła ślinę, gdy przez jej ciało przeszedł dreszcz. Weszła wroztaczający się przed nią mrok.


  Zrobiła dwa ostrożne kroki, zauważając, że świeca wystaje również zdrugiej strony drzwi. Zamknęła je za sobą, podniosła wyżej świecznik idostrzegła wąski korytarz oraz strome, prowadzące do góry stopnie, po których po chwili zaczęła się wspinać. Pomiędzy poręczą aschodami rozpościerały się mętne, pełne kurzu pajęczyny. Drewno pod jej bosymi stopami wydawało zsiebie niepokojący trzask, sprawiając ­wrażenie ­niestabilnego. Wkażdej chwili mogło się złamać izapaść, dlatego Zara po raz pierwszy wżyciu ucieszyła się ze swojej niskiej wagi. Wpowietrzu unosił się zapach butwiejących schodów, wszechobecnego kurzu ijakiegoś dziwnie słodkiego zapachu, który wydawał się znajomy.


  Po kilku minutach zgęstych ciemności wyłonił się zarys białych drzwi. Dziewczyna wyciągnęła dłoń wkierunku wąskiej klamki. Zawahała się. Czy powinna tam wchodzić? To chyba nierozsądne. Nie wie przecież, co tam zastanie iczyj to wogóle pokój. Zdrugiej strony ktoś stamtąd niepokoił ją od chwili, wktórej się tu pojawiła, więc miała prawo dowiedzieć się, kto to iczego od niej chce. Przez kilka minut tępo wpatrywała się wklamkę, prostując ikurcząc palce. Nie, tu nie ma miejsca na wahanie. Teraz albo nigdy.


  Podniosła świecznik wyżej, by upewnić się, że mocno trzyma go wlewej ręce, wzięła głęboki, uspokajający oddech inacisnęła na klamkę. Zrobiła mały krok wprzód, boleśnie uderzając się wgłowę.


  Weszła do dziwnego, ciasnego pomieszczenia. Kiedy poczuła na ramieniu subtelny dotyk miękkiego materiału, przez jej umysł przemknęła myśl, że najwyraźniej stoi wszafie. Jednak wchwili, wktórej omały włos przypadkowo nie podpaliła ślicznej, wiszącej obok niej sukni zrozumiała, że to musi być prawda. Wymacała drewno przed sobą, po czym pchnęła je lekko.


  To, co zobaczyła, przeszło jej najśmielsze oczekiwania. Była przygotowana na stawienie czoła niebezpiecznemu prześladowcy wjego obskurnej kryjówce, tymczasem znalazła się wprawdziwej krainie czarów. Wszystko wskazywało na to, że weszła do pokoju dziewczynki, asama faktycznie stoi wszafie. Prędko zniej wyskoczyła, czując się wyjątkowo idiotycznie.


  –Nie wolno wchodzić do komnaty damy bez pukania.


  Słodki, lecz dumny dziewczęcy głos wydobył się gdzieś zgłębi pokoju. Zara szybko dostrzegła swojego prześladowcę.


  Naprzeciw niej, wbiałym fotelu wfioletowe iżółte kwiatki siedziała najśliczniejsza dziewczynka, jaką kiedykolwiek widziała. Długie, bujne loki miały tak jasną barwę, że zdawały się całkowicie tonąć wbieli. Miała na sobie kremową koszulę nocną, uszytą według katalogów mody, jakie zwykle rozsyłano do zamożnych rodzin już pod koniec osiemnastego wieku. Kilka uroczych falbanek przypiętych na górze sukienki opadało aż na ciemną wstążkę, którą obwiązana była talia dziewczynki. Siedziała zgracją małej arystokratki iprzyglądała się Zarze uroczymi księżycowymi oczkami wśmiesznie poważny sposób.


  –Kim jesteś? – zapytała.


  –Kim ja jestem? Mogłabym spytać oto samo. To nie ja ciebie prześladuję.


  Dziewczynka wydęła usta, po czym zciekawością ze­­sko­­czyła zfotela.


  –Nazywam się Cornelia Amelle Debrett.


  Na dźwięk tego nazwiska Zara automatycznie przyjrzała się jej oczom. Ich magiczna, niespotykana barwa nie mogła świadczyć oniczym innym, poza przynależnością do tego szlachetnego rodu.


  –Ja jestem Zara. – Położyła świecznik na jednej zpó­­łek, na której rzędem stały pozostałe iwyciągnęła wkierunku Cornelii rękę.


  Ta przez chwilę spoglądała na nią nieufnie, po czym przysunęła się ostrożnie iuścisnęła jej dłoń. Zara zaśmiała się irozejrzała po zaskakująco dużej komnacie, wktórej zapalono tak wiele świec, że można by spokojnie czytać wich blasku. Drewno wielkiego łoża zostało pomalowane na biało, pościel, baldachim ikotary miały delikatny, fioletowy odcień. Fałdy materiału spięto wielkimi, sztywnymi kokardami, zbierającymi zasłony łoża tuż przy jego końcach. Leżący na środku dywan był pokryty wzorem tak wielu drobniutkich kwiatów, że siedząc na nim, można by się poczuć, jak na najprawdziwszej łące. Wzrok Zary przykuły jednak nie wspaniałe zdobione złotymi wstążkami białe meble, wśród których znajdowała się urocza toaletka, garderoba ikilka zgrabnych regałów podtrzymujących ciężar bajek dla dzieci. Jej oczy zzachwytem spoglądały na wielki domek dla prawdziwych porcelanowych lalek. Domek był zbudowany na kształt wiktoriańskich rezydencji, które budowano na przedmieściach całej Anglii już na początku dziewiętnastego wieku. Został wykonany zprecyzją idbałością onajmniejsze szczegóły, takie jak ogromny obraz nad kominkiem wsalonie czy lustro wgarderobie na pierwszym piętrze. Same lalki ubrane były wwytworne suknie uszyte zdrogich materiałów, na które opadały długie, czarne lub brązowe loki. Niektóre znich zdumą nosiły miniaturowe broszki lub naszyjniki ozdobione najprawdziwszymi diamentami. Oczy Zary zaczęły łzawić od dokładnego przyglądania się domkowi ijego mieszkańcom.


  Wkomnacie Cornelii było tylko jedno okno, zasłonięte teraz wzorzystymi kotarami. Tuż pod nim, na jasnej leżance spoczywało całe morze pluszowych zabawek, miękkich iprzyjemnych wdotyku niedźwiadków, kolorowych króliczków oślicznych irozczulających pyszczkach oraz drewnianych kolejek pełnych małych, zabawnych pasażerów. Pokój był utrzymany wjasnych, kremowo-fioletowych barwach, idealnych dla małej dziewczynki. Na komodzie obok szezlonga Zara dostrzegła cztery pozytywki wkształcie karuzeli otoczonej barwnymi konikami.


  –Masz prześliczny pokój – powiedziała wkońcu, odrywając wzrok od zgrabnych wazonów pełnych egzotycznych kwiatów. Na szafce obok łoża dostrzegła srebrną tacę, pustą szklankę idwa maślane ciasteczka.


  –Ach tak. To normalne. Bracia dają mi wszystko, czego zapragnę.


  Jakżeby inaczej, pomyślała Zara, patrząc na delikatną twarz dziewczynki.


  –Dlaczego jesteś tak dziwnie ubrana? – spytała Cornelia, podchodząc bliżej idotykając piżamy wdrobne kropki.


  –Jestem normalnie ubrana, to chyba raczej...


  Urwała wpołowie zdania, przyglądając się zaciekawieniu, zjakim mała oglądała spodenki jej piżamy.


  –To okropne. Poza tym tylko mężczyźni noszą spodnie. Nie sądzę jednak, żeby ubrali coś tak mało gustownego.


  Zara uśmiechnęła się iraz jeszcze rozejrzała po pokoju.


  –Który rok teraz mamy? – zapytała.


  Cornelia spojrzała na nią swoimi wielkimi, wyraźnymi oczami.


  –Jesteś taka duża, anie wiesz? – Mała zaśmiała się świergotliwie.


  –Musiałam zapomnieć. – Zara odpowiedziała jej uśmiechem. – Aty wiesz?


  Dziewczynka podniosła wyżej głowę.


  –Oczywiście. Jest rok 1866.


  Zara momentalnie przestała się uśmiechać. Najwyraźniej Cornelię wychowywano wduchu minionej epoki, dokładnie izolując od współczesności.


  –Oglądałam twoje ubrania. Są dziwne. – Cornelia odwróciła się ipodeszła do leżanki, na której usiadła, podnosząc jedną zmaskotek.


  –Grzebałaś wmoich rzeczach? To nieładnie, tak nie wolno! – Zara podeszła do niej prędko. – Jak często schodziłaś do mojej komnaty?


  –Nie jest twoja. Mieszkają wniej nasi goście. Oni też są dziwni.


  –Cornelio, odpowiedz na moje pytanie.


  Dziewczyna przytuliła misia iuśmiechnęła się do Zary.


  –Kiedy malowałaś wogrodzie. Ja rzadko tam wychodzę. Widziałam cię zokna. Wiedziałam, że to ty, bo pierwszej nocy patrzyłam, jak śpisz.


  –Nie możesz tak robić. To niegrzecznie wchodzić do cudzego pokoju bez jego zgody.


  Cornelia wydęła usta.


  –Czasami się nudzę. Nie wiedziałam, że tak nie wolno.


  –Mówiłaś otym braciom?


  Dziewczynka wybałuszyła oczy iprędko pokręciła głową.


  –Nie ity też im nie powiesz, prawda?


  Zara uśmiechnęła się szeroko. To był akurat bardzo dobry pomysł.


  –Oczywiście, że nie.


  Mała odrzuciła misia iobjęła ją mocno. Jeszcze kilka lat temu wpodobny sposób tuliła ją inna dziewczynka.


  –Ile masz lat? – spytała.


  –Wmarcu skończyłam jedenaście.


  Zara przytuliła Cornelię, kładąc dłoń na jej lśniących lokach.


  –Dlaczego jesteś smutna?


  Dziewczynka odsunęła się istanęła naprzeciw, przyglądając się Zarze badawczo.


  –Przypominasz mi kogoś – odpowiedziała, odwracając się wposzukiwaniu swojego świecznika.


  Niepotrzebnie się rozklejasz, pomyślała.


  –Kogo?


  Cornelia pobiegła za oddalającą się wgłąb pokoju dziewczyną.


  –Nieważne. Muszę już wracać.


  Drzwi pokoju otworzyły się niespodziewanie, wywołując dreszcze na skórze malarki. Zastygła bez ruchu. Do komnaty wszedł jednak jedynie Maestro, który już po chwili łasił się do nóg Cornelii.


  –Maestro! – zawołała ucieszona.


  –Drzwi były otwarte? – spytała szeptem Zara, kiedy dziewczynka schyliła się, by podrapać go za uchem.


  –Nie. Przymknięte. Moje drzwi nigdy nie są zamknięte. Noel mówi, że tutaj nic mi nie grozi, ale ja itak tego nie lubię. Nie pozwalam im ich zamykać.


  Zara chwyciła świecznik iprędko podeszła do szafy.


  –Muszę iść. Gdyby któryś ztwoich braci pytał, nigdy mnie tutaj nie było.


  Cornelia uśmiechnęła się ipomachała jej wesoło.


  –Przyjdziesz tu jeszcze?


  –Nie wiem, zobaczymy.


  Wsunęła się do szafy, słysząc, jak dziewczynka zamyka za nią ich drzwi. Zaczęła pośpiesznie schodzić po wąskich stopniach, co jakiś czas spoglądając przez ramię. Nienawidziła tego kocura. Był zawsze tam, gdzie ten stuknięty Noel.


  Zara zatrzymała się wpołowie drogi, kierując wzrok na płomień świec. Cornelia mieszkała tam, gdzie reszta Debrettów. Na trzecim piętrze. On mógł tam przecież być isłyszeć ich rozmowę! Ukrywanie małej dziewczynki przed światem musiało mieć swój cel. Nagle zdała sobie sprawę ztego, że poza Cornelią nie widziała wposiadłości żadnej należącej do tego rodu kobiety. Wcześniej jakoś się nad tym nie zastanawiała. Gdzie one wszystkie są? Gdzie są pozostali? Czyżby jedynymi mieszkającymi tutaj Debrettami byli Noel iVincent? Gdzie są ich rodzice, wujkowie, ciotki czy dziadkowie?


  Czując przyspieszone bicie serca, zaczęła zeskakiwać po kilka stopni naraz, by jak najszybciej znaleźć się wswojej komnacie. Dlaczego wcześniej otym nie pomyślała? Czyżby tak łatwo dała się ogłupić ujmującej urodzie Debrettów? Jak mogłaś być tak powierzchowna, na litość boską, co się ztobą dzieje, myślała.


  Kiedy pociągnęła za imitującą klamkę świecę, ponownie znalazła się za kotarą. Wyplątała się zniej, uważając na ogień zapalonych świeć ipo chwili odkładała świecznik na wysoką komodę. Pragnęła jak najszybciej ­znaleźć się wciepłej pościeli. Tak bardzo tęskniła za czasami, wktórych lekiem na całe zło była szklanka ciepłego kakao, przynoszona przez uśmiechniętą mamę. Od czasów jej dzieciństwa minęło już tak wiele lat.


  Odwróciła się, wzdychając, po czym spojrzała na wy­­godne łoże, marząc otym, by móc spokojnie na nim leżeć.


  Problem polegał na tym, że tam już ktoś siedział.


  Rozdział 19


  Zara odskoczyła do tyłu iwpadła na komodę.


  –Nie, proszę, pani Dormer, Zaro – zlękniony szept Foxy przeciął ciszę uśpionej komnaty. – Nie krzycz, nikt nie może wiedzieć, że tu jestem.


  –Foxy, Jezu, prawie umarłam ze strachu! Co ty tutaj robisz?


  Dziewczyna zeskoczyła złoża ipodeszła do niej po­­­woli, patrząc jej prosto woczy.


  –Co tam robiłaś?


  –Gdzie?


  –Ugóry. UCornelii.


  Zara rozejrzała się na boki, czując niezręczność tej sytuacji. Otworzyła usta, ale żadne mądre słowa nie chciały znich wypłynąć. Wydęła więc wargi ispojrzała na nią przepraszająco.


  –Wporządku. Nic się nie stało. Całe szczęście, że to ja was usłyszałam. Gdyby to był ktoś inny...


  Foxy głośno przełknęła ślinę, kładąc drżącą dłoń na piersi.


  Dlaczego jest aż tak zdenerwowana, zastanawiała się Zara, widząc, jak szybko oddycha.


  –Musisz mi obiecać, że przestaniesz tu węszyć.


  –Węszyć? Ale ja...


  Foxy pokręciła głową, przeszkadzając jej wdokończeniu zdania.


  –Nie wiem, czy to tylko kwestia przypadku, szczerych chęci czy po prostu zawsze pojawiasz się wzłym miejscu oniewłaściwym czasie. Błagam jednak. – Spojrzała Zarze tak głęboko woczy, że ta zrobiła mały krok wtył.


  –Tutaj dzieją się złe rzeczy. Nie zniosłabym, gdybyś ity została wto wplątana.


  –Foxy, ale ja nie chcę się wnic mieszać. Naprawdę. Nie robię tego celowo. Uwierz mi, nie należę do osób lubiących kłopoty.


  Przez chwilę patrzyły na siebie, starając się wzajemnie zrozumieć. Zara zastanawiała się, co tak strasznego mogło się dziać wtym miejscu, że zobaczenie jednej dziwnej sytuacji było dla niej niebezpieczne.


  –Zaro, błagam. Obiecaj, że nigdy więcej do niej nie pójdziesz. Obiecaj, że sprawę Cornelii ipiwnicy zostawisz wspokoju. Obiecaj!


  Jej szept stał się natarczywy iciężki. Przez ciało Zary przeszły stada dreszczy.


  –Obiecuję, ale powiedz mi, co się dzieje?


  Zkorytarza dobiegł dźwięk czyichś kroków.


  Foxy ze strachem spojrzała na drzwi, po czym położyła palec na wąskich ustach, dając jej znać, by była absolutnie cicho.


  Jeśli wiedzą, gdzie jestem, to już po mnie, myślała. Środek nocy, aja stoję wkomnacie Zary Dormer. OBoże!


  Ktoś skradał się powoli, wyraźnie dbając oto, by nikt go nie usłyszał. Po chwili stanął pod drzwiami pokoju numer cztery, nasłuchując. Foxy Jane chwyciła rękę Zary. Stały tak blisko, że dziewczyna słyszała bicie jej serca. Sama czuła, jak robi jej się słabo iże mimo swojej zgody została wciągnięta wcoś, czego zdecydowanie wolałaby uniknąć. Ktoś ostrożnie nacisnął na klamkę.


  Drzwi.


  Jeśli nie są zamknięte na klucz, to koniec, pomyślała, nie bardzo wiedząc, czego się spodziewać. Spojrzała na twarz Foxy, po policzkach której spływały łzy. Objęła ją mocno. Sekundy ciągnęły się wnieskończoność. Zara patrzyła przed siebie, czując, jak jej kolana ztrudem utrzymują ciężar ciała.


  Po chwili klamka całkowicie opadła wdół. Drzwi jednak pozostały zamknięte.


  Dopiero teraz zauważyły sterczący wzamku klucz. Odetchnęły zulgą jednak dopiero wtedy, gdy stojąca pod drzwiami postać oddaliła się na schody.


  –Poszedł – wyszeptała studentka.


  Foxy Jane kiwnęła głową ipodbiegła do kotary, po chwili znikając za jej ukrytymi drzwiami.


  Co to, do jasnej cholery, było, pomyślała Zara, bojąc się nawet poruszyć.


  Przyłożyła zimne dłonie do rozgrzanej strachem twarzy. Czuła pulsowanie krwi wtętnicach igłuchy szum wuszach. Minęło parę minut, zanim podeszła do świecznika izdmuchnęła płomienie czterech długich świec. Nie minęła nawet sekunda, jak leżała wpościeli, marząc, by itym razem sen przyszedł szybko.


  *


  Przy śniadaniu Frank wyglądał już znacznie lepiej, siedział pewny iwyprostowany, nakładając na talerz wszystko, co znalazło się wjego zasięgu.


  –Normalnie konam! Wnocy śniły mi się maślane bu­­łeczki zjagodami. Jak ja wogóle mogłem przeżyć noc zpustym żołądkiem?


  Po tych słowach wziął wielki kęs idealnie wypieczonego tosta, na którym zachęcająco lśniła wiśniowa konfitura. Popatrzył wswój pełny talerz zbłogim uśmiechem niczym niezmąconego szczęścia.


  –Ja nie jestem głodna.


  Zara smętnie spojrzała na stół. Nie miała ochoty na je­­dze­­­nie. Wzasadzie jedyne, czego pragnęła, to jak najszybsze ukończenie obrazu. Ściany posiadłości zaczęły ją przytłaczać.


  –Nie wyglądasz za dobrze. Zła noc? – spytał Frank, po czym dosypał do kawy stanowczo za dużo cukru.


  Dziewczyna posłała mu zmęczone spojrzenie. Poznanie Cornelii, zdenerwowana iskrajnie wystraszona Foxy wjej komnacie, ktoś ewidentnie podsłuchujący ich rozmowę iwyjątkowo nieprzyjemne sny.


  –Powiedzmy.


  –Czyli powinnaś coś zjeść. Nic tak nie poprawia humoru, jak porządne śniadanie. – Pomachał jej przed nosem kusząco chrupiącym tostem.


  Zara zamknęła oczy iodsunęła jego rękę. Frank dostał wyraźny znak do zmiany tematu.


  –Wczoraj skończyła mi się karminowa farba. Cartè obiecał, że mi ją dzisiaj przyniesie.


  –Super, to może pójdziemy zobaczyć, czy już jest?


  Frank spojrzał na swoje niedojedzone śniadanie ienergicznie pokręcił głową.


  –Jeszcze nie.


  Zara przewróciła oczami ioparła się wygodniej, zatapiając brodę wwełnianym szaliku, zktórym rzadko się rozstawała. Owinięty wokół szyi dawał jej poczucie bezpieczeństwa iizolacji od wrogo nastawionych studentów akademii. Wswojej komodzie trzymała mnóstwo przeróżnych szalików, apaszek ichust, które codziennie oplatały jej chudą szyję.


  Nieco ponad kwadrans później wstali od stołu, ignorując dźwięki wydawane przez zadowolony brzuch Franka ipowoli ruszyli do foyer. Oboje milczeli, Zara ze zmęczenia iciężaru niechcianych myśli, Frank znieukrywanego zachwytu nad swoim apetytem. Byli już blisko kontuaru, kiedy usłyszeli za sobą ciche kroki.


  –Pan Charlston.


  Odwrócili się izamarli. Naprzeciw nich stał sam Vincent Debrett. Wyciągał do przodu rękę, wktórej ściskał czarną szklaną buteleczkę.


  –Mam to panu przekazać.


  Frank uniósł brwi ispojrzał na Zarę, jakby pragnąc się upewnić, czy nie jest to jakiś mało śmieszny żart. Co do licha skłoniło Debretta, by robił za jakiegoś posłańca?


  –Gdzie jest Barry? – spytał zdziwionym głosem.


  –Pan Cartè jest zajęty. Przybędzie do państwa wieczorem.


  Zara zmarszczyła czoło wchwili, wktórej Vincent oddał buteleczkę Frankowi. Miał dziwny wyraz twarzy, ajego oczy zdawały się nienaturalnie lśnić. Arystokrata uśmiechnął się iodszedł wkierunku kuchni, odprowadzony przez czujny wzrok dziewczyny.


  –Widziałaś? Może wcale nie jest tak straszny, jak nam się wydaje – powiedział Frank, przyglądając się ciemnemu szkłu wswojej ręce.


  –Może. – Zara uniosła brwi, gdy Vincent zniknął wdrzwiach prowadzących do ogrodu. – Dobra, ja muszę coś jeszcze załatwić.


  Chłopak kiwnął głową, patrząc, jak jego koleżanka wra­­ca do pokoju. Przypomniała sobie okolczyku Carrie, który wolała jej jak najszybciej oddać. Nie chciała zo­­stać posądzona ojakieś głupstwo, które ta zpewnością by wymyśliła.


  Kiedy znalazła się pod jej komnatą, zapukała krótko izaczęła grzebać wswoich kieszeniach wposzukiwaniu klucza.


  –Carrie? – zawołała izastukała ponownie, wyciągając klucz od swojej komnaty.


  Pokój dziewczyny wciąż pozostawał zamknięty. Zara położyła dłoń na zdobionej klamce ipowoli na nią nacis­nęła. Nic ztego, drzwi były zamknięte.


  Może jest jeszcze na śniadaniu, pomyślała, kiedy postać Catherine pojawiła się na schodach. Widząc dziewczynę, pomachała wjej stronę.


  –Hej! Gdzie jest Carrie?


  Catherine podeszła do swojej komnaty, oparła się odrzwi iskrzyżowała ręce na piersi.


  –Nie ma. Wróciła do Londynu.


  Zara wybałuszyła oczy.


  –Jak to wróciła? Dlaczego?


  –Nie wiem. Nic mi otym nie mówiła, wielka mi przyjaciółka. – Catherine prychnęła ispojrzała wsufit. – Wy­­­słała mi tylko esemesa.


  –Jakim cudem skończyła portret tak szybko?


  Dziewczyna wzruszyła ramionami.


  –Abal? Zrezygnowała zniego?


  –Wiesz, niewiele mnie to już obchodzi. Ateraz, jeśli pozwolisz, muszę dokończyć obraz. My też wracamy. Ito już pojutrze.


  Catherine odwróciła się, wyciągnęła klucz izniknęła wkomnacie. Kiedy pojawiła się ponownie, niosła całe naręcze farb ipędzli. Nie zwracając uwagi na nielubianą koleżankę, wróciła na schody.


  –Wyjechała, nic nie mówiąc? – Zara pomyślała na głos, wciąż trzymając dłoń na starannie wykonanej klamce. – Dlaczego?


  –Może nie miała ochoty.


  Studentka odwróciła się błyskawicznie, kierując zdziwione spojrzenie na stojącego niedaleko Noela. Zjego niewzruszonej twarzy nie można było odczytać żadnych emocji.


  –To do niej niepodobne.


  –Tak dobrze ją znałaś, Zaro Dormer?


  Zwrócił się do niej, porzucając formalny ton, co od razu ją uraziło.


  –Nie. Ale znam takich jak ona. Gdyby najszybciej skończyła iwyjechała, byłabym pierwszą osobą, która by się otym dowiedziała.


  Odskoczyła na bok, gdy między jej łydkami przesunął się mruczący Maestro. Noel schylił się iwziął go na ręce.


  –Widocznie panna Madison nie darzy cię sympatią. – Kąciki jego ust zadrgały. – Nie ona jedna, jak widzę – stwierdził, kierując wzrok na drzwi komnaty Catherine.


  –Wiem otym. Iwłaśnie dlatego to ja dowiedziałabym się otym pierwsza.


  Zara przeczesała włosy dłonią, odwróciła się iweszła do swojej komnaty znadzieją, że gdy zniej za chwilę wyjdzie, Noel Debrett będzie już gdzie indziej.


  *


  Jutro bal. Jeśli chce się na nim dobrze bawić, już dzisiaj musi się spakować. Dzień po uroczystości wyjeżdżają. Takich spraw nie powinno się zostawiać na ostatnią chwilę. Zara prawie skończyła malować swój obraz. Cartè był przy niej tylko kilka minut iwzasadzie nic ciekawego nie powiedział. Ogólnie zachowywał się dziwnie. Był nieco bledszy ichudszy niż zwykle ico chwilę niespokojnie spoglądał wstronę posiadłości. Dziewczyna odniosła wrażenie, że bardzo mu się spieszy, adziwnie wysoki ton jego głosu niewątpliwie świadczył ostresie, którego podłoża naturalnie nie mogła znać. Widocznie życie malarza jest cięższe, niż myślała.


  Godzinę przed kolacją obok jej sztalugi pojawił się zmęczony Frank. Podobnie jak ona cały dzień spędził na dopracowywaniu swojego dzieła, chociaż sam miał jeszcze trochę czasu. Przeciągnął się ispojrzał na obraz Zary.


  –To był ciężki dzień. Mam już na dzisiaj dość. Itak nie skończę do jutra.


  –Nie musisz się martwić, ostatecznie trochę tu jeszcze zabawisz.


  Chłopak wyszczerzył zęby wjej stronę.


  –Wiesz, my, wspaniali artyści, nie martwimy się oterminy.


  Zara nadepnęła mu na stopę, uśmiechając się pod nosem.


  –Ciekawe, jak Carrie idzie portret. Już widzę, jak bę­­dzie się jutro na balu...


  –Carrie nie ma.


  Frank usiadł na ławeczce ispojrzał na swoje ubrudzone farbą dłonie.


  –Jak to nie ma? – spytał znużony.


  –Normalnie. Catherine powiedziała, że nasza ulubienica wróciła już do Londynu. Skończyła wcześniej.


  –Portret? Aniby jakim cudem?


  Zara wzruszyła ramionami.


  –Nie mam pojęcia.


  –Wyjechała, nic nikomu nie mówiąc? To do niej niepodobne.


  –Zgadzam się ztobą całkowicie.


  Chłopak przez chwilę patrzył na sztalugę, marszcząc czoło. Dziwnie wyglądał, gdy przybierał ten poważny wyraz twarzy, iZara nie mogła się oprzeć, by nie parsknąć.


  –No cóż. Mała strata. Skończyłaś? – zapytał po chwili.


  –Nie, ale dokończę jutro rano. Trochę pieką mnie oczy.


  –To chodź teraz ze mną, pokażę ci moje wspaniałe drzewo. Idąc za radą Barry’ego, namalowałem je winnych kolorach, bo moim zdaniem tak wyglądałoby lepiej.


  Dziewczyna uśmiechnęła się ipozwoliła sobie pomóc pozbierać pędzle. Po chwili szli wstronę dziedzińca, śmiejąc się iżartując.


  Tobie mogłabym zaufać, pomyślała, obserwując, jak Frank naśladuje wytworny sposób poruszania się arystokratów. Nikt inny nie potrafił jej tak rozbawić.


  –No iproszę! – rzekł, kiedy stanęli przed jego płótnem. – To drzewo po prawej. Nieskromnie przyznam, że wyszło idealnie.


  Zara przyjrzała mu się bliżej.


  –Super, ale co wnim takiego innego?


  –No jak to co? Jest karminowe!


  –Tak? Jak dla mnie ma zwykły jasnobrązowy kolor.


  Frank zrobił kilka kroków do przodu, kładąc jej przybory na swoim stoliku. Wpatrzył się wobraz.


  –Kurczę, masz rację. To dziwne, użyłem farby od Barry’ego.


  Dziewczyna uniosła brwi.


  –Od kiedy to karmin zastyga na brązowo?


  Chłopak pokręcił głową.


  –Nie wiem, ale teraz to już nie wygląda dobrze – westchnął. – Coś mi się wydaje, że spędzę tu resztę życia.


  –Pokaż mi tę farbę.


  Frank zacząć grzebać wstojących na stoliku obok szta­­lugi narzędziach, podzwaniając wyciąganymi wgórę buteleczkami. Wkońcu podniósł tę właściwą.


  –To ta. Była gęsta. Musi być dobra.


  Zara odkręciła korek ispojrzała do środka.


  –Faktycznie gęsta. Chyba nawet za bardzo. Amoże jest już stara?


  Przysunęła płyn bliżej nosa ipowąchała zawartość. Jej twarz natychmiast skamieniała, aoczy zastygły na ciemnym szkle naczynia.


  –F-Frank...


  Przechyliła buteleczkę.


  –Ej, co ty robisz! – wrzasnął chłopak, rzucając się wjej stronę. Zamarł jednak prawie wtym samym momencie, wktórym zauważył, że zprzechylonego pojemnika wylewa się jedynie mętna, jasna ciecz.


  Zara po chwili rzuciła mu buteleczkę, asama odsunęła się, by złapać oddech.


  –Co to jest? – zapytał, widząc obrzydzenie, jakie malowało się na jej twarzy.


  –Teraz? Teraz, Frank, to już tylko skrzep. Jeśli nacis­nąłbyś na jego powierzchnię, przerwałbyś powłokę iwy­­lałaby się odrobina krwi, która jeszcze nie zastygła.


  Zapadła cisza. Chłopak zniedowierzaniem spoglądał na podejrzaną zawartość.


  –Chyba zwariowałaś.


  Podszedł do stolika, chwycił jeden wąski pędzel iwsadził go do buteleczki. Farba była owiele gęstsza niż w­chwili, wktórej jej używał. Przez moment poczuł dziwny opór, jakby włosie pędzla było za miękkie, by się wniej zanurzyć. Rzucił Zarze krótkie spojrzenie iwsadził do buteleczki palec. Dziewczyna zamknęła oczy.


  Fala silnych mdłości targnęła ciałem malarza, gdy po­­czuł zimny dotyk ciemnej imiękkiej substancji, nad którą znajdowała się dziwna powłoczka, która pękła po chwili pod jego naciskiem. Kiedy wyjął palec ispojrzał na to, co się na nim znajdowało, jego twarz wykrzywił grymas naj­­szczerszej odrazy.


  Brzdęk tłuczonego szkła odbił się echem od uszu skamieniałej Zary. Podniosła powieki izerknęła na Franka, którego oczy wypełniało czyste przerażenie. Ujego stóp spoczywały szklane odłamki, mieniące się niewinnie na bruku dziedzińca. Wokół nich utworzyła się odrażająca plama.


  –Krew – wyszeptał, spoglądając na swój palec ze strachem. – Boże. Dał mi buteleczkę czyjeś krwi.


  Śnieżny wieczór wparku po raz setny stanął przed oczami Zary.


  Rozdział 20


  Jesień 1999 roku


  Pogrzeb Laury Debrett trwał zaskakująco krótko.


  Utrzymujące się od kilku dni deszcze skutecznie wypłoszyły żałobników zcmentarza. Mieszkańcy Charlottshire obserwowali pochód arystokratów, przechodzących od bramy do czekających na nich powozów. Nad grobem kobiety pozostali już tylko dwaj młodzi chłopcy, którzy zdawali się nie zwracać uwagi na strugi wody spływającej im po włosach idługich płaszczach. Ubrani na czarno, wstylu minionych epok, wyglądali jak duchy przeszłości, odwiedzające miejsce doczesnego spoczynku. Młodszy znich, Vincent, wciąż trzymał bukiet śnieżnych lilii. Białe płatki chyliły się do dołu pod ciężarem kropel wody. Chłopiec patrzył na świeżo zasypany grób zdorosłą prawie nostalgią. Kiedy poczuł na swoim ramieniu dotyk dłoni wzimnej skórzanej rękawiczce, odwrócił głowę ispojrzał na brata. Jego nieprzeniknione oczy iobojętny wyraz twarzy nie zdradzały żadnych emocji, chociaż Vincent wiedział, że strata matki była ciosem nawet dla niego.


  –Powinniśmy już iść – powiedział.


  Chłopiec skinął głową ipołożył pęk słodko pachnących lilii na mokrej ziemi. Razem zbratem ruszył wkierunku cierpliwie czekających żałobników. Kiedy już zna­­leźli się wjednym zpowozów, Lewis Debrett dał znać stangretowi, by ruszał. Trzy ciemne pojazdy, każdy ciągnięty przez czarne konie, zaczęły powoli opuszczać to ponure miejsce, odprowadzane spojrzeniami mieszkańców, którzy tłumnie wychodzili ze swoich domów, by przyjrzeć się konduktowi pogrzebowemu. Taka okazja nie zdarzała się codziennie.


  –To chorzy ludzie – zaczął Noel, przyglądając się znikającym woddali mieszkańcom. – Nie mają żadnego pojęcia oprzyzwoitości.


  –Nie pojawiamy się tu za często. To dla nich rozrywka. – Lewis również spojrzał przez okno.


  –Więc tym jesteśmy? Atrakcją turystyczną?


  Mężczyzna spojrzał na swojego piętnastoletniego syna. Oczy chłopca były pełne niezrozumiałych dla niego emocji.


  –Nie. Jesteśmy kimś więcej.


  Noel prychnął izaczął zdejmować skórzane rękawiczki, obserwowany tym razem przez siedzącego obok Vincenta. Dla niego postawa starszego brata była godna podziwu. Po chwili do ich uszu dotarło głośne kwilenie. Lewis podniósł głowę iwyjrzał przez okno.


  –Nie powinniśmy zabierać Cornelii. Za bardzo pada, mogła się przeziębić – powiedział Noel, wymownie pa­­trząc na ojca.


  –To był pogrzeb jej matki. Musiała być tam razem znami. Poza tym Matylda trzymała ją pod parasolem.


  Płacz dziewczynki stawał się coraz głośniejszy. Vincent spojrzał na siedzącego naprzeciw Jewela, którego natarczywe odgłosy dziecka coraz bardziej irytowały. Doskonale wiedział, jak jego wuj nie znosi dzieci.


  –Cholera, niech ktoś to wkońcu uciszy!


  Noel posłał mu jadowite spojrzenie.


  –Niech wuj uważa na słowa. To coś to moja siostra.


  Jewel spojrzał na niego, po czym przeniósł wzrok na Lewisa izaśmiał się głośno.


  –No proszę, ktoś tutaj dorasta.


  –Przestań – skarcił go brat, który od dłuższej ­chwili przyglądał się niebezpiecznie lśniącym oczom syna.


  Vincent spoglądał po twarzach siedzących wpowozie osób, zkażdą minutą nabierając coraz więcej ­szacunku do Noela. Kiedy rzewny płacz Cornelii rozbrzmiał po­­nownie, ten wychylił głowę.


  –Stać! Zatrzymać konie!


  Zdziwiony woźnica kiwnął głową izaciągnął lejce. Trzy powozy zatrzymały się pośrodku prowadzącej do posiadłości dróżki. Niezliczona liczba drzew zaszumiała złowrogo, gdy Noel zeskoczył na bruk izatrzasnął za sobą drzwiczki, odgarniając mokre włosy ztwarzy. Vincent prędko zajął miejsce brata, by wyjrzeć przez okno izobaczyć, co zamierza.


  –Noel! – krzyknął, widząc powiewające poły jego płaszcza. – Co ty robisz? Wracaj!


  Chłopiec podszedł do stojącego na czele powozu iwsunął się do niego prędko, nie zwracając uwagi na wołanie brata. Po chwili kwilenie ucichło.


  –Na co czekasz? Ruszaj! – zawołał Jewel do zdezorientowanego stangreta ipowozy zpowrotem zaczęły się toczyć po bruku.


  –Przyznam, że ztwojego syna będą jeszcze ludzie – powiedział, patrząc na Lewisa. – Ztak mocnym charakterem nie pozwoli, aby nasz ród wymarł.


  Vincent przez chwilę obserwował zachowanie wuja, po czym oparł policzek ozimną ścianę powozu. Jak to dobrze, że jest młodszy inie spoczywa na nim żadna odpowiedzialność. Spojrzał na poważną twarz swojego ojca, który zamyślony wpatrywał się wdrogę za oknem. Od niego nikt nic nie wymagał. Był tylko młodszym synem, który wdodatku wniczym go nie przypominał. Miał jasne, falowane włosy idelikatne rysy twarzy. Był podobny do Laury imoże właśnie dlatego ojciec iwujowie byli dla niego bardziej pobłażliwi.


  Tymczasem wpierwszym powozie pulchna służka Matylda zniedowierzaniem przyglądała się, jak to rozkoszne dziecko śmieje się wramionach Noela. Chłopak gładził jego delikatne policzki iszeptał spokojne, ­wesołe słowa. Tylko przy nim Cornelia potrafiła się uspokoić, przestawała płakać, anawet zasypiała. Patrzyła na niego cudownie jasnymi oczkami, wyciągając rączki wstronę opadających na ramiona chłopca loków.


  Siedzący przy oknie Hektor przyglądał się tej scenie wmilczeniu. To dobrze, że dziewczynka mu ufa, to wiele ułatwi. Był jednak pod wrażeniem, jak ciepłym człowiekiem stawał się Noel, gdy trzymał siostrę wramionach. Zimne oblicze iniewzruszone oczy jego bratanka rozjaśniały się nieco, aich wyraźny kolor stawał się mniej niepokojący.


  –Było jej zimno – powiedział, całując kruchą główkę dziewczynki.


  –Matylda zadbała oto, by nie przemokła podczas pogrzebu – powiedział Hektor, spoglądając na służącą. Kobieta natychmiast pobladła.


  –Oczywiście – wysapała. – Jej ubranko ibecik są absolutnie suche.


  Cornelia ziewnęła szeroko izzadowoleniem zasnęła. Noel wciąż gładził jej miękkie włosy.


  –To nie zmienia faktu, że było jej zimno. Jest jesień. Ideszcz. Wtaki dzień powinna zostać wposiadłości.


  Stary kamerdyner Albert uśmiechnął się do chłopca.


  –Jest panicz świetnym starszym bratem.


  Noel spojrzał na niego obojętnie, ajego rozjaśnione do tej pory oblicze nabrało zwykłego obojętnego wyglądu. Hektor zmarszczył brwi.


  –Mój brat cię denerwuje – stwierdził.


  –Jewel denerwuje każdego.


  Mężczyzna uśmiechnął się blado.


  –Tak. Ale zdaje się, że twojego ojca najbardziej. To za­­s­kakujące, jak bliźnięta potrafią się między sobą różnić.


  Spojrzenie chłopca skrzyżowało się ze wzrokiem wuja. Nieprzeniknione oczy piętnastolatka wciąż fascynowały Hektora.


  Powóz minął bramę zczarnymi łabędziami izaczął powoli zwalniać, by ostrożnie wjechać na dziedziniec. Albert wyskoczył jako pierwszy ipomógł chłopcu wysiąść. Vincent zauważył brata ipodbiegł do niego, ignorując opadające na twarz włosy, zktórych wciąż skapywały krople wody. Ruszyli prosto do środka, witani przez resztę służby.


  –Och, nie! Panowie są przemoczeni! – zawołała jedna zpokojówek, dając znać innym, by pospieszyły po suche ubrania.


  –Zabiorę panienkę Cornelię na górę – powiedziała niska brunetka, wyciągająca ręce wstronę trzymanej przez Noela dziewczynki.


  –Nie. Ja to zrobię – chłopak podał jej małą, by Albert mógł zdjąć mu mokry płaszcz.


  Brunetka posłusznie skinęła głową ioddała mu wciąż śpiące dziecko.


  –Pójdę ztobą – rzekł Vincent.


  –Lepiej idź się przebrać. – Noel pogodnie spojrzał na mokre, lepiące się do twarzy brata włosy. – Wyglądasz, jakbyś właśnie wyszedł zjeziora.


  Uśmiechnął się iruszył do góry, zostawiając Vincenta ze służącymi, pędzącymi wstronę wchodzących do ­foyer arystokratów.


  –Proszę za mną do komnaty – powiedziała do niego młoda pokojówka ouroczej rumianej twarzy. – Panicz musi się przebrać.


  Chłopak skinął głową. Nie było powodu, dla którego nie miałby posłuchać brata.


  Tymczasem Noel wchodził już na trzecie piętro, gdzie na Cornelię czekała jej mamka, Rose. Kobieta była wyjątkowo pulchna, miała kręcone, miedziane włosy ibardzo pogodne modre oczy. Gdziekolwiek się pojawiła, roztaczała za sobą zapach gotowanego mleka iświeżo wypranych pieluch, przez co ciężko było nie zauważyć jej obecności. Kiedy Noel wszedł do ślicznej komnaty Cornelii, kobieta podniosła głowę ipodskoczyła wich kierunku. Nie spodziewała się, że młody Debrett pofatyguje się tutaj osobiście.


  –Tak się zamartwiałam! Na zewnątrz jest przecież strasznie zimno! – Zdezaprobatą pokręciła głową. – Kto to widział! Zabierać ze sobą takie małe dziecko wtak potworny deszcz! Do tego Matylda. Ta kobieta wogóle nie zna się na dzieciach.


  –Trzeba ją przebrać ipołożyć – stwierdził Noel.


  Rose kiwnęła głową, wytarła ręce wszary fartuch iwzięła dziewczynkę na ręce. Cornelia błyskawicznie otworzyła oczy.


  –Foxy! – krzyknęła kobieta. – Foxy! Gdzie ty, do licha, jesteś!


  Wdrzwiach komnaty pojawiła się burza kasztanowo rudych włosów, spod których czujnie spoglądała para ciemnych lisich oczu.


  –Gdzie ty się plątasz? Nigdy nie ma cię tam, gdzie akurat jesteś potrzebna. Chodź tutaj, pomożesz mi.


  Foxy dygnęła ispojrzała na Noela.


  –No dalej, chodź tu. Nie ma się czego obawiać – dodała kobieta, zauważając niepewność malującą się na twarzy dziewczyny. – To moja siostrzenica, Foxy Jane – powiedziała do młodego arystokraty.


  –Nieprawda. Ale możemy udawać, że tak jest.


  Zlęknione spojrzenie Rose zatrzymało się na jego dumnej twarzy.


  –Spokojnie, Rose. Już owszystkim wiem.


  Kobieta podała Foxy dziewczynkę iwestchnęła głośno.


  –Pański ojciec mógłby mnie informować, kto wie. Zaoszczędziłabym trochę moich nerwów.


  –Wiem tylko ja. Moi wujowie iVincent nie mają pojęcia.


  Rose położyła ręce na swoich pękatych bokach, pokiwała głową ispojrzała na Foxy, która przyglądała się małej zzachwytem.


  Jest taka śliczna idelikatna, myślała, prawdziwa arystokratka. Cornelia obudziła się iwmilczeniu ispoglądała na twarz dziewczyny, po czym uśmiechnęła się ichwyciła pukiel jej włosów. Foxy zaśmiała się cicho. Do komnaty wszedł Albert.


  –Paniczu, zaraz będziemy podawać do stołu.


  Noel kiwnął głową, podszedł do Cornelii ipocałował ją wczoło.


  –Dbaj onią – powiedział do Foxy Jane, po czym wraz zAlbertem wyszedł zkomnaty.


  –Dobrze, że wposiadłości nie ma teraz żadnych gości. Po takiej tragedii wszyscy muszą się pozbierać – rzekła Rose, biorąc Cornelię na ręce. – Nie stój tak, idź po ciepłą wodę. Musimy wykąpać dziecko, zanim je nakarmię.


  *


  Wieczorem wciąż padał deszcz. Siedzący wbibliotece wmilczeniu Vincent przyglądał się kroplom wody, spływającym po szybach wielkich okien. Wszelkie próby rozpoczęcia jakiejkolwiek rozmowy momentalnie ucinał siedzący przy kominku Noel. Pogrążony wlekturze starej księgi, co jakiś czas na kartce pergaminu kreślił dziwne, tylko jemu zrozumiałe znaki. Właśnie to miejsce było dla niego najciekawszym pomieszczeniem posiadłości. Już jako mały chłopiec przychodził tu ispacerował wśród wielkich regałów, dotykając zakurzonych grzbietów starych książek. Vincent nie lubił czytać. Nie znosił bezczynności. Zchęcią zagrałby wkarty lub szachy, ale nie znalazł ani jednej osoby, która miałaby dla niego czas. Jedynie Noel obiecał, że zajmie się nim, jak skończy. Siedział więc przy oknie, wzdychając głośno, by dać bratu do zrozumienia, jak bardzo się nudzi.


  –Skończyłem – powiedział wkońcu Noel, zamknął opasły tom izwinął swoje zapiski. Wyglądał na bardzo zsiebie zadowolonego.


  –Wreszcie. Co ty tam bazgrzesz?


  Noel uśmiechnął się wesoło.


  –Kiedyś ci pokażę.


  Vincent podszedł do niego, podniósł brodę wyżej irzucił mu wyzywające spojrzenie.


  –Kiedyś. Awięc ty również, tak?


  Jego brat uniósł brwi.


  –Nie rozumiem.


  –Ty też traktujesz mnie jak dziecko.


  –Nieprawda. Masz trzynaście lat ijuż dawno przestałeś nim być.


  Po tych słowach Vincent opuścił nieco głowę, czując się mile połechtanym.


  –Zagrajmy wcoś – powiedział, zkieszeni spodni wyjmując talię kart obwiązaną granatową wstążką.


  –Wporządku.


  Bracia uśmiechnęli się do siebie iruszyli wstronę wyjścia zzamiarem udania się do gabinetu ich ojca, gdzie znajdował się wysoki stolik, idealny do gry wkarty. Nie zdążyli jednak przejść nawet metra, gdy drzwi biblioteki otworzyły się szeroko, ukazując dumne postacie ich ojca iwujów.


  –Musimy porozmawiać – powiedział Lewis. Pozos­tali panowie skierowali się wstronę kominka.


  Vincent błyskawicznie spojrzał na brata. Ten zniepokojem zmarszczył brwi. Przyglądał się ciężkim podróżnym płaszczom, które mężczyźni mieli na sobie.


  –Oco chodzi? – zapytał swoim opanowanym głosem.


  –Usiądźcie.


  Noel położył rękę na ramieniu brata. Podeszli do pozostałych. Hektor stanął obok kominka ioparł się ojego gzyms, krzyżując ręce na piersi. Jewel położył dłonie na wysokim oparciu fotela, na którym usiadł Lewis. Chłopcy zajęli miejsca naprzeciw nich.


  –Musimy zwami porozmawiać. Szczególnie ztobą, Noelu.


  Vincent rzucił krótkie spojrzenie wstronę brata, na twarzy którego malowało się teatralne wręcz opanowanie.


  –Słucham, ojcze – rzekł spokojnie, patrząc mu prosto woczy.


  Lewis poprawił się na fotelu.


  –Opuszczamy posiadłość.


  Chłopiec uniósł brwi.


  –Na jak długo?


  Rozglądający się po bibliotece Hektor zmarszczył czoło.


  –Na zawsze – odpowiedział.


  Zaniepokojony Vincent niecierpliwie przesunął wzrok po twarzach obecnych.


  –Na zawsze – powtórzył Noel. – Dlaczego?


  Jewel prychnął cicho iodszedł wstronę stojącego obok kominka brata. Najmłodszy Debrett zauważył, że wszyscy, łącznie zjego bratem, byli do siebie zaskakująco podobni. Trzech przystojnych mężczyzn spoglądających na Noela, którego oblicze mimo tak wiernego podobieństwa było owiele bardziej fascynujące. Lewis uśmiechnął się smętnie.


  –Pamiętasz, kiedyś mówiłem ci, że pewnego dnia będziemy musieli odejść. Ten dzień właśnie nadszedł.


  Chłopiec milczał, wpatrując się woczy ojca zniepokojącą zaciętością.


  –Teraz to wy przejmiecie nasze role – dodał Jewel.


  –Gdzie wyjeżdżacie?


  Hektor wyciągnął zkieszeni spodni małą karteczkę ipodszedł do Noela, wręczając mu ją po chwili.


  –Ten adres możesz znać tylko ty – rzekł, po czym spojrzał na oszołomionego Vincenta.


  –Dlaczego? – spytał błyskawicznie młodszy chłopak.


  –Przykro mi, Vincencie, ale takie są zasady. Jewel itwój ojciec dopiero dzisiaj się dowiedzą. Otym miejscu może wiedzieć tylko jedna osoba.


  Noel przeczytał napis zkarteczki.


  –My również kiedyś tam pojedziemy, tak?


  Hektor uśmiechnął się szeroko.


  –Tak. Nie rozstajemy się na zawsze.


  –Ale dlaczego? – zapytał Vincent, wstając. Wprzeciwieństwie do Noela nic ztego nie rozumiał. – Dlaczego nie możecie zostać?


  Jewel westchnął głośno.


  –Kiedyś się tego dowiesz.


  –Kiedyś, zawsze kiedyś! Chcę wiedzieć teraz!


  Po jego słowach zapadła nieprzyjemna cisza. Lewis wstał, podszedł do syna ipołożył mu dłoń na ramieniu.


  –Noel ci wszystko wytłumaczy. Wierzę, że zrobi to lepiej niż my.


  Vincent rzucił ostre spojrzenie zamyślonemu bratu, który od dłuższej chwili obserwował płonący wkominku ogień.


  –Ateraz, jeśli możesz, zostaw nas samych.


  Chłopiec kiwnął głową izrobił krok wstronę ojca. Ten mocno objął go ramieniem.


  –Rozumiem, że czujesz się pominięty. Obiecaj jednak, że będziesz posłuszny.


  Najmłodszy syn Lewisa nie odrywał wzroku od skupionej twarzy brata.


  –Obiecuję.


  Hektor iJewel uśmiechnęli się do niego, po czym Vincent odwrócił się iruszył do wyjścia. Kiedy znalazł się już na korytarzu, poczuł druzgocący przypływ smutku izłości. Dlaczego zostawiają ich tu samych? Czy to ma być jakaś próba? Test? Idlaczego mu nigdy oniczym nie mówią? Nie jest przecież głupszy od Noela.


  Zaczął się wspinać po schodach, nie zauważając zatroskanych spojrzeń mijających go pokojówek.


  Godzinę później zokna swojej komnaty obserwował, jak jego ojciec wtowarzystwie swoich braci wsiada do ciemnego powozu. Nie widział jego twarzy, choć trzymana przez Alberta pochodnia rozjaśniała ciemność jesiennej nocy. Usłyszał trzask zamykanych drzwi iprędko wyszedł na korytarz. Noel musiał już wrócić. Co oni tam tak długo robili? Podszedł do jego komnaty. Zapukał. Po dłuższej chwili, nie słysząc żadnej odpowiedzi, ostrożnie nacisnął na klamkę.


  Wpokoju jego brata panował półmrok. Zapalone wieczorem świece zdążyły się już wypalić. Jedynie migotliwe płomienie ognia wkominku dawały nikły cień światła.


  –Noel? Gdzie jesteś?


  Usłyszał szelest kotary izauważył wynurzającego się zciemności brata.


  –Ico? Co ci jeszcze powiedzieli? Wyjeżdżają? Naprawdę?


  –Niewiele mówili.


  Młodszy Debrett zamknął za sobą drzwi iruszył wkierunku Noela, który wciąż stał do niego tyłem.


  –Wiele się teraz zmieni, Vincencie – rzekł dziwnie niskim tonem, po czym podszedł do kominka.


  –Co masz na myśli?


  Starszy brat odwrócił się wjego stronę. Chociaż jego piętnastoletnia twarz wyrażała opanowanie, chłopiec zrobił krok wtył. Noel jeszcze nigdy nie patrzył na niego wten sposób. Intensywna barwa jego księżycowych oczu przerażająco wyostrzyła się wtym świetle. Vincent odniósł wrażenie, że cokolwiek stało się tam, na dole, już na zawsze miało zmienić ich życie. Nie potrafił jeszcze odgadnąć, czy na lepsze.


  Wmilczeniu przyglądał się bratu, gdy jego wzrok padł na ręce Noela. Prędko do niego podszedł ipodniósł je na wysokość swoich oczu. Kiedy przysunął je do światła, błyskawicznie skamieniał.


  –Noel, to jest krew! Co oni ci zrobili?


  Przerażenie malujące się na jego twarzy najwyraźniej rozbawiło piętnastolatka.


  –Nie ma powodu do obaw. To nie jest moja krew. Ta krew była już zimna.


  Vincent zamarł, wpatrując się wnieprzeniknione oczy brata.


  –Chyba musimy porozmawiać – powiedział cicho.


  –Tak. Musimy. Ale nie martw się, to, co ci powiem, nie będzie straszne. Wzasadzie może ci się nawet spodobać.


  –Skąd wiesz? – spytał, ściszając głos.


  Noel uśmiechnął się szerzej.


  –Cóż, Vincencie, wydaje mi się, że od tej pory już nigdy nie będziesz się nudził – rzekł, po czym obaj wybuchnęli dziecięcym jeszcze śmiechem.


  Rozdział 21


  Współcześnie


  Noc zastała Zarę iFranka wkomnacie dziewczyny. Oboje milczeli, unikając swoich spojrzeń. Ostatnie spędzone na coraz to bardziej niedorzecznych spekulacjach godziny zmęczyły już ich umysły. Jeszcze kilkanaście minut temu prowadzili żywiołową dyskusję, gestykulując ichodząc po pokoju, teraz jednak poruszenie całkowicie ustąpiło miejsca otępieniu. Zara siedziała skulona na łożu, obejmując ramionami jedną zpuszystych poduszek. Dlaczego wszędzie, gdzie się pojawi, musi się dziać coś złego? Czy to jej wina? Czy to ona jest tym ciemnym punktem, na którym wszystko, co nieprzyjemne, skupia swoją uwagę? Co takiego zrobiła, że mimowolnie staje się świadkiem tych makabrycznych wydarzeń? Cholera, nie trzeba było tutaj przyjeżdżać.


  Siedzący na fotelu Frank co jakiś czas wzdychał głoś­no. Był zrezygnowany izniesmaczony, do tego nie czuł się na siłach, by cokolwiek powiedzieć. Może powinien ją pocieszyć, rzucić coś zabawnego, coś, co choć na chwilę rozwiałoby ciężką chmurę przygnębienia.


  –Jutro bal. – Głos Zary był zachrypnięty. Wyrwał jednak Franka zzamyślenia tak niespodziewanie, jakby dziewczyna krzyknęła mu prosto wucho.


  –Mm – mruknął, niechętnie odrywając wzrok od swoich kolan.


  –Nie powinniśmy już otym myśleć. – Zara podniosła się na łokciach iodłożyła poduszkę, przybierając ­neutralny wyraz twarzy, swoją jedyną obronę przed otaczającym ją światem.


  Frank przetarł dłonią twarz.


  –Jeszcze kwadrans temu upierałaś się, że to ludzka krew – rzekł zwyraźną nutą zażenowania wgłosie. – Co się przez ten czas zmieniło?


  Zara cmoknęła zniecierpliwością ikrzywiąc się pod wpływem kłującego mrowienia wnogach, podeszła do okna, by stanąć tyłem do kolegi.


  –Nie mamy żadnych dowodów. To niedorzeczne oskarżać go ocoś takiego. Moim zdaniem Vincent zrobił ci mało śmieszny żart, podkładając trochę zwierzęcej krwi do buteleczki po farbie. Po co doszukiwać się drugiego dna?


  Chłopak prychnął niedowierzająco.


  –Aco, Panie Mądry? Ma pan lepsze wytłumaczenie? – warknęła, odwracając się ispoglądając wjego stronę.


  Cała sytuacja była dla niej kolejnym dowodem na to, że wtym budynku miały miejsce jakieś chore praktyki, dobrze skrywane przez tajemniczych arystokratów. Wolałaby jednak zjeść swój obraz, niż opowiedzieć koledze oswoich przypuszczeniach.


  Przez całe życie wmawiała sobie, że to, co nie zostało wypowiedziane na głos, pozostaje jedynie niejasnym urojeniem obserwatora. Gdyby Frank zgodził się zjej przemyśleniami, oznaczałoby, że powody do zmartwień faktycznie istnieją iże Debrettowie wybierają sobie gości, których nie wypuszczają zposiadłości żywych. Wolała tonąć wmorzu niewiedzy, niż zderzyć się ztwardą rzeczywistością.


  –Krew zwierzęcia? Może jeszcze świni czy krowy, co? Zaro, to arystokrata. Nie zrobiłby czegoś tak mało wyrafinowanego.


  Zara poczuła nagły skok adrenaliny. Była zła, że chłopak to mówi, że przypomina jej opiwnicy, kości wkieszeni jej spodni, zamkniętej wprzeszłości Cornelii i­przerażeniu woczach Foxy Jane. Nie mogła się znim zgodzić, chociażby po to, żeby przekonać samą siebie iudowodnić, że nikt tutaj nie chce ich krzywdy. Musiała się kłócić, to zagłuszało wewnętrzny strach, strach, który zaczynał paraliżować.


  –Chryste, aniby skąd wziąłby ludzką krew? Na litość boską!


  Otworzyła okno, szarpiąc za klamkę trochę za mocno. Przysunęła się bliżej ipozwoliła, by chłodny powiew nocnego wiatru dosięgnął jej twarzy. Odetchnęła głęboko, świadoma, że Frank bacznie się jej przygląda. Do licha, znasz mnie zaledwie tydzień ijuż wiesz, kiedy kłamię?


  –Jest coś, oczym chciałabyś mi powiedzieć?


  Odwróciła się niechętnie ispojrzała mu prosto woczy.


  –Nie.


  Chłopak uniósł brwi. Przez chwilę sprawiał wrażenie, jakby chciał coś dodać, ale ostatecznie jedynie pokręcił głową.


  –Masz rację. Jutro bal. Powinniśmy już iść spać. – Wstał zfotela, czując mrowienie wnogach.


  Popatrzył na Zarę. Na kilka sekund ich spojrzenia się spotkały.


  –Nie gniewaj się, ale...


  Potarł dłonią policzki iwbił wzrok wciemność za oknem. Przeciągnął się, unikając spojrzenia jej bystrych szarych oczu.


  –Czasem mam wrażenie, że tutaj dzieje się coś dziwnego. Kiedy maluję na dziedzińcu, niekiedy widzę, jak pod posiadłość podjeżdża taki stary, czarny powóz ijak ten facet, Jamie, zanosi do niego jakiś worek.


  Przez ciało Zary przeszedł silny dreszcz. Zacisnęła dłonie na zimnym parapecie.


  –Worek? Jaki worek?


  Chłopak wzruszył ramionami.


  –Nie mam pojęcia. Ale woźnica jest jakiś dziwny. Nie wymieniają ani jednego słowa ipowóz po chwili odjeżdża. Cholera, nawet dwa ciągnące go konie są dziwne.


  Zara poczuła, że zaschło jej wgardle.


  –Ico wtym nadzwyczajnego? – spytała, siląc się na obojętny ton. – Zabytkowy powóz pod zabytkową posiadłością.


  Frank spojrzał na nią dziwnie poważanym iskupionym wzrokiem.


  –Ten drugi, Noel – wymawiając imię mężczyzny, dokładnie przyglądał się jej zmęczonej twarzy – zawsze wtedy stoi woknie. Obserwuje to, co robi ten Jamie. Zupełnie jakby go pilnował. Jakby sprawdzał, czy nie robi czegoś, czego nie powinien.


  Zara uniosła brwi. Worek. Pomyślała oCarrie idziwnym wyjeździe dziewczyny.


  Nagle poczuła, jak podłoga pod jej stopami się chwieje. Uspokój się, pomyślała. „Tutaj dzieją się złe rzeczy. Nie zniosłabym, gdybyś ity została wto wplątana”. Słowa Foxy ponownie rozbrzmiały wjej głowie, sprawiając prawie fizyczny ból.


  –Tak. Wywożą martwe ciała, używając do tego dziwnego powozu iniezdarnego Jamie’ego.


  Frank wzruszył ramionami. Nie widziała tego woźnicy ani całej tej sceny. Nie mogła więc rozumieć, jak bardzo go to niepokoiło. Pokiwał głową iodwrócił się wkierunku drzwi.


  –Dobra, to widzimy się jutro na balu. Nie zapomnij iść do Foxy po strój, bo chyba nic jeszcze nie wybrałaś.


  –Nie. Zapominałam. Miałam to zrobić po kolacji, ale...


  Urwała. Wspomnienie buteleczki pełnej gęstej krwi ponownie stanęło jej przed oczami.


  –To zrozumiałe.


  Będąc już przy drzwiach, chłopak spojrzał przez ramię.


  –Dobranoc.


  –Dobranoc, Frank – odpowiedziała, starając się uś­­miechnąć. Zamiast tego mięśnie jej twarzy wykrzywiły się niezgrabnie, zupełnie jakby zapomniały już, co to uśmiech.


  Chłopak szybko wyszedł na korytarz izamknął za sobą drzwi.


  Zara podeszła do nich iszybko przekręciła klucz. Została sama. Tylko ona iciężkie myśli, boleśnie snujące się po jej głowie, jak nieprzyjemna świadomość czekającego ją niebezpieczeństwa. Podobnego uczucia doznawała przed egzaminami, gdy spoglądała na kalendarz, ze zgrozą wypatrując zaznaczonej wnim daty.


  Silny podmuch wiatru szarpnął firanami, których końce zatańczyły za oknem, ginąc wmroku nocy. Zara podbiegła do nich, odsunęła je powoli istarannie zamknęła okno. Gdyby mogła odgrodzić się od swoich myśli tak, jak właśnie odgrodziła się od wiatru, byłoby cudownie.


  Zaczęła zdejmować zsiebie ubrania. Wydawały jej się teraz zbędnym balastem, grube, niepotrzebne warstwy, ciężkie jak jej powieki, dzielące ją od niespokojnej nocy inieprzynoszącego ukojenia snu. Zlasu dobiegło donośne wycie przywołujących się wilków. Zara weszła do łoża izanurzyła się wpościeli.


  Jak dobrze, pomyślała, że już pojutrze będę wdomu.


  Wydało jej się niemożliwe, że zwłasnej woli chciała tu przyjechać. Jedyny plus, że ten cały Waters chce wystawić jej obrazy. Czyli Dora miała rację. Zanotowała sobie wpamięci, by podziękować Barry’emu za to, że ją polecił.


  Wycie wilków zdawało się cichnąć zkażdą minutą, jednak myśli Zary nie chciały się rozpogodzić. Jak mogła być tak mało przewidująca izaślepiona swoimi marzeniami? Przecież każdy taki budynek skrywa jakąś tajemnicę. Zara nie była ciekawska, nie lubiła się wtrącać wżycie innych. Odkrywanie sekretów nie było jej hobby, ajednak co krok napotykała na nowe, niepokojące fakty, szkicujące całkiem inny, mroczniejszy obraz zabytkowej posiadłości.


  Niektóre sekrety nie powinny opuszczać miejsca, wktórym się narodziły, pomyślała wkońcu, zdmuchując płomienie kremowych świec.


  *


  Przy śniadaniu wszyscy, łącznie zFrankiem, który swoje smutki topił wtonach konfitury pomarańczowej, mó­­wili tylko iwyłącznie obalu. Zich słów Zara wywnioskowa­­ła, że tylko ona tak bardzo skupiła się na malowaniu, że nie wybrała się jeszcze po kostium. Zabawne, nazywali „kostiumem” czy „przebraniem” to, wczym Debrettowie chodzili na co dzień. Pomyślała oślicznej koszuli nocnej Cornelii iuśmiechnęła się mimowolnie. Wiele by dała, żeby móc ją ponownie zobaczyć. Od tamtej nocy mała ani razu nie zeszła na dół, aZara nie odważyła się do niej pójść. Ostrzeżenie Foxy Jane skutecznie podziałało na jej wyobraźnię.


  –Carrie nie wie, co ją omija – głos Catherine wyrwał ją zzamyślenia.


  Rozejrzała się po twarzach obecnych nieprzytomnym wzrokiem. Zauważyła, że chudy chłopak, ubierający się zwykle na czarno, miał na sobie szary sweter.


  –Bal, prawdziwy bal – powiedział, podnosząc kruchego rogalika zporcelanowego talerza.


  –Kto jak to, ale Carrie nie może narzekać na brak jakichkolwiek uroczystości. – Dziewczyna wokularach zfioletowymi oprawkami sprawdzała swoje odbicie wlśniącej powierzchni noża. – Bale, bankiety to jej żywioł.


  –Chyba raczej codzienność – dodał Lance jadowitym tonem, wrzucając do czarnej kawy cztery kostki cukru.


  –Októrej to się zaczyna? – spytała Zara.


  Zapadła cisza. Wszyscy zwyjątkiem pochłoniętego jedzeniem Franka spojrzeli na nią zpolitowaniem. Cudowna przemiana węży wkróliki zakończyła się niepowodze­niem. Najwyraźniej chwilowe zjednoczenie sił przeciw Carrie zostało całkowicie wyparte zich pamięci. Studentka znów była nieistotną dziwaczką, Zarą Dormer, tą od stypendium.


  –Oósmej wieczorem. Przecież ta Foxy mówiła – rzekł niskim głosem pulchny brunet, którego obecności przy stole Zara jakoś nigdy przedtem nie zauważyła.


  –Może, nie wiem. Jeszcze uniej nie byłam.


  Przez salę przetoczyła się salwa pobłażliwego śmiechu, który skutecznie zagłuszył dźwięk otwieranych drzwi. Dopiero gdy Frank przełknął spory kęs chrupkiego tosta ispojrzał wich stronę, studenci zamilkli ipopatrzyli na przybysza.


  Noel stanął wdrzwiach, ogarniając wzrokiem obecnych. Kiedy salę wypełniła pełna oczekiwania cisza, uśmiechnął się ipodniósł wyżej głowę.


  –Do godziny piętnastej proszę powiadomić Jamie’ego oukończeniu swoich obrazów. Wszystkie prace zostaną zawiezione do Charlottshire, anastępnie do Londynu. Jutro oósmej rano będą czekać powozy, którymi udadzą się państwo na rynek naszego miasta.


  Jego głos był melodyjny, ale zadziwiająco chłodny. Lance zmrużył oczy, bacznie mu się przyglądając.


  –Ach ijeszcze jedno – dodał, posyłając ujmujące spojrzenie wstronę Zary. – Panno Dormer, bardzo proszę ze mną.


  Wzrok wszystkich spoczął na zdezorientowanej dziewczynie, która niespodziewanie głośno przełknęła ślinę. Jedynie przeżuwający wielki kęs maślanej bułeczki Frank nie patrzył na nią, ale zawistny wzrok skierował na Noela. Nie podobał mu się sposób, wjaki patrzył na Zarę. Obserwował ją tak, jakby była jego własnością, zabawką, którą może wkażdej chwili zdjąć zpółki irzucić ościanę.


  Malarka dźwignęła się zkrzesła świadoma zazdrości, zjaką spoglądały na nią dwie pozostałe studentki. Każda znich dałaby się pokroić za kwadrans spędzony wtowarzystwie arystokraty. Dla Zary nie był to jednak przywilej iidąc wjego kierunku, czuła, jak bicie jej serca przyspiesza, aręce robią się niepokojąco wilgotne. Noel uśmiechnął się szerzej igestem wskazał jej drzwi. Kiedy przez nie przeszła, Frank teatralnie wręcz poczerwieniał na twarzy, życząc Debrettowi wszystkiego, co najgorsze.


  Będąc już na korytarzu, Zara odchrząknęła.


  –Czy coś się stało?


  Mężczyzna spojrzał na nią obojętnie.


  –Foxy Jane powiedziała mi, że tylko panna nie wybrała sukni na wieczór. To ja organizuję bal. Lubię mieć pewność, że wszystko idzie po mojej myśli. Postanowiłem więc osobiście dopilnować każdego szczegółu.


  Zara zmarszczyła brwi. Tym właśnie dla niego była, drobnym, nieistotnym szczegółem. Odniosła jednak wrażenie, że zjakiś powodów wolał ją mieć na oku, upewnić się, że nie ma jej tam, gdzie być nie powinna. Czasami to właśnie ten najmniejszy szczegół decyduje opoważnych kłopotach. Zdziwiło ją również, że Noel ponownie używał formy grzecznościowej. Ostatnim razem wyraźnie oto nie dbał.


  Debrett odprowadził ją pod kontuar, za którym stała pisząca coś długim, czarnym piórem Foxy.


  –Proszę, zaprowadź pannę Dormer na drugie piętro.


  Dziewczyna skinęła ispojrzała na Zarę. Uśmiechnęła się jednak dopiero wtedy, gdy Noel odwrócił się iodszedł.


  –Na śmierć zapominałam – zaczęła Zara, ale w­chwili, wktórej ich uszu dobiegło głośne skrzypnięcie, zamilkła irazem zFoxy spojrzała na prawo.


  Drzwi piwnicy otworzyły się izza kotary wyłonił się zmęczony Vincent. Zauważając brata, posłał mu uśmiech. Noel niedbale skinął głową iszybko zanurzył się wpiwnicznych ciemnościach.


  –Idziemy?


  Głos Foxy jak zwykle był cichy idrżący. Mówiąc to, przyglądała się arystokratom wskupieniu. Zara kiwnęła głową ijuż po chwili wspinały się na drugie piętro.


  Minęły pokój Franka iskierowały się do niezamieszkałej komnaty, pierwszej od strony schodów. Foxy Jane przekręciła klucz wzamku imocno szarpnęła za klamkę, dobrze wiedząc, że akurat te drzwi nie otwierają się tak łatwo.


  –Zwykle nikt tutaj nie wchodzi. To bardzo stara komnata. Teraz pełni funkcję czegoś na kształt magazynu.


  Zara weszła do środka. Rozległe pomieszczenie ztrzema dużymi oknami kryło kilkanaście pokaźnych szaf ikredensów, na których stały zakurzone, zapomniane rzeczy.


  –Wtych szafach na lewo od okna są stroje kobiece.


  Zara podeszła do tej stojącej najbliżej iotworzyła jej drewniane drzwi zniemiłosiernie piskliwym skrzypnięciem. Wśrodku wisiało kilka ślicznych balowych sukien, ozdobionych koronkami, falbanami iwstążkami.


  –Kiedyś szyto suknie na miarę. Mogę mieć problem zdopasowaniem jakiejkolwiek.


  Foxy spojrzała na jej kościstą sylwetkę izaśmiała się pogodnie.


  –Wtakim razie wybierzemy coś zgorsetem.


  Zaczęły przeglądać kolekcję wytwornych balowych kreacji, nurkując wśród fałd subtelnych materiałów.


  –Czy to jest własnością Debrettów? – spytała, kiedy wjednym zkredensów znalazła sznur prawdziwych, lekko zakurzonych pereł.


  –Tak, to należy do kobiet tego rodu.


  Dziewczyna podniosła biżuterię ipołożyła sobie na dłoni.


  –Należy? Agdzie one są? – spytała, nim zdążyła się pohamować.


  Foxy odłożyła fiołkowy jedwabny szal izamknęła jedną zszaf.


  –Powiedziałam należy? – zaśmiała się pod nosem. – Pomyliłam się. Należały. Chciałam powiedzieć należały.


  Zara zmarszczyła brwi.


  –Gdzie one są?


  –Kto? – Foxy otworzyła kolejną szufladę, zanurzając ręce wjej zawartości.


  –Te kobiety. Ich matki, siostry, kuzynki... Ogólnie.


  –Ta będzie odpowiednia – powiedziała dziewczyna, wyciągając suknię koloru lodów miętowych. – Do tego idealnie będą pasowały te perły ibiałe dodatki.


  Unikała odpowiedzi. Zara przez chwilę patrzyła na nią uważnie. Zauważyła, że jej ręce drżą, ana czole rysuje się pozioma zmarszczka. Nie chciała jej pogrążać.


  –Śliczna – powiedziała, ciesząc oczy jej łagodną barwą.


  Foxy Jane uśmiechnęła się zwyraźną ulgą. Zara przestała się interesować tym tematem.


  –Będzie pasować, chociaż nie pamiętam, kto ją nosił.


  Napotkała na pytające spojrzenie dziewczyny iprędko dodała.


  –Czasami pożyczamy te stroje innym gościom. Bardzo rzadko wprawdzie, ale to się jednak zdarza.


  –Dlaczego?


  –Goście proszeni są oprzyniesienie własnych.


  Zara pokiwała głową.


  –Pomożesz mi to włożyć przed balem? Potrafię zepsuć nawet zamek wspodniach, anie chciałabym zniszczyć czegoś tak pięknego.


  Foxy Jane zzapałem pokiwała głową.


  –Super, zwykle nie noszę nawet spódnic, nie mówiąc już osukienkach. Swoją drogą, ludzie zwykle trzymają takie rzeczy na strychu, prawda?


  –Nie wiem. Może. My na strychu trzymamy coś innego.


  Zara obserwowała, jak dziewczyna odwraca wzrok, gładząc falbany materiału.


  Po piętnastu minutach miały już skompletowany cały strój.


  –Wyczyszczę perły iwszystko zaniosę do twojej komnaty.


  –Świetnie. Ja muszę dokończyć obraz. – Spojrzała na swój zegarek. – Omatko! Zostało tak mało czasu. Lecę.


  Foxy kiwnęła głową, zbierając wszystkie dodatki.


  –Atak na marginesie – rzuciła Zara, podchodząc od drzwi. – Jak ty sobie radzisz ztymi Debrettami? Są trochę straszni, co nie? Myślałam, że dostanę zawału, gdy Noel przy śniadaniu wypowiedział moje imię.


  Dziewczyna wyciągała buciki zkredensu.


  –Nie jest tak źle – zaśmiała się melodyjnie. – Moi bracia wcale nie są tak...


  Lekka suknia zcichym szelestem opadła na zakurzoną podłogę. Sznur pereł zawisnął na ręce, którą Foxy zakryła usta. Spod grzywy bujnych, poplątanych nieco włosów spoglądały przerażone oczy, które ze strachu nabrały kształtu prawie idealnego koła.


  Zara skamieniała.


  –Co?


  Po policzkach Foxy Jane spłynęła niesforna łza.


  –Bracia? Debrettowie to twoi bracia?


  –Ja nie wiem... Nie wiem, dlaczego to powiedziałam – stłumione słowa wydostały się zust zlęknionej dziewczyny.


  Zara podeszła bliżej, wyraźnie słysząc drganie kolan Foxy.


  –To dlaczego nie mieszkasz na trzecim piętrze? Dlaczego dla nich pracujesz? Idlaczego twoje oczy są ciemne?


  Dziewczyna wpatrywała się wbystre oblicze Zary ze śmiertelnym strachem.


  –Nikomu – wyszeptała. – Nikomu tego nie mów.


  –Ale...


  –Nie rozumiesz? – Twarz Foxy wykrzywił grymas rozpaczy. – Nie tylko ty będziesz miała przez to problemy! Tego jest za dużo, nie wygrasz znimi. To wszystko sięga owiele głębiej, niż możesz sobie wyobrazić. Dlatego błagam, zapomnij otym.


  Myśli Zary pędziły jak oszalałe. Nic tu do siebie nie pasowało, nic nie tworzyło jednej logicznej całości.


  –Ja już pójdę – powiedziała cicho, patrząc, jak dziewczyna przykłada drugą dłoń do swojej twarzy.


  Odwróciła się na pięcie istarając się iść wmiarę spokojnie, ruszyła wstronę schodów.


  Boże, oco tu chodzi?


  Zatrzymała się nagle ispojrzała za siebie. Słyszała wuszach dudnienie swojej krwi igłuchy łoskot przerażonego serca. Nie powinna się dowiedzieć. Rozejrzała się po korytarzu, mając wrażenie, że ktoś jej się przygląda itym razem nie są to wesołe oczka Cornelii. Ruszyła naprzód izbiegła po schodach.


  Wpadła do swojej komnaty, łapiąc pędzle tak gwałtownie, że kilka znich upadło na podłogę. Zaklęła wmyślach ischyliła się, by je pozbierać. Jeden znich poturlał się aż pod komodę. Skrzywiła się iwsunęła tam rękę, którą po chwili prędko wyciągnęła. Dotknęła czegoś zimnego, czegoś, co zdecydowanie nie było jej pędzlem.


  Uklękła, biorąc głęboki oddech. Jeśli jej serce wkońcu się nie uspokoi, zcałą pewnością wyskoczy zpiersi iubrudzi im tę cholerną, śliczną podłogę. Wetknęła dłoń pod komodę, ale tym razem dosięgła tylko swojego pędzla. Położyła się na brzuchu ijej chuda ręka nie miała już żadnego problemu zwsunięciem się dalej. Ponownie dotknęła tajemniczej rzeczy, na której ostrożnie położyła dłoń. Była cienka idość długa. Wyciągnęła rękę itrzymając ją wgarści, usiadła. Przez chwilę miała wrażenie, że to coś się złamało, jednak kiedy rozluźniła uścisk ispojrzała na przedmiot, zrozumiała, że taka po prostu jest jego budowa.


  Na jej ręce spoczywały kości palca wskazującego isą­­dząc po tym, jak był długi iwąski, palca kobiety. Zara przez chwilę wpatrywała się wniego zbyt sparaliżowana, by się poruszyć, po czym odrzuciła go za siebie izwymiotowała na kremowy dywan.


  Rozdział 22


  Silny podmuch wiatru przypomniał ozbliżającej się zimie. Na czoło Franka opadały jego kudłate włosy, tworząc idiotycznie wyglądającą grzywkę. Jeszcze kwadrans temu zakląłby wmyśli ije odgarnął, ale zczasem przestał na to zwracać uwagę. Jego obraz nabierał głębi itylko to się teraz liczyło. Nie miał jednak złudzeń, do godziny piętnastej na pewno nie skończy. Ustalił już zFoxy, że zostanie tu dwa dni dłużej, czyli dokładnie tyle, ile przewidział na dokończenie swojego dzieła. Wiedział, że powinien pozmawiać otym zDebrettami, ale nie miał najmniejszej ochoty na pogawędkę zdziwnie patrzącym na Zarę Noelem ani tym bardziej zVincentem, którego ohydnego prezentu jeszcze nie zapomniał. Odruchowo spojrzał na stojące na stoliku buteleczki ipoczuł ogarniające go mdłości.


  To chory człowiek, pomyślał, po czym zaczął mieszać różne barwy na drewnianej palecie.


  Kiedy po chwili podniósł głowę, zauważył spieszącą się Zarę. Była blada izgarbiona, patrzyła prosto przed siebie, jakby bojąc się dostrzec najmniejszy nawet szczegół zotoczenia. Zawołał ją iskinął głową. Pomachała mu wolną od przyborów ręką, ale zrobiła to niedbale ibez uśmiechu.


  Muszę coś zrobić, pomyślał, coś, co ją trochę rozwe­seli. Frank zamoczył cienki pędzel wsoczyście zielonej farbie izmieszał ją na palecie zostrym odcieniem szarości. Zdążył już zapomnieć onieprzespanej nocy ikłującym przeświadczeniu, że wciemnej buteleczce znajdowała się porcja ludzkiej krwi. Mogła przecież należeć do jakiegoś biednego zwierzęcia, po co od razu zakładać najgorsze.


  Taki był właśnie Frank Charlston, wymazywał zpamięci to, co było dla niego za trudne, co mogło przytłoczyć iskutecznie przeszkodzić wpogodnym nastawieniu do życia. Zawsze porównywany ze starszym bratem, świetnie zapowiadającym się chirurgiem, wypadał niezwykle blado ztymi swoimi wszystkimi farbami ipłótnem. Woczach rodziców malarz to nie był zawód. Uważali, że to tylko hobby, hobby, którego nie rozumieli iktórego nawet nie próbowali poznać. Nie mogli zatem dostrzec talentu syna. Frank nauczył się ztym żyć, nie mieć żalu do rodziców ani do przyziemnego człowieka, którego poczciwe wprawdzie serce nie potrafiło dostrzec nawet cienia piękna wliściach, zabytkowych uliczkach iwgorącej kawie zmlekiem. Jego brat James był dobrą osobą iFrank nie chciał źle onim myśleć.


  Przytknął pędzel do dobrze naciągniętego płótna iwzdy­­­chając cicho, pociągnął jego włosie ku górze.


  Tak to już jest, pomyślał, grunt to się nie poddawać idzielnie stawiać czoła wyzwaniom. Nie wiedział, dlaczego przed jego oczami pojawiła się krucha postać Zary.


  Głośny tętent kopyt wybudził go zzamyślenia. Spojrzał przez ramię, zauważając zbliżający się do posiadłości ciemny powóz. Znał już ten pojazd. To był ten sam, który co kilka dni podjeżdżał na dziedziniec ze swoim nieodłącznym gburowatym woźnicą. Mężczyzna miał skupiony wyraz twarzy iniezliczone, gęste, zdumiewająco głębokie zmarszczki. Młody malarz pomyślał, że musi mieć co najmniej sto lat, chociaż jego spojrzenie było jasne iczujne. Na uderzenie bata dwa kare rumaki stanęły posłusznie. Rodzice Franka zpewnością byliby dumni zposiadania tak pięknych koni czystej krwi angielskiej. Woknach pojazdu widniały czarne, dobrze zasunięte firanki, których ciężki materiał szczelnie bronił dostępu dziennego światła.


  Chłopak odsunął pędzel od płótna ispojrzał na drzwi, przewidując, kto się zaraz wnich pojawi. Tak jak się ­spodziewał, wysunął się zza nich Jamie. Niósł mały worek, znacznie mniejszy od tych, które zanosił poprzednio. Teoria Zary owynoszeniu martwych ciał zposiadłości okazała się bzdurą. Najwyraźniej oboje mieli zbyt wybujałą wyobraźnię. Zanotował sobie wpamięci, by jej otym powiedzieć.


  Kiedy Jamie podszedł do powozu, Frank automatycznie spojrzał wokna trzeciego piętra ipo krótkiej chwili wyłowił wzrokiem Noela. Arystokrata jak zwykle przyglądał się tej scenie, głaszcząc sierść śpiącego na jego rękach kota.


  Dlaczego on zawsze na to patrzy? Czego chce dopilnować? Miał obojętny wyraz twarzy, ale wchwili, wktórej Jamie wyciągnął zkieszeni pergaminową kopertę, zmarszczył brwi. Chłopak szybko podał ją woźnicy ipospiesznie wrócił do środka. Noel odszedł wgłąb pokoju, zostawiając obudzonego już kota na parapecie.


  Po co mieć kota, pomyślał Frank izastanowił się, czy to na niego patrzyło teraz zwierzę. Wzdrygnął się iponownie spojrzał na pojazd, ignorując krople farby, które spadały zpędzla ibrudziły nogawkę jego spodni.


  Woźnica trzasnął batem ipowóz ponownie potoczył się po bruku. Chociaż widząc mały worek, Frank odetchnął zulgą, obraz pojazdu wraz zzaskakująco starym woźnicą wzbudził jego niepokój. Przyglądając się, pomyślał, że gdyby sama śmierć jeździła powozem, to byłby to właśnie ten pojazd. Czarny ilśniący, odużych, ciężkich kołach, ciągnięty przez ciemne zwierzęta, których złowrogie parskanie wywoływało dreszcze.


  Frank odprowadzał pojazd wzrokiem, bezmyślnie obserwując, jak mija okrąg żywopłotu. Dopiero po ­chwili dotarło do niego, co zobaczył.


  Parę ciekawskich księżycowych oczu, wyglądających zza czarnych firanek powozu.


  *


  –Musimy popracować nad naszą wyobraźnią.


  Zamyślona Zara wzdrygnęła się iprędko odwróciła, zniepokojem spoglądając za siebie. Głęboko pogrążona wnajróżniejszych myślach, nie usłyszała kroków zbliżającego się kolegi. Zdziwiony jej reakcją Frank siadał właś­nie na znajdującej się wpobliżu jej sztalugi ławeczce.


  –Strasznie łatwo cię wystraszyć – podsumował, obserwując, jak dziewczyna odgarnia czarne włosy ztwarzy.


  –Ciekawe, jak ty byś zareagował, gdyby ktoś się za tobą skradał.


  –Nie skradałem się, musiałaś być zamyślona.


  –Skupiona, Frank. Czy to aż tak dziwne, że człowiek skupia uwagę na tym, co robi?


  Uniósł brwi. Zara była wyraźnie zdenerwowana, miał jednak niejasne przeczucie, że to nie on był sprawcą takiego stanu rzeczy. Twarz dziewczyny była dużo bledsza niż zwykle, achude dłonie nieco wilgotne. Wąski pędzel ślizgał się wnich niestabilnie. Nie wyglądała zdrowo.


  –Wszystko wporządku? – spytał, bacznie obserwując jej reakcję.


  –Tak – rzuciła, odkładając pędzle na wysoki stolik. – Chyba skończyłam.


  Frank wstał zławki ipodszedł do płótna.


  –Nie rozumiem, skąd uciebie opinia, że nie radzisz sobie zkrajobrazami. Moim zdaniem wyszło świetnie.


  Obraz Zary przedstawiał ścieżkę prowadzącą do lasu zinnego punktu niż ten, wktórym stała. Dzieło studentki wyglądało jak fotografia, którą ktoś zrobił wjej komnacie. Szeroko otwarte okno, powiewające fiołkowe firany.


  –Właśnie to widzę, gdy wstaję rano. To ten sam widok, tyle że zokna. Cartè powiedział, że to dobry pomysł. Stwierdził, że umiem rozwiązywać stawiane przede mną problemy czy coś wtym stylu.


  Frank zauważył, że Zara używała raczej ciemnych istonowanych barw, jakby wkolorowym itętniącym życiem ogrodzie posiadłości zawsze panowała jesień, oczekująca na zbliżającą się burzę. Udało jej się jednak wprowadzić nastrój niepokoju iruchu. Nawet liście na drzewach zdawały się kołysać. Chłopak był pewny, że gdyby ten obraz wisiał uniego wpokoju, patrząc na niego, słyszałby ich przyjemny szelest. Zara naprawdę miała talent. Otwierał już usta, by jej otym powiedzieć, ale ona była szybsza.


  –Aswoją drogą, gdzie jest Cartè? Catherine powiedziała, że był wczoraj wposiadłości. Ponoć rozmawiał zDebrettami. To dlaczego nie przyszedł do nas? Ostatnio jakoś dziwnie się zachowuje. Prawie go nie poznałam, gdy był tutaj kilka dni temu.


  Frank wzruszył ramionami.


  –Może jest zajęty.


  –Zajęty? – Pomimo zmęczenia Zara była wbojowym nastroju. – To jego praca! Zgodził się prowadzić warsztaty, więc gdzie on, do cholery, jest?


  Opadła na ławkę. Oszołomiony ostatnimi, wypowiedzianymi zniespotykaną jak na Zarę zaciętością, słowami koleżanki Frank wciąż stał wmiejscu. Spojrzał na posiadłość, zwracając szczególną uwagę na okna trzeciego piętra.


  –Przepraszam.


  Jego uszu dobiegł ledwo słyszalny szept. Skierował wzrok na zamyśloną Zarę.


  –Nie powinnam wybuchać. Przyszedłeś tu, aja wylałam na ciebie moje frustracje. Przepraszam. – Schowała twarz wdłoniach iwzięła głęboki oddech.


  Frank nieśmiało zajął miejsce obok.


  –To nie twoja wina. Rozumiem, że jesteś trochę spięta, ale zupełnie niepotrzebnie. Przed chwilą widziałem ten ciemny powóz.


  Zara uniosła głowę, wbijając wniego zmęczone spojrzenie.


  –Chyba mamy zbyt wybujałą wyobraźnię. Powinniśmy czytać mniej książek czy coś.


  –Dlaczego?


  –Nasza, interesująca wprawdzie, teza owynoszeniu ciał zposiadłości to kompletna bzdura. Dzisiaj Jamie miał bardzo mały worek. Nie zmieściłoby się wnim nawet ciało dziecka. Zatem cokolwiek robią Debrettowie, to najwyraźniej nic strasznego.


  Uśmiechnął się do niej, pewny, że uspokoił jej nerwy. Zara utkwiła wzrok wziemi. Nie wiedziała, co to za powóz ijaka jest jego rola. Widziała jednak ludzką kość wswojej komnacie ito nie dawało jej spokoju. Wciąż czuła upokorzenie, gdy podchodząc do jednej zpokojówek, poprosiła, by kobieta wyczyściła kremowy dywan. Wolała nie wyobrażać sobie jej miny, gdy ta zobaczyła jego nowy wzór. Ohydną niespodziankę spod komody ukryła między poduszkami na jednym zfoteli. Lepiej, żeby nikt nie dowiedział się, co znalazła. Nagle poczuła się niemiłosiernie przytłoczona izniesmaczona wszystkim, co ją tu spotkało.


  To nie miało tak wyglądać, pomyślała, te warsztaty miały być spełnieniem jej marzeń, sprawdzonym dostępem do krainy czarów. Tak, Charlottshire miało być jej króliczą norą, do której Alicja pragnęła wpaść za wszelką cenę. Nie spodziewała się jednak, że ta cena będzie aż tak wysoka.


  Widząc smutek na jej twarzy, Frank odchrząknął nerwowo, podniósł rękę iobjął jej wątłe ramiona. Jeśli było coś, co mógł dla niej zrobić, to zdobyć się na ten drobny gest, którym chciał jej dać do zrozumienia, że nie jest tutaj sama. Spodziewał się, że go wyśmieje iodepchnie, ale Zara spojrzała na niego zdziwnym blaskiem swoich szarych oczu, wktórych teraz odbijało się pochmurne niebo. Znała go zaledwie dziewięć dni, ajuż czuła, że może mu zaufać. Po raz pierwszy poczuła się tu bezpieczna.


  Ogrodowa ławeczka nagle stała się najpiękniejszym miejscem na świecie. Zara posłała mu nieśmiały uśmiech ipołożyła swoją głowę na jego ramieniu. Ztwarzy Franka promieniała niczym niezmącona duma.


  –Nie martw się. Już jutro stąd wyjedziesz. Poza tym dzisiaj jest bal. To będzie najpiękniejsza noc, jaką możemy sobie wyobrazić, więc nie powinniśmy się niczym przejmować.


  Zamilkł, czując przyjemne ciepło jej kruchego ciała.


  –No inie po to dawałem się podeptać, żeby teraz nie zatańczyć ztobą tego bolesnego walca.


  Zara parsknęła śmiechem. Jeszcze chwilę siedzieli wmil­­­­­­czeniu, wsłuchując się wodgłos uderzającego omu­­ry posiadłości wiatru. Wkońcu malarka wyprostowała się iwstała.


  –Masz rację. Muszę iść po Jamie’ego ipowiedzieć mu, żeby zabrał mój obraz.


  Frank kiwnął głową ipodszedł do sztalugi.


  –Pomogę ci zanieść pędzle.


  Dziewczyna posłała mu promienny uśmiech ipoczuła kwitnącą wsercu radość. Spojrzała na jego zaróżowione od wiatru policzki.


  –Wiesz, wzasadzie te warsztaty były udane.


  Chłopak podniósł głowę iodwzajemnił uśmiech.


  –Nawet nie wiesz jak bardzo – odpowiedział, zdejmując ze stołu malarskie przybory Zary.


  *


  Kwadrans przed dwudziestą Frank stał przy oknie, obserwując jezioro gromadzących się na dziedzińcu dorożek ipowozów. Patrzył, jak wysiadają znich dostojni mężczyźni, pomagający swoim partnerkom, dumnym damom wdługich, rozłożystych sukniach, wydostać się zpojazdów. Rozpoznał kilku członków rodziny królewskiej, dla których wizyta wposiadłości Debrettów nie mogła być niczym nadzwyczajnym. Wszyscy goście, ubrani wstroje obowiązujące na początku dziewiętnastego wieku, byli ludźmi zamożnymi iwpływowymi. Nie mogli więc mieć problemów ze znalezieniem odpowiednich ubrań. Frank był pewien, że sami Debrettowie sięgną do mody zlat wcześniejszych, chcąc wyróżniać się na tle tych sztucznych, nowoczesnych pseudoarystokratów.


  Po chwili na dziedziniec zajechał ciemny powóz zdobrze zasłoniętymi czarnymi firanami. Frank od razu rozpoznał gburowatego woźnicę. Zanim jednak drzwi pojazdu otworzył spieszący wjego stronę lokaj, wkomnacie rozległo się pukanie. Student niechętnie odwrócił wzrok iruszył, by je otworzyć. Naprzeciw niego stanął Jamie. Na widok chłopaka uniósł brwi. Zwykle niepozorny, rudowłosy Frank wstroju epoki prezentował się niespodziewanie dobrze. Jasna kokarda zawiązana na sztywno postawionym białym kołnierzu podkreślała barwę jego zabawnych oczu.


  –Pańska partnerka jest już gotowa – powiedział, przyglądając się rozszerzanej od ramion do nadgarstków ko­­szuli chłopaka idobrze dopasowanej beżowej kamizelce, na której wświetle świec korytarza błysnęły wyszyte złotą nicią ornamenty.


  –Już idę. Dzięki.


  Frank podszedł do fotela, zdjął zniego czarną marynarkę, zamknął drzwi na klucz ipo chwili dołączył do Jamie’ego. Ruszyli na dół, skąd dochodziły już przyjemne dźwięki smyczków ifortepianu.


  Na pierwszym piętrze Jamie pożegnał się iwrócił na schody, Frank zaś podszedł do drzwi komnaty Zary. Patrząc na nie, wziął głęboki wdech izapukał. Po ­chwili zpomieszczenia wyłoniła się uśmiechnięta Foxy Jane, która pozdrowiła go krótko ipospiesznie udała się na dół. Chłopak usłyszał ciche stukanie obcasów. Na progu stanęła Zara.


  Frank wytrzeszczył oczy, co nadało mu wyjątkowo zabawnego wyglądu. Dziewczyna miała na sobie suknię koloru lodów miętowych, ozdobioną białymi dodatkami. Foxy spięła jej długie, czarne włosy wfinezyjny kok, zostawiając ich część luźno opadającą na ramiona. Na łabędziej szyi Zary został zawieszony sznur lśniących białych pereł, które nadały jej powabu ielegancji. Uśmiechnęła się ipowoli obróciła. Frank dostrzegł wstążkę przewiązaną wokół jej talii imałe kokardki ztyłu sukni wtym samym orzeźwiającym, zielonym kolorze. Delikatne, śnieżnobiałe rękawiczki zakrywały kościste dłonie, które Zara wdzięcznie splotła przed sobą.


  –Po raz pierwszy od czasów podstawówki mam na sobie sukienkę – powiedziała, śmiejąc się nerwowo. Czuła się niezręcznie, zwłaszcza że Frank nie odrywał od niej spojrzenia.


  Chłopak otworzył usta, ale słowa jak na złość nie chciały znich wypłynąć. Zara nie wyglądała już na skromną, cichą dziewczynę, ale na wspaniałego, pełnego gracji łabędzia, gotowego rozwinąć swoje niesamowite, lekkie skrzydła.


  –Dobrze wyglądasz – powiedziała, przyglądając się kostiumowi Franka.


  –Mm. Ty ten. No... – Wziął głęboki oddech. – Zaro Dormer, nie mam słów.


  Młoda malarka zaśmiała się wbardzo dziewczęcy sposób irozanielony chłopak podał jej ramię.


  Kiedy zeszli do foyer, spostrzegli rozległe jezioro barw. Goście, którzy jeszcze nie weszli do sali balowej, witali się ze sobą, prawiąc niewybredne komplementy. Drzwi sali były szeroko otwarte. Zara poczuła dreszcz radości, złapała Franka mocniej ioboje ruszyli wtamtym kierunku. Gdy przeszli przez próg, dosłownie ich zamurowało.


  Wysoka na dwie kondygnacje sala balowa była największym pomieszczeniem wbudynku. Miała kształt prostokąta, ana przeciwległej do drzwi ścianie znajdował się rząd ogromnych, wtej chwili zasłoniętych bordowymi kotarami wzłote wzory okien. Pod nimi stały obite szkarłatnym perkalem krzesła. Frank iZara ­minęli stojące obok kolumny ispojrzeli za siebie. Na wysokości pierwszej kondygnacji znajdowały się małe balkoniki, na których poustawiano stoliki ikrzesła. Po prawej stronie, na krótszej ścianie prostokąta znajdowała się wnęka wkształcie półksiężyca, gdzie już teraz grali muzycy. Naprzeciw powieszono olbrzymie lustro, wznoszące się od idealnie lśniącego ciemnego parkietu po wysokość pierwszego piętra. Zsufitu zwisały ogromne kandelabry, które rozjaśniały brzoskwiniową barwę sali. Niezliczone obrazy zdobiły ścianę pod balkonikami, pod którymi ustawiono te same kilkuosobowe stoliki, pokryte śnieżnymi obrusami. Wwolnych od obrazów miejscach zostały zawieszone szkarłatne draperie, które wyostrzały kolor stojących przed nimi roślin.


  Zara zauważyła resztę studentów przy jednym ze stolików. Ubrana wjagodową suknię Catherine zauważyła parę ipomachała do nich energicznie, przywołując gestem. Frank uniósł brwi ioboje ruszyli wich kierunku.


  –Nie mam słów – powiedział zachwycony Lance. Zara zauważyła, że trzymał Catherine za rękę. – Siadajcie!


  To miejsce musiało wjakiś magiczny sposób wpłynąć na charaktery studentów, skoro uśmiechali się do nich serdecznie. Po balu wszystko powinno wrócić do normy.


  –Zaro, wyglądasz świetnie! – zawołała blondynka, która tym razem nie miała okularów wgigantycznych fioletowych oprawkach iwczekoladowo-kremowej sukience wyglądała naprawdę ładnie.


  –Dzięki, ty również.


  Zara nie miała pojęcia, jak dziewczyna ma na imię, itrochę zdziwił ją fakt, że ta odezwała się do niej po imieniu. Zwykle nie zaszczycała jej nawet spojrzeniem.


  –Carrie nie wie, co traci – powiedziała Catherine, acałe towarzystwo przytaknęło.


  Do stolika podszedł właśnie jeden zkelnerów, proponując im kieliszek szampana. Wszyscy sięgnęli po jeden, śmiejąc się iżartując, inawet Zara musiała przyznać, że czuje się naprawdę dobrze.


  Goście powoli zajmowali miejsca. Wsali rozbrzmiewały dźwięki muzyki igłośnych rozmów. Głosy obecnych mieszały się ze sobą, tworząc rozbawiony chór. Umysł Zary wypełniło niczym niezmącone szczęście.


  Ostatni do sali weszli Debrettowie, za którymi drzwi zostały zamknięte. Oczy wszystkich spoczęły na Noelu iVincencie. Zgodnie zprzewidywaniami Franka sięg­nęli do mody osiemnastego wieku. Obaj ubrani wpodobne złoto-beżowe surduty ibiałe koszule orozszerzanych koronkowych makietach wyglądali jak książęta. Włosy Vincenta były spięte czarną aksamitką, podczas gdy królewskie loki Noela opadały na jego ramiona, eksponując niemożliwie bladą cerę. Każdy znich miał pod brodą zawiązaną białą jedwabną chustę. Na tle czarnych smokingów wyróżnili się nie tylko zpowodu stroju, ale inienagannej postawy oraz niespotykanej barwy oczu. Catherine przygryzła usta, przyglądając się, jak arystokraci zajmującą miejsce kilka stolików dalej, obok dwóch pięknych dam, które wpatrzone wksiężycowe oczy mężczyzn uśmiechały się zalotnie. Męska część przyjęcia robiła, co mogła, by odciągnąć spojrzenia swoich partnerek od bajecznej urody arystokratów, zwykle jednak zmarnym skutkiem.


  Chwilę później pary zaczęły wstawać od stolików iwy­­chodzić na środek sali. Frank musiał tłumaczyć Zarze, co wdanej chwili tańczyli, ponieważ poza walcem nie znała żadnego dworskiego ani salonowego tańca, atakie nazwy jak allemande czy lansjer brzmiały dla niej kompletnie obco. Kiedy usłyszeli kolejny utwór i­dziewczyna ­rozpoznała wnim „Walc kwiatów” Czajkowskiego, spojrzała na swojego partnera, uśmiechając się wesoło. Frank podał jej dłoń ijuż po chwili znaleźli się na parkiecie, uważając, by nie wpaść na żadną zoniebo lepiej tańczących par.


  Wzasadzie nie było tak źle, Zara nadepnęła na stopę Franka tylko dwa razy icały taniec był zaskakująco udany. Po chwili orkiestra rozpoczęła kolejny, nieznany jej walc, pozostali więc na parkiecie, bawiąc się wprost wyśmienicie. Wkońcu towarzystwo zaczęło ustawiać się do kadryla. Zara iFrank postanowili trochę odpocząć.


  Na parkiet wyszli Debrettowie wtowarzystwie swoich pięknych partnerek. Kobiety poruszały się wtańcu ztak wielką gracją, że Zara miała ochotę coś na nie wylać.


  Nie można mieć tak lekkiej postawy, pomyślała, łapiąc się na tym, że szczerze życzy im, aby potknęły się ote swoje kokardy. Wżyciu by nie przyznała, że patrząc na prawdziwe damy, poczuje ukłucie zwykłej kobiecej zazdrości.


  Wieczór upływał na wspaniałej zabawie. Frank opowiadał Zarze oswojej rodzinie, zniezwykłą czułością mówiąc oterrierze, którego tresura trwała podobno zaskakująco krótko. Zara mówiła oDorze istudiach, otym, jak zawsze lubiła malować ijak bardzo nie znosi pani Wench, którą ostatnio miała wkomisji egzaminacyjnej. Jakiś czas później podeszli pod ogromne lustro, gdzie zakryty białym obrusem stół podtrzymywał ciężar różnorodnych potraw inapojów. Frank nalał im po szklaneczce rubinowego ponczu oprzyjemnym, słodkim smaku. Byli tak zajęci rozmową, że nie zauważyli, wktórym momencie Noel stanął naprzeciw nich. Rozpoczynał się właśnie walc z„Maskarady” Chaczaturiana.


  –Proszę mi wybaczyć śmiałość – zaczął, awzrok Zary od razu spoczął na jego wyniosłej twarzy – ale czy nie podarowałaby mi panna kolejnego tańca?


  Frank podniósł brodę wyżej, ale nic nie powiedział. Dziewczyna rzuciła mu krótkie spojrzenie mówiące, że to tylko taniec izaraz tu wróci. Mimo swoich podejrzeń nie potrafiła sobie odmówić tańca ztak przystojnym arystokratą. Noel wyciągnął rękę iZara pewnie chwyciła jego dłoń. Frank zacisnął palce wokół szklaneczki zponczem.


  Debrett wyprowadził ją na sam środek parkietu, przez co poczuła rosnące zdenerwowanie. Siedzący przy stoliku studenci błyskawicznie spojrzeli wich stronę, szepcąc między sobą. Zara zerknęła na nich zukosa. Chwilę później pozwoliła, aby Noel ją objął.


  Zaczęli tańczyć. Barwny tłum balowiczów nieco się rozsunął, ustępując im miejsca. Malarka ze zdziwieniem zauważyła, że szło jej owiele lepiej niż zFrankiem. Noel doskonale prowadził, chociaż ani na chwilę nie spuścił wzroku zjej twarzy. Po minucie tańca Zara czuła się jak zaczarowana, spoglądała wjego oczy wsłodkim poddaniu się woli mężczyzny. Zupełnie znikąd do jej umysłu napłynęło najprawdziwsze szczęście, zalewając jej serce błogim uczuciem urzeczenia. Wirowali wwalcu, obserwowani już nie tylko przez studentów. Jej to jednak nie przeszkadzało. Partnerka Noela, smukła brunetka odużych niebieskich oczach wydęła usta, posyłając im jadowite spojrzenie. Dla Zary przestało istnieć wszystko poza nim, mężczyzną oniesamowitych, hipnotycznych oczach, uśmiechającego się do niej wniezwykle ujmujący sposób. Cała reszta była jedynie mieszaniną różnokolorowych plamek, migocących naokoło bez znaczenia. Jak mogła być tak głupia ipodejrzewać go ocoś złego? Wydało jej się to, delikatnie mówiąc, niedorzeczne. Czuła pęd powietrza na twarzy, słyszała szelest falban swojej sukni irozkoszne dźwięki pełnego pasji walca.


  Od dzisiaj walc z„Maskarady” będzie moim ulubionym tańcem, pomyślała, obserwując atramentowe refleksy błyszczące na gęstych włosach Noela.


  Kiedy muzyka ustała, przez zachwycony tłum przeszła fala braw. Nikt nie przypuszczałby, że Zara nauczyła się walca dopiero dwa dni temu. Goście ponownie weszli na parkiet, ale Noel nie puścił już jej dłoni.


  –Czy ktoś oprowadził pannę po naszej posiadłości? Odnoszę wrażenie, że jeszcze nie jest pannie dobrze znana.


  Zara zaśmiała się świergotliwie, obserwując barwę je­­go oczu.


  –Nie. Nikt mi jeszcze nic nie pokazał.


  Debrett mocniej uścisnął jej dłoń, jakby na znak tryumfu nad swoją zdobyczą. Razem przeszli przez całą długość sali, kierując się do drzwi. Obserwujący ich Frank otworzył usta wniemym sprzeciwie.


  Gdyby jego wzrok nie był aż tak bardzo skupiony na Noelu, któremu wtamtym momencie życzył naprawdę bolesnej śmierci, może zwróciłby uwagę na dwóch stojących obok niego mężczyzn, niezwykle podobnych do znienawidzonego Debretta. Obserwowali oburzenie rudego chłopaka swoimi dużymi księżycowymi oczami.


  –Zawsze uważałem, że Noel się sprawdzi – rzekł jeden.


  –To całkowicie zrozumiałe – odparł drugi, podnosząc do ust kryształową szklaneczkę. – Przecież to mój syn.


  *


  Zara szła wtowarzystwie Debretta, którego widok nigdy przedtem nie wydawał jej się równie pociągający. Odeszli na prawo, powoli mijając foyer.


  –Mam nadzieję, że podobało ci się tutaj – powiedział, rezygnując zuprzedniej grzecznościowej formy.


  Zara zaśmiała się melodyjnie. Zapomniała owspółczesności, otym, kim jest iwjakich czasach żyją. Nie wiedziała nic oDorze ani Franku, nie znała bólu icierpienia, który wypełniał jej wrażliwe serce po śmierci siostry. Była teraz damą zdziewiętnastego wieku, piękną izamożną, godną zainteresowania każdego szanującego się arystokraty. Jej świadomość została szczelnie wypełniona nieskazitelną barwą księżycowych oczu, skutecznie wyłączającą czujność dziewczyny. Zara wogóle nie zauważyła, jak niebezpiecznie zbliżyli się do piwnicy.


  –Oczywiście. Wżyciu nie widziałam wspanialszego miejsca.


  Noel uśmiechnął się bez zainteresowania ipodszedł do kotary, za którymi znajdowały się prowadzące do podziemi drzwi.


  –Pozwól zatem, abym od razu pokazał ci najwspanialsze miejsce wcałej naszej posiadłości.


  Ku wielkiemu zadowoleniu Debretta dziewczyna energicznie pokiwała głową. Zanim jednak dotknął klamki, na pustym korytarzu rozległ się dźwięk czyichś pospiesznych kroków.


  –Pani Dormer! Pani Dormer!


  Noel odwrócił się błyskawicznie izobaczył pędzącą wich kierunku Foxy.


  Zara niechętnie oderwała spojrzenie od cudownej twarzy mężczyzny.


  –Stało się coś złego! Tam! Zpanem Frankiem!


  Frankiem? Akto to, do cholery, jest Frank, pomyślała.


  –Proszę ze mną iść, prędko!


  Przerażone oczy Foxy rozjaśniły nieco umysł dziewczyny. Zamrugała kilkakrotnie.


  –Jak? Co się stało? Gdzie jest Frank?


  –Na górze, usiebie. Proszę się pospieszyć!


  Zara kiwnęła głową iłapiąc poły sukni, pobiegła wraz zFoxy na górę, nie zwracając uwagi na Noela. Jednak jego siostra czuła zimne, wymowne spojrzenie. Wiedziała, że spotka ją za to kara.


  Wdrapały się na drugie piętro iZara już wykonywała krok wgłąb korytarza, gdy dłoń Foxy ciężko spoczęła na jej ramieniu.


  –Nie – wyszeptała, łapiąc oddech.


  Dziewczyna odwróciła się ispojrzała na nią, ze zdziwieniem unosząc brwi.


  –Nie ma potrzeby tam iść – dodała Foxy, równie cichym izlęknionym głosem.


  –Jak to? Przecież Frank...


  –Nic mu nie jest.


  Foxy podeszła bliżej Zary iczujnie rozejrzała się na boki. Studentka wybałuszyła oczy.


  –Co? Wiesz, ja chyba nie rozumiem. Dlaczego więc kazałaś mi tu przybiec?


  Lisie oczy dziewczyny zalśniły łzami.


  –Ja... Ja nie chciałam, żebyś znim poszła – powiedziała, awjej głosie można było usłyszeć nutę czystego przerażenia.


  –Dlaczego?


  Foxy spojrzała przez ramię, nerwowo przełykając ślinę. Skrzywiła się, widząc schodzącego po stopniach Maestra.


  –Zaro, czy ty wogóle pamiętasz, gdzie chciał cię za­­pro­­wadzić?


  Zara wydęła usta, drapiąc się po policzku.


  –No jak to gdzie. Do piw...


  Znieruchomiała, czując silne mrowienie wżołądku. Do piwnicy. Chciał mnie zabrać do piwnicy. Spojrzała ze strachem na Foxy Jane.


  –Ale ja... Ja nie pomyślałam.


  Dziewczyna pokiwała głową ze zrozumieniem.


  –Wiem. Dlatego musiałam. Musiałam wam przerwać.


  Zara poczuła niewysłowioną wdzięczność ilekki wstyd. Jak mogła tak łatwo dać się uwieść?


  –Frank. OBoże, zostawiłam go na sali. – Złapała się za głowę. – Muszę tam wrócić.


  –Pójdę ztobą.


  Ruszyły zpowrotem na dół, zastając Noela opartego ozamknięte drzwi sali balowej, ze skrzyżowanymi na piersi rękami. Na widok Zary uśmiechnął się obojętnie iotworzył jej drzwi. Dziewczyna przeszła przez nie prędko, zniepokojem spoglądając za siebie.


  –Musimy porozmawiać – syknął do Foxy.


  Skrajne przerażenie wjej oczach było ostatnim, co Zara zauważyła, nim drzwi sali balowej zamknęły się ponownie, zatapiając studentkę wmorzu tańczących roześmianych par.


  Rozdział 23


  Frank stał przy podłużnym stole, gapiąc się bezmyślnie wwielkie lustro przed sobą. Zobaczył odbicie pełnej po­­kory Zary, odchrząknął iwyciągnął rękę wstronę misy rubinowego ponczu.


  –Frank?


  Zara wytarła spocone dłonie wfałdy swojej sukni. Chłopak wypił zawartość szklaneczki jedynym dużym haustem ispojrzał na nią mętnym wzrokiem.


  –Się wogóle nie musisz tłumaczyć – powiedział, po czym czknął cicho izaczął się przyglądać tańczącym. Zara czuła się okropnie. Frank najwyraźniej nie ruszył się od stołu przez cały czas jej nieobecności.


  –Wszystko wporządku? – spytała, ściszając głos.


  –Ten poncz nie jest mocny. To ja mam słabą głowę – powiedział do siebie, ignorując jej pytanie.


  Zara potoczyła wzrokiem po sali izauważyła Vincenta, który rozmawiał zwysokim, czarnowłosym mężczyzną, stojącym do niej plecami. Zmarszczyła brwi. Przez ułamek sekundy wydawało jej się, że to Noel, ten jednak miał na sobie całkiem inny strój. Ponownie spojrzała na Franka, który dość niezgrabnie odłożył szklaneczkę na stół. Jego dłonie drżały.


  –Czy wszystko...


  –Obawiam się, Zaro Dormer, że nie – przerwał jej, kierując na nią swoje lekko nieprzytomne spojrzenie.


  –Wiesz, Frank, sam mówiłeś, że mogę tańczyć, zkim chcę.


  –Tańczyć. Anie wychodzić.


  Zara westchnęła, czując się naprawdę podle. Ognistorude włosy Franka zwisały smętnie wokół jego bladej twarzy, wyostrzając tworzące się cienie pod życzliwymi zwykle oczami. Zamrugał kilkakrotnie, jakby coś wpadło mu do oka.


  –Frank... – Dziewczyna nie wiedziała, co powiedzieć, nic ztego, co cisnęło się jej na usta, nie wyrażało wpełni, jak było jej głupio. Czuła jednak, że powinna coś zrobić. Frank był ostatnią osobą, którą chciałaby zranić.


  –Zapomnijmy otym. Nieważne. – Podniósł głowę iwysunął szczękę do przodu. – Tylko powiedz mi, proszę, co on takiego ma, czego... – urwał, położył sobie dłoń na twarzy izaśmiał się wbardzo nietypowy dla siebie sposób. – Zamknij się, Frank – skarcił się cicho. – Dobra, wiesz co, ja idę.


  Odwrócił się izrobił dwa kroki, nim poczuł dotyk chłodnej dłoni Zary na swoim przedramieniu.


  –Nie, Frank. Proszę.


  Przysunęła się do niego niepewnie.


  –Debrett jest... – Zagryzła wargi, szukając odpowiedniego słowa. – Ja nie chciałam znim iść. Uwierz mi, nie chciałam. To było dziwne. Ja musiałam znim pójść. Coś wjego spojrzeniu...


  Chłopak zmrużył oczy, czując zawrót głowy. Zcałych sił starał się skupić na niej uwagę.


  –Frank, bo wiesz... Ja się go wzasadzie... – odchrząknęła – boję.


  Momentalnie spuściła wzrok, jakby wypowiedzenie tych słów, przyznanie się, że owszem, ja, nieustraszona Zara Dormer, czegoś się boję, było poza jej godnością. Zdenerwowanie młodego malarza zaczynało ustępować.


  –Nie potrafię powiedzieć, co to było, zahipnotyzował mnie czy coś. Nie wiem. Ale wiedz, że bez tego nie poszłabym znim nawet wzatłoczone miejsce, pełne policjantów imoich znajomych.


  Student wpatrywał się wjej szare oczy, dostrzegając wnich pełen skruchy ismutku blask. Dotknął dłoni Zary ize zdziwieniem stwierdził, że się trzęsie.


  –Chodźmy już – powiedział spokojnie, wciąż nie do­­wierzając, że jego nowa koleżanka była wstanie pokazać swój strach.


  Zara uśmiechnęła się blado iskinęła głową. Ruszyli do wyjścia, ostrożnie mijając rozbawione pary.


  Będąc już na korytarzu, poczuli orzeźwiający chłód idziwną wolność, jaką zapewniła im rozległa przestrzeń uśpionego foyer. Zara rozejrzała się prędko, ale nie zauważyła nawet śladu Foxy ani jej brata. Ich nie­­o­becność nie wróżyła jednak niczego dobrego. Wzdryg­nęła się ispojrzała na Franka, który wyglądał, jakby od dłuższej chwili bił się zmyślami. Zaczęli się wspinać po schodach.


  –Ja wiedziałem, że go nie lubisz – powiedział, aubierająca rękawiczki Zara stłumiła śmiech. – Ja też go nie lubię – dodał wyjątkowo jadowitym tonem.


  Minęli pierwsze piętro iZara skierowała się wyżej.


  –Ale lubię ciebie.


  Dziewczyna uśmiechnęła się szeroko, kątem oka zau­ważając, jak Frank się czerwieni. Takie wyznanie nie mogło być dla niego łatwe.


  –Ja też cię lubię, Frank. Ateraz pozwól, że zaprowadzę cię do komnaty – powiedziała, widząc, jak jej kolega potyka się omały stolik zwazonem pełnym orchidei.


  –Mm – odparł, czując ogarniające go mdłości.


  Weszli na drugie piętro, gdzie muzyka sali balowej była już prawie niesłyszalna, ipodeszli pod drzwi jego pokoju. Chłopak przez chwilę szukał klucza wkieszeni swoich spodni, dziwiąc się na głos, jak głęboka się nagle stała, po czym otworzył drzwi komnaty.


  –To ja powinienem cię teraz odprowadzać – powiedział, przyglądając się swoim butom.


  –Nie szkodzi. – Zaśmiała się cicho. – Widzimy się wakademii.


  Frank pokiwał głową. Dziewczyna uśmiechnęła się po raz ostatni iodeszła wgłąb korytarza.


  –Zaro? – zawołał za nią, czując nagły przypływ odwagi.


  –Tak?


  Studentka zpowrotem podeszła pod jego drzwi.


  –To był naprawdę udany bal – powiedział, starając się na nią spojrzeć. – Aty wyglądasz prześlicznie.


  Zara przysunęła się bliżej istając na palcach, pocałowała go wciepły policzek.


  –Dobranoc, Frank – szepnęła iruszyła wstronę schodów, słysząc, jak zadowolony chłopak zamyka drzwi pokoju na klucz.


  *


  Szła powoli, nucąc pod nosem wesołego walca. Obejrzała się, gdy coś jasnego mignęło jej przed oczami. Podniosła głowę ispojrzała na schody prowadzące na trzecie piętro. Stojąca na najwyższym stopniu Cornelia obserwowała ją zuroczą dziecięcą ciekawością.


  –Cornelio, co ty tutaj robisz?


  Zara odwróciła się, mając nadzieję, że nie dostrzeże twarzy któregoś zDebrettów. Kiedy ponownie spojrzała na schody, dziewczynki już nie było. Zszybko bijącym sercem wspięła się na górę ipchnęła kratę, która ku jej zdziwieniu otworzyła się posłusznie. Ciałem Zary wstrząsnął dreszcz.


  Zdawała sobie sprawę ztego, że powinna jak najszybciej zawrócić izbiec do swojej komnaty, modląc się, by tym razem nikt jej nie zauważył, ale nieodparta ciekawość kazała jej zrobić kilka pospiesznych kroków wprzód. Krata zamknęła się za nią zcichym trzaśnięciem. Zara podeszła do najbliżej stojącej kolumny, oparła się onią izastygła.


  Wzasadzie jeśli tylko przyjrzy się portretom ijak najprędzej sobie pójdzie, nic złego nie powinno się stać. Przecież wszyscy Debrettowie są teraz na balu. Myśl, Zara, myśl. Wkońcu podjęła decyzję. Taka okazja może się więcej nie powtórzyć.


  Przełknęła ślinę iruszyła do przodu. Po chwili znalazła się przy ujściu korytarza, wstrzymując oddech iprzecierając oczy zzachwytu.


  Naprzeciw niej rozpościerała się prawdziwa aleja ta­jemniczości ipiękna. Wiszące po obu stronach korytarza obrazy były najwspanialszą rzeczą, jaką kiedykolwiek widziała. Rzeczywistych rozmiarów portery wyglądały jak poczet uśpionych wnieskończoności królów, którzy tylko czekają, by wyjść zpłótna iwrócić do życia. Zara wzięła spazmatyczny oddech ipodeszła do jednego zobrazów.


  Jasnowłosy mężczyzna spoglądał na nią dumnym spojrzeniem księżycowych oczu. Po jego lewej stronie znajdował się kolejny portret. Dziewczyna przyłożyła dłoń do ust, przyglądając się wskupieniu atramentowym lokom arystokraty, który zdumą opierał się ofilar sali balowej. Wdłoni odzianej wbiałą rękawiczkę mężczyzna trzymał kryształowy kieliszek pełen złocistego szampana. Zara przyglądała się intensywnej granatowej barwie jego surduta ijasnemu, zniewalającemu spojrzeniu, pod wpływem którego miękły jej kolana. Złota tabliczka zwygrawerowanym napisem, umieszczona nad obrazem, niespodziewanie przykuła jej wzrok. „Edward Debrett” – przeczytała, po czym rozejrzała się dookoła, dopiero teraz zauważając tabliczki zimionami. Zaczęła powoli przechadzać się wśród porterów, czując na sobie morze księżycowych spojrzeń, zupełnie jakby Debrettowie śledzili każdy jej ruch.


  Zara podchodziła do nich izszacunkiem spoglądała na ich postawy iimiona, zachwycając się hipnotyzującym pięknem. Kilka portretów dalej jej uwagę przykuły jasne, prawie białe włosy dwóch bliźniąt, trzymających wrękach maski rodem ze starożytnego teatru. „Lowell iEmerald Debrettowie” – głosił napis na tabliczce. Zara uśmiechnęła się, widząc tak uderzające podobieństwo oraz nazwisko malarza wprawym dolnym rogu.


  Kilku minut później jej uśmiech zgasł.


  Podeszła do bliźniąt, mrużąc oczy. Nie, to nie może być prawda. Odwróciła się izaczęła przyglądać się twarzom kilku innych arystokratów, między innymi opanowanego Colina czy tajemniczego Jonathana. Wtwarzach mężczyzn dostrzegała tę samą poświatę, dziwny blask, który napawał jej serce chorobliwym wręcz niepokojem. Coś wich aparycji przytłaczało, powodowało, że Zara zapragnęła jak najszybciej opuścić ten korytarz iraz na zawsze zapomnieć oposiadłości. Poczuła, jak kręci jej się wgłowie, więc zamknęła oczy ioparła się ościanę. Gdy ponownie podniosła powieki idostrzegła sposób, wjaki patrzył na nią Hektor Debrett, pisnęła cicho iruszyła do przodu, potykając się co chwilę iwpadając na obrazy, zupełnie jakby arystokraci popychali ją między sobą jak szmacianą piłkę. Rzędy porterów zdawały się nie kończyć iZara przysięgłaby, że ściany korytarza nagle zaczęły na nią napierać. Kręciła się między obrazami, mając wrażenie, że słyszy wyniosły śmiech, że ci wszyscy arystokraci zniej drwią, wychodzą zportretów ipatrzą na nią, aich białe dłonie dotykają jej szyi. Tajemniczy blask przestał być pociągający. Zamknęła oczy izaczęła biec. Nieprzyzwyczajona do rozłożystych falban potknęła się orąbek sukni, runęła na posadzkę, ipoczuła nagły ból wkostce. Podniosła głowę izprzerażeniem spojrzała na portret, który całkowicie ją przytłoczył. Noel Debrett spokojnie opierał się ogzyms kominka wbibliotece, trzymając wdłoni pożółkły zwój pergaminu. Dopiero teraz dotarł do niej fakt, że Noel nie wrócił na salę iże może gdzieś tu być.


  Podnosząc się zpodłogi, kątem oka dostrzegła znajdujące się obok portretu drzwi. Podeszła do nich, sycząc zbólu, gdy jej wzrok przykuł namalowany złotą farbą napis pod obrazem przedstawiającym znienawidzonego Debretta: „B. Cartè”.


  Zara wzięła głęboki oddech inacisnęła na klamkę, prag­­­­nąc za wszelką cenę uciec od tego korytarza, odgrodzić się od chorych spojrzeń arystokratów. Drzwi nie były zamknięte na klucz, więc już po chwili malarka znalazła się wciemnym gabinecie omiłym czekoladowym charakterze.


  Obok mahoniowego biurka stały dwa potężne świeczniki, wktórych płonęło dziesięć długich świec. Każdą ścianę zdobiły wysokie regały pełne grubych ksiąg opę­­­­­katych grzbietach. Kotary przy oknie były szczelnie zaciąg­­­nięte, tak że przebywając wtym gabinecie, można było mieć klaustrofobiczne poczucie zamknięcia wpudełku. Zara zamrugała kilkakrotnie. Jej serce wciąż biło jak oszalałe, rumieniec zmęczenia pojawił się na bladych policzkach. Usiadła na jednym zfoteli, czujnie rozglądając się po gabinecie.


  Na biurku spoczywał stos równo ułożonych kartek pergaminu, pożółkłych kopert oraz śliczne brązowe pióro, zanurzone wgranatowym inkauście. Najwyraźniej właściciel gabinetu dbał oporządek. Spod sterty papieru wystawał kawałek italicu. Zara zmrużyła oczy, ze zdziwieniem rozpoznawszy charakter pisma. Kuśtykając, podeszła do biurka. Podniosła kartkę na wysokość swoich oczu iprzeczytała italic, wstrzymując oddech.


  Zaro!


  Tak, wiem, nie widziałyśmy się zaledwie kilka dni, ale nie piszę po to, by paplać oprzystojniakach, więc nie przewracaj oczami! Widzisz, zdarzyła się ogromna tragedia, októrej powinnam Ci napisać. Dzisiaj rano włączyłam telewizję iprawie dostałam zawału. Jeden zmoich ulubionych malarzy – Barry Cartè nie żyje. Został dziś rano znaleziony wswoim domku wCharlottshire. Nie wiem, czy już się otym dowiedziałaś, ale wolałam Ci powiedzieć. Masakra jakaś, wdodatku słyszałam, że Cartè prawdopodobnie został zamordowany. Wierzę, że to prawda, ponieważ mój ojciec osobiście zaangażował się wtę sprawę, awiesz, że on ma różne wtyki ipotrafi dotrzeć do każdych informacji. Martwię się oCiebie, ostatecznie ty też teraz przebywasz wtym mieście. Jak tylko przeczytasz italic, włącz telefon inapisz, czy wszystko wporządku.


  Ściskam Cię mocno. Dora.


  Kolana Zary ugięły się, gdy dostrzegła datę nadania italicu. Już kilka dni po rozpoczęciu warsztatów Cartè został zamordowany. Dora przecież nie mogła widzieć, kto prowadził ich warsztaty. Młoda malarka przypomniała sobie oswojej rozmowie zFrankiem iotym, jak mówiła mu, że Barry był jakiś dziwny iże go nie poznawała. Jak mogła być aż tak głupia? Przecież to nie był on!


  Wróciła na fotel, ściskając italic od przyjaciółki jak bezpieczną tarczę, tratwę, której mogła się chwycić. Dlaczego nikt jej go nie oddał? Kto wogóle miał prawo go przeczytać? Najwyraźniej osoba, która podstawiła oszusta podającego się za Barry’ego, nie chciała, by Zara kiedykolwiek go dostała. Dziewczyna ukryła twarz wdłoniach. Ktoś postarał się, żeby to właśnie ona oniczym się nie dowiedziała. Tylko dlaczego? Jak zwykła studentka może być dla kogokolwiek zagrożeniem?


  Ponownie spojrzała na italic, jakby wnadziei, że znajdzie tam jakąkolwiek wskazówkę, radę przyjaciółki, co ma teraz zrobić. Jeśli prawdziwy Cartè został zastąpiony oszustem, osoba, która otym wiedziała, mogła mieć związek zmorderstwem malarza. Zara przysunęła kartkę bliżej izmarszczyła brwi. Dopiero teraz dostrzegła, że na drugiej stronie znajduje się coś jeszcze. Odwróciła ją prędko. „Nie zamierzam wypuścić Cię stąd żywej”.


  To nie było pismo Dory. Tak piękną pochyłą kaligrafią mogła poszczycić się tylko osoba, którą tego nauczono. Zara odrzuciła italic na podłogę, jakby kartka papieru poparzyła ją wwyjątkowo bolesny sposób, po czym krzyknęła wmomencie, wktórym drzwi gabinetu otworzyły się na szerokość.


  Rozdział 24


  Jamie nie wyglądał na zdziwionego jej obecnością, przeciwnie – patrzył na nią tak, jakby byli tam umówieni. Na jego widok Zara odetchnęła. Był wprawdzie Debrettem, ale pozbawiony magii intensywnego spojrzenia nie wydawał się tak groźny. Zachowała jednak czujność ina wszelki wypadek nie ruszała się zmiejsca.


  –Chyba powinnaś iść ze mną – powiedział cicho, po czym zrobił niepewny krok wjej stronę.


  Zara oddychała głęboko, wciąż próbując się uspokoić.


  –Dokąd?


  Jamie odgarnął tak samo rozczochrane jak uFoxy Jane włosy, rozejrzał się po gabinecie inie patrząc na nią, odpowiedział:


  –Daleko. Jak najdalej. Krata jest zamknięta, sama stąd nie wyjdziesz.


  Jego spojrzenie spoczęło na kartce papieru, leżącej kilka metrów przed Zarą.


  –Wyprowadzisz mnie stąd? – spytała drżącym głosem.


  –Tak – mruknął iwskazał gestem drzwi. – Chodźmy.


  Zara nie była do końca przekonana, ale posłusznie przez nie przeszła. Nie miała innego wyjścia. Musiała mu zaufać.


  Jamie wyszedł za dziewczyną izłapał ją za rękę.


  –Tędy.


  Pospieszyli wstronę prawego ujścia korytarza. Malarka robiła, co mogła, by nie patrzeć na portrety, zktórych wciąż spoglądali na nią drwiący arystokraci.


  –Czy po prawej stronie też jest krata? – zapytała, zau­ważając skupioną minę chłopaka. Ból wkostce nasilał się zkażdym krokiem.


  –Tak – jego głos był cichy ijakby nieobecny.


  Skręcili wprawo, gdzie Jamie odgarnął materiał misternie wykonanej draperii. Oczom Zary ukazało się niewielkie wgłębienie zwąskimi drewnianymi drzwiami.


  –Nie idziemy na dół – szepnęła, nie kryjąc zdenerwowania.


  Jamie pokręcił głową.


  –Nie możemy. Musimy inaczej stąd wyjść.


  Zara błyskawicznie puściła jego rękę, cofając się pod jeden zportretów.


  –Nie. Wcale nie chcesz mi pomóc.


  Chłopak przez chwilę świdrował ją spojrzeniem, po czym zaciskając pięści, rozejrzał się na boki.


  –Oni są na dole. Zamknęli kraty. Wiedzą, że tu jesteś. Tylko tak możemy się wydostać ztego przeklętego ko­­rytarza.


  Dziewczyna nie ruszała się zmiejsca. Jamie przymknął powieki, jakby ich ciężar stał się nie do zniesienia.


  –Nie wiem, gdzie jest Foxy – wycedził. – Nie wiem, co się znią dzieje. Na niczym nie zależy mi tak bardzo, jak na niej. Teraz tylko ty możesz mi pomóc, ale nie zrobisz tego, jeśli wcześniej cię dorwą.


  Otworzył oczy, wktórych Zara dostrzegła lśniące łzy. Przypomniała sobie groźną minę Noela, spoglądającego na Foxy drapieżnym spojrzeniem. Co jeśli już jest wpiwnicy?


  Studentka pokiwała głową ipodeszła do drzwi, które chłopak otworzył zwyraźną ulgą. Weszli do ciasnego pomieszczenia, wktórym znajdowały się wąskie, prowadzące do góry stopnie. Zara obejrzała się. Jamie skinął iponaglił ją gestem. Ostrożnie weszła na drewniane schody, podobne do tych, którymi wchodziła do pokoju Cornelii. Uniosła fałdy sukni, zastanawiając się, czy dobrze zrobiła, że zaufała chłopakowi.


  Będąc już na szczycie, dostrzegła zarys kolejnych drzwi. Zatrzymała się, chłopak minął ją szybko, wyciągnął zkieszeni ciężki klucz iprzekręcił go wzardzewiałej kłódce. Zara zdążyła jedynie zmarszczyć brwi, widząc wąskie pasmo światła dobywające się ze szczeliny między progiem aframugą, gdy drzwi strychu zostały przed nią otwarte.


  –Przepraszam – szepnął Jamie, po czym mocno pchnął ją przed siebie.


  Wpadła do pomieszczenia, straciła równowagę iupadła na drewnianą podłogę.


  –Panna Dormer. Jak miło.


  Próbująca się wyplątać zrozłożystego materiału sukni Zara natychmiast skamieniała. Usłyszała czyjeś kroki, ale bała się podnieść głowę.


  –To ta Zara! Była umnie!


  Dźwięczny dziewczęcy ton zmroził jej krew. Wzięła głęboki oddech imozolnie oderwała spojrzenie od fałd pastelowej sukni.


  Strych, na którym się znalazła, zajmował taką samą powierzchnię jak pozostałe piętra, chociaż nie wstawiono tu ścian działowych. Jego wystrój przypominał obraz znajgorszego koszmaru. Pomieszczenie wyglądało jak groteskowa, pełna dziwnych przyrządów pracownia alchemiczna. Wpowietrzu unosił się intensywny aromat, podobny do zapachu kwaśnego octu zmieszanego zinną ciężką substancją. Długie stoły zostały ustawione na kształt podkowy pod ścianami ozdobionymi obrazami, niknącymi wtej chwili wbudzącym grozę mroku. Jednak tym, co przykuło spojrzenie malarki, były materiałowe worki, poustawiane wróżnych miejscach strychu. Spod nich wypływały strugi zakrzepłej krwi, wydzielającej mdły odór, który mieszał się zwywołującym dreszcze zapachem kości.


  –Znasz tę dziewczynę, kochanie?


  Głos Noela po raz kolejny poniósł się echem po pomieszczeniu.


  –Tak. Była umnie kilka nocy temu.


  Zara oderwała przerażone spojrzenie od ociekających krwią worków ispojrzała przed siebie. Na podłużnej sofce siedział najstarszy Debrett, okolana którego opierała się uśmiechnięta Cornelia, bawiąc się zawiązaną pod jego szyją kokardą. Mężczyzna obejmował ją ramieniem zwyjątkową czułością. Tuż obok stał oparty ościanę Vincent. Spoglądał na Zarę zaroganckim uśmieszkiem na swojej pięknej twarzy. Jedyną przerażoną osobą pośród nich była trzęsąca się na koślawym krześle wkącie Foxy, która tłumiąc szloch, wbijała wJamie’ego pełne wyrzutu spojrzenie.


  –Jak... Jak mogłeś – wyszeptała.


  –Skąd wiedziałeś, że umnie była? – spytała Cornelia, kierując wzrok na dumną twarz brata.


  –To bardzo dobre pytanie, laleczko. – Mężczyzna pogłaskał jej delikatne, jasne loki. – Wtwojej komnacie znajdował się świecznik, który oryginalnie stanowi wyposażenie całkiem innego pokoju. Pokoju numer cztery. Pokoju, wktórym gościła nasza Zara.


  Studentka wstrzymała oddech, podczas gdy Cornelia zaśmiała się głośno.


  –Jesteś taki mądry! Co będziecie teraz robić?


  Noel pocałował ją wczoło.


  –Nic specjalnego.


  –Będziecie się bawić? – zapytała.


  –Tak. Sądzę, że będzie nam bardzo wesoło.


  Stojący pod ścianą Vincent parsknął śmiechem izzadowoleniem spojrzał na brata.


  –Mogę zostać zwami?


  –Obawiam się, że nie. Powinnaś już iść spać.


  Dziewczynka ze smutkiem wydęła usta, ale nic nie powiedziała.


  –Vincencie, czy mógłbyś zaprowadzić Cornelię do łóżka?


  Mężczyzna skinął głową ipodał małej dłoń, którą ta chętnie chwyciła, posyłając jasnowłosemu Debrettowi uśmiech.


  –Do zobaczenia, Zaro! – zawołała, oglądając się przez ramię, po czym razem zbratem zniknęła gdzieś za ukrytymi drzwiami na drugim końcu strychu.


  Zapadła pełna napięcia cisza, którą od czasu do czasu przerwało rosnące szlochanie Foxy.


  –To było zbyt proste – powiedział wkońcu Noel, rozsiadając się wygodnie na ciemnej sofce.


  Zara bała się na niego spojrzeć, chociaż czuła na sobie jego wzrok.


  –Co było proste? – wyszeptała, nie poznając swojego głosu, który stał się nagle niespotykanie cichy ipiskliwy.


  Usta mężczyzny rozlały się wpełnym perfidii uśmiechu.


  –Ściągnięcie cię tutaj, panno Dormer. Widzisz, początkowo myślałem, że twoja spostrzegawczość utrudni mi zdobycie twojego ciała. Na całe szczęście głupota tych dwoje pobudziła twoją ciekawość.


  Arystokrata posłał Foxy pobłażliwe spojrzenie, pod wpływem którego dziewczyna zacisnęła powieki.


  –Zdradzanie sekretów to chyba ich ulubione zajęcie – dodał zsatysfakcją.


  –Nie mogłeś wiedzieć, że tu przyjdę. – Zara próbowała odzyskać spokój.


  –Bynajmniej.


  Noel wstał izaczął przechadzać się po strychu, założywszy ręce za plecami.


  –Użycie Cornelii jako przynęty było chyba dobrym pomysłem, nie sądzisz? Wiedziałem, że nie oprzesz się otwartej kracie. Mogłem również przewidzieć, jak podziałają na ciebie portrety.


  Zara poczuła, że brakuje jej tchu. Czyżby jej zachowanie było naprawdę aż tak przewidywalne igłupie?


  –Domyślałem się, że będziesz szukać schronienia wktórymś zpomieszczeń. Widzisz, zwykle drzwi mojego gabinetu są zamknięte. Jednak tym razem chciałem, żebyś się tam znalazła. Wtedy wystarczyło już tylko podłożyć ci zdesperowaną osobę, która obiecała ci pomoc wwydostaniu się znaszego piętra. Atak się szczęśliwie składało, że Jamie był mi winny przysługę. Do tego mały szantaż wzwiązku ztą niezdarą Foxy iproszę. Jesteś tu.


  Stojący przy drzwiach chłopak zpokorą spuścił głowę.


  –italic – szepnęła Zara. – Mój italic.


  –Ty chyba niczego nie rozumiesz, prawda, panno Dormer?


  Wjego głosie wyczuła słabo skrywaną drwinę.


  –Twoje ciało nie jest nam potrzebne. Nie ma wsobie nic, co moglibyśmy wykorzystać.


  Zara zmarszczyła brwi, czując ogłuszający szum płynącej wjej tętnicach krwi.


  –Gdyby nic cię tutaj nie zaciekawiło, spałabyś teraz wkomnacie, czekając na wyjazd. Ale ja nie mogłem do tego dopuścić. Gdybyś przeczytała ten italic, zrozumiałabyś, że podstawiony przeze mnie Cartè jest tylko oszustem, który nie umywa się do prawdziwego malarza. – Noel uśmiechnął się pod nosem, po czym dodał zsatysfakcją: – Szkoda. Wielka szkoda.


  Foxy poruszyła się niespokojnie, kiedy Zara syknęła zbólu, próbując rozprostować zwichniętą wkostce nogę.


  –Barry coś odkrył – powiedziała, tłumiąc cisnący się na jej usta krzyk.


  –Istotnie. Wy, malarze, macie bardzo zgubną cechę. Dostrzegacie więcej niż pozostali. Cartè odkrył naszą pracownię. Wszedł tutaj, nie mogąc się powstrzymać. Dlatego musiał zginąć. Niefortunne było jednak to, że prowadził całe te wasze warsztaty.


  Zara skupiła swoją uwagę na słowie „pracownia”, starając się dyskretnie rozejrzeć. Do pomieszczenia wrócił Vincent.


  –Zasnęła – rzekł, po czym wygodnie usiadł na sofce.


  –Skoro nie jestem wam potrzebna, dlaczego mnie tu zwabiliście?


  Noel podszedł do jednego ze stołów.


  –To raczej mój kaprys. Fakt, nie jesteś nam potrzebna. – Podniósł ze stołu długie nożyce. – Załóżmy więc, że chcę cię mieć wswojej kolekcji.


  Po tych słowach podszedł do niej isprawnym ruchem odciął pukiel jej włosów, robiąc to tak szybko, że dziewczyna zdążyła jedynie zacisnąć powieki zprzerażenia. Jej serce biło już tak głośno, że wszyscy musieli to słyszeć.


  –Jakiej kolekcji?


  Noel przewiązał pukiel białą wstążeczką ischował go do kieszeni wyszytego złotą nicią surduta.


  –Na razie niech to będzie moją małą tajemnicą. – Spojrzał wstronę Vincenta, łakomie wpatrującego się wFoxy Jane.


  –Carrie – szepnęła prędko, zdobywając się na nieco pewniejszy ton. – Nie wróciła do Londynu.


  Arystokraci parsknęli śmiechem.


  –Oczywiście, że nie. Nie miała wrócić. Widzisz, jedynym powodem, dla którego zgodziliśmy się na to całe przedstawienie, była właśnie ona. Potrzebowaliśmy ciała młodej hrabianki.


  Zara przypomniała sobie słowa Franka, gdy ten dziwił się, dlaczego Debrettowie akurat teraz zgodzili się na organizację warsztatów. Dopiero wtym roku ­Carrie mogła na nie pojechać. Mimowolna myśl oFranku wy­­wołała palące uczucie straty. Przez umysł Zary przebijała się świadomość, że może go już nigdy więcej nie zobaczyć. Zagryzła wargi, powstrzymując szloch.


  –Gdzie ona jest? – spytała.


  Noel porozumiewawczo spojrzał na brata. Ten wstał, przeciągnął się powoli iziewając ostentacyjnie, podszedł do leżącego na jednym ze stołów worka. Zara ­wstrzymała oddech, kładąc sobie dłonie na ustach. Vincent mozolnie rozwiązał supeł szarego sznurka iostrożnie wysypał cenną zawartość na dobrze wypolerowany blat. Po stole potoczyły się zakrwawione ludzkie kości. Dziewczyna krzyknęła iodsunęła się wtył, wpadając na nogi Jamie’ego, który schylił się, próbując pomóc jej się podnieść. Kiedy jego ręka dotknęła ramienia Zary, ta wrzasnęła piskliwie, odepchnęła go iskuliła się pod ścianą, patrząc, jak Vincent podnosi jedną zkości izaczyna obracać ją wpalcach.


  –Chryste – wyszeptała.


  Poczuła mdłości, więc przyłożyła drżącą dłoń wspoconych białych rękawiczkach do warg, które nie były wstanie się poruszyć.


  Stojący naprzeciw brata Noel zmarszczył brwi irzekł:


  –To mi oczymś przypomniało. Nie zgadniesz, co znalazłem wtwojej komodzie.


  Mężczyzna wsunął dłoń do kieszeni iwyciągnął zniej małą złotą tarczę wysadzaną rubinami.


  –To chyba nie należy do ciebie.


  Kolczyk Carrie.


  Przerażone oczy Zary śledziły, jak Debrett ze śmiechem rzuca element biżuterii na podłogę, karząc Foxy nadepnąć na niego obcasem. Dziewczyna zawahała się, ale posłusznie wykonała rozkaz.


  Głuchy trzask odbił się echem od ścian strychu.


  Noel podniósł jedną część biżuterii izobojętnością rzucił ją wstronę malarki. Wszyscy spojrzeli wtym kierunku, łącznie zVincentem, który cały czas obracał wpalcach kość Carrie, sprawiając wrażenie bardzo zsiebie zadowolonego. Część kolczyka leżała zaledwie metr od Zary. Wysunęła lewą nogę iprzysunęła przedmiot bliżej. Nawet ten drobny ruch okazał się nieludzkim wysiłkiem. Zdrętwiałe ze strachu mięśnie dziewczyny nie chciały współpracować. Zara miała wrażenie, że to, ­czego właśnie jest świadkiem, przydarzyło się gdzieś indziej, nieznanej Zarze Dormer, aona sama ogląda wszystko zbezpiecznej odległości koszmaru sennego.


  Podniosła głowę irozejrzała się po twarzach obecnych, wyciągając rękę wkierunku części kolczyka. Trzymała go już kiedyś wrękach, podziwiając piękno iprecyzję, zjaką został wykonany. Obróciła go wplacach, zauważając, że nie był wcałości zrobiony ze złota.


  Płaska, wycięta wokrąg kość łopatki była jedynie zanurzona wtym szlachetnym kruszcu, na wieki powierzając mu swoją tajemnicę. Dziewczyna wybałuszyła oczy, czując falę obrzydzenia, szczelnie zalewającą jej ciało.


  Kości.


  Debrettowie wykonują swoją biżuterię, używając do tego kobiecych kości.


  Zara upuściła kolczyk, tracąc przytomność.


  Rozdział 25


  To nie może się dziać naprawdę. Takie rzeczy spotykają innych, nie mnie.


  Powieki Zary drgnęły, zaczęła powoli odzyskiwać świadomość. Otworzyła oczy, czując silny ból wkostce ipiekące mrowienie wnadgarstkach. Zamrugała kilkakrotnie, zauważając, że leży na ciemnej sofce zciasno związanymi rękami. Oddychała głęboko, nie wiedząc, gdzie jest ico się tak właściwie stało. Dopiero kiedy wyłowiła wzrokiem stojącego przy jednym ze stołów Noela, przypomniała sobie owszystkich tych potwornościach.


  Kości. Biżuteria Debrettów.


  Patrzyła na niego, czując, jak bicie jej serca przyspiesza. Na całe szczęście był zbyt zajęty istojąc do niej bokiem, nie zauważył, że się ocknęła. Wykorzystała ten czas na zbadanie wzrokiem pomieszczenia. Jeśli będzie miała stąd uciec, musi wszystko dokładnie obejrzeć. Uniosła lekko głowę, zauważając zarys drzwi, za którymi uprzednio zniknęli Vincent iCornelia. Zastanawiała się właśnie, gdzie podziali się Jamie iFoxy, gdy usłyszała chrupnięcie itrzask. Noel wciąż nie zwracał na nią uwagi, był za bardzo pochłonięty swoim zajęciem.


  Zara pomyślała oznalezionych przez siebie kościach. Jakim cudem przez tyle wieków nikt niczego nie zauważył? Dlaczego Debrettowie nie byli nawet podejrzewani ote wszystkie zaginięcia? Czyżby itym razem wszyscy dali się tak łatwo zwieść nieziemskiej urodzie iprzytłaczającemu bogactwu?


  Zlasu dobiegło głośne iwyjątkowo rozpaczliwe wycie młodych wilczyc. Noel uśmiechnął się do siebie, zupełnie jakby usłyszał myśli Zary.


  –Kości są twarde. Ciężko by było nadać im wybrany kształt, ponieważ mogłyby się najzwyczajniej wświecie złamać.


  Malarka wbiła się głębiej wsofkę, patrząc, jak Noel podnosi metalowe szczypce, zanurza je wporcelanowej misie iwyjmuje kolejną kość zprzezroczystej cieczy. Anatomia człowieka zawsze wydawała jej się dość ciekawym przedmiotem, dlatego Zara potrafiła odgadnąć, co konkretnie trzymał Debrett. Wygiętą wdelikatny łuk kość obojczyka.


  –Nie można przecież wziąć byle czego izanurzyć wpłynnym złocie. Kształt musi być bardziej finezyjny iprzede wszystkim nie budzić podejrzeń.


  Noel spoglądał na kość obojczyka ze skupieniem, po czym chwycił ją wpalce imocno wygiął. Zara spodziewała się usłyszeć porażający trzask, ale ku jej zdziwieniu obojczyk spokojnie poddał się naciskowi Debretta.


  –Ocet – rzekł, patrząc na jej twarz. – Kości miękną woccie, przez co można nadać im dowolny kształt, następnie poczekać, aż wyschną izpowrotem staną się twarde. Ciekłe złoto zabije nieprzyjemny zapach.


  Dziewczyna po raz kolejny poczuła silną chęć, by zwymiotować. Zaczęła się już nawet zastanawiać, jak do tej pory do tego nie doszło.


  –Dlaczego Carrie? – spytała, słysząc odgłos wrzucanej do misy kości. – Dlaczego nie ktoś inny?


  Noel zdjął białe rękawiczki.


  –Naprawdę jeszcze na to nie wpadłaś? Chyba jednak przeceniłem twoją inteligencję.


  Podszedł do stojących obok świeczników izaczął je powoli gasić.


  –Kwestia jakości towaru. Każde rzemiosło wyma­­­ga, aby jego materiały nie były byle czym. Kości zwykłej ­studentki nie są nic warte, nie mają żadnego znaczenia, tak samo zresztą jak ich właścicielka.


  Zara zmarszczyła brwi, czując rosnącą nienawiść, która podlewana obojętnością jego głosu kwitła zpodwójną szybkością.


  –Dlatego też – kontynuował – naszą uwagę od wieków skupiały wyłącznie prawdziwe arystokratki. Zczasem jednak zaczynało ich brakować. Panna Madison ma, awzasadzie miała bardzo szlachetne korzenie. Oczywiście zdarzały się takie jak ty, które wpadały na ślad tego, co robimy. Nie jesteś więc niczym specjalnym, Zaro Dormer.


  Dziewczyna poczuła siłę eksplodującej wjej głowie złości.


  –Ajednak chcesz mnie mieć – wycedziła przez zęby.


  Noel spojrzał przez ramię wjej stronę. Nikłe światło kilku pozostałych świec upiornie wyostrzyło blask jego nienaturalnych oczu.


  –Zgadza się.


  –Po co? – Zara pilnowała się, by nie krzyknąć, zacis­kając związane wnadgarstkach ręce wpięści. – Ze mnie nie zrobisz tego świństwa.


  –Oczywiście, że nie. Jesteś tak chuda, że twoje kości pękałyby jak suche patyki.


  –Więc oco ci chodzi? Dlaczego po prostu mnie nie wypuścisz? Nie powiem niko...


  –Nikt by ci nie uwierzył – wpadł jej wsłowo.


  Ciałem Zary wstrząsnęły niepohamowane dreszcze.


  –Taki jesteś pewien? – rzuciła, zanim zdążyła zastanowić się nad sensem swoich słów.


  Cierpliwość Debretta musiała się kończyć. Po raz pierwszy tego wieczoru przestał się uśmiechać. Podszedł do dziewczyny ipodniósł ją za ramiona. Rzucił nią ostół zniespotykaną łatwością. Oszołomiona nagłym atakiem Zara krzyknęła iwostatniej chwili podparła się łokciami, chroniąc się tym samym przed bolesnym upadkiem. Związane ręce wszystko utrudniały. Noel chwycił jeden świecznik, przysuwając go do ściany, na której wisiały obrazy przedstawiające roześmiane damy ubrane wrozłożyste tiulowe suknie.


  –Spójrz na nie! – warknął.


  Odłożył świecznik iprzytrzymał głowę Zary na wysokości pozwalającej jej na odpowiednie przyjrzenie się dziełu. Przez cisnące się do oczu łzy zauważyła obwieszone śliczną biżuterią kobiety.


  –Jak myślisz – rzekł, przysuwając swoją twarz do jej głowy – czy gdyby wiedziały, że to, czym zdobią swoje delikatne szyje, to część arystokratek zminionych epok, przestałyby je nosić? Odrzuciłyby je wkąt, przeklinając dzień, wktórym nas poznały? Czy może nosiłyby je jeszcze częściej? Tak po prostu, zczystej próżności, przez zwykłą świadomość, że to, co posiadają, kosztowało czyjeś bardzo młode życie. Ta biżuteria to nasza tradycja isłowo nic nieznaczącej studentki, malarki owybujałej wyobraźni nikogo by nie wzruszyło.


  Puścił oszołomioną Zarę, która upadając, rozcięła górną wargę owystający zblatu gwóźdź. Była już tak roztrzęsiona, że wżaden sposób nie potrafiła się bronić przed jadowitymi słowami, które Noel do niej kierował.


  –Pozwól, że ci coś pokażę.


  Ponownie ją podniósł irzucił wstronę ciemnej sofki, na którą upadła zkrzykiem. Noel chwycił świecznik iprzeszedł znim wzdłuż ścian, odkrywając przed studentką uwiecznione na obrazach kobiety. Moda, którą reprezentowały, zmieniała się co jakiś czas, przez co Zara rozumiała, że musiały zostać namalowane na przestrzeni różnych epok. Wszystkie damy pyszniły się, prezentując kolczyki, naszyjniki ikolie. Niektóre znich nosiły wisiorki zokrągłymi, białymi paciorkami, wktórych lśniły jasnofioletowe oczka, do złudzenia przypominające księżycowe oczy arystokratów. Malarka ­wzdrygnęła się. Wypolerowane białe paciorki były przecież ludzkimi kośćmi. Kiedy Debrett ponownie znalazł się blisko Zary, ta skuliła się, czując niewymowny strach.


  –To, co robimy, jest tradycją pielęgnowaną przez wieki – syknął, ajego głos był ciężki ilodowaty. – Naprawdę myślisz, że twoje słowo nagle otworzy oczy tym hipokrytkom?


  Zara wstrzymała oddech. Chociaż była pewna, że ktoś by jej jednak uwierzył, nie odważyła się nic powiedzieć. Jednak niewzruszone oczy Debretta nie pozwały dziewczynie odpocząć.


  –Przez wieki ginęły ich siostry, kuzynki icórki. Za ich plecami znikały ukochane przyjaciółki, którym obiecały dozgonną lojalność. Nikt nas nigdy onic nie podejrzewał. Wierzyli wbajki oich samotnych spacerach po lesie pełnym tych Bogu ducha winnych wilków, nie zastanawiając się nawet, że znajdują się na tyle daleko, że żadna, nawet najgłupsza dziewczyna nie zapuściłaby się tam samotnie. Naprawdę myślisz, że im na tym zależało? Na prawdzie?


  Noel prychnął zpogardą ipodszedł bliżej, nachylając się nad roztrzęsioną Zarą.


  –Aco, jeśli wiedzieli? – szepnął po chwili prosto do jej ucha.


  Legenda, pomyślała. Legenda, októrej mówił jej Frank. Znali ją. Cholera, ci wszyscy ludzie byli świadomi, zczego ta biżuteria jest zbudowana! To właśnie czyniło ją tak cenną. Carrie zrozmysłem nosiła te kolczyki. Musiała wiedzieć.


  Mężczyzna przyłożył swoją dłoń do jej włosów idelikatnie pocałował policzek dziewczyny.


  –Jeszcze nie – mruknął do siebie. – Jesteś jeszcze zbyt ciepła.


  Zara skamieniała, czując burzę niepoukładanych myśli, szalejących zrozpaczy po jej umyśle wraz zalarmującą świadomością ozbliżającym się niebezpieczeństwie. Debrett wyprostował się iodgarnął opadające na twarz loki. Przymknął powieki, starając się uspokoić. Tak rzadko tracił nad sobą kontrolę, że jego piękna, zwykle opanowana twarz nabrała niepokojąco sinej barwy. Odetchnął głęboko iodszedł wgłąb strychu, by wkońcu wrócić, trzymając wjednej ręce szklaną buteleczkę, awdrugiej jasną jedwabną chustę.


  –Swoją drogą – powiedział, gdy się uspokoił – masz rację. Nawet jeśli nie przydadzą się nam twoje marne kości, jest pewien doskonały powód, dla którego tu jesteś, powód, który już wzasadzie podałaś.


  Stanął obok niej. Przeczuwając najgorsze, malarka odskoczyła na drugi koniec sofki. Mężczyzna odkorkował buteleczkę izamoczył wniej chustkę, by po chwili jednym ruchem przysunąć do siebie szamocącą się Zarę iprzytknąć nasączony materiał do twarzy zcałych sił próbującej go odepchnąć dziewczyny.


  –Ja po prostu muszę cię mieć.


  Dziewczyna wzięła oddech, wdychając tym samym zapach nasączonej nieznaną sobie substancją chusty. Szarpała się chwilę, aż poczuła, że zasypia, ajej świadomość zapada wmrok.


  Noel jeszcze przez chwilę trzymał materiał blisko jej twarzy, po czym uśmiechając się, wziął na ręce nieprzytomną malarkę iwyszedł zpomieszczenia.


  *


  –To tylko kwestia czasu.


  –Jednak bądź ostrożny, tym razem nic nie jest pewne. Szelest banknotów stłumi każde sumienie pod warunkiem, że suma będzie odpowiednia. Nie potrzebna tam tutaj banda dziennikarzy spoza Charlottshire.


  Dwa męskie głosy powoli dochodziły do odzyskującej przytomność Zary. Zwielkim trudem otworzyła oczy, krzywiąc się pod wpływem pulsującego bólu głowy.


  –Ikaż Jamie’emu spalić jej rzeczy. Jeśli ta walizka zniknie, nie będzie problemów.


  –Racja. Sam się tym zajmę. Ateraz cię zostawię. Widzę, że masz, co robić.


  Zara jak przez mgłę obserwowała sylwetkę podnoszącego się zfotela Vincenta.


  –Tylko dobrze zamknij piwnicę – rzekł, przeciągając się niedbale. – Ja idę do góry, może Foxy jeszcze nie śpi.


  Dźwięk jego kroków zdawał się rozsadzać czaszkę Zary. Stęknęła zbólu, szerzej otwierając oczy. Wysokie na dwie kondygnacje pomieszczenie zatapiało wciemnościach wąskie murowane balkoniki izwisające zsufitu kandelabry, wktórych nie płonęła ani jedna świeca. Musiała się znaleźć wjakiejś bibliotece, bowiem doskonale znała ten obojętny zapach pożółkłych stron starych książek. Dopiero po chwili przypomniała sobie, co się stało. Spojrzała wbok, wstronę szerokiego kominka ikilku czarnych foteli. Siedzący naprzeciw niej Noel podnosił właśnie kryształowy kieliszek zprzytłoczonego opasłymi tomami stolika. Zara poczuła subtelny aromat migdałów, wymownie przebijający się przez zapach starych kartek.


  –Mam nadzieję, że podoba ci się nasza biblioteka – rzekł beztrosko, po czym upił mały łyk, rzucając obojętne spojrzenie wstronę obrazu wiszącego nad pozbawionym ognia kominkiem. Zara automatycznie zrobiła to samo.


  Uroda uwiecznionej na nim kobiety była wprost nieziemska. Jej hipnotyzujące spojrzenie od razu zdradzało przynależność do tego rodu. Studentka ztrudem oderwała od niej wzrok. Siedziała na takim samym jak Debrett fotelu, ze wciąż skrępowanymi rękami. Chciała coś powiedzieć, ale jej spierzchnięte wargi zaczęły drżeć. Widząc to, mężczyzna uśmiechnął się, upił kolejny łyk i­odstawił kieliszek na stół. Jego twarz znów była anielsko blada, co wyostrzał atramentowy kolor długich, gęstych loków.


  –Mogę sobie tylko wyobrazić, jak wiele masz pytań. – Spojrzał na jej wilgotną ibrudną twarz. – Mam rację?


  Zara spazmatycznie kiwnęła głową.


  –Nie powinno się umierać ztak druzgoczącą niewiedzą – rzekł, ignorując dreszcz, który widocznie wstrząs­nął jej ciałem. – Nigdy nie opowiadałem tej historii nikomu postronnemu. Dla ciebie jednak mogę zrobić wyjątek. Zabierzesz ją przecież do grobu.


  –Chory – wyszeptała. – Jesteś chory, stuknięty!


  Noel ponownie sięgnął po kryształowy kieliszek.


  –Możliwe. Nie mnie jednak powinnaś za to winić.


  Zara zmrużyła oczy, czując niechęć izmęczenie. Jej nogi bezwładnie opierały się onogi fotela, wystając smętnie spod rozłożystej sukni. Nie miała sił, by się podnieść, nie rozumiała też, dlaczego mężczyzna prowadzi znią tę grę. Dlaczego po prostu jej nie zabije?


  Chcesz się bawić, pomyślała. Zagram, do cholery, wtę twoją wstrętną grę.


  –Kto to jest? – spytała, spoglądając na twarz namalowanej kobiety.


  Noel wypił resztę amaretto iwciąż trzymając kieliszek przy ustach, odpowiedział:


  –Charmaine Debrett. Wnuczka Williama, założyciela mojego rodu. Kobieta, od której wszystko się zaczęło.


  Malarka osunęła się na fotelu, zauważając błysk pogardy wjego niesamowitych oczach. Spojrzała wstronę pięknej Charmaine, podziwiając jej delikatne dłonie spoczywające na marmurze fontanny. Jej anielski uśmiech był tak szczery icudowny, że Zara mimowolnie go odwzajemniła.


  –Wierzysz wBoga? – spytał Noel, który od dłuższego momentu przyglądał się twarzy studentki.


  –Aczy to ma teraz znaczenie?


  Kąciki ust mężczyzny drgnęły.


  –Wświetle jego żałosnego prawa od wieków popełniamy śmiertelny grzech.


  Zara zastygła, zatrzymując spojrzenie na niesamowitej barwie jego oczu.


  –Mam ci do opowiedzenia wspaniałą historię, Zaro Dormer – rzekł, odkładając kieliszek zpowrotem na stół.


  Patrzyła na niego wskupieniu, zapominając opulsującym bólu ipowadze tej sytuacji. Całą swoją uwagę skupiła na jego twarzy. To właśnie on miał być ostatnią osobą, której będzie przed śmiercią słuchała. Iwtedy to się stało. Przestała się bać.


  Spuściła jednak wzrok, zastanawiając się, czy to samo czuła Zoe. Czy to możliwe, aby człowiek, wiedząc ozbliżającej się śmierci, najzwyczajniej wświecie nic nie czuł? Kolana Zary przestały drgać. Podniosła głowę ipo raz pierwszy od kilku godzin zdobyła się na pewny ton obojętnej Zary Dormer.


  –Naprawdę chcę to usłyszeć.


  –Słusznie. To historia, za którą warto umrzeć.


  Noel zzadowoleniem przyglądał się obojętności malującej się na jej twarzy. Podniecała go myśl otym, że ktoś dobrowolnie zgadza się na wysłuchanie tej opowieści. Do tego blada cera Zary cudownie wyostrzała cienie pod jej oczami.


  Już niedługo, pomyślał.


  –Zamieniam się wsłuch – rzekła znikłym cieniem uśmiechu.


  –William Debrett miał tylko jedno dziecko. Córkę – zaczął Noel. Podszedł do barku ipo chwili wyjął zniego szklaną butelkę pełną bursztynowego płynu. – Jego córka Nadine miała jednak wspaniałego męża, człowieka, który zprzyjemnością nauczył się rzemiosła znanego Williamowi.


  Arystokrata wyciągnął kolejny kryształowy kieliszek inapełnił go aromatycznym alkoholem.


  –Obaj spędzali niekończące się godziny na wykonywaniu szlachetnej biżuterii, zapominając przy tym ocałym świecie. – Podszedł do Zary iwręczył jej kieliszek, który ta złapała wobie związane wnadgarstkach dłonie.


  Upiła mały łyk, czując przyjemne, rozgrzewające ciepło. Widząc to, mężczyzna uśmiechnął się iwrócił na swój fotel.


  –Obaj przegapili śmierć żony Wiliama inarodziny bliźniąt Nadine. Byli tak pochłonięci pracą, że wszelkie obowiązki pani domu spadły na biedną, pozbawioną już matki dziewczynę owyjątkowo słabym charakterze.


  Debrett wlał bursztynowe amaretto do swojego kieliszka iodstawił butelkę. Zara była pod wrażeniem lekkości, zjaką mówił. Słuchanie jego głosu okazało się bardzo przyjemne. Upiła kolejny łyk.


  –Skupmy się jednak na bliźniętach. Oboje, chłopczyk idziewczynka, urodzili się zniecodzienną anomalią wpostaci niespotykanej barwy tęczówek. Nikt nie mógł wyjaśnić, skąd to się wzięło ipoczątkowo nawet uważano, że dzieci nie widzą. Kiedy jednak okazało się, że bliźnięta są całkiem zdrowe, wszyscy przestali się tym przejmować izaczęli dostrzegać same pozytywne aspekty tej niecodziennej sytuacji. Bliźnięta były tak rozkoszne, że nie znalazła się osoba, która potrafiłaby im czegokolwiek odmówić lub zabronić. Wystarczyło, że na kogoś spojrzały. Tak silne oddziaływanie ich oczu dostrzegła oczywiście Nadine, ale ze swojego niepokoju nigdy się nie zwierzyła mężowi. Po kilku latach William zmarł wpracowni, sam zapewne nie wiedząc kiedy. Wposiadłości pozostali tylko Nadine, jej mąż Viktor oraz dwójka bliźniąt, Everett iCharmaine.


  Noel upił łyk alkoholu, spoglądając na pokaźnych rozmiarów obraz, którego koniec ginął gdzieś wmrokach biblioteki. Gdyby ktoś teraz wszedł do pomieszczenia, pomyślałby, że arystokrata odbywa jedynie średnio ­interesującą rozmowę zchudą dziewczyną oubrudzonej twarzy. Trzeba by było podejść bliżej, by zobaczyć rozciętą wargę Zary ijej skrępowane ręce.


  –Pozornie wszystko było idealne. Nadine przywykła do zainteresowań męża, zaś całą swoją uwagę poświęcała dzieciom. Dopiero po jakimś czasie zauważyła niepokojące zachowanie syna. Otóż młody Everett był bardzo zazdrosny osiostrę. Potrafił rzucić się na inne próbujące się znią bawić dzieci. Zczasem było tylko gorzej. Niedawno odnalazłem kartki pamiętnika Charmaine, zktórych jasno wynika, że przez całe swoje marne życie chorobliwie bała się brata. Wkońcu oboje zaczęli dorastać iświadomość Everetta wypełniała już tylko jedna myśl. Małżeństwo. Rodzice szukali dla jego siostry męża, co było jednoznaczne ztym, że dziewczyna już nigdy więcej nie będzie miała dla niego czasu. Nie mógł na to pozwolić. Początkowo groził potencjalnym kandydatom na jej męża, ale wkońcu znalazł się taki, którego nie przeraził zaślepiony chorą miłością do siostry Everett. Wszystko zostało ustalone, ślub wisiał wpowietrzu. Jednak na kilka dni przed ceremonią narzeczony Charmaine po prostu zniknął.


  Zara przełknęła łyk amaretto znacznie głośniej, niż zamierzała. Jeszcze nigdy nikogo nie słuchała ztakim skupieniem.


  –Zniknął?


  Noel skierował na nią spojrzenie.


  –Powiedzmy, że ślad po nim zaginął. Jakiś czas później znaleziono go wlesie, akonkretniej jego rozgryzione przez wilki ciało.


  Malarka skrzywiła się, wyobrażając sobie poszarpane przez zwierzęta zwłoki.


  –Co się stało później?


  Debrett objął kieliszek obiema dłońmi ioparł go na kolanach.


  –Nic. Nawet jeśli rodzice podejrzewali oto syna, nie mogli mu nic udowodnić. To był jednak dopiero początek. Everett poczuł się bezkarny. Społeczność Charlottshire uznała, że nad piękną Charmaine wisi klątwa inikt więcej nie odważył się do niej zbliżyć. Nikt oprócz jej brata. Wtym czasie ich oczy budziły wstręt iprzerażenie. Nadine iViktor zaczęli się ich bać, doszukując się wtej barwie demonicznych sił. Wprzeciwieństwie do nich Everett był tym zachwycony. Uważał, że on ijego siostra są dla siebie stworzeni, że razem mają zapoczątkować niesamowity ród, októrym będzie głośno wcałej Anglii. Nie można się więc dziwić, że zdruzgotana ipełna niepokoju Charmaine zaczęła unikać brata. Nie mogła go jednak bardziej rozwścieczyć. Kazała się od niego kompletnie odizolować, dwóch strażników dzień inoc czuwało pod jej komnatą. Wkońcu, dorosłemu już Everettowi udało się znaleźć się znią sam na sam. Wszyscy słyszeli jej krzyki, ale nikt nie odważył się tam wejść, bojąc się rzekomych złych mocy. Po jakimś czasie okazało się, że Charmaine jest wciąży.


  Zara wypluła łyk dopiero co zaczerpniętego alkoholu ikrztusząc się, spojrzała na Debretta wzrokiem pełnym niedowierzania iwstrętu. Noel, zauważając jej reakcję, rozsiadł się wygodniej, by rozkoszować się swoją opowieścią.


  –Nadine iViktor byli przerażeni. Mówili, że Charmaine urodzi czarne kocięta, ale Everett jedynie znich drwił. Wciąż nie chcieli dopuścić do siebie myśli, że rozwijające się włonie córki dziecko jest dziełem ich syna. Kiedy na świat przyszedł zdrowy chłopiec otej samej wyjątkowej barwie oczu, Charmaine popadła wobłęd. Mimo że świat stracił znią kontakt, Everett wciąż ją uwielbiał. Pewnego dnia wyszła ze swojej komnaty iudała się do swojej matki. Podcięła jej gardło. Miała do niej pretensje, że ją wogóle urodziła iskazała na tak żałosne życie. Przerażony tym aktem Everett zamknął siostrę na trzecim piętrze, bojąc się, że jego kochanka zrobi krzywdę również ich dzieciom, których zroku na rok przybywało. Patrzący na to wszystko Viktor udał się na grób swojej żony itam wypił truciznę. Romantyczne, prawda? – zadrwił Noel. – Zdążył jednak przekazać synowi techniki tworzenia biżuterii, których sam nauczył się od Williama. Wtamtych czasach ludność Charlottshire zaczęła udawać, że nie widzi tego, co dzieje się wposiadłości, izczasem wszyscy otym zapomnieli. Kolejne pokolenia rosły zprzeświadczeniem, że jesteśmy po prostu wyjątkowo ekscentryczni. Ludzie potrafią nie dostrzegać tego, czego nie chcą. Poza tym to my od wieków zapewniamy temu miastu rozgłos. Bez nas zostaliby zniczym.


  Zara wypiła resztę alkoholu jednym haustem. Awięc tak zachowywali ciągłość tego rodu, rodu, który poza niesamowitą barwą oczu cechowało również wyjątkowe okrucieństwo.


  Przed oczami Zary zupełnie znikąd pojawiła się Cornelia. Malarka upuściła kieliszek, który uderzając oziemię, roztrzaskał się na drobne kawałki.


  –Szybkie skojarzenie, panno Dormer – rzekł Noel, jakby tylko na to czekając.


  –Chryste. – Przez jej ciało przeszła gwałtowna fala wstrętu. – Ty chyba nie...


  –Cornelia jest jeszcze za mała. Nie bierz nas za potworów. Musimy czekać, aż skończy szesnaście lat.


  Chociaż Zara siedziała, poczuła, że osuwa się na fotelu. Uczucie niepokoju iwszechogarniającego wstrętu uderzyło wnią ze zdwojoną siłą. Nie chciała już słuchać, nie mogła nawet na niego spojrzeć. Debrett jednak kontynuował, sycąc swoje księżycowe oczy jej obrzydzeniem.


  –To stało się tradycją. Od wieków bracia płodzili dzieci ze swoimi siostrami. Teraz nie ma wtym już nic dziwnego. Wten sposób zachowujemy czystość całej linii. Czy to cię przytłacza? – spytał, widząc, jak blada zwykle cera Zary robi się prawie sina. – Fakt, wam, postronnym ludziom, to może wydawać się skomplikowane, gdy czyjaś matka jest jednocześnie ciotką, abrat kuzynem. Jednak wśród tego całego chaosu wyklarowała się jedna istotna zasada.


  Zara podniosła zniesmaczone spojrzenie, nie mając ochoty dowiedzieć się jaka.


  –Jedna siostra przypada na jednego brata. Zwykle to ona go sobie wybiera, najbardziej mu ufając. To wszystko kształtuje się jeszcze wdzieciństwie.


  –Nie wierzę, że wszyscy się na to zgadzają! Nie wierzę, po prostu nie wierzę.


  Noel zaśmiał się kpiąco.


  –Oczywiście, że nie. Na początku zdarzało się, że ci, którzy buntowali się przeciwko tej naturalnej kolei rzeczy, wyjeżdżali zposiadłości. Wkrótce jednak wracali. Nie było innego wyjścia, to jak zew krwi, świadomość przekazywana genetycznie. Tak już musiało być.


  –Choroby – rzuciła od razu. – Takie związki kończą się chorobami.


  Przed nieskazitelnymi oczami Noela stanął obraz leżącego bezwładnie wśród mokrej pościeli Anthony’ego.


  –Każde działanie ma swoje konsekwencje. Choroby genetyczne są nieuniknione.


  Zara wyobraziła sobie niewinną Cornelię, do komna­ty której pewnego dnia wchodzi jej brat Noel istając na­­przeciwko, wyrywa pluszowego misia zjej objęć. Zacis­nęła powieki.


  –Nie martw się, panno Dormer, nie będziesz musiała zbyt długo żyć ztą świadomością.


  Wstał. Zarę ogarnęła prawdziwa panika.


  –Aco ztymi kobietami, zresztą, zdziećmi, które urodziły się inne!


  Wypowiedziała na głos myśli, które szalały wjej głowie. Noel zatrzymał się ispojrzał na znajdujący się wgłębi biblioteki zegar. Cmoknął zniecierpliwością, ale ponownie usiadł na czarnym fotelu.


  –Muszę to wiedzieć – dodała drżącym głosem. – Gdzie są inni?


  –To chyba logiczne, że nie tutaj. Każdy, kto osiągnie odpowiedni wiek, musi wyjechać. Jedynie kobiety zwykle tu zostają.


  –Dlaczego?


  –Rzadko kiedy udaje im się dożyć wieku czterdziestu pięciu lat.


  Zara przygryzła usta, patrząc na niego pytającym wzrokiem.


  –Komplikacje przy porodzie albo obłęd.


  –Gdzie wyjeżdżają?


  –Tam, gdzie mogą wspokoju tworzyć biżuterię. Tutaj zajmujemy się tylko pozyskaniem materiałów. Tak się jednak niefortunnie składa, że nie mogę ci powiedzieć, gdzie je następnie wysyłamy.


  To dlatego obserwowałeś Jamie’ego, pomyślała, nie chciałeś, żeby poznał adres.


  –Jamie – dodała szybko, chcąc zyskać na czasie. – IFoxy. Nie są tacy jak wy.


  Noel przewrócił oczami.


  –Tak też się czasem zdarza. Geny to bardzo interesujący temat. To być może jeszcze pozostałości po Viktorze iNadine. Wkażdym razie tak się czasem dzieje. Nie są jednak jednymi znas.


  –Dlatego robicie znich swoją służbę?


  Debrett uśmiechnął się drwiąco.


  –Nie. Zwykle je topimy.


  Zara poczuła, że robi jej się niedobrze.


  –Foxy iJamie mieli szczęście. Mój ojciec zawsze miał słabość do tego tematu inie pozwolił zrobić im krzywdy. Powiedział, że się ich pozbył, ale tak naprawdę podrzucił ich pokojówce, która akurat była wciąży. Mój wuj Jewel był za bardzo zajęty innymi sprawami, by się wto wgłębiać.


  Zara zaczynała rozumieć cały mechanizm sterujący zachowaniem Debrettów. Wposiadłości zostawali jedynie najmłodsi, którzy byli wstanie uwodzić piękne izdrowe arystokratki. Po jakimś czasie usuwali się wcień, zajmując się wykonywaniem drogocennej biżuterii. Pozostali wCharlottshire mieli tylko dwa zadania. Zdobyć kości iprzedłużyć linię rodu.


  Noel wstał iruszył wjej kierunku.


  –Jeszcze jakieś pytania? Zaczynasz mnie nużyć. Robię się senny.


  –Tak – rzuciła szybko. – Kości, dlaczego kości?


  –Nie widzisz wtym piękna, prawda? Wy, zwykli ludzie, nie macie dostępu do naszej biżuterii. Wiecie, że istnieje, ale nie wiecie, zczego się składa. Dlatego nie możecie pożądać jej jak wszyscy inni. Tę tajemnicę mogą posiąść wyłącznie wybrani. Zadośćuczynieniem za naszą tradycję możesz obarczyć choroby genetyczne, jeśli chcesz. Edward Debrett, człowiek, który to zapoczątkował, musiał być zatem równie stuknięty jak chociażby ja. Wpadł na pomysł tworzenia biżuterii łudząco podobnej do naszych oczu. Potrzebne mu były jednak wyjątkowe materiały, materiały, których nie można kupić za pieniądze. Wymyślił kości. Barwa naszych oczu od zawsze budziła fascynację, obsesję. Edward wiedział, że to nam zapewni nieśmiertelność. Ipieniądze. Damy zdumą noszące część ludzkiej tragedii. To trochę groteskowa sytuacja, nie sądzisz? Gdybyś wiedziała, jak oto zabiegają. Te jasne, podobne do naszych tęczówek kamienie to już tajemnica. Pokolenia złotników udoskonalały ją przez lata.


  Zara wstrzymała oddech, kiedy dłoń mężczyzny dotk­nęła jej szyi.


  –Nie powinienem dawać ci amaretto. Wciąż jesteś ciepła.


  Skrzywił się ipodniósł ją za ramiona, upewniając się, że stoi wmiarę stabilnie.


  –Ateraz chodź ze mną. Zdaje się, że obiecałem ci zwiedzanie piwnicy.


  Otępienie iobojętność ustąpiły miejsca wyparciu. Nie, to zbyt surreaitalicyczne, to się najzwyczajniej wświecie nie dzieje. Wspaniały ród ipiękna posiadłość nie mogą skrywać tak obrzydliwej tajemnicy. Noel gestem wskazał jej gęstą ciemność roztaczającą się między regałami.


  –Idź do przodu. Za chwilę dostrzeżesz zarys drzwi.


  Zara zrobiła pierwszy krok, czując bolesne ukłucie wkostce. Zagryzła jednak zęby, nie chcąc dać arystokracie satysfakcji. Zaczęła powoli kuśtykać przed siebie, wyciągając na oślep związane wnadgarstkach ręce. Po chwili pogrążyła się wcałkowitej ciemności, napierającej na nią zkażdej strony. Wysokie regały zniknęły wzasłonie najczarniejszego mroku. Noel szedł tuż za nią, jednak nie trzymał żadnej świecy. Doskonale słyszała jego pewne kroki, gdy co jakiś czas przyspieszał, zmuszając ją do tego samego.


  Wdławiących ciemnościach wyostrzyły się wszystkie zmysły dziewczyny. Wciąż kręciło jej się wgłowie, ale szła do przodu, nie wydając zsiebie żadnych pomruków bólu. Co jakiś czas potykała się ofałdy sukni, ale prędko łapała równowagę, jak ognia bojąc się dotyku Debretta. Po wysłuchaniu tej historii wydawał jej się jeszcze bardziej odrażający. Po chwili, która wydawała się wiecznością, naprężone palce Zary dotknęły płaskiej powierzchni. Noel minął ją iotworzył drzwi, oślepiając jej przyzwyczajone do ciemności oczy blaskiem świec korytarza. Zamrugała kilkakrotnie, dostrzegając znajdujące się na ścianie naprzeciw niej lustro. Dopiero teraz zauważyła, jak źle wygląda.


  Wspaniała suknia koloru lodów miętowych była brudna od dziwnego osadu pokrywającego podłogę strychu. Białe kokardy zwisały smętnie, adelikatne rękawiczki były poplamione krwią ipyłem. Mokrą twarz Zary pokrywał brud, kurz iliczne zadrapania wyostrzające rozmazany makijaż, na który poświęciła przecież tak wiele czasu, gdy szykowała się na bal. Bal. Miała wrażenie, że od tamtych chwil spędzonych zFrankiem na parkiecie minęło już niepokojąco wiele dni. Spięte przez Foxy Jane włosy opadały teraz na jej ramiona brudne ipotargane. Zara nie wiedziała, co się stało ztą uśmiechniętą izadowoloną dziewczyną, która tak chętnie towarzyszyła Frankowi wtańcu.


  –Tędy – usłyszała zimny głos, głos mężczyzny, który od pierwszej chwili chciał ją widzieć na dole, wpiwnicy.


  Usta Zary wykrzywił brzydki grymas, gdy skierowała się we wskazane miejsce. Okazało się, że biblioteka mieściła się niedaleko jadalni. Rozejrzała się, oceniając swoje szanse na ucieczkę.


  Wkońcu znalazła się przed kotarą, którą Noel zręcznie odgarnął. Kiedy otworzył drewniane drzwi, Zara poczuła ten sam ciężki zapach, chłodny dotyk śmierci. Spojrzała jeszcze wkierunku foyer, gdzie stary zegar wskazywał dwadzieścia minut po trzeciej iprzytrzymując się ściany, zaczęła powoli schodzić wdół, zkażdym kolejnym stopniem nabierając przeświadczenia, że owłasnych siłach schodzi do swojego grobu.


  *


  Zatrzymała się na dole, rozpaczliwie spoglądając na Debretta ipróbując dostrzec wjego niewzruszonych oczach chociażby nikły cień litości. Noel jednak minął ją spokojnie izmetalowej obręczy wyjął jedną zrozmieszczonych na ścianach pochodni.


  –Idź przodem – rzekł, obserwując drżenie brody dziewczyny. – Najprostszą drogą jest po prostu iść do przodu – powiedział bardzo rzeczowym tonem, jakby chciał jej wytłumaczyć rozmieszczenie piwnicznych komnat. – My jednak pójdziemy trochę inaczej.


  –Gdzie? – spytała, ignorując nasilający się ból wkostce.


  –Zobaczysz.


  Zara zacisnęła powieki.


  –Co chcesz ze mną zrobić?


  Noel przez chwilę milczał, kierując na nią magiczne spojrzenie, po czym odgarnął włosy do tyłu irzekł:


  –Zadajesz za dużo pytań.


  Skręcili wlewo. Zara szła coraz wolniej, zraniona noga odmawiała jej posłuszeństwa. Podniosła głowę, nie zwra­­cając uwagi na poplątane włosy, które cisnęły się jej do oczu. Zauważyła wielkie drewniane bloki podtrzymujące strop piwnicy. Ciasny korytarz był nimi gęsto wyłożony. Widocznie co jakiś czas trzeba było je odnawiać, by uchronić to miejsce przed zawaleniem.


  Ze ścian sterczały dziesiątki pochodni. Zara wpatrywała się wich światło. Skojarzyło jej się zbarwą jej ulubionego żółtego kubka zdużym modrym chabrem, wktórym mama zwykle podawała jej mleko. Doskonale pamiętała jego słodki zapach idelikatny, kremowy smak, który jak nic innego kojarzył jej się zdzieciństwem. Pamiętała uśmiech spracowanej mamy, gdy jej go podawała, jedną ręką trzymając dłoń Zoe, którą właśnie miała zaprowadzić do przedszkola. Zawsze po jej wyjściu Zara dosypywała do mleka łyżkę cukru imieszkając wkubku, obserwowała wznoszący się nad nim obłoczek pary.


  Mleko, zaśmiała się wmyśli. Cholera, jakie to głupie. Idę na śmierć, amyślę omleku.


  –Stój.


  Dziewczyna ocknęła się, zauważając żeliwną kratę za­­mykającą ogromne podziemne pomieszczenie. Wlekko zardzewiałej kłódce znajdował się ciężki klucz. Zapewne Vincent zszedł tu wcześniej izostawił go bratu. Noel otworzył kratę, podszedł do Zary iwepchnął ją do środka. Dziewczyna skrzywiła się, gdy jej noga uderzyła okamienny sarkofag, którego szybko się złapała. Rozejrzała się po tonącym wciemności, pozbawionym jakichkolwiek okien pomieszczeniu, zastanawiając się, czy to miejsce będzie ostatnim, jakie wżyciu zobaczy.


  –Co to jest? – wyszeptała przerażona, spoglądając na Noela.


  –Zgadnij.


  Jego głos był bardzo znudzony. Włożył pochodnię do metalowej obręczy, odwrócił się ipoliczył sarkofagi. Kiedy skończył, wskazał na jeden imozolnie odsunął płytę, która wydała zsiebie nieprzyjemny chrzęst. Wpowietrzu błyskawicznie uniósł się zapach rozkładu.


  –Chodź. Sama zobaczysz.


  Zara nie ruszyła się zmiejsca.


  Wyraźnie czuła, jak każdy zakamarek jej umysłu krzyczy, by została tam, gdzie stoi. Debrett cmoknął zniecierpliwością. Dziewczyna zaczynała go irytować.


  –Naprawdę nie mogę się doczekać chwili, wktórej będziesz już martwa. Żywi ludzie mnie drażnią. – Westchnął, błądząc wzrokiem po pomieszczeniu.


  Zara zignorowała jego słowa iostrożnie ruszyła wtamtym kierunku, czując, jak wypełniający pomieszczenie odór przybiera na intensywności. Jak on mógł stać tak blisko? Poczuła, że zbiera jej się na wymioty.


  Stała już dwa metry przed nim. Skrzywiła się, ale wyciągnęła przed siebie szyję, podczas gdy Noel złapał pochodnię iprzysunął ją bliżej otworu. Krzyk Zary stłumiły konwulsje. Dziewczyna zdążyła jedynie odwrócić głowę, nim zwymiotowała na pokrytą suchą trawą posadzkę.


  Twarz Carrie wykrzywiał grymas nieposkromionego strachu. Jasne włosy spoczywały martwo, rozsypane wokół jej ciała. Zjej brzucha ziała ogromna dziura, odsłaniając ubytek wmięśniach, narządach iprzede ­wszystkim wkościach. Żebra dziewczyny zostały wycięte, tak, że wyraźnie było widać kręgi kręgosłupa.


  –WLondynie okaże się, że panna Madison jednak nie wróciła wcześniej – rzekł Noel, przyglądając się reakcji Zary. – Kawałek jej ciała za jakiś czas znajdą wlesie. Kolejna głupiutka dziewczyna, która ignorując nasze ostrzeżenia, zapuściła się za daleko.


  –Tu nie ma zasięgu – wyrzuciła zsiebie, opierając się oinny sarkofag. – Nikt nie mógł się znią skontaktować. WLondynie myślą, że wciąż tu jest, atutaj, że jest już wdomu.


  Noel uśmiechnął się lekceważąco.


  –Zdaje się, że zaczynasz rozumieć.


  Zara zauważyła zesztywniałe palce Carrie, które sterczały wygięte pod dziwnym kątem, jak szpony dzikiego ptaka, broniącego się przed drapieżnikiem. Nie lubiła jej, ale nigdy nie życzyła jej tak bolesnej śmierci. Noel wsunął jedną rękę do skrzyni ipogładził siny policzek ­Carrie, na który wystąpiły już lekko fioletowe plamy. Oddech Debretta stał się nierówny iprzyspieszony, czego skrajnie przerażona izdruzgotana Zara nie mogła zauważyć. Blask dzikiej żądzy, odbijający się od jego cudownych oczu, niewątpliwie by ją dobił.


  Po chwili mężczyzna odsunął się od sarkofagu iruszył wstronę kraty. Zlęknione oczy Zary potoczyły się po ciemniejącym pomieszczeniu.


  –Gdzie idziesz? – krzyknęła.


  –Do góry. Muszę się wyspać.


  Zara odwróciła się gwałtownie od pokracznie oszpeconego ciała Carrie, które nagle zatonęło wmroku.


  –Nie! – wrzasnęła. – Nie możesz mnie tu zostawić!


  Rzuciła się do ucieczki, ale Noel był już przy kracie, zamykał kłódkę ichował klucz do kieszeni.


  –To się wyda. Carrie jest córką wpływowego mężczyzny. Będą jej szukać!


  Noel nie odpowiedział. Wychodząc zpiwnicy, gasił za sobą wszystkie pochodnie. Zarę ogarnął najczarniejszy mrok. Została sama wtowarzystwie gnijących ciał zamordowanych przed Debrettów kobiet.


  Coś zaszeleściło po drugiej stronie komnaty. Dziewczyna wstrzymała oddech iostrożnie wyciągnęła przed siebie ręce.


  –Halo? Czy tu ktoś jest?


  Zrobiła krok do przodu, uderzając wkamienną skrzynię. Odczekała chwilę, zastanawiając się, kiedy iczy wogóle jej oczy przywykną do tak nienaturalnych ciemności. Po chwili wzięła głęboki wdech iruszyła do przodu, wymachując przed sobą rękami, które co chwilę uderzały oniewidoczne przedmioty. Łzy gromadziły się na powierzchni jej oczu, ale Zara nie pozwoliła im spłynąć.


  Cholera jasna, weź się wgarść, pomyślała. To tylko ciemność, przecież nigdy się jej nie bałaś.


  Zapach rozkładu nie pozwalał osobie zapomnieć. Krew Zary pulsowała wjej tętnicach zdecydowanie za szybko.


  To tylko martwe ciała. Nic ci przecież nie zrobią, Dormer, uspokój się! Starała się za wszelką cenę dodać sobie otuchy. Jeszcze żyję, jeszcze nic straconego. Do cholery, nie dam się załatwić jakiemuś stukniętemu Debrettowi!


  Coś miękkiego bezszelestnie przesunęło się koło jej sukni. Zara wzdrygnęła się, starając się nie wyobrażać sobie, jak wielki musiał to być szczur. Po wielu ostrożnych krokach jej ręce wkońcu dotknęły kamiennej ściany, tak jak korytarz wzmacnianej drewnianymi belkami.


  Zmęczona studentka przylgnęła do nich plecami, by po chwili osunąć się na ziemię, gdzie skuliła się wśród fałd sukni.


  –Mamo – wyszeptała, czując rosnącą beznadzieję. – Boję się.


  Ten sam ciężar wskoczył na jej zgięte kolana, mrucząc cicho. Zara otworzyła oczy, zauważając parę przyglądających się jej błyszczących ślepiów.


  –Maestro?


  Kot wygodnie położył się na jej nogach. Piwnica mu­­siała być idealnym terenem jego nocnych łowów. Zara poczuła na swojej dłoni ciepły pyszczek kota. Wyciąg­nęła rękę iprzytuliła go mocno, pozwalając, by kojące tym razem mruczenie zwierzęcia pomogło jej zapaść wgłęboki sen.


  Rozdział 26


  Frank obudził się zlekkim bólem głowy. Otworzył oczy iprzetarł twarz dłońmi. Ze wszystkich ludzi, jakich znał, tylko on potrafił tak bardzo przesadzić ze słabym ponczem. Podniósł się, oparł na łokciach ibezcelowo rozejrzał się po komnacie. Jego kudłate rude włosy sterczały wróżnych kierunkach, przez co wyglądał, jakby dopiero co wrócił zbardzo wietrznego spaceru.


  Usiadł na skraju łoża iwyciągnął rękę wstronę leżącego na szafce nocnej zegarka. Zamrugał kilkakrotnie, żeby bardziej rozbudzić zamglone snem oczy ispojrzał na jego srebrne wskazówki. Dochodziła ósma. Zeskoczył na podłogę jak porażony ipotykając się opozostawione na dywanie spodnie, podbiegł do okna. Stojące na dziedzińcu powozy szykowały się do podróży. Frank obserwował, jak Lance wsiada do jednego znich, zanim pojazdy odjechały wstronę bramy. Zara musiała być już wśrodku. Malarz oparł łokcie na chłodnym parapecie iuśmiechnął się szeroko, gdy przypomniał sobie poprzednią noc. Lepiej od razu zabrać się za obraz. Im szybciej skończy, tym szybciej wróci do Londynu iznowu ją zobaczy. Odwrócił się od okna iprzeciągając się leniwie, zaczął szukać rozrzuconych po komnacie ciuchów.


  Kwadrans później, po nieuczciwej walce zuparcie stręczącymi włosami, Frank schodził na dół, nucąc wesołą melodię. Gdy przechodził przez pierwsze piętro, zatrzymał się ispojrzał wkierunku komnaty Zary. Drzwi były otwarte. To pewnie służba robi porządek. Postanowił jednak podjeść tam izobaczyć, czy dziewczyna przypadkiem czegoś nie zostawiła. Oczami wyobraźni widział już jej ukochaną, zapomnianą rzecz, którą Frank, jak mityczny bohater wlśniącej zbroi, oddaje wjej stęsknione ręce.


  Podszedł bliżej ipopchnął niedomknięte drzwi. Jego oczom ukazała się ta sama dość duża komnata zprzysłoniętym wzorzystymi kotarami oknem. Wszedł do środka, chowając ręce wkieszeniach brązowych spodni. Nic nie wskazywało na to, żeby Zara oczymkolwiek zapomniała. Od niechcenia podszedł do komody izaczął po kolei odsuwać wszystkie jej szuflady, bez większych jednak nadziei. Nic. Wizja mitycznego bohatera będzie musiała jeszcze poczekać.


  Podrapał się po brodzie izauważył wystający kawałek materiału, stręczący spomiędzy poustawianych na fotelu poduszek. Ruszył wtym kierunku ijuż po chwili wy­­ciągnął zza nich niebieską piżamę wdrobne czerwone kropki. Wiedział, że Zara codziennie rano chowała ją wtamtym miejscu. Zaniepokojony zmarszczył brwi iusiadł na fotelu. Ledwie jego plecy dotknęły oparcia, gdy poczuł ukłucie wokolicy swoich pośladków. Podskoczył ispojrzał za siebie wposzukiwaniu narzędzia tego nad wyraz nieprzyjemnego ataku. Niczego nie dostrzegając, odrzucił piżamę na idealnie zasłane łoże, klęknął izaczął odgarniać puszyste poduszki. Wkońcu zauważył wystający ze zgięcia między oparciem asiedzeniem fotela szary, podłużny przedmiot. Wyciągnął rękę ipodniósł go na wysokość swoich oczu.


  Wstał zpodłogi, głupkowato otwierając usta. Zastanawiał się, skąd halloweenowy gadżet wziął się wtej zabytkowej komnacie. Dopiero po kilku sekundach dotarła do niego świadomość tego, co widzi. Trzymana przez niego kość upadła na podłogę, wydając zsiebie cichy brzdęk. Frank odsunął się pod drzwi, przełykając głośno ślinę. Skąd ludzka kość wzięła się na fotelu wkomnacie Zary? Bo chyba nie należała do malarki.


  Bezradnie rozejrzał się po pomieszczeniu. Jego wzrok przykuło wpołowie zasłonięte okno. Ruszył wtym kierunku, ostrożnie mijając leżącą na lśniącym parkiecie kość, jakby bał się, że ta może podskoczyć igo zaatakować. Kiedy znalazł się już pod oknem, ostrożnym ruchem odgarnął fałdy zasłon imrużąc oczy, zaczął błądzić wzrokiem po całym ogrodzie.


  Vincent Debrett stał woddali, wmiejscu, wktórym zwykle malowała Zara. Nie byłoby wtym nic niepokojącego, gdyby nie płomienie ziejące zprowizorycznie zrobionego ogniska. Po plecach Franka przeszło stado dreszczy. Palenie czegoś blisko lasu, zdala od wścibskich spojrzeń mogło mieć tylko jeden cel. Arystokrata najwyraźniej próbował coś ukryć. Chłopak obrócił się ispojrzał kolejno na piżamę Zary ileżącą na podłodze kość.


  Fala gorąca zalała jego ciało. Nagle stało się oczywiste, że dziewczyna nie wróciła tej nocy do komnaty. Dopadł drzwi, gwałtownie szarpiąc za złotą klamkę irzucił się biegiem na schody, gdzie pokonywał po kilka stopni naraz. Wpadł do cichego foyer, od razu zauważając nieobecność Foxy.


  Piwnica, ta pieprzona piwnica!


  Popędził na prawo, apo chwili odsunął materiał kotar. Mocno pociągnął za klamkę, ale drzwi nie ustąpiły. Zaklął na głos ikopnął wnie zcałej siły. Usłyszał czyjeś kroki, więc odwrócił się pospiesznie izobaczył idącego wstronę jadalni Jamie’ego.


  –Gdzie ona jest?! – wrzasnął, robiąc krok wjego kierunku.


  Chłopak odwrócił się, by po chwili poczuć silny ból wplecach, kiedy wściekły Frank przygwoździł go do ściany.


  –Gdzie jest?!


  –Kto?


  –Dobrze wiesz kto! Zara!


  Przerażone oczy Jamie’ego same były odpowiedzią.


  –Oni mieli Foxy. Ja musiałem...


  Frank uderzył pięścią wmiejsce obok jego głowy.


  –Do jasnej cholery, gdzie jest Zara!


  –Wraca do Char... – Student przycisnął go mocniej do ściany. – Nie żyje – dodał szybko Jamie, zaciskając powieki.


  –Kłamiesz!


  Student puścił chłopaka, położył sobie dłoń na czole izaczął rozpaczliwie rozglądać się na boki.


  –Co jej zrobiliście! Słyszysz? Gadaj, co jej zrobiliście!


  –Nie wiem. Naprawdę. Ja... Ja nigdy bym jej nie skrzywdził.


  Frank jednak już go nie słuchał.


  Zauważył tylne, prowadzące do ogrodu drzwi irzucił się wich stronę, nie zwracając uwagi na słowa Jamie’ego. Prędko wybiegł zposiadłości, kierując się wstronę Vincenta, który co jakiś czas dorzucał do ognia kolejne rzeczy.


  –Gdzie ona jest?!


  Frank oddychał szybko, czując, jak mocno wali mu serce. Debrett odwrócił się izmierzył go wzrokiem.


  –O! Rudy. Jestem zaszczycony – zadrwił.


  Malarz zacisnął ręce wpięści.


  –Ostrzegam cię, albo powiesz mi...


  –Albo co?


  Vincent ostentacyjnie odszedł na bok, ukazując Frankowi trawione ogniem przedmioty.


  Rzeczy Zary. Wszystkie przywiezione przez nią ubrania, przybory inawet jej starą, przetartą wkilku miejscach torbę. Chłopak poczuł piekące łzy, które zaczęły cisnąć się do jego oczu.


  –Nie.


  Debrett uśmiechnął się szeroko.


  –Chcesz wiedzieć, gdzie jest twoja dama?


  Frank posłał mu najbardziej jadowite spojrzenie, na jakie potrafił się zdobyć. Spojrzenie czystej, palącej nienawiści.


  –Powiem ci. Wpiwnicy. Martwa. Otej porze mój brat musi mieć już przednią zabawę.


  Chłopak odwrócił się izrobił krok wprzód zzamiarem powrotu do posiadłości, gdy poczuł ostry dotyk na swoich plecach. Spojrzał przez ramię, zauważając trzymającego wyciągniętą przez sobą szablę arystokratę. Vincent popatrzył wstronę ławeczki, na której spoczywała jeszcze jedna.


  –Naprawdę myślisz, że puszczę cię teraz żywego? Miałem poćwiczyć zNoelem, ale on widać ma dużo ciekawsze zajęcie. – Ciałem chłopaka wstrząsnął prawdziwy dreszcz strachu. – No ale ostatecznie nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Zanim cię zabiję, poćwiczę na tobie.


  Frank odwrócił się powoli, skupiając swoją uwagę na ostrzu szabli. Debrett był ostatnią osobą, zktórą chciałby się zmierzyć.


  –No dalej – rzekł arystokrata, uśmiechając się szeroko. – Podnieś ją.


  Malarz niechętnie podszedł do ławeczki inie spuszcza­jąc zmężczyzny spojrzenia, wziął do ręki lśniącą szablę. Chociaż kolana drgały mu niemiłosiernie, awumyśle eksplodowała trująca myśl, że zcałą pewnością zginie, stanął naprzeciw Debretta zwysoko podniesionym czołem.


  To dla ciebie, Zaro, pomyślał, po czym odpierając pierwszy atak Vincenta, wpadł na najbliżej stojące drzewo.


  *


  Zara mozolnie otwierała oczy.


  Wciąż siedziała pod ścianą zkolanami przysuniętymi pod brodę. Gdy tylko uniosła powieki, drgnęła, zauważając światło zapalonych pochodni. Ruszyła głową ipoczuła rwący ból wszyi. Skrzywiła się, gdy ciasno ­zawiązany na jej nadgarstkach sznur przypomniał oswoim istnieniu piekącym dotykiem. Rozejrzała się po rozległym pomieszczeniu, odkrywając jego makabryczny wystrój.


  Na wprost od kraty rosły dziesiątki kamiennych sarkofagów, poustawianych wrównych rzędach po pięć. Szybko je policzyła, uzyskując porażającą sumę siedemdziesięciu dziewięciu skrzyń. Siedemdziesiąt dziewięć ciał. Siedemdziesiąt dziewięć tragedii. Umieszczone wżelaznych obręczach pochodnie zostały rozmieszczone na ścianach tak, by wżaden sposób nie dotykały belek, których spróchniałe nieco drewno łatwo poddałoby się płomieniom. Wgłębi komnaty, na podwyższeniu znajdował się duży kamienny stół, na którym wtym momencie siedział Noel, głaszcząc miękki grzbiet leżącego na jego kolanach kota.


  Zara podniosła na niego wzrok ipoczuła ogarniającą panikę. Debrett patrzył na nią szeroko otwartymi oczami, którymi zadziwiająco rzadko mrugał. Atramentowe loki spływały na szkarłatny surdut, spod którego wystawała kamizelka tego samego koloru, ana złotym łańcuszku przypięty był kieszonkowy zegarek. Noel patrzył na nią poważnie izarazem obojętnie. Gładził sierść Maestra niezwykle dokładnie, azrelaksowany kocur mruczał głośno, zrozkoszy zamykając oczy.


  –Dobrze spałaś? – zapytał wkońcu, nie spuszczając zniej porażającego spojrzenia.


  Dziewczyna przełknęła ślinę, próbując się podnieść. Spojrzała wbok izauważyła otwartą kratę.


  –Nie radzę – usłyszała zimny głos Noela, który do­­kładnie obserwował każdy jej ruch.


  Zara wstała, czując mrowienie wkończynach iból wkostce, plecach iprzede wszystkim wgłowie. Starając się ocenić swoje szanse na ucieczkę, ogarnęła wzrokiem pomieszczenie idopiero teraz zauważyła pokryte krwią ściany ibelki oraz walające się między skrzyniami szczątki ludzkie. Tuż obok kraty leżał pokracznie wygięty szkielet ubrany wpostrzępioną, szarą suknię. Pozostałość po ciekawskiej kobiecie, której ciało nigdy nie zostało wykorzystane. Nawet po śmierci Debrettowie dzie­lili ludzi na tych godnych uwagi itych nic niewartych.


  –Podejdź tu. – Głos mężczyzny odbił się echem od jej zlęknionego serca. Spojrzała na niego przekrwionymi oczami ofiary, która pomimo najszczerszych chęci nie wie, jak prosić olitość. – Nie każ mi po ciebie iść.


  Zara przymknęła na chwilę powieki, po czym posłusznie ruszyła wgłąb komnaty. Zraniona noga skutecznie uniemożliwiłaby jej ucieczkę. Poza tym była pewna, że Noel bez większego wysiłku dogoniłby ją, zanim zdążyłaby nawet dotknąć żeliwnej kraty. Maestro zeskoczył zkolan pana iwspiął się na znajdujący się najbliżej wyjścia sarkofag. Zara zauważyła, że pokrywa skrzyni ­Carrie ponownie została zasunięta.


  Wkońcu stanęła ustóp schodów prowadzących na to dziwne podwyższenie, kojarzące się studentce ze sceną, na której odbywały się te wszystkie przedstawienia, przyprawiające omdłości iszybsze bicie serca.


  –Studenci wrócili do Charlottshire – powiedział, zeskakując ze stołu ischodząc zpodwyższenia.


  Zara spuściła wzrok. Nie chciała tego słuchać.


  –Wposiadłości został już tylko jeden gość. Twój ru­­do­­włosy kolega. Pan Charlston, jak mniemam.


  Nie dawała się sprowokować, chociaż jej usta zaczęły drżeć.


  –Uroczy młody człowiek. Bylibyście ciekawą parą.


  Kolana Zary zaczęły się uginać. Jeszcze nigdy nie czuła tak palącej nienawiści. Manipulował jej uczuciami, mówiąc okoledze, do którego zaczynała już przecież coś czuć. Czuć coś pięknego.


  Noel podszedł do niej, łapiąc za sznur, którym wcześ­niej związał jej ręce, po czym przysunął ją do siebie tak, że jego twarz znalazła się niebezpiecznie blisko głowy dziewczyny.


  –Jak myślisz, usłyszy twój krzyk?


  Zara spojrzała mu prosto woczy.


  –Idź do diabła – wycedziła.


  Rozdzierający ciszę wrzask zagłuszył trzask łamanych kości.


  *


  Doskonale pamiętał swoje treningi.


  Brzdęk szabli odbijający się donośnym echem od ścian rozległej sali. Zza maski czujnie wpatrywał się wswoich przeciwników, kolegów zdzieciństwa, których znał przecież całe życie. Wszyscy, zapisani na ten sam kurs przez rodziców spragnionych sukcesów swoich dzieci, wykonywali mistrzowskie wręcz ciosy izgrabne uniki. Czym było prawie niewyczuwalne ukłucie długiej icienkiej szabli otwardą powłokę pokrywających ciało zabezpieczeń? Teoria idealnie szła wparze zpraktyką, awwarunkach niezdradzających prawdziwego niebezpieczeństwa sam trening stawał się czystą przyjemnością.


  Teraz było jednak inaczej.


  Frank dyszał niespokojnie, starając się nie spuszczać Vincenta zoczu. Nawet nie myślał otym, żeby atakować, przyjmował ciosy, próbując przetrwać. Po niecałym kwadransie czuł już rosnące zmęczenie ichłód potu, który wystąpił mu na czoło. Prawa ręka chłopaka zaczynała drżeć, podczas gdy ztwarzy Debretta nie schodził uśmiech tryumfu. Widział, jak Frank opada zsił, sycił swoje cudowne oczy widokiem strachu idesperacji. Po chwili student potknął się izimpetem wpadł na drzewo, czując na plechach palący ból. Ostrze szabli Vincenta błyskawicznie dotknęło jego gardła.


  –Już? Nawet nie zdążyłem się rozgrzać.


  Zaśmiał się drwiąco, widząc przerażenie woczach Franka. Malarz spuścił wzrok, zastanawiając się, czy Zara jeszcze żyje. Tylko to było ważne. Liczył się jedynie fakt, gdzie ona jest iczy ten przeklęty Noel zdążył zrobić jej krzywdę.


  Ze strony posiadłości dobiegł tak głośny irozdzierający uszy krzyk, że obaj, półprzytomny Frank izaciekawiony Vincent, spojrzeli wtamtą stronę.


  Wykorzystując ten moment, student odepchnął Debretta nogą irzucił się do ucieczki. Zaskoczony arystokrata zachwiał się, po czym złapał równowagę ipobiegł za Frankiem. Chłopak pędził przed siebie, raniąc skórę ogałęzie krzewów, które uderzały wjego twarz idłonie. Słyszał kroki goniącego go Vincenta. Dudniły mu wuszach, wywołując fizyczny wręcz ból. Drapieżnik ijego zaszczuta ofiara. Nie mógł mieć złudzeń, wiedział, że jeśli ponownie staną do walki, przegra. Wiedział też, że Debrett nie odpuści ibędzie go gonił tak długo, aż go zabije. Chora logika żądnego krwi arystokraty.


  Frank wbiegł na małą polanę idysząc głośno, obejrzał się za siebie. Vincent zatrzymał się kilka metrów za nim. Nie wyglądał na zmęczonego, przeciwnie – wszystko wskazywało na to, że ten rozpaczliwy bieg Franka wgłąb lasu jedynie zaostrzył jego apetyt. Zbliżył się do malarza. Ten błyskawicznie wyciągnął szablę przed siebie, łapczywie łapiąc oddech. Vincent podszedł do niego iprzesunął ostrzem po błyszczącej stali klingi Franka. Chłopak przełykał właśnie ślinę, kiedy do ich uszu doszło głośne, ostrzegawcze wycie. Obaj prędko rozejrzeli się dokoła. Wiedzieli, co to oznacza. Byli zdecydowanie za daleko, mogli już wejść na terytorium wilków.


  Frank spojrzał na Vincenta, który przez chwilę sprawiał wrażanie, jakby czytał mu wmyślach. Świdrowali się wzrokiem, słysząc echo pędzących po swoich umysłach myśli. Po kilku długich sekundach Debrett uśmiechnął się szeroko.


  –No to mamy małe utrudnienie – zakpił.


  Ramiona Franka nieco opadły, ale już po chwili musiał zpowrotem trzymać gardę. Ciosy Debretta stały się owiele silniejsze iszybsze niż poprzednio. Malarz desperacko próbował przełamać linię ataku, ale było to najzwyczajniej wświecie niemożliwe. Wkońcu zdążył jedynie zauważyć tryumfujący wyraz twarzy Vincenta, nim jego ostrze przecięło prawy policzek Franka, zostawiając głęboką ranę. Siła ataku przewróciła go na ziemię. Upadając, wypuścił rękojeść szabli, która potoczyła się wrozłożyste krzaki. Śmiech Debretta poniósł się złowrogim echem.


  –Jaka szkoda – powiedział, podchodząc do malarza. – Nie martw się jednak. Już za chwilę dołączysz do swojej kościstej piękności.


  Na wspomnienie Zary Frank podniósł głowę ikładąc dłoń na obficie krwawiącej ranie, posłał mu groźne spojrzenie. Debrett przytknął stal do jego gardła, ale student nie oderwał od niego wzroku.


  Do cholery, jeśli myślisz, że będę błagał olitość, to się mylisz, pomyślał.


  Vincent już miał się zamachnąć, gdy jego wspaniałe oczy zastygły, wpatrując się wmiejsce za leżącym wśród suchych liści Frankiem. Chłopak, przeczuwając najgorsze, spojrzał wbok idostrzegł stado dzikich wilków, wpatrzonych wnich drapieżnie. Kilka najbliżej stojących samców niebezpiecznie obnażyło zęby, warcząc.


  Serce malarza dosłownie zamarło.


  *


  Krzyki Zary rozdzierały martwy spokój piwnicznych komnat. Nikt nie przypuszczałby, jak okrutnym człowiekiem jest Noel Debrett. Od trzydziestu minut, będących dla malarki wiecznością, przyciskał do jej kruchej szyi blade dłonie, które swoim wyglądem nie zdradzały tak ­miażdżącej siły. Trzymał je tak do momentu, wktórym usta dziewczyny otwierały się szeroko, ajej oczy wybałuszały się wniemym sprzeciwie krzywdy icierpienia. Puszczał ją wtedy, pozwalając osunąć się na ziemię iuciec między kamienne sarkofagi. Stał wtedy wmiejscu, uważnie śledząc jej żałosne próby uwolnienia się, po czym wdwóch krokach doganiał ją inie zwracając uwagi na wrzaski dziewczyny, od nowa zaczynał swoją zabawę.


  –Dlaczego mnie po prostu nie zabijesz?! – krzyknęła, gdy po raz kolejny odrzucił ją jak niepotrzebną, zepsutą kukiełkę. Oddychała ciężko, para złamanych żeber dokuczała jej coraz bardziej.


  Debrett nic nie powiedział. Spoglądał na nią magią księżycowego spojrzenia. Takiego właśnie zobaczyła go od razu po przyjeździe, pięknego sadystę, człowieka bez uczuć. Zara po raz setny spojrzała wstronę otwartej kraty ipo raz kolejny podjęła próbę ucieczki. Sapiąc, podskoczyła wjej kierunku, wierząc, że tym razem się uda, że nie pozbawi rodziców kolejnego dziecka. Noel jednak był szybki. Zakleszczył dłonie wokół jej szyi iprędko powalił ją na ziemię.


  Patrzył, jak wije się ujego stóp. Krzyczała, przeklinała iobrażała go na głos. Jedyne, czego nie potrafiła zrobić, to błagać, błagać olitość. Mimo bólu iwyczerpania nie potrafiła płakać, nie uroniła ani jednej łzy. To właśnie tym doprowadzała go do szału, do transu, wktóry się zagłębiał.


  Leżała pod ścianą, próbując złapać oddech. Kiedy Noel po raz kolejny zaczął ją dusić, potoczyła wzrokiem po pomieszczeniu. Jeśli zaraz czegoś nie wymyśli, zginie. Musi walczyć. Nagle nadzieje Zary odżyły. Wykorzystując resztkę sił, zaczęła wierzgać, by strącić jedną zpochodni. Wkońcu opierając się obrzuch Debretta, udało jej się wytrącić jedną znich.


  Ogień szybko zajął leżącą na podłodze suchą trawę istare drewno kilku najbliżej stojących belek. Widząc to, Noel puścił Zarę, która złapała się skrzyni wostatnim momencie, nim płomień dosięgnął rąbka jej sukni. Prędko odwróciła głowę, patrząc, jak Debrett odskakuje na bok, awielki, płonący kawał drewna odrywa się iopada na sarkofag, blokując mu drogę ucieczki. Dziewczyna zprzerażeniem patrzyła, jak zdezorientowany mężczyzna obraca się dookoła, zauważając jęzory płomieni, wniepokojącym tempie zajmujące miejsce wokół niego. Opadające belki wytrącały kolejne pochodnie, które wpadając wpiekło kwitnących płomieni trzeszczały złowrogo.


  Pomieszczenie zaczynał wypełniać siarczysty, gryzący dym. Zara po raz ostatni spojrzała na Debretta. Przez chwilę zniepokojem rozglądał się po pomieszczeniu, po czym wybuchnął gromkim, szaleńczym śmiechem. Zignorowała to. Gdyby wdrapała się na sarkofag ipodała mu rękę, może mógłby się wydostać ztej płonącej pułapki. Niewiele myśląc, wyciągnęła dłoń wjego stronę.


  –Chodź! – krzyknęła. – Może się uda!


  Noel oparł się ościanę. Oboje wiedzieli, że jest już za późno.


  –Jeśli mnie uwolnisz, zabiję cię – zawołał, przekrzykując skwierczenie drewna iwalącego się stropu.


  Śmiał się.


  Patrzył jej wtwarz iwobliczu śmierci drwił zjedynej osoby, która mogłaby mu teraz pomóc. Zara poczuła, jak wzbiera wniej nieopisana złość, złość za wszystko. Za morderstwo Zoe, za niezrozumienie ze strony rówieśników iza inne przykrości, których musiała doznać ibez słowa sprzeciwu wytrzymać, by znaleźć się wtym miejscu, wwalącej się piwnicy, zczłowiekiem, który bawił się jej życiem.


  –No to zdychaj! – wrzasnęła po chwili, ogarnięta nie­­­odpartą chęcią patrzenia, jak Noel płonie, jak cierpi iumiera. – Słyszysz? Zdychaj!


  Debrett wciąż stał pod ścianą, śmiejąc się. Wjego ta­­jemniczych oczach odbijające się płomienie ­wyglądały niemalże pięknie. Po chwili ogień był już tak gęsty, że stało się pewne, iż mężczyzna nigdy się stamtąd nie wydostanie.


  Oddech. Muszę złapać oddech, pomyślała Zara, gdy poczuła falę nieopisanego gorąca zmieszaną zduszącym dymem, który kłębił się wkomnacie. Odwróciła się iwciąż słysząc drwiący śmiech wuszach, rzuciła się do ucieczki.


  Minęła rozżarzoną kratę. Do przodu, to najprostsza droga, do przodu! Drewniane belki płonęły również wkorytarzu. Kiedy jedna znich runęła na dół, blokując jej drogę, Zara krzyknęła iskręciła wprawo, gdzie korytarz się rozwidlał. Starając się trzymać poły sukni, by uchronić je przed płomieniami, utykała, ale brnęła do przodu. Po pewnym czasie wbiegła na korytarz, gdzie dymu iognia było najmniej iszybko się rozejrzała, desperacko szukając jakiś wskazówek, dokąd powinna teraz ruszyć. Palący żar zaczynał dosięgać jej itam, więc ruszyła do przodu, by po chwili potknąć się iupaść na suchą, zakurzoną posadzkę.


  Przeklęty sznur, pomyślała, patrząc na swoje wciąż związane ręce. Pot spływał jej do oczu, wiedziała jednak, że przetarcie ich brudnymi rękawiczkami tylko wszystko pogorszy. Wzrok był teraz najważniejszym zjej zmysłów. Podniosła głowę izobaczyła płonące belki, odcinające jej drogę zpowrotem na główny korytarz. Gęsty dym zaczął szczelnie wypełniać ostatnie miejsca ze świeżym powietrzem.


  *


  Vincent błyskawicznie podniósł szablę ize strachem spojrzał na otaczające ich ciasnym kołem zwierzęta. Frank przez chwilę czuł złośliwą satysfakcję, widząc przerażenie wnienaturalnych oczach przeciwnika. Powoli podniósł się zziemi, starając się nie sprowokować wpatrzonych wnich wilków. Wyciągnął rękę do tyłu, próbując wymacać twardą korę drzewa. Kiedy poczuł pod palcami jej chropowatą teksturę, posłał arystokracie niepewnie spojrzenie.


  Ktoś zaraz zginie, pomyślał. Albo on, albo ja.


  Czując przypływ alarmującej adrenaliny, Frank odwrócił się iwskoczył na pień, rozpaczliwie wspinając się wyżej. Pół życia spędził wnudnym zaciszu stajni swoich rodziców, więc szukając zajęcia, on ijego brat wspinali się na wszystkie drzewa, które znalazły się wpobliżu. Po kilku sekundach usłyszał narastające warczenie. Wiedział, że tym nagłym ruchem sprowokował zwierzęta, ale nie to było teraz ważne.


  Głośny krzyk istłumione ujadanie było następnym, co usłyszał. Wspinał się jednak wyżej iwyżej, desperacko sięgając gałęzi. Czuł morze drzazg wbijających się pod jego paznokcie, ale nie zatrzymywał się. Po chwili usłyszał przeraźliwe wrzaski, głuche, groźne odgłosy wilków iodgłos rozszarpywanej skóry. Debrett bronił się przed napierającymi zkażdej strony zwierzętami, wymachując rękami na oślep.


  Frank szybko wdrapał się na solidnie wyglądającą gałąź, usiadł na niej okrakiem, przylgnął do pnia iobjął go mocno. Łzy płynęły zjego oczu strumieniami, robił, co mógł, by stłumić cisnący mu się na usta krzyk. Wrzaski Vincenta były tak potworne, że malarz wątpił, by kiedykolwiek ustały. Młody Debrett będzie tak wrzeszczał już do końca świata, rozrywany ostrymi jak brzytwa zębami. Frank bał się spojrzeć wdół, bał się nawet otworzyć oczy. To egoistyczne zachowanie spowodowane najbardziej prymitywnym instynktem nagle wydało mu się ohydne.


  Po chwili rozrywany żywcem arystokrata przestał wierzgać ikrzyczeć. Ustało też ujadanie. Już było po wszystkim.


  Student powoli otworzył oczy, przez dłuższą chwilę wpatrywał się wkorę pnia, po czym oddychając głęboko, skierował wzrok na dół. Stado wilków rozstępowało się powoli, nie zwracając żadnej uwagi na siedzącego wysoko na drzewie malarza. Chłopak oddychał szybko, wybałuszając oczy ze strachu przed tym, co miał za chwilę zobaczyć. Wkońcu zakrwawione pyski wilków odsunęły się znad ciała Debretta, ponownie niknąc wśród krzaków idrzew. Frank, wciąż mocno obejmując pień jedną ręką, wsadził sobie dłoń do ust izagryzł ją tak mocno, że poczuł smak swojej krwi. Musiał stłumić krzyk, zwierzęta nie mogły go ani usłyszeć, ani wyczuć. To, co zobaczył, było zbyt makabryczne.


  Jedyną umożliwiającą identyfikację Vincenta cechą były jego jasne, falowane włosy, które rozsypane wokół poszarpanej twarzy tonęły wrosnącej kałuży krwi. Pozbawione palców dłonie leżały kilka metrów od ciała, obok przepołowionego na pół wilka. Broniąc się, Vincentowi udało się widocznie odepchnąć tylko jedno zwierzę, nim ciężar pozostałych przygniótł go do ziemi. Zwisające zotwartego brzucha wnętrzności były tak poszarpane, że tworzyły krwawą miazgę. Księżycowe oczy Vincenta zostały wydrapane przez ostre pazury, tak że ziejące pustką oczodoły nadawały mu wygląd wydrążonej lalki. Frank nie próbował nawet hamować łez. Wiedział, że Debrett zginął przez niego. Wiedział też, że gdyby sam nie wdrapał się na to drzewo, jego ciało leżałoby teraz niedaleko zwłok Vincenta.


  Po ciągnących się wżałosną nieskończoność minutach zdecydował się zejść na dół. Obserwował okolicę od dłuższego momentu ina szczęście nie zauważył żadnego śladu wilków. Zaczął powoli zsuwać się po pniu, ignorując wbijające się wjego ciało drzazgi. Kiedy zdrętwiałe stopy chłopaka dotknęły ziemi, rozejrzał się na boki, czujnie wytężając wzrok. Teraz każdy szelest liści był parą wpatrzonych wniego ślepiów, akażdy trzask zacieśniającą krąg wokół niego watahą.


  Zapach krwi uderzył wjego nozdrza, jednak udało mu się zignorować rozsadzające żołądek mdłości, złapał wcześniej odrzuconą szablę izgięty wpół zaczął ­powoli oddalać się od tego miejsca.


  Gdy znalazł się już dostatecznie daleko, rzucił się do ucieczki, biegnąc szybciej niż kiedykolwiek, ze szczerą nadzieją, że zmierza tą samą drogą, którą tu dotarł. Po niepokojąco długim momencie zauważył przerzedzające się drzewa iukrytą woddali posiadłość. Przyspieszył, co jakiś czas potykając się owystające korzenie.


  Wypadł zlasu tak gwałtownie, jakby czuł już na plecach chrapliwy oddech ścigających go wilków. Upadł na kolana obok jednej zławeczek. Łapczywie czerpał powietrze. Starał się za wszelką cenę uspokoić napięte irozstrojone mięśnie, nad którymi już dawno stracił panowanie. Stękał isapał, tępo patrząc wniebo.


  Ostry zapach spalenizny kazał mu się podnieść. Gęste kłęby dymu wydobywały się zkondygnacji nad piwnicą.


  –Zara! – krzyknął, po czym zapominając onadludzkim wyczerpaniu, ruszył wstronę dziecińca znadzieją na odnalezienie dziewczyny żywej.
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  Żar dobiegał gdzieś zza pleców siedzącej na podłodze Zary. Słyszała trzask ognia iwalącego się stropu, czuła ostry zapach duszącego dymu, ale tym razem nie ruszała się zmiejsca. Przez ostatni kwadrans biegała po różnych korytarzach, znajdując te, na których ognia jeszcze nie było. Oddychała wtedy głęboko, by po chwili opuścić kryjówkę, do której wlewały się śmiertelne płomienie igryzący dym. Sama już nie wiedziała, czy biegnie do przodu, czy jedynie kręci się wlabiryncie korytarzy.


  Wreszcie wydało jej się to bez sensu. Powietrza itak wkońcu braknie. Miała jednak nadzieję, że udusi się, zanim płomienie dosięgną jej ciała. Siedziała więc na brudnej podłodze, martwo wpatrując się wsznur na swoich nadgarstkach, który wakcie desperacji próbowała przegryźć, boleśnie raniąc podniebienie. Jednego była pewna – Noel już nie żył, zginął jedną znajpotworniejszych śmierci, jakie można sobie wyobrazić. Spłonął żywcem. Nie uśmiechnęła się jednak na tę myśl. Wprzeciwieństwie do niego miała uczucia. Kłąb dymu zawisnął nad głową Zary.


  To koniec, myślała, przywołując wpamięci obraz najbliższych jej osób. Oczami wyobraźni widziała swoich rozdartych rozpaczą rodziców, którzy stracą drugą córkę. Chciałaby ich przeprosić, powiedzieć, że byli tak wspaniali, jak tylko rodzice mogą być dla dziecka. Czy dostatecznie często mówiła im, jak ich kocha ijak bardzo jest szczęśliwa, że są jej rodzicami?


  Malarka skuliła się pod ścianą. Była zbyt wstrząśnięta iwyczerpana, żeby iść dalej. To już koniec, pomyślała, zaciskając powieki.


  Przez odgłos ognia przedarł się cichy, ledwo słyszalny dźwięk. Zara podniosła głowę, czujnie spoglądając przed siebie, gdzie płomienie były jeszcze wyjątkowo cienkie. Znała ten dźwięk najlepiej na świecie. Po ­chwili ten sam brzdęk doszedł zgłębokiego korytarza. Brzdęk. Brzdęk świątecznych dzwoneczków, które Zoe wieszała sobie na szyi.


  –Zoe? – szepnęła Zara.


  Dźwięk stawał się coraz wyraźniejszy. Dziewczyna wstała powoli iotrząsnęła się zodrętwienia.


  –Zoe! – krzyknęła, po czym ruszyła do przodu, potykając się omateriał swojej sukni.


  Zaczęła biec. Momentami, kiedy korytarz się rozwidlał, zatrzymywała się, bezradnie spoglądając na boki.


  –Zoe, gdzie jesteś?!


  Słyszała wtedy ten sam brzdęk, po czym ruszała wjego kierunku, pewna, że już za chwilę za rogiem zobaczy siłą wydartą zjej ramion ukochaną siostrzyczkę. Nie obchodziły ją płomienie, między którymi zręcznie lawirowała. Czym był duszący dym, przed którym chyliła głowę, by lepiej widzieć, dokąd biegnie! Przecież zaraz zobaczy Zoe!


  Wkońcu jej oczom ukazały się prowadzące do góry schody. Zmrużyła powieki, by więcej widzieć wgęstniejącym wzastraszającym tempie dymie. Rozglądała się, czując rosnące zrezygnowanie. Przecież musi gdzieś tu być! Po kilku pełnych nadziei chwilach spuściła głowę. Na tym korytarzu była sama. Brak tlenu musiał wywołać te omamy.


  Zaklęła głośno, po czym spojrzała przez ramię izobaczyła gęstą armię żarzących się płomieni. Wbiegła na schody, ignorując nasilający się ból wkostce. Dopadła drzwi iszarpnęła za klamkę. Na nic. Noel musiał zamknąć piwnicę na klucz. Zaczęła walić ikopać wdrewno, czując niemal paniczny strach przed zbliżającymi się płomieniami, których żar czuła już na plecach. Gęsty dym dosięgnął już jej ciała. Dusiła się ikaszlała, by po ­chwili osunąć się pod drzwiami bez sił.


  To koniec, pomyślała.


  –Zoe... – wyszeptała, słysząc syk zbliżającego się ognia.


  Gwałtowne szarpnięcie otworzyło drzwi na oścież, oślepiając Zarę niebiańskim prawie światłem.


  –Zara! Zaro, słyszysz mnie?


  Znała ten głos, ale nie potrafiła nawet podnieść głowy. Dwie pary rąk chwyciły ją za ramiona iwyciągnęły zpłonącej pułapki. Zdążyła zauważyć kudłate rude włosy chłopaka biorącego ją na ręce irosnącą mgiełkę dymu wfoyer, nim całkowicie straciła przytomność.


  *


  Na zewnątrz było już ciemno. Zara otworzyła oczy, wydając zsiebie cichy pomruk. Jej ciało było dziwnie ciężkie, przy czym wydawało się miękkie isprawiało wrażenie, jakby nie należało do niej. Wpatrzyła się wsufit, zastanawiając się, gdzie właściwie jest. Po chwili poczuła delikatny dotyk na swojej dłoni.


  –Zaro?


  Ztrudem skierowała wzrok na siedzącą obok osobę. Frank uśmiechał się do niej blado, gładząc jej rozgorączkowane policzki.


  –Gdzie my jesteśmy? – wyszeptała wątłym głosem.


  –Wmałym hoteliku wCharlottshire. Lekarze wyszli jakiś kwadrans temu.


  –Lekarze?


  Zara szerzej otworzyła oczy, chcąc się podnieść irozejrzeć. Syknęła, gdy poczuła ucisk wmiejscu, wktórym złamano jej żebra. Frank pomógł jej, kładąc kilka dodatkowych poduszek pod głowę. Kiedy jej wzrok spoczął na stojącej obok łóżka lampie, ze zdziwieniem stwierdziła, że od ponad tygodnia nie miała żadnego ­kontaktu zelektrycznością. Blask okrągłej żarówki wydał jej się teraz czymś niesamowicie interesującym. Pomieszczenie miało przyjemny charakter, oszczędne umeblowanie mogło świadczyć ozainteresowaniu właścicieli stylem minimaitalicycznym, awyklejone sosnową boazerią ściany zamykały pokój wniedużym kwadracie, pełnym roślin ijasnych drewnianych mebli, pamiętających zapewne lata dwudzieste ubiegłego wieku. Zara spojrzała na siebie. Leżała ubrana wdziwnie znajome ciuchy. Wokół jej klatki piersiowej ikostki został owinięty biały bandaż. Spojrzała na swoje dłonie, po czym ostrożnie dotknęła twarzy. Zadrapania zniknęły pod warstwą plastrów iopatrunków, azrozciętej wargi nie sączyła się już krew. Również jej włosy nie były potargane, ktoś pofatygował się, by spleść znich dwa długie warkocze.


  –Dora – powiedziała, przywołując wmyślach jedyną osobę, która byłaby na tyle odważna, by bez zgody Zary ich dotknąć.


  –Tak, Dora Millbo jest na dole. Przyjechała do miasta tuż po tym, jak wybuchł pożar.


  Na ramiona Zary spadło wspomnienie ostatnich godzin. Spojrzała na Franka, wybałuszając oczy.


  –Frank, właśnie! Piwnica, ogień...


  Chłopak usiadł na łóżku obok niej.


  –Już po wszystkim – rzekł ciepłym, uspokajającym głosem.


  Zara wyciągnęła dłoń idotknęła opatrzonej rany na jego policzku.


  –Co ci się stało?


  Student przygryzł wargi. Do jego umysłu wdarł się obraz rozszarpanego ciała Vincenta. Zaczął opowiadać ocałym poranku, oarystokracie palącym jej ubrania, onierównym pojedynku iszalonej walce oprzetrwanie. Zara słuchała wskupieniu, coraz mocniej ściskając jego dłoń. Kiedy skończył swoją opowieść, pokręciła głową.


  –Cholera, Frank. Przecież przyjechaliśmy tu na warsztaty. Jakim cudem to się aż tak zagmatwało?


  Rozległo się ciche pukanie ido pomieszczenia weszła Foxy Jane. Na widok obudzonej Zary uśmiechnęła się blado. Studentka zauważyła podkrążone oczy dziewczyny, kiedy ta stanęła obok łóżka.


  –Jak się czujesz? – spytała cichutkim, drżącym głosem.


  –Bywało lepiej. – Zara posłała jej cień uśmiechu.


  Foxy spojrzała na Franka, który odczytując jej wzrok, powiedział:


  –Jeszcze nic jej nie mówiłem. Dopiero się obudziła.


  Malarka zamrużyła oczy, spoglądając na ich poważne twarze.


  –Dużo się wydarzyło – zaczęła Foxy, siadając na podsuniętym jej przez Franka krześle.


  –Dużo – przytaknęła Zara.


  Wjej umyśle pojawił się obraz piwnicznej komnaty, kamiennych skrzyń izapachu rozkładających się ciał. Spojrzała na swoje nadgarstki, naokoło których widniały czerwone, cięte rany. Pamiątka po grubym, ostrym sznurze, niezbity dowód na to, że całe to wydarzenie naprawdę miało miejsce.


  –Wiem owszystkim – powiedziała po chwili. – Wiem obiżuterii, otwoich przodkach iotym, co od wieków dzieje się wtej posiadłości.


  –Działo się wtej posiadłości.


  Wszyscy spojrzeli wstronę otwartych przed chwilą drzwi, wktórych stanął Jamie.


  –To już koniec.


  Wszedł do pomieszczenia, po czym położył dłonie na drewnianym oparciu krzesła, na którym siedziała jego siostra.


  –Zcałego serca chcielibyśmy cię przeprosić – rzekł, kierując wzrok na Zarę. – To by cię nie spotkało, gdybyśmy zFoxy byli chociaż trochę odważniejsi.


  –Za nic was nie obwiniam, chroniliście siebie nawzajem – stwierdziła. – Mam tylko nadzieję, że wytłumaczycie mi kilka spraw.


  Frank patrzył na bladą twarz Zary. Kiedy on dowiedział się obiżuterii Debrettów, był bliski omdlenia.


  –Dlaczego się na to zgadzaliście? – zaczęła, spoglądając na Jamie’ego. – Dlaczego zgadzaliście się na te wszystkie obrzydliwe praktyki?


  Foxy Jane na chwilę przygryzła wargi.


  –Ucieczka zposiadłości od zawsze była moim największym marzeniem. Jednak to nie było możliwe. Wiedzieliśmy zbyt dużo. Poza tym nie byliśmy przystosowani do życia wśród normalnych, współczesnych ludzi. Nie potrafilibyśmy również sami się utrzymać. Nie pobieraliśmy lekcji, nie mamy żadnego wykształcenia.


  –Nauczono nas jedynie czytać ipisać – dodał Jamie. – Ojciec wciąż powtarzał nam, że powinniśmy być wdzięczni za to, że żyjemy. Takich jak my po prostu się pozbywano.


  Zara westchnęła, mocniej ściskając dłoń Franka.


  –Tkwiliśmy tam bez jakiegokolwiek wyboru. – Twarz Foxy sposępniała. Dziewczyna spojrzała na swojego brata.


  –Nasza matka zmarła, nie wiedząc, że żyjemy. Nie mieliśmy prawa wchodzić na trzecie piętro. Wprawdzie prawdopodobieństwo, że ktoś nas rozpozna, było bardzo małe, zwłaszcza że wmówiono wszystkim, że jesteśmy dziećmi jednej zpokojówek, jednak nie mieliśmy prawa wychowywać się zVincentem iNoelem.


  Na dźwięk ostatniego imienia Zara aż podskoczyła. Po chwili jednak zaśmiała się głośno iopadła na poduszki.


  –Macie szczęście, że już nie żyją. Żadnego znich nie jest mi żal.


  Frank błyskawicznie posłał rodzeństwu dziwne spojrzenie, co nie uszło uwadze Zary.


  –Oco chodzi? – spytała prędko.


  Jamie spojrzał na Foxy. Zodpowiedzią przyszedł jej malarz.


  –Widzisz... Rozmawialiśmy zpolicją – zaczął, robiąc wszystko, by uniknąć jej spojrzenia. Ta jednak przeczuwała, co za chwilę usłyszy. – Wpiwnicy znaleziono osiemdziesiąt ciał. Jeśliby wierzyć rachubie Jamie’ego, że znajdowało się tam siedemdziesiąt dziewięć zamkniętych wskrzyniach ijedno leżące obok kraty, wychodzi nam osiemdziesiąt.


  Przerwał na chwilę, widząc zastygający na fioletowej lampie wzrok Zary.


  –Jeśli jednak przyjmiemy, że poza tobą był tam jeszcze...


  –Noel – wpadła mu wsłowo, na nikogo nie patrząc. – Noel tam był. Widziałam na własne oczy, jak wielka drewniana belka toruje mu drogę ucieczki. Nie mógł się wydos­tać. Za dużo ognia.


  Frank przełknął ślinę. Był pewien, że Zara rozumiała, co się stało, bała się jednak wypowiedzieć na głos niechcianych myśli.


  –Policja nie znalazła...


  –Więc się myli! – Zara podniosła głos, wyrywając swoją dłoń zjego uścisku.


  –Noel znał posiadłość jak własną kieszeń – zaczął Jamie.


  –Co jeszcze nie czyni go nieśmiertelnym.


  –Zaro – drżący głos Foxy zdawał się gubić wpomieszczeniu – wpiwnicy było kilka przejść. Przejść, dzięki którym można było się wydostać.


  Malarka zwróciła na nią zdenerwowane spojrzenie. Dumne iobojętne spojrzenie Zary Dormer. Nie chciała wierzyć wto, że Debrett przeżył. To po prostu nie mogło być prawdą.


  –Prawie udało mu się mnie zabić. Chciał mnie zabić. Bawił się mną, dusząc iponiżając.


  Frank tak mocno zacisnął pieści, że przez moment odniósł wrażenie, że już ich nigdy więcej nie otworzy.


  Nie było mnie tam, myślał. Nie mogłem ci pomóc.


  –Później omały włos nie zginęłam wpłomieniach, aty mi mówisz, że ogrodzony ścianą ognia Noel przeżył?


  Po tych słowach zapadła martwa cisza. Woczach Foxy Jane zalśniły łzy.


  –Gdzie on jest? – zapytała po chwili malarka.


  –Nie wiemy – odpowiedział Jamie. – Jedno jest pewne – nie pojawi się już wposiadłości. Nie ma tu czego szukać. Policja wie już ociałach, może zostać ote wszystkie mordy oskarżony. Nie jest na tyle głupi, by wrócić.


  –Powiedzieliście im obiżuterii? – spytał Frank.


  Jamie rzucił Foxy nerwowe spojrzenie.


  –Nie – odpowiedział, patrząc na siostrę. – Nie możemy.


  –Żartujesz? – Zara podniosła się wyżej iusiadła po turecku. – Po tym wszystkim, co wam robili? Jamie, przecież możecie ich zdemaskować!


  –Nie rozumiesz – zaczęła Foxy. – To nasza rodzina. Tradycja. Tak wiele się teraz zmieni. Wszyscy dowiedzą się, że żyjemy. Nie możemy ich zdradzić.


  Zara patrzyła na rodzeństwo zniedowierzaniem, kiwając głową.


  –To chore! Foxy, nic im nie zawdzięczacie! Traktowali was jak nic niewarte przedmioty tylko dlatego, że nie mieliście tych przeklętych oczu! Wten sposób raz na zawsze możecie to przerwać!


  –Obawiam się, że nie – powiedział Jamie, stając przy oknie. – Proszę, zrozumcie nas. Mam nadzieję, że wy również zachowacie tę tajemnicę tylko dla siebie. Wydanie pozostałych Debrettów będzie jak podpisanie na siebie wyroku śmierci. Nie tylko na nas.


  –Ile jest posiadłości? – zapytała Zara, od dłuższej chwili wpatrując się wFoxy. Dziewczyna spuściła głowę ipatrzyła na fałdy swojej sukni. – Bo chyba nie chcecie mi wmówić, że to jedyny tego typu budynek.


  –Wiemy oistnieniu jeszcze jednej – rzekł Jamie, również spoglądając na siostrę. – Osobiście uważam jednak, że jest ich znacznie więcej. Noel kiedyś wspominał okilku znajdujących się winnych częściach Europy. Sądzę, że Debrettowie są rozproszeni po całym świecie, chociaż mogą się kryć pod pseudonimami, innymi nazwiskami. Tego nie wiem. To wielki ród, który swojego czasu rozrósł się do niepokojących rozmiarów.


  Zara wyobraziła sobie grozę rozsiewaną przez arystokratów po różnych zakątkach świata. Tak samo jak wCharlottshire, równie cicho, równie bezkarnie. Uniosła brwi, po czym spojrzała na Franka, który wyglądał, jakby ktoś go właśnie spoliczkował.


  –Dużo – rzekł cichym głosem. – Trochę was dużo.


  –Czyli to wcale nie koniec? – rzuciła Zara, nie mogąc znieść widoku rodzeństwa.


  –Co teraz? – spytał malarz ipołożył sobie dłoń na karku. – Co teraz zrobicie?


  –Wrócimy do posiadłości. Tylko piwnica ucierpiała wpożarze. Mieszkańcy Charlottshire nie wybaczyliby nam, gdybyśmy teraz zamknęli zabytkowy budynek. Poza tym jako hotel przynosi kolosalne zyski. Ludzie nie muszą wiedzieć, co stało się znaszymi braćmi, itak będą tu przyjeżdżać.


  –Myśleliśmy owynajęciu aktorów, którzy mogą podszyć się pod nich tak samo jak chociażby fałszywy Cartè. Oczywiście tylko pod Noela. Śmierci Vincenta nie uda nam się zatuszować.


  Zara zmarszczyła brwi.


  –Ciekawe, ile rodzin wie, co kryje się wtej biżuterii.


  Frank przygryzł usta.


  –Na pewno sporo.


  –Zostawcie ten temat – rzekł ostro Jamie, rzucając im ostrzegawcze spojrzenie. – Nawet nie macie pojęcia, wco możecie się wplątać.


  Zapadło milczenie.


  –Aco zCornelią? – spytała wkońcu Zara, nie mając ochoty na tę dyskusję. – Musicie teraz uważać.


  Foxy Jane pokiwała głową.


  –Bardzo wolno wprowadzimy ją we współczesny świat. Planujemy wysłać ją do szkoły zinternatem, tam gdzie żaden Debrett już jej nie znajdzie. Zmienimy jej imię inazwisko. – Wzięła głęboki oddech. – Mam nadzieję, że wszystko się ułoży.


  Wątpię, pomyślała Zara, spoglądając przez okno.


  Rozdział 28


  –Przepraszam za te ciuchy, ale musiałam dać ci coś do ubrania.


  Godzinę później do hotelowego pokoju weszła Dora. Frank skinął jej głową iwraz zFoxy ijej bratem opuś­cili pokój. Zara siedziała po turecku, bawiąc się frędzlami ciemnej narzuty.


  –Wporządku, dziękuję.


  Dora uśmiechnęła się, zaciskając dłonie na zielonym kubku.


  –Widziałam, jak wynoszą cię zkaretki – zaczęła, kręcąc głową. – Nie wyglądałaś za dobrze. Sanitariusze podawali ci tlen, kręcili się wokół ciebie jak muchy.


  –Dlaczego nie jestem wszpitalu?


  –Byłaś. Dwa dni. Jak zaczęłaś odzyskiwać przytomność, pozwolili mi zabrać cię do domu. Najpierw jednak musiałam wszystko zorganizować. Zawiadomić twoich rodziców. Byli przerażeni, chcieli tu nawet przyjechać. Powiedziałam im, że to zbędne iże niedługo wrócisz cała izdrowa. Opowiedziałam tylko opożarze. Resztę, jak będziesz chciała, przedstawisz im sama.


  –Jezu, nic nie pamiętam.


  –Nic dziwnego. Majaczyłaś. Na szczęście właściciel tego hoteliku jest lekarzem. Chyba tylko dlatego zechcieli cię wypisać. Będzie tu często przychodził. Mówił, że miałaś wielkie szczęście. Gdyby złamane żebra przebiły ci płuca, byłoby po tobie.


  Zara sięgnęła po znajdującą się na szafce nocnej szklankę, po czym upiła mały łyk chłodnej wody.


  –Wystraszyłam was, co?


  –Wystraszyłaś? – Dora uniosła brwi. – Miałaś jechać na warsztaty, poznać coś nowego. Nikt nie wspominał opa­­kowaniu się wtakie coś.


  –Znasz mnie. Daj mi palec, abędę chciała całą dłoń.


  –Wiem już oCarrie – powiedziała po chwili Dora.


  Potworny obraz zwłok blondynki stanął przed oczami Zary.


  –Jutro wracamy do domu – widząc posępną twarz przyjaciółki, postanowiła zmienić temat. – Słyszałam, że masz wystawę.


  Zara wydęła usta, przypominając sobie oBarrym.


  –Tak. Naprawdę żałuję, że nie mam już komu podziękować.


  Zapadła cisza, podczas której dziewczęta rozglądały się po przytulnym pokoju, wypełnionym aromatem cytrynowej herbaty, którą piła Dora.


  –Musisz mi to wszystko opowiedzieć. Jakim cudem znalazłaś się wsamym środku tego... Właśnie, czego? Twój kolega jakoś nie bardzo chciał ze mną na ten temat rozmawiać. Dziwny typ.


  –Nie mów tak. Jest wporządku.


  Dora wzruszyła ramionami.


  –Skoro tak mówisz. – Odłożyła kubek na podłogę, po czym położyła się na brzuchu ioparła na łokciach. – Ateraz mów. Co tu się, do cholery, działo?


  *


  Po kilku godzinach wyjaśnień twarz Dory wykrzywiał grymas wstrętu iniedowierzania. Patrzyła na swoją przyjaciółkę szeroko otwartymi oczami, jakby właśnie zobaczyła ją po raz pierwszy. Nigdy nie widziała ani posiadłości, ani Debrettów, była jednak pewna, że tacy ludzie nie mogą skrywać aż tak makabrycznych tajemnic. Gdyby nie znała swojej przyjaciółki, pomyślałaby, że ­dziewczyna zmyśla. Kiedy Zara skończyła opowiadać otrawionej płomieniami piwnicy, zamknęła oczy izamilkła.


  –Jezu. Chyba już nigdy tu nie przyjadę – powiedziała wkońcu Dora.


  –Jest coś jeszcze.


  Dziewczyna skierowała wzrok na głowę Zary.


  –Co konkretnie?


  –Będziesz się śmiać.


  –Zobaczymy.


  –Wydaje mi się – zaczęła – że to Zoe wyprowadziła mnie zlabiryntu tych przeklętych korytarzy.


  –Zoe? Twoja siostra?


  Dora uniosła brwi, czego jej przyjaciółka nie mogła zauważyć. Wciąż opierała się ojej ramię.


  –Wiem, jak to brzmi.


  –Przecież ty nie wierzysz wduchy.


  –No nie. Nie wiem. Już sama nie wiem. Może to tylko omamy.


  Ponownie zapadła cisza, wktórej Zara wstała, podeszła do okna iodsunęła delikatną jak pajęczyna firankę.


  Ciche Charlottshire było pogrążone we śnie. Widok za oknem rozpościerał się na wąską dróżkę prowadzącą do posiadłości. Dziewczyna wzięła głęboki oddech, czując, jak opada zsił.


  –Byłam pewna, że on mnie zabije – wyszeptała. – Chciałam, żeby mnie zabił. Ateraz jestem tu ztobą, zFrankiem iwiem, że już jutro wrócę do domu iuściskam rodziców. Za dużo. Tego jest po prostu za wiele.


  Dora podskoczyła wjej stronę.


  –Już dobrze. Teraz jesteś bezpieczna.


  Ciepłe ramię dziewczyny otoczyło kruchą sylwetkę Zary.


  Drwiący śmiech, ogromne jęzory płomieni iwidok dumnego arystokraty patrzącego na nią magią księżycowych oczu. Będzie musiała nauczyć się ztym żyć, tak samo zresztą jak zobrazem zakrwawionego ciała siostry, leżącego na śniegu wbardzo mroźną zimową noc.


  *


  Następnego dnia, ubrana wjeden zwielu ciemnych płaszczy przyjaciółki, Zara stała przed budynkiem małego hotelu wraz ztrzymającym swoją torbę Frankiem. Czekali na Dorę, której samochodem mieli jechać na dworzec. Zara uparła się, by wracać pociągiem, na co jej przyjaciółka absolutnie nie chciała się zgodzić. To był wyjątkowo pogodny dzień, być może ostatni tak słoneczny tej jesieni. Frank przyglądał się bladej twarzy koleżanki zdumą noszącej zadrapania jak lśniące trofeum, symbol swojej walki ze śmiercią. Powróciła dawna, obojętna Zara, pokazująca wszystkim, że nikt inic nie może jej złamać. Znów była utalentowaną studentką akademii, niewidzialną dla reszty Zarą Dormer.


  –Co ztwoim obrazem? – spytała, widząc jego wzrok.


  –Skończę go wLondynie. Mam fotograficzną pamięć, więc nie będzie problemu. Wiesz, my, wielcy artyści...


  Dziewczyna klepnęła go wramię, po czym uśmiechnęli się do siebie pogodnie. Zbudynku wyszła Dora.


  –No nie uwierzycie, ile sobie za tę noc policzyli – powiedziała.


  Zara zamarła, przyglądając się zdobionym złotym guzikom na granatowym płaszczu przyjaciółki.


  –Co? Te chyba są normalne. Poza tym wczoraj jeden zgubiłam. Zawsze się, skubany, odpruwał. – Mówiąc to, spojrzała na swój płaszcz zobrzydzeniem.


  –Dobra. Jak wrócimy, zaraz je wyrzucę. Mając to na sobie, czuję się jak nienormalna córka grabarza.


  Zara zaśmiała się, pomagając kierowcy Dory wpakować torbę ipłótno Franka. Droga na dworzec była bardzo przyjemna, jeśliby nie brać pod uwagę gapiącej się zdezaprobatą na rude włosy Franka Dory imało kulturalnej odpowiedzi chłopaka, że on przynajmniej nie nosi na sobie ludzkich kości.


  Ciemnowłosa malarka spoglądała za okno, wmyślach rozstając się zmiastem. Godzinę temu, gdy żegnała się zFoxy ijej bratem, kazała im obiecać, że do niej jak najszybciej napiszą. Teraz, opierając się wygodnie omiękkie fotele luksusowego samochodu rodziców Dory, zdala od księżycowych oczu itych przeklętych arystokratów, podziwiała brukowane uliczki idrewniane kramiki oferujące ręcznie wykonane pamiątki. Trudno było jej uwierzyć, że wtym ciepłym mieście od wieków żyli tak obojętni ludzie, wywyższający Debrettów do roli bogów.


  Kiedy wkońcu dotarli na dworzec, Zara ilekko naburmuszony Frank pożegnali się zDorą, która zapewniła, że będzie czekać wLondynie. Ruszyli na peron, podziwiając zabytkowy charakter budynku.


  –Twoja przyjaciółka mnie nie lubi – stwierdził Frank pełnym chłodu głosem.


  –Nonsens – odparła Zara, maskując atak śmiechu niewinnym kaszlnięciem.


  Chłopak uniósł wyżej głowę.


  –Zrobiłam nam kanapki na drogę – dodała niby przypadkiem, obserwując, jak obrażona twarz studenta zmienia wyraz na wyjątkowo zainteresowany.


  Usiedli na drewnianej ławeczce woczekiwaniu na przy­­­jazd pociągu.


  –Cieszę się, że nic ci się nie stało. Nie wybaczyłbym sobie, gdyby ten wariat coś ci zrobił.


  Dziewczyna spojrzała na jego poważną minę.


  –Ztego, co wiem, wtym ostatnim momencie to ty wyciągnąłeś mnie zpiwnicy. To chyba czyni cię bohaterem.


  Twarz Franka pojaśniała, by za chwilę przybrać pełen odrazy grymas.


  –No nie wierzę.


  Zara odwróciła się, spoglądając wmiejsce, na które patrzył jej kolega. Złoto-brązowy kot syjamski przyglądał jej się, siedząc niecały metr dalej.


  –To ten ohydny kot!


  Frank prychnął wjego stronę, ale zwierzę nie odrywało wzroku od Zary.


  –Maestro. – Dziewczyna przyglądała mu się przez chwilę, po czym wyciągnęła wjego kierunku ręce.


  Kot błyskawicznie wskoczył na jej kolana. Studentka zaśmiała się, oglądając się za siebie, by sprawdzić, czy gdzieś jednak nie stoi jego poprzedni właściciel.


  –Chyba go wezmę. Rodzice nie powinni mieć nic przeciwko.


  Frank wybałuszył oczy.


  –Żartujesz? Przecież to kot! Nie możesz sobie kupić czegoś lepszego? Nie wiem, psa, chomika?


  –Tamtej nocy dodał mi otuchy – powiedziała. – Usiadł mi na kolanach, co trochę mnie uspokoiło. Mam wobec niego dług wdzięczności. Teraz to on został sam.


  Maestro zprzyjemnością zmrużył oczy igłośno zamruczał. Frank westchnął przeciągle, burcząc pod nosem słowa brzmiące jak „nie wierzę” i„śmierdzi”.


  Wkońcu do ich uszu dobiegł dźwięk nadjeżdżającego pociągu. Zara podniosła kota irazem zFrankiem odeszli wgłąb peronu.


  –Twoje mieszkanie będzie dla niego za małe.


  –Co ty mówisz, nie wiesz przecież, jak ono wygląda.


  Student uniósł brwi iotworzył usta, by coś powiedzieć, ale Zara była szybsza.


  –Zatem będziesz miał okazję. Po powrocie zapraszam cię na kawę.


  –Masz cukier? – spytał, uśmiechając się szeroko. – Wiesz, nie ma cukru, nie ma kawy.


  Dziewczyna zaśmiała się głośno.


  –Tak, Frank. Dostaniesz tyle cukru, ile będziesz chciał.


  Studenci spojrzeli na siebie ipoczuli, że pomimo zbliżającej się zimy ich serca wypełnia zielona, kwitnąca wiosna. Wsiedli do pociągu, rozglądając się za wolnym przedziałem.


  Podziękowania


  Każdy, kto spędził ze mną trochę czasu, wie, że życie zpi­­sarką to prawdziwa i, niestety, nierówna walka. Na szczęś­cie istnieje odważna grupka ludzi, którzy pomimo trudności stawiają czoła wyzwaniu. Chciałabym podziękować moim rodzicom, Bożenie iCzesławowi Węglarzom, za niegasnące wsparcie, miłość oraz cierpliwość, jakiej mogę im jedynie pozazdrościć; niezastąpionej siostrze Agnieszce Mrowiec za wiarę wmoje siły itak zwanego „kopa” do działania. Podziękowania należą się również moim dzielnym przyjaciołom, Miłce Gacy, Barbarze Szu­­­milas iKrzysztofowi Gola, za nieustanne iwytrwałe dodawanie mi otuchy. Dziękuję Wam wszystkim, że byliście ijesteście wsparciem, bez jakiego ta książka dalej leżałaby upchnięta wkufrze. Szczególne podziękowania kieruję również wstronę redakcji wydawnictwa Novae Res − za niezwykłą szansę.
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